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Gdy we wrześniu 1939 roku niemieccy 
żołnierze wkroczyli na teren lotniska Okęcie, 
natknęli się na dwie porzucone maszyny, 
odmienne od znanych im typów samolotów. 
Dwusilnikowe konstrukcje o eleganckiej syl- 
wetce, były prototypami polskiego myśliwca 
bombardującego PZL 38./1 i 38./I] „Wilk”. 
Obydwa zostały przewiezione do ośrodka 
badawczego Luftwaffe. Rok później jeden 
z nich został przekazany Niemieckiej 
Wystawie Lotniczej. Jego dalsze losy do 
dzisiaj są nieznane... 
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PZL 38. „Wilk” i nowy ślad kolekcji Góringa 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: ŁUKASZ STURGULEWSKI, ULRICH A. „CHRONIK DES 
KREISES GREIFENBERG IN HINTERPOMMERN” 


PZL 38./II„Wilk” w latach 40. w pomieszczeniach DLS. (Fot. „Skrzydla- 
ta Polska” nr 23/1988). 


Pierwszy z drapieżników 

Dzieje prototypów polskich samolotów przez wiele po- 
wojennych lat były dosyć słabo znane. Sporą przeszkodę dla 
badacza tematu stanowił brak materiałów źródłowych. Rów- 
nież nowa władza nie widziała potrzeby zajmowania się uda- 
nymi projektami firmowanymi przez przedwojenną sanację. 
Co ciekawe, niechętnie do tego tematu odnosili się również 
byli konstruktorzy z Państwowych Zakładów Lotniczych - Wy- 
twórni Płatowców nr 1, którzy pozostali po 1945 r. w kraju. Ich 
zdaniem nie było się po prostu czym chwalić, gdyż podczas 
prób PZL 38. „Wilk” czy PZL 50. „Jastrząb” wychodziło na jaw 
wiele usterek, których rozpamiętywanie mogło podważyć re- 
nomę jaką cieszyło się PZL. Dopiero lata 80. przyniosły zmianę, 
pojawiły się publikacje, artykuły, gdzie starano się przedstawić 
losy poszczególnych konstrukcji i koncepcji. 

W roku 1934 w kilku krajach, m.in. Francji, Niemczech, USA, 
Wielkiej Brytanii i Polsce zaczęto pracować nad skonstruowa- 
niem dwusilnikowych samolotów myśliwskich. Uznawano je 
za potencjalnie najszybsze maszyny i bardziej odpowiednie 
do długich lotów. 

Dziś niewielu, poza gronem miłośników historii polskiej 
awiacji, pamięta, że Il Rzeczpospolita znalazła się w czołówce 
państw, które podjęły prace w tej dziedzinie. Generalnie pro- 
jektowanie dwusilnikowych maszyn podążyło dwoma ścież- 
kami. W Ill Rzeszy postawiono na uzbrojenie, szybkość, a co 
za tym idzie i ciężar. Efektem tej koncepcji było stworzenie 
ciężkiego myśliwca Me Bf 110. W Polsce, i częściowo we Fran- 
cji, starano się skonstruować lżejsze i szybsze maszyny, do- 
datkowym kryterium dla naszego państwa były również niż- 
sze koszty produkcji, paliwa i użytkowania takiego samolotu. 
Nowa konstrukcja miała być myśliwcem pościgowym, zdol- 
nym do wykonywania długich rajdów nad terytorium nieprzy- 
jaciela, osłony wypraw bombowych oraz rozpoznania. Dzięki 
możności zabierania bomb, miał również możliwość atako- 
wania celów naziemnych. W 1935 roku w biurze konstrukcyj- 
nym Studium PZL złożony został projekt inż. J. Dąbrowskiego 
i F. Misztala. Projekt otrzymał kolejny numer, po rewelacyjnym 
PZL 37. „Łoś, a Wojsko Polskie nadało mu nazwę „Wilk”. Trzy 


2 7 Odkrywca 6/2012 


Gdy we wrześniu 1939 roku niemieccy żołnierze 
wkroczyli na teren lotniska Okęcie, natknęli się na 
dwie porzucone maszyny, odmienne od znanych 
im typów samolotów. Dwusilnikowe konstrukcje 
o eleganckiej sylwetce, były prototypami polskiego 
myśliwca bombardującego PZL 38./1 i 38./II „Wilk”. 
Obydwa „Wilki” zostały przewiezione do ośrodka 
badawczego Luftwaffe. Rok później jeden z nich, 
PZL 38./Il, został przekazany Niemieckiej Wysta- 
wie Lotniczej — największej ówczesnej kolekcji sa- 
molotów w Europie. Jego dalsze losy, podobnie jak 
100 samolotów z berlińskich zbiorów, pozostawa- 
ły w sferze domysłów. 


lata później prototyp PZL 38./|,Wilk”"wykonał pierwszy lot, wy- 
kazując przy tym wiele mankamentów związanych głównie 
z niedostateczną mocą silników (użyto silników firmy Ranger). 
Pierwotnie„Wilk” miał być napędzany specjalnie skonstruowa- 
nymi na jego potrzeby silnikami „Foka” lekkimi, chłodzonymi 
powietrzem, 12-cylindrowymi silnikami rzędowymi o dużej 
mocy. Z powodu śmierci głównego projektanta silników inż. 
Nowkuńskiego, prace napotkały na trudności i „Foki”, nie po- 
zbawione usterek, zamontowano dopiero w drugim prototy- 
pie PZL 38./11. 

Samolot miał być docelowo uzbrojony w działko FK wz. 
38 D kal. 20 mm (również pozostające w fazie prototypu) i dwa 
karabiny maszynowe 7,9 mm PWU wz. 36 umieszczone z przo- 
du oraz dwa km PWU wz. 37 kal. 7,9 mm obsługiwane przez 
strzelca pokładowego. Zakładano możliwość podczepienia 
bomby o masie 300 kg. PZL „Wilk” został wystawiony na XVI 
Międzynarodowym Salonie Lotniczym w Paryżu w 1938 roku, 
gdzie wzbudził olbrzymie zainteresowanie, głównie z uwagi 
na elegancką sylwetkę, małe wymiary, silne uzbrojenie i dużą 
prędkość maksymalną — 465 km/h. Były to niestety dane za- 
wyżone. W dodatku, gdy już po wystawie przeprowadzono 
skromną liczbę lotów prototypu PZL 38./Il z zamontowany- 
mi silnikami „Foka”, okazało się, iż popełniono sporo błędów, 
przez co tracił swoje główne atuty. Wobec rozpoczęcia prac 
nad projektami rozwojowymi — PZL 48. „Lampart” (prototyp 
miał zostać oblatany wiosną 1940 roku) i PZL 54. „Ryś' (zapo- 
wiadający się rewelacyjnie samolot nie wyszedł niestety poza 
stadium planów konstrukcyjnych) - obydwa „Wilki” pozostały 
na ziemi aż do września 1939 roku. 

Oceniając wady prototypów „Wilka” należy pamiętać, iż był 
on pierwszą maszyną z zupełnie nowej linii rozwojowej. Rzad- 
ko kiedy pierwsze konstrukcje były w pełni udane, ich zada- 
nie polegało na ukazaniu zalet i wad, które mogły być mody- 
fikowane w wersjach rozwojowych. Nie sposób nie zacytować 
w tym miejscu opinii autora monografii „PZL 38 Wilk” Andrze- 
ja Glassa: „«Wilk» był pierwszą przymiarką do tematu. Nie speł- 
nił pokładanych w nim nadziei, zarówno z powodu szybszego 
niż przewidywano wzrostu prędkości samolotów pościgowych, 


jak i z winy braku odpowiednich silników oraz braku możliwo- 
ści zabudowy na nim silników większej mocy (...). Podjęcie prac 
nad rozwojem samolotu w formie projektów «Lamparta» i «Ry- 
sia» było normalną drogą rozwoju konstrukcji samolotu'”. Gdy 
we wrześniu 1939 roku obydwa prototypy „Wilków” wpadły 
w ręce niemieckie, dostarczono je do ośrodka badawczego 
Luftwaffe w Rechlin. Prawdopodobnie pozostał tam PZL 38./1, 
którego dalsze losy są zupełnie nieznane. Natomiast w 1940 
roku Luftwaffe przekazało PZL 38./Il do zbiorów Niemieckiej 
Wystawy Lotniczej w Berlinie. Został on umieszczony w osob- 
nym pomieszczeniu, gdzie stał samotnie jako jedyny egzem- 
plarz samolotu, w towarzystwie gablot z uzbrojeniem i bom- 
bami lotniczymi. W tym okresie wykonano kilka zdjęć „Wilka” 
widoczny na nich samolot jest pozbawiony osłon śmigieł 
i uzbrojenia, nie posiada również polskich oznaczeń wojsko- 
wych. Prawdopodobnie w takim stanie został on „wzięty do 
niewoli” na warszawskim Okęciu. 


DLS i zagadka transportów ewakuacyjnych 

22i 23 listopada 1943 roku na Berlin spadły brytyjskie bom- 
by, część z nich trafiła w siedzibę Niemieckiej Wystawy Lotni- 
czej (Deutsche Luftfahrt-Sammlung). Berlińska kolekcja, jedna 
z cenniejszych w Europie, liczyła wówczas ponad 120 samolo- 
tów, m.in. słynnych pierwszowojennych aeroplanów należą- 
cych do obu stron konfliktu, międzywojennych rekordzistów 
prędkości, eleganckich konstrukcji cywilnych, a nawet nowo- 
czesnych maszyn wojskowych z lat 30. i 40. — od niewielkich 
myśliwców do potężnych wielosilnikowych łodzi latających. 
Założona oficjalnie w czerwcu 1936 roku, została objęta oso- 
bistą pieczą marszałka Hermanna Góringa. Po agresji na Pol- 
skę zbiory muzeum zaczęły powiększać się o nowe zdobycze. 
Obok„Wilka” znalazły się polskie PZL P. 11ci PWS 26, holender- 
ski Fokker D-XXI i bombowiec Douglas 8A-3N, francuskie Mo- 
rane-Saulnier MS-406, Potez 63.11, Bloch MB-200, brytyjskie 
Hawker Hurricane i Supermarine Spitfire Mk II, oraz radziec- 
kie MiG-3, Polikarpov I-16, Jak-1. Nieznane są dokładne skut- 
ki bombardowania z 1943 roku, z pewnością sporo ekspona- 
tów ucierpiało, wydaje się jednak, że tylko nieliczne zostały 
bezpowrotnie zniszczone. Lotniczy atak zmusił Niemców do 
podjęcia decyzji o ewakuacji zbiorów. Na początku 1944 roku 
zbudowano bocznicę ze specjalną rampą, umożliwiającą zała- 
dunek poszczególnych maszyn na wagony kolejowe. Do pra- 
cy zapędzono radzieckich jeńców wojennych. Ostatecznie na 
wschód, w kierunku Pomorza i poznańskiego, wyruszyły trans- 
porty zawierające przeważającą większość zbiorów, uzupełnio- 
nych o cenną kolekcję ok. 200 silników lotniczych i być może 
innych depozytów związanych z awiacją. Na stacjach kolejo- 
wych w rejonie docelowym, poszczególne egzemplarze prze- 
ładowano na ciężarówki i inne kołowe środki transportu, a na- 
stępnie rozlokowano w wytypowanych miejscach — szopach, 
stodołach, salach tanecznych, warsztatach i pustych halach. 

Po zakończeniu działań wojennych jedna z jednostek WP 
odnalazła w Kuźnicy Czarnkowskiej 23 samoloty oraz jeden 


Fragment niemieckiej mapy w skali 1:25 000 z 1941 r. z za- 
znaczonym miejscem, gdzie wg świadków miał znajdować 
się PZL 38./II „Wilk”. Ciekawy układ wsi na planie owalnego 
centrum połączonego nitką drogi z szosą, wynika z zacho- 
wania w części pierwotnego układu lokacyjnego. 
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Gołańcz Pomorska w latach 20. 


szybowiec pochodzące z berlińskiej kolekcji. Na szczęście zda- 
no sobie sprawę z wagi znalezisk, wśród których znalazły się 
dwa polskie samoloty — słynny myśliwiec PZL P, 11c oraz samo- 
lot treningowy PWS 26. Samoloty oraz kilkadziesiąt silników 
lotniczych, również należących do berlińskich zbiorów, prze- 
wieziono do Magazynów Ministerstwa Komunikacji Departa- 
mentu Lotnictwa Cywilnego w Gądkach pod Poznaniem. Na- 
stępnie, w 1950 roku samoloty znalazły się w parowozowni 
w Pilawie, skąd wywieziono je do Wrocławia. Ostatecznie po 
długiej tułaczce w 1963 roku trafiły do Krakowa, gdzie stały się 
podstawą zbiorów Muzeum Lotnictwa. Do dziś można oglą- 
dać tam znakomicie odrestaurowane egzemplarze pierwszo- 
wojennych maszyn oraz polskie samoloty, w tym podstawowy 
samolot polskich Eskadr Myśliwskich w 1939 roku. Tylko zna- 
lezisko w Kuźnicy Czarnkowskiej stało się jedynym, które ofi- 
cjalnie zostało przejęte i wyeksponowane. Do dzisiaj nie udało 
się ustalić, co dokładnie stało się z pozostałymi co najmniej kil- 
kudziesięcioma egzemplarzami. Jednak od wielu lat ciągle po- 
dejmowane są próby zmiany tego stanu rzeczy. 


Ulica Kościuszki od strony podwórek, w miejscu zielonego trawnika zaczyna- 
ła się duża „hala, bądź „warsztat”, gdzie znajdowały się samoloty. 


W lipcowym numerze „Odkrywcy” z 2009 roku (7/2009) uka- 
zał się artykuł Sebastiana Dragi pt. „Zaginiona kolekcja Góringa” 
dotyczący możliwości istnienia pozostałości po samolotach we 
wsi Nowe Dwory, znajdującej się ok. 15 km od Kuźnicy Czarn- 
kowskiej. Dwa miesiące później na naszych łamach zagościł ob- 
szerny artykuł Jana Nowickiego — badacza, który obecnie dyspo- 
nuje najszerszą wiedzą na temat losów kolekcji DLS na Pomorzu 
(„Odkrywca” 9/2009). Autor zawarł w nim swoje spostrzeżenia, 
oparte na relacjach świadków i materiałach archiwalnych, doty- 
czące istnienia śladów po samolotach z kolekcji w rejonie obec- 
nych województw zachodniopomorskiego (m. Gryfice) i pomor- 
skiego (m. Przechlewo). Dowodziło to, iż województwa te, być 
może w jeszcze większym stopniu niż okolice Kuźnicy Czarn- 
kowskiej, kryją tajemnice lotniczych transportów. 


Sensacyjne odkrycie w Archiwum Akt Nowych 

Od kilku miesięcy nasz stały współpracownik p. Lech Zwi- 
rełło prowadzi na zlecenie„Odkrywcy” szeroko zakrojoną kwe- 
rendę archiwalną, m.in. w zasobach Archiwum Akt Nowych. 
Dzięki jego pracy udało się dotrzeć do dokumentu, który nie 
tylko uzupełnia wiedzę na temat tras ewakuowanych trans- 
portów DLS, ale w którym również po raz pierwszy od lat 40. 
natykamy się na ślad zaginionego prototypu polskiego my- 
śliwca PZL 38./II „Wilk”! Tej niezwykłej wagi dokument został 
odnaleziony w aktach Ministerstwa Przemysłu i Handlu, a kon- 
kretnie, w sprawozdaniach inspektorów Zjednoczenia Prze- 
mysłu Lotniczego z lat 1946-47. 

Sprawozdanie z inspekcji Obwodów Zagórze i Kamień. 

„Poza tym w Trzebiatowie przy ul. Kościuszki 3 znajdują 
się ewakuowane z Luftfahrt Museum Berlin Gross Moabitu 
- 10 eksponatów następujących samolotów: 
a).1 szt. ME 109 — niemiecki myśliwiec, 
b).1 szt. HE 112 U - niemiecki rekordowy (zdobywca świato- 
wego rekordu szybkości), 
c).2 szt. RATA - sowiecki myśliwiec, 
d).1 szt. P.W.S.26 - polski treningowo-akrobacyjny, 
e).1 szt. Wrigchate — rekonstrukcja. 
Skrzydła HE 56, JU 34G oraz skrzydła nieustalonego typu. 
Eksponaty te przedstawiają tylko wartość muzealną. 
Prawdopodobnie tego samego pochodzenia jest 5 wraków 
samolotowych w m. Kościerzyn w Obwodzie Zagórzańskim 
między innymi kadłub, śmigła i drobne części polskiego 
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płatowca pościgowego i do bombardo- 
wania z lotu nurkowego «Wilk» Państwo- 
wych Zakładów Lotniczych (podkreśle- 
nie Ł.O.). Typu pozostałych samolotów 
nie udało się ustalić”. 

Powyższy dokument nie jest datowa- 
ny, ale mieści się w zbiorze sprawozdań 
z lat 1946-47. Ponadto, używane są w nim 
nazwy miejscowości, które obowiązywały 
w latach 1945-46, co pozwala wydatować 
dokument na mniej więcej I połowę 1946 
roku. Obwód Zagórze to obecny rejon Gry- 
fic, a miejscowość Kościerzyn nosi nazwę 
Gołańcz Pomorska. Tam zatem należy szu- 
kać śladów polskiego myśliwca. 

Zostańmy jednak jeszcze przez jakiś 
czas przy cytowanym powyżej dokumen- 
cie. W pierwszej części odnoszącej się do miejscowości Trze- 
biatów, wśród rozpoznanych przez inspektora samolotów, 
obok rekonstrukcji samolotu braci Wright*, wymienione są 
skrzydła dwóch egzemplarzy niemieckich konstrukcji oraz 
pięć sztuk samolotów pochodzących z lat 30., w tym sowiec- 
kie myśliwce |-16, zwane od czasów wojny w Hiszpanii „Rata” 
czyli „szczur” oraz polski PWS 26 — samolot, który znajduje się 
w zbiorach krakowskiego Muzeum Lotnictwa! Czyżby zatem 
Niemcy spośród kilkunastu przejętych PWS 26 aż dwa pozo- 
stawili jako ekspónaty swojej kolekcji? A może autor raportu, 
którego nazwiska nie znamy popełnił pomyłkę? W każdym ra- 
zie były to pierwsze konkretne informacje wymieniające do- 
kładne miejsca i typy samolotów, którym udało się przeżyć 
wojenną zawieruchę. 


Tropem „Wilka” 

Podczas majowego, długiego weekendu znaleźliśmy się 
w Trzebiatowie, rozpoczynając próbę weryfikacji uzyskanych 
dotychczas informacji. Zdając sobie sprawę, że odnalezienie 
kogokolwiek pamiętającego pierwsze powojenne lata bę- 
dzie niezwykle trudne. Nie tylko z uwagi na podeszły wiek po- 
tencjalnych świadków. Również dlatego, iż przez powojenne 
lata wiele osób migrowało pomiędzy miejscowościami Ziem 
Odzyskanych, bądź przenosiło się tu z innych rejonów kraju. 
O dziwo, szybko jednak dopisało nam szczęście. Mieszkająca 
przy ul. Kościuszki p. Kubicka zaprowadziła nas przez podwór- 
ko do linii dawnych murów miejskich. Tam do 1947 r. miał 
znajdować się jakiegoś typu warsztat, garaż czy hala, w któ- 
rym znajdowały się „samoloty i części samolotów”. Niestety nie 
pamiętała wielu szczegółów, z prozaicznych przyczyn - taki- 
mi sprawami bardziej interesowali się chłopcy, którzy zaglądali 
przez okna do środka. Podkreśliła jednak, że sam budynek zo- 
stał rozebrany ok. 1947 roku. Nie była jednak w stanie określić, 
co mogło stać się z samolotami znajdującymi się w środku. 
Dalsze poszukiwania okazały się trudniejsze. Większość z inda- 
gowanych przez nas osób przybyła do Trzebiatowa w latach 
późniejszych niż 40. Dopiero dzięki pośrednictwu p. Krzysz- 
tofa Kubackiego z Urzędu Miejskiego w Trzebiatowie udało 
się nam dotrzeć do p. Kazimiery Galewskiej, doskonale znają- 
cej historię miasta i okolic oraz utrzymującej kontakty z wielo- 
ma przedwojennymi niemieckimi obywatelami miasta. Dzięki 
p. Kazimierze uzyskaliśmy kolejne potwierdzenie. Mieszkający 


obecnie pod Berlinem emerytowany lekarz Erlich Miller, któ- 
ry w 1945 r. był nastolatkiem, przekazał nam informację, iż nie 
tylko pamięta miejsce złożenia samolotów w Trzebiatowie, ale 
również to, że wśród nich były maszyny należące do Lotnic- 
twa Armii Czerwonej. Niestety, wraz z rodziną opuścił Trzebia- 
tów na długo przed rozbiórką miejsca, gdzie były przetrzymy- 
wane egzemplarze samolotów. 

8 km od Trzebiatowa, w kierunku wschodnim, znajduje się 
miejscowość Gołańcz Pomorska (niem. Glansee, w l. 1945-46 
Kościerzyn). Ta malownicza wieś, której historia sięga XII wie- 
ku, do dziś zachowała czytelny układ pierwotnej, średnio- 
wiecznej lokacji, doskonale widoczny choćby na mapach. 
wjeżdżając po raz pierwszy do wsi, skierowaliśmy się do cen- 
tralnej i najstarszej części, zatrzymując się, jak się później oka- 
zało, dokładnie kilka metrów od miejsca, gdzie w 1945 roku 
miał znajdować się PZL 38„Wilk". Mieszkający w pobliżu p. Hli- 
wa, po krótkiej rozmowie przypomniał sobie, iż jako dziecko 
zaglądał do pomieszczeń obecnej sali tanecznej, gdzie sta- 
ły kadłuby, silniki i części samolotów. Niestety, pytania: jakie 
dokładnie były to fragmenty i co się z nimi stało — pozostały 
bez odpowiedzi. Niewiele wniosły także wizyty u innych, star- 
szych mieszkańców wsi, którzy przybyli do miejscowości w la- 
tach 50. Dopiero pod koniec naszej wizyty dotarliśmy do kolej- 
nego świadka, był nim p. Jan Antochów, który bardzo pewnie 
potwierdził, iż pamięta samoloty złożone nie w obecnym bu- 
dynku - sali tanecznej, jak wspominał poprzedni świadek, ale 
obok, w jakiejś „starej szopie”, czy „hangarze”, które zostały ro- 
zebrane w... 1947 roku. Ta niemal bliźniacza relacja w stosun- 
ku do, przekazanej nam w Trzebiatowie kończyła się bardzo 
podobnie. Pan Antochów nie był w stanie powiedzieć kiedy 
dokładnie budynek rozebrano, ani jaki był dalszy los znajdują- 
cych się w środku zbiorów. Około roku 1947 wyjechał do szko- 
ły z internatem, po powrocie, jak twierdził, na miejscu budyn- 
ku było już boisko. > 

Z zebranych szczątkowych informacji wynikało, że samolo- 
ty zniknęły w krótkim odcinku czasu. Nie stanowiąc, jak w wie- 
lu innych przypadkach, np. wraków rozbitych samolotów czy 
bezimiennych mogił, swoistego elementu krajobrazu, o którym 
długoletni mieszkańcy wiedzą zwykle więcej. Co więcej, w przy- 
padku Trzebiatowa wyglądało, iż ktoś zadbał o założenie kłódki 
lub innego zabezpieczenia, które zmuszało ciekawską młodzież 
do spoglądania przez okna. Obydwa zbiory przetrwały najbar- 
dziej niebezpieczny, z uwagi na chaos i organizowanie się admi- 
nistracji, rok 1945. Zniknęły dopiero w 1947... Mimo iż zajmuje- 
my się tropieniem śladów przeszłości od wielu lat, nigdy chyba 
tak bardzo nie odczuwaliśmy piętna upływającego czasu. Jesz- 
cze kilka, kilkanaście lat temu żyli ludzie, którzy być może pa- 
miętali co wydarzyło się ze zgromadzonymi w Trzebiatowie czy 
w Gołańczy Pomorskiej samolotami. Czy przekazano je jakiejś 
centralnej instytucji? A może wywieziono na złomowisko, lub 
po prostu wyrzucono, np. w niedalekie moczary? A może tak jak 
w tysiącu innych przypadkach większe fragmenty i różne czę- 
ści pochodzące z poszczególnych egzemplarzy zostały użyte 
w domowych gospodarstwach? 


Wspólne śledztwo 

Gdy rozmawialiśmy w Gołańczy Pomorskiej z p. Antocho- 
wem, wspomniał on, iż nie jesteśmy pierwszymi, którzy py- 
tali go o samoloty. Było to, jak stwierdził, „kilka” lat wcześniej. 


POSZUKIWANIA 


Mimo tak enigmatycznej uwagi wydawało mi się, że może to 
być tylko jedna osoba. Autor publikowanego na łamach „Od- 
krywcy” tekstu, ww. Jan Nowicki. I rzeczywiście, jeden telefon 
rozwiał wszystkie wątpliwości. Od czasu publikacji kontynu- 
ował on swoje śledztwo w sprawie zaginionej kolekcji DLS, na- 
trafiając przy tym nawet na poszczególne części pochodzące 
z samolotów rozmieszczonych w nadmorskich miejscowo- 
ściach. Do Gołańczy Pomorskiej przywiódł go trop, na który 
trafił w miejscu, gdzie chcieliśmy skierować swoje kroki w na- 
stępnej kolejności — w Archiwum Wojewódzkim w Szczecinie. 
Tam w aktach szczecińskiego Urzędu Wojewódzkiego odnalazł 
on dokumenty zatytułowane: „Wykazy poniemieckiego sprzętu 
lotniczego”, w których w Gołańczy wymieniono „przy posterun- 
ku MO 5 samolotów” (posterunek MO znajdował się w central- 
nej części wsi — przyp. Ł.O.). Sporządzane przez przedstawicieli 
administracji notatki nie zawierały jednak ani typów samolo- 
tów, ani szczegółów. Okazało się natomiast, że stworzone dla 
szczebla wojewódzkiego spisy zawierają szereg miejscowości, 
gdzie mogły znajdować się inne pozostałości. Również kwe- 
renda wykonywana przez Lecha Zwirełło w AAN pozwoliła 
uzyskać kolejne dokumenty wymieniające części, skrzydła i sil- 
niki lotnicze w kilku innych miejscowościach Pomorza. Razem 
stanowi to już zbiór kilkunastu miejscowości. Ciekawą i jedno- 
cześnie ważną informacją jest to, iż strona niemiecka, podej- 
mując własne śledztwo w sprawie losów zaginionej kolekcji 
DLS, dotarła w osobie przedstawiciela Niemieckiego Muzeum 
Techniki Holgera Steinle do Fritza Petereita — oficera Luftwaf- 
fe, bądź pracownika cywilnego lotniska w Berlinie, który orga- 
nizował transporty. Okazało się, że pochodził on z Trzebiatowa 
i w rejonie tej miejscowości oraz Gryfic postanowił umieścić 
większość z cennych eksponatów! 

Wkrótce opublikujemy listę miejscowości, w których po 
zakończeniu działań wojennych zostały znalezione samolo- 
ty z„kolekcji Goeringa" oraz efekty poszukiwań pozostałości 
po samolotach. Nadal jednak nie wiemy co stało się po 1947 
roku z kadłubem PZL 38./Il „Wilk”, który znalazł się w Gołań- 
czy Pomorskiej. Z pewnością nie uległ on zniszczeniu w Ber- 
linie, jak często wspomina się w różnego rodzaju opracowa- 
niach i artykułach, nie rozszabrowano go też w powojennym 
zamieszaniu. Archiwalne materiały i świadkowie potwierdza- 
ją, że jeszcze w 1947 roku znajdował się w tym miejscu. Co 
się z nim dalej stało? Czy uda się odnaleźć choćby niewielki 
fragment prototypu? Spróbujemy sprawdzić kilka kolejnych 
tropów... Cdn. » 
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Przypisy: 

' Glass A.„PZL 38 «Wilk»*, str. 30 

* AAN, akta MpiH, syg. 4348, „Sprawozdanie z inspekcji Obwodów Zagórze 
i Kamień" (nie datowane) str.126 

*W przedwojennych zestawieniach DLS wymieniany jest Wright Doppeldec- 
ker z 1910r. 
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Skarby z Radomierza 


W latach 1964-65 toczyły się dwa równoległe śledztwa prowadzone przez wojskowe i cywilne służby specjalne. Wojskowa Służ- 
ba Wewnętrzna kierowała dochodzeniem w sprawie próby nielegalnej sprzedaży materiałów promieniotwórczych jednemu 
z oficerów Marynarki Wojennej. W tym samym czasie, jeleniogórska Służba Bezpieczeństwa weszła w posiadanie informacji 
o ukrytym, poniemieckim depozycie mającym zawierać złoto, biżuterię i... pręty uranowe. Wkrótce okazało się, że obie sprawy 


są ze sobą bezpośrednio powiązane. 


arzec 1964 roku. Komenda Wojewódzka MO we Wro- 
M cławiu otrzymała sygnał od byłego funkcjonariu- 

sza milicji o ukrytym w okolicach Jeleniej Góry po- 
niemieckim depozycie, zawierającym, oprócz kosztowności, 
materiały rozszczepialne. Odkrycia miał dokonać niejaki Ta- 
deusz Fotek, który kilka tygodni wcześniej prosił informato- 
ra o załatwienie wykrywacza metalu, w celu skuteczniejsze- 
go kontynuowania rozpoczętych poszukiwań. „Odkrył bowiem 
poniemieckie zakopalisko, w którym mają się znajdować pręty 
uranowe i najprawdopodobniej złoto. Zakopalisko to mieści się 
na terenie zabudowań gospodarczych, należących do dwóch rol- 
ników, którzy ztego tytułu są zorientowani, co w tym zakopalisku 
się znajduje. Miejsce zakopaliska jest mocno zaminowane i dla- 
tego poszukiwania są bardzo utrudnione. Mimo tego Fotek oso- 
biście odkopał około 15 prętów uranowych /tak twierdził/” — pi- 
sał w notatce z rozmowy St. Insp. Kierownictwa SB KWMO we 
Wrocławiu ppłk Górecki. Ciąg dalszy tego raportu wprowadza, 
dodatkowo, bardzo niepokojący element z punktu widzenia 
bezpieczeństwa państwa: „Z jednego pręta wziął nawet prób- 
kę, z którą był w ambasadzie amerykańskiej w Warszawie, celem 
zaoferowania kupna tego uranu. Amerykanie spławili go z ni- 
czym, wzięli tylko adres i oświadczyli, że go odszukają jak im bę- 
dzie potrzebny”. Choć wiarygodność całej historii budziła już 
na samym wstępie spore wątpliwości, natychmiast przystą- 
piono do czynności sprawdzających. Szybko ustalono bliższe 
dane,łowcy skarbów”, a także w oparciu o ewidencję Wydziału 
II Departamentu II MSW sprawdzono, czy ktoś o wskazanych 
personaliach kontaktował się z placówką dyplomatyczną Sta- 
nów Zjednoczonych w Polsce. „W dniu 14 marca uzyskano de- 
finitywną odpowiedź, że z takim nazwiskiem się nie spotkano”. 
Pomimo wszystko, centrala w Warszawie zażądała przysła- 
nia zdjęcia Tadeusza Fotka, gdyż istniało prawdopodobień- 
stwo, że został on sfotografowany podczas wizyty w amba- 
sadzie. Sprawa została przekazana do dalszego prowadzenia 
jeleniogórskiej SB, która kilkakrotnie wzywała poszukiwanego 
na spotkanie, jednak bezskutecznie. Wysyłane zawiadomienia 
pozostawały bez odzewu przez kilka kolejnych miesięcy. 


WSW na tropie uranowej afery 

Czerwiec 1964 roku. Jelenia Góra, dancing w restauracji 
„Europa”. Kapitan Marynarki Wojennej pełniący służbę w 3. Ba- 
terii Artylerii Stałej na Helu Borze spędzał urlop w Sudetach. 
Z małżonką i jej przyjaciółką wybrali się któregoś wieczora do 
jednego z jeleniogórskich lokali. Oficer w galowym mundu- 
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rze przyciągał uwagę nie tylko płci przeciwnej - bacznie przy- 
glądało mu się również dwóch mężczyzn siedzących przy 
barze. Gdy w pewnym momencie wyszedł do toalety, jeden 
z nich poszedł za nim, zagajając rozmowę. — Pan ze Szczecina 
czy Gdyni? — zapytał lekko podchmielony nieznajomy, przy- 
glądając się zuchwale, lecz z zaciekawieniem dystynkcjom na 
uniformie. Kapitan chwilę zastanawiał się nad odpowiedzią, 
lecz w gruncie rzeczy jego przydział nie stanowił tajemnicy 
wojskowej. — Służę w Gdyni - odparł, nie zdradzając przezor- 
nie rzeczywistej lokalizacji swojej jednostki. - Mam interes do 
ubicia — rzekł bezpardonowo obcy, do którego dołączył nagle 
wysoki blondyn, wcześniej siedzący z nim przy barze. — Pro- 
szę wybaczyć, ale nie za bardzo rozumiem... - odrzekł oficer, 
wycofując się asekuracyjnie pod ścianę. Towarzystwo dwóch 
podpitych mężczyzn w ciasnej toalecie sprawiło, że poczuł się 
lekko osaczony. — Pan się niczego nie boi, może Pan nieźle zaro- 
bić. Mam do sprzedania... uran. Oficer zesztywniał. Bezpośred- 
niość oferty i jej przedmiot sprawiły, że niemal natychmiast 
wypity wcześniej alkohol wyparował w jednej chwili. - Czło- 
wieku, co ja miałbym z tym zrobić! Przecież to jest promienio- 
twórcze i niebezpieczne dla życia i zdrowia! Niemal wykrzyczał 
swe obawy. Po chwili jednak ciekawość dalszego rozwoju sy- 
tuacji przezwyciężyła strach. — Nie bój Pan nic, to jest oryginal- 
nie zapakowana i zabezpieczona rolka wartości ponad 120 pa- 
toli. Na wybrzeżu już Pan będziesz wiedział co z tym zrobić. Jak 
Pan ją sprzedasz, przyjedziesz z kasą po następną partię towaru 
- wybełkotał poufale tajemniczy osobnik, streszczając maksy- 
malnie uproszczony mechanizm transakcji. Kapitan zaczął się 
zastanawiać, propozycja była intrygująca. Zdał sobie sprawę, 
że zdarzenie mógł wykorzystać na kilka sposobów. Postano- 
wił podjąć grę, z przyczyn, których oferent nie znał. - Dobrze, 
ale muszę się zastanowić — rzekł pewnie, świadomie zwleka- 
jąc z odpowiedzią. Rozmówca wyraźnie się ucieszył. — Proszę 
przyjść jutro do kiosku z pamiątkami przy dworcu PKS w Jeleniej 
Górze i zapytać o Andrzeja. Telefon do mnie to 3786. Wtedy usta- 
limy szczegóły. Mężczyźni wyszli z toalety. Oficer wrócił do sto- 
lika, jego nowi„znajomi” do baru. 

Następnego dnia udał się we wskazane minionego wie- 
czora miejsce. Kiosk był jednak zamknięty. Na szyldzie odczy- 
tał nazwisko właściciela: „Andrzej Klimiuk" - imię się zgadzało, 
jednak widniejący numer telefonu różnił się od wcześniej po- 
danego. Urlop dobiegł końca. Całą drogę powrotną marynarz 
myślał o przygodzie jaka go spotkała. Uznał jednak, że był to 
najwyraźniej żart, niewybredny dowcip miejscowego hulaki 


lub wstępna forma wyłudzenia pieniędzy. O całym zajściu mu- 
siał jednak zameldować nie tylko przełożonym. 

W sierpniu 1964 roku, do szefa wydziału Wojskowej Służby 
Wewnętrznej na Helu wpłynął następujący meldunek agen- 
turalny tajnego współpracownika o kryptonimie „Agregat”: 
„Przebywając na urlopie w miesiącu czerwcu w Jeleniej Górze, 
zostałem zaczepiony na dancingu w restauracji «Europa» przez 
nieznanego mi obywatela, który proponował mi abym zabrał od 
niego pewną ilość pierwiastka promieniotwórczego uran. Pie- 
niędzy za to nie żądał, miałem je wpłacać dopiero po sprzeda- 
niu i zabraniu 2 partii towaru. W/w obywatel podał mi swój ad- 
res i telefon. Nadmieniam, że jest on stałym bywalcem restauracji 
«Europa», jak również to, że na tych terenach faktycznie znajdu- 
ją się źródła rudy uranowej. Adres mam w domu i dostarczę na- 
stępnym razem”. Po zapoznaniu się z meldunkiem, prowadzą- 
cy agenta kpt. Michalski przecierał oczy ze zdziwienia. Oto 
WSW wpadła na trop zdawałoby się poważnej afery z uranem 
w tle. Rozpoczęła się seria kolejnych przesłuchań TW, w celu 
odtworzenia przebiegu zdarzenia, a przede wszystkim ustale- 
nia personaliów tajemniczego sprzedawcy materiałów rozsz- 
czepialnych. Nawiązana została ścisła współpraca z WSW Ślą- 
skiego Okręgu Wojskowego, w celu rozpracowania Andrzeja 
Klimiuka. Równie kluczową sprawą była oczywiście identyfi- 
kacja przedmiotu niedoszłej transakcji. Co prawda w pobli- 
skich Jeleniej Górze Kowarach eksploatowano w zakładach 
R1 złoża rud uranu z sudeckich kopalni, jednak w tym czasie 
surowiec ten był już na wyczerpaniu. Nigdy jednak wcześniej 
ani później, w Polsce, nie wytwarzano jako produktu finalnego 
prętów paliwowych do reaktorów jądrowych. Dlatego też jed- 
nym z pierwszych działań było wysłanie zapytania do Naczel- 
nika Wydziału Kryminalno Rozpoznawczego Oddziału Służby 
Kryminalnej KGMO w Warszawie: „czy w pierwszej połowie 1964 
roku miał miejsce wypadek kradzieży lub zagubienia preparatów 
radioaktywnych /uran/ produkowanych w Polsce, i czy możliwe 
jest, aby w/w przedmioty mogły znaleźć się na «czarnym rynku»”. 
Odpowiedź jak się domyślamy musiała być negatywna. Tym- 
czasem ze $OW zaczęły spływać pierwsze ustalenia dotyczące 
podejrzanego. Jednak wśród szczegółowych danych przesła- 
nych do szefa WSW Marynarki Wojennej, Klimiuk jawił się naj- 
wyżej jako drobny oszust, hochsztapler mający kontakty z je- 
leniogórskim półświatkiem i... pieniacz. Nic nie wskazywało, 
że mógłby parać się tak niebezpiecznym procederem, jak han- 
del niedostępnymi w PRL materiałami rozszczepialnymi. 

W styczniu 1965 roku podjęto jeszcze jedną próbę rozpra- 
cowania sprawy. TW „Agregat”, pod dyktando oficera prowa- 
dzącego, napisał list na jeleniogórski adres kiosku Andrzeja 
Klimiuka, w celu nawiązania z nim ponownego kontaktu. Po- 
został niestety bez odpowiedzi. Również kolejna korespon- 
dencja skierowana do niego w kwietniu nie spotkała się z ja- 
kimkolwiek odzewem. Na tym możliwości WSW kończyły się. 
Sprawę po koleżeńsku, choć zapewne niechętnie, zdecydo- 
wano się przekazać do dalszej weryfikacji jeleniogórskiej SB. 
Jak się okazało, tamtejsza bezpieka doskonale ją znała, jednak 
z nieco innej strony. Tym samym musimy cofnąć się ponownie 
o kilka miesięcy, do października 1964 roku. 


Depozyt z Radomierza 


Tadeusz Fotek, poszukiwany od marca 1964 roku w związku 
z posiadanymi przez niego informacjami na temat poniemiec- 
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Oświadczenie Tadeusza FOtKA 


kiego depozytu zawierającego m.in. pręty uranowe, i podej- 
rzeniem o próbę ich sprzedaży w ambasadzie amerykańskiej, 
pozostawał nieuchwytny przez kilka miesięcy. Na jego trop 
Służba Bezpieczeństwa wpadła przez przypadek, w miejscu, 
w którym nikomu by nie przyszło do głowy go szukać. Objawił 
się pod samym nosem SB, mianowicie w... areszcie jelenio- 
górskiej Komendy Powiatowej MO. Został zatrzymany przez 
tamtejszych funkcjonariuszy sekcji gospodarczej, w związku 
ze śledztwem, jakie prowadziła przeciwko niemu prokuratura 
rejonowa — nadużycia w wysokości 40 tys. zł na szkodę spół- 
dzielni produkcyjnej, w której księgową była jego żona. Fotek, 
zapewne chcąc ratować swoją i małżonki skórę, zdecydował 
się podczas przesłuchania wykorzystać długo skrywaną wie- 
dzę — „podał, że posiada informacje o znaczeniu państwowym, 
które chciałby przekazać I Sek. K.C PZPR tow. W. Gomułce”. Oczy- 
wiście było to nierealne, jednak uparł się, by rozmowy na ten 
temat prowadzić na najwyższym możliwym szczeblu. Zadania 
podjął się więc nadzorujący śledztwo prokurator, któremu ze 
szczegółami opowiedział całą niezwykłą, jak się przekonamy 
historię. Okazało się, że Tadeusz Fotek o depozycie dowiedział 
się od innego „niedoszłego handlarza uranem"... Andrzeja Kli- 
miuka, jak pamiętamy, właściciela kiosku z pamiątkami przy 
dworcu PKS w Jeleniej Górze. Tego samego, który proponował 
w czerwcu 1964 roku kapitanowi Marynarki Wojennej sprze- 
daż uranu w jednym z jeleniogórskich lokali, rozpracowywa- 
nemu następnie, bezskutecznie, przez WSW i tajnego współ- 
pracownika o krypt. „Agregat. W tym momencie losy obu 
dżentelmenów i niezależnie prowadzonych dochodzeń spla- 
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tają się ze sobą w jedną opowieść. Odkryjmy za- 
tem powoli karty. 

Historia ta rozpoczęła się pod koniec 1962 
roku. Andrzej Klimiuk zakupił wówczas sad owo- 
cowy w Radomierzu, dolnośląskiej wsi w Górach 
Kaczawskich nieopodal Jeleniej Góry. Szybko za- 
przyjaźnił się z nowym sąsiadem, niejakim Fran- 
ciszkiem Rybczyńskim zamieszkującym w tam- 
tejszym poniemieckim dworze. Od słowa do 
słowa, od kielicha do kielicha, zaczęli wspólnie 
snuć różnego rodzaju opowieści, wreszcie ze- 
szło na skarby. Wtedy Rybczyński zaczął mówić 
o miejscowym depozycie do odnalezienia, które- 
go posiadał oryginalne niemieckie plany wyko- 
pane w swojej piwnicy jakiś czas wcześniej. Kli- 
miuk momentalnie zapalił się do poszukiwań, 
zwłaszcza, że dokumenty wyglądały wiarygod- 
nie, a sąsiad nie przejawiał nimi specjalnego zain- 
teresowania, co więcej, zaproponował w zamian 
za ewentualne znaleźne możliwość rozkopania 
jego posesji. Aby przystąpić do pracy potrzebo- 
wali jednak jeszcze kogoś do pomocy. Nie wie- 
my kiedy Andrzej Klimiuk poznał Tadeusza Fot- 
ka i na jakiej stopie zażyłości z nim pozostawał, 
niemniej możemy się domyśleć, że dość bliskiej, 
skoro wtajemniczył go w niewątpliwie wymaga- 
jące zaufania poszukiwania poniemieckiego de- 
pozytu. Tak czy inaczej, do kopania przystąpi- 
li zimą 1963 roku. Zeznając przed prokuratorem 
Tadeusz Fotek wspominał: „Na to miejsce jeździ- 
liśmy kilka a może i kilkanaście razy, początkowe 
poszukiwania nie dały żadnych rezultatów. Począt- 
kowo kopaliśmy w piwnicach wewnątrz budynku, 
kiedy okazało się, że w piwnicach na nic żeśmy nie 
napotkali oprócz jednego czy też dwóch kawałków metalu w po- 
staci wałków (pogrubienie — P.M.), to wałki te zakopaliśmy z po- 
wrotem do ziemi w piwnicy. Postanowiliśmy kopać do jednego 
z wejść, które znajdują się również w piwnicy. Wejścia wg pla- 
nu miały być zaminowane, więc kopaliśmy bardzo ostrożnie, aby 
nie spowodować wybuchu. Zrobiliśmy wykop głębokości oko- 
ło 3-ech 4-ech metrów i na nic nie natrafiliśmy”. Warto zwrócić 
uwagę w powyższym fragmencie na owe „wałki” gdyż w świe- 
tle późniejszych wydarzeń, najwyraźniej to właśnie one urosły 
do rangi prętów uranowych. W jaki sposób? Częściowo tłuma- 
czył to w oświadczeniu z 1965 roku, całkowicie zdystansowany 
już wówczas do całej sprawy Andrzej Klimiuk: „(...) Mówił jesz- 
cze, że znalazł wałek, z którego zrobił bukse do maszyny. Zapyta- 
łem jaki to wałek, a raczej jaki to był? Ob. Rybczyński powiedział, 
że on nie wie co to było. Wtedy ja powiedziałem, może to uran, 
na co Rybczyński odpowiedział, że nie wie. Ja zacząłem się śmiać 
zarówno z ob. Rybczyńskiego, jak i ob. Fotka mówiąc szukajcie 
i kopcie to będziemy milionerami”. Pamiętając jednak opisane 
wyżej działania Klimiuka, z pewnością zdystansowany nie był 
jeszcze rok wcześniej, gdy próbował sprzedać oficerowi Ma- 
rynarki Wojennej rzekome pręty uranowe. Ich historię, jak wi- 
dzimy, stworzył zainspirowany niepozornym znaleziskiem 
i zapewne lekturą artykułów prasowych, pełnych w tym cza- 
sie opowieści o skarbach i dolnośląskich laboratoriach atomo- 
wych Hitlera. Obaj panowie przejęci byli także występującym 
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% sprawie Ob. KLIMIBK wyjaśniam oo następuje. W ozermu bro 
dokładnej daty nie pamiętam przebywałem wraz z żoną pa urlopie w 
Jeleniej Górze byłem na daiegu w restauracji Buropa. W pownej 
chwili podszedł do mnię nieszmny mi osobnik 1 poprosił mnie do 
drugiej sali gdzie nie było gości, tam zaproponował mi kupno "Uran 
zapytałem go co mam z tym zrobić powiedział mi, że to jego nie 
obekodzi ja mam poszukać kupca, bb jak twierdził ma Fybrzeżu to , 
można sprzedać. Powiedsiażem mu, że to jest pierwiastek promienip=| 
twóromy 1 jest niebezpieczny ady go mieć przy sobie. Wtedy powiem 
dział mi że to jest "rolka" w orygimalnym opakomniu wartości 
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Zada pią: Ustalić bliższe dane persomlte miejsca sam, 
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terenie Jeleniej Góry a szozególnie wśród osób 
pras. w kopalni u Zomarach. Ustalić omy OD. "KE" | 
posiada możliwość dostępu do środków promieniotwór— 
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dowiedzieć się czy nie kontaktował się wcześniej 
z kadrą Mar. foj. lub innymi osobami z Hybrzoża 
1 nie proponował im podobnych transako ji. 
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na planie zaminowaniem, gdyż każdy z nich niezależnie starał 
się zdobyć wykrywacz metalu, co zostało skrzętnie odnotowa- 
ne w donosach do SB osób, od których próbowali urządzenie 
pozyskać. Tak czy inaczej, poszukiwania nie przynosiły efek- 
tów. Do ich kontynuacji zniechęcać miał również tajemniczy 
list z pogróżkami, jaki rzekomo otrzymał Rybczyński na swój 
adres domowy, w którym nadawca, grożąc śmiercią, nakazy- 
wał zaprzestania wszelkich wykopów. Tadeusz Fotek podjął 
wówczas decyzję, jak przekonywał prokuratora i funkcjonariu- 
szy SB podczas przesłuchania, aby sprawę przekazać do Komi- 
tetu Centralnego PZPR. W tym celu pojechał nawet do stolicy 
i wysłał list do I Sekretarza — niestety bez odzewu. 

Prokurator Prokuratury Rejonowej Fortuna wysłuchaw- 
szy opowieści i deklaracji o ujawnieniu przez Tadeusza Fotka 
wszelkich szczegółów dotyczących domniemanego depozy- 
tu, zgodził się na wizję lokalną w Radomierzu. Sformowana 
grupa operacyjna, wraz z Tadeuszem Fotkiem jako wprowa- 
dzającym, udała się do gospodarstwa Franciszka Rybczyń- 
skiego. Ten niechętnie przyjął niespodziewanych gości. 
Poproszony o wydanie planów ukrycia depozytu i listu z po- 
gróżkami, zdecydowanie odmówił, tłumacząc, że je spalił. 
Gdy jednak zaczęto przemawiać mu do rozsądku, że skryt- 
ka może zawierać istotne dla państwa polskiego dzieła kul- 
tury, czy inne dobra mogące podreperować budżet państwa, 
zmienił zdanie i „(...) przyniósł owinięte w gazetę trzy szkice 
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nia rzekomego skarbu oraz, by nie zerwał kontak- 
tu, który jak wynika z opisu, ma rzekomo utrzy- 
mywać z osobami, które go mają odwiedzać na 
terenie jego miejsca zamieszkania i razem robią 
poszukiwania. Grozi mu się wyrokiem śmierci. 
Jednocześnie ostrzega się Rybczyńskiego, że jeżeli 
informacje te przekaże władzom polskim, to rów- 
nież czeka go kara śmierci. W liście tym pisze się, że 
jest ciągle obserwowany przez rzekomy wywiad 
niemiecki. Na końcu proponuje się Rybczyńskiemu 
wyjazd do NRF za wysokie honorarium w postaci 
willi, dużo dolarów i osobowy samochód. W krót- 
kiej rozmowie Fr. Rybczyński oświadczył, że listten 


strzeżeni. w 

Fotek według Puchalakiego zwrócił się do ni 
dlatego,gdyż ział nadzieje,że ten udzieli mu pozocy 
szperacze do min. 


Puchalski, jak to sam oświadczył jest byłym funkcjonariuszem HO. 
Amarnie z powodu założenia prywatnej 
gazowanych. Ostatnio pracował w spółdzielczości pracy w chara- 
Jeleniej Górze.Xa jakieś 
kłopoty z Komendą MO » Jeleniej Górze.Frzed kilku tygodniami zabrano mu 
zo 
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otrzymał pocztą nadany rzekomo z woj. Wrocław- 
skiego, nie umiał dokładnie wyjaśnić co się stało 
z kopertą, rzekomo zagubioną”. Treść pogróżek 
i ich forma, przynajmniej w streszczeniu prowa- 
dzącego sprawę funkcjonariusza SB, brzmi ab- 
surdalnie. Szczególnie połączenie „dostojników 
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Pierwszy sygnał dotyczący prętów śjanowychz z marca 1964 raku. 
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i świadczące o nieudolnym preparowaniu kore- 
spondencji. 

Jaki był zatem ciąg dalszy tej wielowątkowej, 
rozłożonej nie synchronicznie w czasie sprawy? 
Tadeusz Fotek raczej wrócił do aresztu, gdzie kon- 
| tynuowano śledztwo przeciwko niemu, z pewno- 
| ścią już „tylko” w sprawie nadużyć finansowych. 
/ - Jeżeli chodzi o gospodarza na dworze w Rado- 

mierzu, zapewne miał wiele sprzątania. Jelenio- 
górskie SB zabezpieczyło operacyjnie zabudowa- 
| niainajprawdopodobniej zostały przedsięwzięte, 
mniej lub bardziej zaawansowane, poszukiwa- 


z legendą w języku niemieckim, z których wynika, że na głębo- 
kości 12 m. pod zabudowaniami w których zam. Rybczyński 
mają być ukryte skarby. Z legendy wynika, że w jednym miej- 
scu ma się znajdować biżuteria, w drugim dolary, w trzecim 
uran i inne rzeczy, które mają być rzekomo zaminowane — na 
szkicach tych ukazane są rodzaje min itp.”. Trzeba przyznać, że 
owe dokumenty są jedynym istotnym elementem tej opo- 
wieści, niestety, nie zostały załączone do akt sprawy. Nie wie- 
my więc jak wyglądały, jaką techniką zostały wykonane i co 
naprawdę przedstawiają. Z analizy materiałów nie wynika, 
aby ktokolwiek dokonał rzeczowej oceny ich wiarygodności. 
Szkoda. Wiadomo jedynie, że już nie wróciły do dotychcza- 
sowego właściciela — zostały przekazane z-cy szefa prokura- 
tury Wojewódzkiej we Wrocławiu. Jest to niestety ostatni ich 
trop. Wątpliwe jest także, aby dotrwały do naszych czasów 
w jakimkolwiek archiwum, bardziej prawdopodobne jest, że 
znajdują się w prywatnych rękach byłych funkcjonariuszy. 
Swoistym kuriozum wydaje się za to ww. list z pogróżkami 
„(...) ręcznie pisany w języku polskim, a podpisany przez rze- 
komych różnych dostojników wywiadu niemieckiego. Jest tam 
również słabo odbita podłużna pieczęć ze słabo widoczną swa- 
styką niemiecką. List ten jest z nagłówkiem «ostrzeżenie» dato- 
wany w treści listopad 1962 r. /dokładna data pisania i przez 
kogo nieustalone/. Jak wynika z treści, w liście tym ostrzega się 
Rybczyńskiego, by zaprzestał kopania w ogrodzie i poszukiwa- 


nia z udziałem wojska. Na 99% skończyły się fia- 
skiem, chociaż tego nie wiemy na pewno. Andrzej Klimiuk 
miał z kolei więcej szczęścia niż rozumu. Służba Bezpieczeń- 
stwa zainteresowała się nim dopiero w 1965 r., na wyraźne ży- 
czenie WSW. Gdy dotarli do niego funkcjonariusze i przedsta- 
wili sprawę, w jakiej przychodzą, zbagatelizował ją twierdząc, 
że o żadnym uranie nic nie wie i nigdy nie brał udziału w żad- 
nych poszukiwaniach. Przyglądał się jedynie z boku, jak jego 
znajomi kopią w piwnicach i w ogrodzie. „Oświadczam (...), że 
ja osobiście od początku w żadne skarby nie wierzyłem i nie wie- 
rzę, moim zdaniem jest to wymysł ob. Rybczyńskiego, który tylko 
opiera to twierdzenie z opowiadania ludzi z Radomierza, że skar- 
by są w zabudowaniach ob. Rybczyńskiego, w górach Janowic 
Wielkich, w pałacu i w ogóle w starych zamkach”. 

Na zakończenie wypada jedynie ubolewać, że początko- 
we założenia tej historii okazały się fikcją. Nie było prętów 
uranowych, ani depozytu dolarów i kosztowności, z kolei list 
z pogróżkami od „strażników” spreparowany został nieudo|- 
nie. Bohaterowie tej opowieści to raczej czarne charaktery po 
jednej, jak i po drugiej stronie, w dodatku działający niezbyt 
sprawnie. Zastanawia jedynie mapa, czy też szkice odnalezio- 
ne w piwnicy dworu w Radomierzu. Może nie dotyczyły wca- 
le tego obiektu, a czegoś nieodległego, co dzisiaj znamy pod 
nazwą szczeliny jeleniogórskiej? Wszak owa skrytka może być 
wszędzie, a jeden z jej tropów prowadzi właśnie w okolice tej 
miejscowości... » 
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Niejasności i pytania - zaminowany 


tunel? 

Silna latarka, którą ksiądz proboszcz 
przyniósł na górę, ukazała w całej oka- 
załości kilkumetrowy kamienno-cegla- 
ny szyb. Z góry sprawiał on wrażenie 
w dużej mierze zasypanego. Tak się zło- 
żyło, że po pewnym czasie od odkrycia, 
na plebanii gościli, przypadkowo, zawo- 
dowi górnicy z Wałbrzycha. Ksiądz po- 
prosił ich o sprawdzenie tajemniczego 
miejsca, które nie dawało mu spoko- 
ju. Podekscytowana trzyosobowa gru- 
pa górników zeszła na dno szybiku. Ich 
rekonesans wypadł co najmniej sensa- 
cyjnie. Mieli oni bowiem dostrzec skle- 
pienie odchodzącego w bok tunelu. 
Stopień zasypania szybiku nie pozwolił 
im jednak na dogłębniejszą penetrację. 
A zapędy badawcze ostatecznie ostudzi- 
ły przypuszczenia, iż tunel może być za- 
minowany. Tak też przedstawili oni spra- 
wę swemu gospodarzowi — odmawiając 
kontynuowania eksploracji. Zaintrygo- 
wany ksiądz posłuchał głosu rozsądku 
i pozostawił tajemnicę hipotetycznego 
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Stara Kamienica i zagadka 


korytarza oraz dziwnego 
zasypanego szybu bez od- 
powiedzi. 

Zagadka dała znać o so- 
bie dopiero kilka lat temu, 
gdy przed budynkiem ple- 
banii rozpoczęto prace, ma- 

jące na celu położenie sieci 

kanalizacyjnej. Nadzór arche- 

ologiczny nad nimi prowadził 
Grzegorz Jaworski z Lwówka 
Śląskiego. Ku jego zaskocze- 
niu, w momencie gdy kopar- 
ka miała zagłębić się w ziemię 
od strony południowej ściany pleba- 
nii, interweniował osobiście ksiądz pro- 
boszcz żądając wstrzymania prac, in- 
formując robotników, iż w tym miejscu 
pod ziemią jest zaminowany tunel! Po 
dokonaniu oględzin tajemniczego szy- 
biku, prace wstrzymano do czasu ścią- 
gnięcia georadaru, który nie dał jednak 
jednoznacznych wyników. Ostatecz- 
nie przekopano wytyczony wcześniej 
pod kanalizację teren, nie natrafiając na 
podziemne instalacje, co niczego oczy- 
wiście nie udowadniało. Studzienki i ka- 
nał prowadzono stosunkowo płytko, 
i w pewnej odległości od budynku. Hi- 
potetyczny tunel mógł spokojnie biec 
głębiej, np. w kierunku znajdującego się 
ok. 100 metrów na południowy-zachód 
kościoła. Kłopot tylko w tym, że tunel 
musiałby przebiegać pod rzeką płyną- 
cą skalistym korytem. Silne przekonanie 
księdza o zaminowaniu tunelu spowo- 
dowało ściągnięcie w pobliże pleba- 
nii jednej z firm saperskich, która miała 
jakoby potwierdzić fakt istnienia ma- 
teriałów niebezpiecznych pod ziemią! 


XVIII-wiecznej plebanii 


Historia ta zaczyna się pewnego jesiennego wieczoru, przełomu lat 70.i80., 
gdy proboszcz parafii pod wezwaniem Ścięcia Św. Jana Chrzciciela w Starej 
Kamienicy, ksiądz kanonik Jan Nicko, dokonał zaskakującego odkrycia. Jego 
spokojny dotychczas pies zaczął bez widocznego powodu zajadle szczekać, 
znosem przytulonym do podłogi, w rogu saloniku na I piętrze budynku ple- 
banii. Zaintrygowany proboszcz odsłonił dywan i ujrzał niczym nie wyróż- 
niające się solidne drewniane deski. Podczas gdy zjeżony owczarek szcze- 
kał dalej, ksiądz spróbował usunąć jedną z desek — po kilku minutach jego 
oczom ukazała się ciemna czeluść tajemniczego szybu. 


Niestety, do dzisiaj 
nie udało się usta- 
lić, jaka to była firma 
i czy rzeczywiście ta- 
kie wnioski wyciągnęła. 


Stara Kamienica: 

Gdy dowiedzieliśmy się o tajemni- 
cy plebanii w Starej Kamienicy, zdecy- 
dowaliśmy się wziąć udział w badaniach 
mających na celu wyjaśnienie przezna- 
czenia dosyć oryginalnego szybu. Pra- 
ce podjęte zostały po uzyskaniu odpo- 
wiednich zezwoleń, przy współpracy 
z archeologiem Grzegorzem Jaworskim, 
który objął pieczę nad całością projektu. 
Sprawa wyglądała niewątpliwie na arcy- 
ciekawą, zarówno ze względu na niety- 
powe rozwiązanie architektoniczne, jak 
i okoliczności odnalezienia tunelu i nie- 
jasności związane z jego domniemanym 
zaminowaniem. Ostatecznie po wyko- 
naniu niezbędnych przygotowań, zjawi- 
liśmy się na miejscu. 

Stara Kamienica ma bardzo boga- 
tą historię. Jest to jedna z najstarszych 
miejscowości w Kotlinie Jeleniogórskiej, 
sądzi się nawet, że jej historia może mieć 
początek jeszcze w X wieku. W źródłach 
pojawia się jednak dopiero w 1242 r., 
gdy książę Bolesław Rogatka wymienił 
znajdujący się tu zamek w dokumencie 
darowizny jednemu z rycerzy. Pozosta- 
łości wieży bramnej tego zamku można 
oglądać do dzisiaj. 

Przez Starą Kamienicę przetoczyły się 
różne dziejowe zawieruchy, pożary i po- 
wodzie. Szczególnie silnie na dzieje wsi 
wpłynęły wojny — trzydziestoletnia, gdy 
miejscowość przechodziła z rąk do rąk, 


zajmowana przez protestanckie wojska 
szwedzkie czy katolickie wojska cesar- 
skie. Podobne długo odczuwane skutki, 
przyniosły mieszkańcom wojny napo- 
leońskie. Wieś została wtedy kilkakrot- 
nie spustoszona przez kwaterujące tu 
oddziały francuskie, niemieckie i rosyj- 
skie. Niczym prawie nie zmącony spokój 
i rozwój wsi przypadł dopiero na drugą 
połowę wieku XIX i wiek XX. Spokojny, 
sielski żywot mieszkańców przerywa- 
ny był jedynie dalekimi echami wyda- 
rzeń wstrząsających posadami państw. 
Przed 1939 rokiem Stara Kamienica mia- 
ła obok majątku ziemskiego 19 zagród 
wiejskich, 43 mniejsze gospodarstwa, 
168 domów mieszkalnych oraz różne 
placówki usługowe. Funkcjonowało 48 
samodzielnych zakładów  rzemieślni- 
czych. Agresja Ill Rzeszy na Polskę nie 
przyniosła, podobnie jak w wielu in- 
nych dolnośląskich miejscowościach, 
większych zmian w życiu mieszkańców. 
Stara Kamienica aż do maja 1945 roku 
znajdowała się w rękach niemieckich, 
została przejęta bez jednego wystrza- 
łu przez oddziały 31. Armii maszerującej 
w kierunku Czech, praktycznie w dniu 
zakończenia działań wojennych. Nie 
przeszkodziło to jednak w powstaniu 
pogłosek dotyczących ewentualnych 
skrytek wykonanych przez przedstawi- 
cieli niemieckiej administracji, bądź, jak 


głosiła miejscowa legenda, członków 7 


sztabu jednej z większych niemieckich 
jednostek, która miała jakoby przeby- 
wać w miejscowości. 


Plebania - badania 

Plebania parafii pod wezwaniem 
Ścięcia Św. Jana Chrzciciela to solidny 
piętrowy budynek z wysokim parterem 
i strychem. Pochodzi prawdopodobnie 
ZXVIII wieku, choć z uwagi na dzieje wsi 
i starszego kościoła, mógł zostać posa- 
dowiony na starszym założeniu, również 
związanym z dobrami należącymi do 
kościoła. Oglądając budynek z zewnątrz 
trudno spodziewać się, aby w środku 
krył w sobie takiego rodzaju architekto- 
niczną zagadkę. Pionowy szyb odnale- 
ziony przez księdza proboszcza trzydzie- 
ści lat temu, zaczyna się na poziomie 
podłogi I piętra. Obudowany kamienia- 
mi i cegłą sprawiałby wrażenie średnio- 
wiecznej wieży, gdyby nie rodzaj zapra- 
wy i cegły bardziej odpowiadającej XVIII 
wiekowi. Mimo iż w górnej części zacho- 
wały się łuki charakterystyczne dla okien 


Budynek plebanii 
w Starej Kamienicy. 


POSZUKIWANIA 


Wnętrze pomieszczenia na I piętrze, deski przed szafą z książkami kryją wejście 
do szybu. 


(ale bez śladów ościeżnicy), to szyb nie 
posiada żadnej łączności z resztą budyn- 
ku. Jedyną drogą jaką można się tam do- 
stać to górny otwór. Tunel w dolnej czę- 
ści został zasypany, ale przy południowej 
ścianie można było dostrzec fragmencik 
wystającego z zasypu sklepienia bocz- 
nego korytarza. 

Celem naszych prac pozostawa- 
ła ocena stanu zachowania, odkopanie 
dolnej części szybu oraz ustalenie funk- 
cji tajemniczego tunelu, który zgod- 


nie z przekazywanymi nam pogłoskami 
miał być zaminowany. W środku, z po- 
wodu braku miejsca, mogła pracować 
tylko jedna osoba, której zadaniem było 
odkopywanie warstwami ziemi. Mate- 
riał z zasypu wyciągany był następnie 
wiaderkiem do góry i usuwany poza ob- 
ręb budynku. Przed rozpoczęciem ba- 
dań obawialiśmy się zagruzowania sa- 
mego szybu, co spowolniłoby nasze 
prace i utrudniło oczyszczanie wnętrza. 
Na szczęście przekopywaliśmy się przez 
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Sklepienie szybu. 


Obudowany cegłą i kamieniami szyb 
po odkopaniu. U góry widoczny zarys 
wejścia do tunelu. 


bardziej sprzyjający materiał. Dosyć 
szybko dotarliśmy do warstwy próch- 
nicy zmieszanej z ziemią i rudą wapnia, 
z pewnością pochodzącą z początku XX 
wieku. Niżej natknęliśmy się już na typo- 
wo budowlaną warstwę złożoną głów- 
nie z wapna i fragmentów cegieł — być 
może wrzuconą tu podczas któregoś 
z remontów. Nieliczne fragmenty cera- 
miki bądź przedmiotów sugerowały, że 
szybik zasypano nie wcześniej niż w Il 
poł. XIX wieku. 

Po kilkunastu godzinach pracy do- 
tarliśmy do fundamentów szybu - wie- 
ży. Okazało się, że ma ona 5,50 m wy- 
sokości wraz z grubym, ponad 40 cm 
sklepieniem, a od strony południowej 
poza obręb budynku rzeczywiście bie- 
gnie tajemniczy tunel. Nie jest on w żad- 
nym razie zaminowany, a raczej znisz- 
czony. Tunel ma ok. 1,60 m wysokości, 
co umożliwiało swobodne przemiesz- 
czanie się. Poza obręb budynku wycho- 
dzi on jednak na niewielkiej głębokości, 
co być może przyczyniło się do jego zli- 
kwidowania w ramach przebudowy ota- 


czającego plebanię terenu - np. ukła- 
dania bruku. W początkowej warstwie 
tunelu tkwił fragment talerzyka z pru- 
skim orzełkiem wskazującym na przy- 
najmniej XIX-wieczny termin przeróbki. 


Hipotezy 

Kamienno-ceglany szyb i wycho- 
dzący z niego tunel są z pewnością ol- 
brzymią ciekawostką architektoniczną. 
Żadna z osób zajmujących się historią 
architektury, z którymi konsultowaliśmy 
wyniki naszych prac, nie była w stanie 
podać jednoznacznego wyjaśnienia ich 
funkcji. Wydaje się natomiast, że z pew- 
nością nie można ich wiązać z historią 
XX wieku, a przynajmniej my nie zna- 
leźliśmy jakichkolwiek śladów świadczą- 
cych o wykorzystywaniu ich np. w trak- 
cie Il wojny światowej. W czasie trwania 
naszych prac, archeolog Grzegorz Ja- 
worski wysunął kilka hipotez, dotyczą- 
cych przeznaczenia tego obiektu: 
» rodzaj szachtu ubikacyjnego, który 
poprzez wychodzący na zewnątrz ka- 
nał mógł odprowadzać nieczystości do 
znajdującej się w pobliżu rzeki, 
» - tunel ewakuacyjny dla mieszkańców 
budynku, 


POSZUKIWANIA 


Usuwanie ziemi poza obręb budynku. Z zewnątrz 
trudno domyślić się, że narożnik budynku kryje w so- 
bie zagadkę. 


ku. Wg tej hipotezy tunel na przełomie XVIII/XIX wieku 
uznano za zbędny, lub zniszczono go przy modyfikacji 
otoczenia plebani. Rodzi się jednak pytanie dlaczego 
nie wyburzono, bądź nie wykorzystano całości obudo- 
wanego szybu, zabierającego przecież miejsce użytko- 
we? Może pozostawiono go jako swego rodzaju rezer- 
wę — skrytkę? 

Zastanawiające jest również dokąd prowadziło pod- 
ziemne przejście. Od wielu lat natrafiamy na liczne le- 
gendy związane z takiego rodzaju „tunelami ucieczko- 
wymi”, jednak próby ich weryfikacji kończyły się zawsze 
negatywnie. Tym razem jest inaczej. Mamy nadzieję, że 
wkrótce uda się nam uzyskać odpowiedź na powyższe 
pytania. » 


»  skrytka wykorzystywana w przypadku zagrożenia bądź jako 

miejsce składowania cennych dóbr. Dziękujemy bardzo za umożliwienie przeprowadze- 
Wydaje się jednak, że brak śladów nieczystości, zarówno w war- nia badań księdzu kanonikowi Janowi Nicko. 

stwie zasypowej, jak i na poziomie użytkowym, wskazuje raczej na 

dwie ostatnie hipotezy. Być może szyb, wraz z wyjściem ewaku- 

acyjnym, był przygotowywany w trakcie którejś z XVlll-wiecznych 1. Smoliński T, Szkudlarek Z. „Rybnica. Zarys historii 1217. 

wojen śląskich, bądź, co mniej prawdopodobne, w okresie XVII- Towarzystwo Przyjaciół Rybnicy 2010 

wiecznych wojen religijnych. Gdyby tak było, wówczas budynek —2.red. Staffa M.,Słownik geografii turystycznej Sudetów T. 

musiałby powstać wbrew dotychczasowej opinii w I poł. XVII wie- 4 -„Kotlina Jeleniogórska 1999 


atura: 


REKLAMA 


Znany historyk, badacz dziejów Dolnego Śląska Szymon Wrzesiński 
tym razom prowadzi czytolnika w zakamarki niczwyklego majątku 
we wciąż mało znanych Niwnicach w pobliżu Lwówka Śl. i Gryfowa Śl. 


Poszczególne rozdziały książki poświęcone są min. 
= sekrstom Lipowego Dworu, którego wznoszenie rozpoczęło podskoniec LU ziemne tai emnice 
jnych właścicieli a = 
XIX wleku Willema Frederika van Oranje-Nassau, króla Holandii, który 


abdykował w 1840 r. I kupił dobra w Nowym Lądzie, gdzie zlecił przebudowę 
barokowej rezydencji, 


założeniu odkrywkowej kopalni gipsu w Nowym Lądzie pod koniec XVII 
wieku; w jej sztolniach podczas Il wojny'światowej Niemcy prawdopodobnie 
ukryli dzieta sztuki I inne cenne przedmioty; była to zapewne jedna ze skarb. 
nic G, Grundmanna, 

- podziemnej tabryce. zbrojeniowej ulokowanej przez Niemców podczas 
Il wojny światowej w sztolniach kopalni gipsu w Niwnicach; fabryka miała 
kryptonim „Wolssfisch Nouland", 

= ciężkim walkom toczonym przez wojska niemieckie i radzieckie w rejonie 
Niwnic w lutym I marcu 1945 roku, 

= tajemniczym niemieckim transportom ciężarówek, które w latach 1944-1945 
wjeźdźały na teren kopalni gipsu oraz kamieniołomów piaskowca w Niwnicach 
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żona pięknie na Wyżynie Jabłowskiej, ledwie godzinę 

drogi pieszo od pobliskiego Boguszowa (niem. Gottes- 
berg). Wzdłuż skromnych zabudowań wsi płynie niewielki po- 
tok — Jabłonica. Na tle domostw i niewielkiego kościoła — po- 
tężny, zalesiony Masyw Chełmca. Nad domami wznoszą się 
wzgórza pełne brzóz i dębów, a między nimi przepastne łąki. 
Na tych pastwiskach co kilkaset metrów stoją drewniane wia- 
ty, obok nich konie i wozy. Na wozach ciemny, wilgotny uro- 
bek wyciągnięty spod ziemi, wszędzie wokół uwijają się gór- 
nicy tutejszego, jabłowskiego gwarectwa. Udziały w nim mają 
nie tylko mieszkańcy Jabłowa i Boguszowa, ale także bracia 
Seidlitzowie z bogatej rodziny Czedliczów. Gwarkowie kopią 
płytkie szyby, gdzie poszukują rud srebra i ołowiu. Pod cienką 


R- 1559, miejscowość Jabłów (niem. Gaablau), poło- 


Dolna część Jabłowa, okolice Wzgórza Hutni- 
czego. W rejonie zbiornika po lewej swój wy- 
lot miała dawna sztolnia odwadniająca, któ- 

rą widać po prawej na mapie z 1803 roku. 


Budynek nr 68. Sztolnia odwadniająca prze- 
chodziła dokładnie... pod nim. Postanowii 
śmy sprawdzić, czy można się do niej dostać. 


Brzoza, Dąb i Darowane Szczęście 


TEKST, ZDJĘCIA: KRZYSZTOF 
KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK, 
MARCIN MIELCAREK (SZTOLNIA) 
ILUSTRACJE: ARCHIWUM PAŃSTWOWE 
W KATOWICACH , ZB. WŁASNE AUTORÓW 


Panorama Jabłowa (Gaablau) na 
pocztówce z 1914 r. Po prawej stro- 
nie kościół p.w. Matki Boskiej Często- 
chowskiej. 


warstwą porfirów znaleźć można tutaj gliniaste łupki, a w nich 
zmineralizowane żyły kwarcowe i cenne kruszce. Przez na- 
stępne kilkanaście lat gwarkom będzie sprzyjać wielkie, górni- 
cze szczęście, które później nie będzie chciało powrócić. 

Mija osiem lat. Do Jabłowa przybywa Scheuchel, urzędnik 
królewskiego urzędu górniczego w Świdnicy i dokonuje lustra- 
cji wszystkich terenów górniczych. Sporządza na ten temat spra- 
wozdanie: we wsi ma istnieć między innymi 16 starych stano- 
wisk żużli hutniczych. Zdaniem Scheuchela ma to świadczyć, że 
we wsi prowadzono roboty długo, długo przed braćmi Seidlit- 
zami!'. Cztery lata później, w roku pańskim 1571, roboty górni- 
cze w Jabłowie zostają wstrzymane, dokładnie nie wiadomo 
z jakiego powodu. Nie wydobywa się kruszców, a górnicy stad- 
nie opuszczają wieś. Przez następne dwadzieścia lat mieszkań- 
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Niepozorny kopczyk w szczerym polu. Analizując mapę Elstera z okresu 1771-1773 możemy 
poznać przekrój szybu i zbudowany nad nim domek szybowy. 


cy wsi nie widują górników. W roku 1591 
nowe gwarectwo uzyskuje od świdnickie- 
go górmistrza koncesję na wznowienie ro- 
bót. Gwarkowie naprawiają podniszczo- 
ne budynki górnicze, urządzenia dawnej 
płuczkowni i huty, odwadniają i porządku- 
ją dawne wyrobiska. Zakładają kopalnię, 
która otrzymuje prostą nazwę Birke („Brzo- 
za”), nieco później kolejną — Eiche („Dąb”). 
Nazwy pochodzą zapewne od drzew ro- 
snących za szerokimi pastwiskami nad 
wsią. Rok później umiera urzędnik Scheu- 
chel. Nowy sprawozdawca Bronner poja- 
wia się w Jabłowie w roku 1592. Krytycz- 
nie przygląda się pracy gwarków i określa 
ich działalność w sprawozdaniu jako „nie- 
porządną”. Dodaje jednak, że „produkcja 
jest”, Słowa nie są pozbawione podstaw 
- żyły są bardzo zasobne, górnicy są szczę- 
śliwi. Trzy lata później we wsi pojawia się 
kolejne gwarectwo i otwiera kopalnię Be- 
schertes Gliick („Darowane Szczęście”). 
Szczęście jednak nie potrwa długo - za 
dwa lata kopalnia całkowicie opustoszeje. 
W roku 1598 prace w kopalni „Dąb” 
zostają wstrzymane. ,„Brzoza” wciąż działa 
i co roku odsyła transport czystego srebra 
do wrocławskiej Kamery. Gwarkowie nie 
przerabiają rudy na miejscu, lecz trans- 
portują ją do hut w Boguszowie i Złotym . 
Lesie. Przez trzy kolejne lata gwarectwo 
uzyska łącznie 640 marek, czyli 125 kilo- 
gramów srebra. Urzędnicy widzą w nim 
bezkresne źródło bogactwa: chcą pomóc 
w rozwoju kopalni, więc żeby przyspieszyć głębienie sztol- 
ni, zwalniają gwarków z dziesięciny i pokrywają część wydat- 
ków związanych z jej rozbudową. Nagle, gwarectwo nabiera 
wiatru w żagle i głębi nowy szyb nazwany Himmelfart Christi 
(„Wniebowstąpienie Pańskie”). W roku 1610 roboty górnicze 
w Jabłowie zanikają. Podziemne żyły nie dają już tyle kruszcu 
co dawniej. To jednak nie koniec nieszczęść: osiem lat później 
rozpocznie się wyniszczająca kraj wojna... 


W tym miejscu znajdowało się „serce” jabłowskiego górnictwa - tzw. wschodnie 
złoże i główny szyb wydobywczy. 


>) 


Okolice tzw. „zachodniego złoża”. Wg prof. T. Dziekońskiego, badacza dawnego 
górnictwa, prowadzono tutaj działalność górniczą już w XV w. Po prawej frag- 
ment mapy z 1771 r. - pingi (zapadłe szyby) istniejące tu, bagatela, 235 lat temu. 


Lata 1618-1648. Trwa wojna trzydziestoletnia, pożoga 
ogarnia całą Europę. Miejscowi górnicy idą na wojnę lub umie- 
rają, młodzi nie mają zaś „nosa” do kruszców. Przez długie lata 
wozy nie będą zjeżdżać z rudą z szerokich łąk nad Jabłowem. 

1651 rok. Ziemie tutaj są zbyt cenne, by tak po prostu zo- 
stawić podziemne bogactwa. Do wyludnionej po wojnie wsi 
urzędnicy królewskiego urzędu górniczego sprowadzają gór- 
ników z odległej Słowacji. Nowi czują się tutaj obco, trzyma- 


Fragment mapy nr OBB 1204 z lat 1770-1773, ze zbiorów Archiwum Państwowego w Katowicach przedstawiającej przekrój 


przez wyrobiska kopalni „Ludwig”. 
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ją się razem, ale powoli odbudowu- 
ją zalane sztolnie i szyby. W 1692 roku 
do wsi przyjeżdżają górnicy z Ilmenau 
w Turyngii. Łączą swe siły ze Słowaka- 
mi, ale kopalnie, pomimo „uprawia- 
nia” przez połączone siły górników ze 
Słowacji i Turyngii, nie uzyskują daw- 
nej świetności. Kolejna kopalnia — Drei 
Brider („Trzech Braci”) — upada równie 
szybko, jak ją założono. Wiejska gmina 
nie widzi nadziei na gospodarczy suk- 
ces i za bezcen sprzedaje kopalnie wro- 
cławskim mieszczanom. Jednak nowi 
właściciele także nie dorobią się na Ja- 
błowie. Mijają długie lata bez szczególnych wydarzeń w gór- 
niczych dziejach wsi. W roku 1733 nadchodzi nowa era ja- 
błowskiego górnictwa. Dolnośląski gwarek Jagwitz wraz 
z udziałowcami otwiera w Jabłowie gwarectwo Treue Freund- 
schaft („Wierna Przyjaźń”). Paradoksalnie wierność trwa zale- 
dwie rok — udziałowcy zaczynają się wycofywać, aż w końcu 
Jagwitz pozostaje z wszystkimi 116 kuksami* i dodatkowym 
ciężarem komplikujących się podziemnych robót. Nadchodzą 
dwie katastrofy — polityczna i prywatna. Śląsk zostaje zajęty 
przez Prusy, a sam Jagwitz niespodziewanie umiera. Do cza- 
su jego śmierci spod ziemi wydobyto 300 marek srebra, czy- 
li całe... 60 kilogramów. 

Nadchodzi rok 1754. Schweinitz, górnik z Miedzianki i Bo- 
guszowa, stara się uruchomić kopalnię Jagwitza. Brakuje jed- 
nak informacji, czy mu się powiodło. Jedenaście lat później ko- 
lejny śmiałek próbuje „górniczego szczęścia”: we wsi pojawia 
się energiczny Preller. Kopalni Jagwitza nadaje nazwę „Victor”. 
Rok 1770. Nie ma już Schweinitza, ani Prellera. Pojawia się nowe 
gwarectwo, które starą kopalnię Victor” przemianowuje na„Lu- 
dwig". Roboty są prowadzone na dwóch ciągach wyrobisk od- 
ległych od siebie o około 100 metrów. Wszystkie wyrobiska 
wschodnie połączone są sztolnią, która ma ponad 600 metrów 
długości, biegnie 40 metrów pod jabłowskimi łąkami i wycho- 
dzi na wzniesieniu w środkowej części wsi. Rudy srebra wydo- 
bywa się w północnej części sztolni, południowa część służy od- 
wadnianiu i wentylacji, cały urobek wyciągany jest w koszach 
szybami. Z kolei wyrobiska zachodnie mają około 400 metrów 
długości i zaczynają się w pobliżu 600-metrowej sztolni. W tych 
czasach górnicy rozpoczynają także budowę nowej sztolni, któ- 
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= Mapa okolic Jabłowa nr 
OBB 1205 przedstawiająca 
kopalnię „Ludwig” z 1773 r. 


ra ma odwadniać całe złoże. Prace są prowadzone daleko za 
wsią, w głębi lasu, między brzozami i dębami. Woda ze sztol- 
ni wypływa do ponad półkilometrowego rozkopu prowadzące- 
go do potoku. Te wszystkie charakterystyczne cechy terenu są 
cierpliwie nanoszone na górnicze mapy przez dwóch zdolnych 
mierniczych Elstera i Schiefera. Kopalnia „Ludwig” przetrwa za- 
ledwie cztery lata, następnie pozostanie pusta przez długie 70 
lat. Górnicy, rozgoryczeni brakiem zapłaty za pracę, zniszczą 
część urządzeń i zabiorą narzędzia. Ostatecznie sprawa skończy 
się wypłaceniem zaległych należności. 

W roku 1854 do dawnych sztolni powracają górnicy. Kopal- 
nia otrzymuje nazwę „Fridoline” Na wschodnim złożu zosta- 
je założony szyb, który osiągnie 100 metrów głębokości, znacz- 
nie niżej niż sztolnia odwadniająca. Woda nie ma już możliwości 
grawitacyjnego odpływania z wyrobisk kopalni, trzeba zainstalo- 
wać nowoczesną maszynę, która będzie wyciągać wodę. Do Ja- 
błowa przyjeżdża więc lokomobila - parowe urządzenie wycią- 
gowe — i pompy odwadniające. Założona zostaje nowa kopalnia 
—„Franz” Rudę sprzedaje się do huty znajdującej się w odległym 
Freibergu. Prace w wyrobiskach tej kopalni będą prowadzone, 
pełną parą rzec można, przez kolejnych dziewięć lat. 

Mija ponad 150 lat. Archiwum Państwowe w Katowicach, 
styczeń 2008 roku. Na szerokich, drewnianych stołach ogląda- 
my mapy górnicze dotyczące Jabłowa. Wciąż są w dobrym sta- 
nie, choć niektóre z nich mają ponad 230 lat. Okazuje się, że 
po kopalni,Ludwig”, która działała 4 lata, pozostało pięć szcze- 
gółowych map: mapa powierzchniowa i przekrój przez kopal- 
nię wykonane w dwóch arkuszach przez mierniczych Elstera 
i Schiefera w latach 1770-1773, mapa zachodniej części pola 
górniczego wykonana w 1771 roku tylko przez Elstera i mapa 
powierzchniowa i przekrój przez kopalnię wykonane z kolei 
przez Schiefera dwa lata później. W stercie map odnajdujemy 
także dokument z profilem kopalni Johanna Heinricha Rucka 
oraz mapę sytuacyjną i przekrój przez tereny na północ od Ja- 
błowa autorstwa niejakiego Augustina z 1803 roku. 


Odkopywanie 
sztolni odwadnia- 
jącej w Jabłowie, 
październik 2011 r. 
(kadr z filmu autor- 
stwa „Hulltaja”). 


W kwietniu 2008 
roku przybywamy 
na rekonesans do Ja- 
błowa. Tuż obok szo- 
sy prowadzącej do Czarnego Boru znajduje się niewielki, po- 
rośnięty glonami zbiornik wodny. Pomiędzy nim a szosą jest 
niedostępny, choć wciąż widoczny, wylot sztolni odwadniają- 
cej. Widzimy go na fragmencie mapy sytuacyjnej okolic Jabło- 
wa sporządzonej przez Augustina w 1803 roku. Oznaczony na 
niej mały czerwony portal to wylot sztolni nr 1, wraz z dodat- 
kową informacją, że jest to „stary otwarty wylot sztolni wodnej”. 
Słowo „otwarty” wskazuje, że sztolnia w 1803 roku, czasie spo- 
rządzania mapy była dostępna; w zasadzie jest tak do dzisiaj, 
ponieważ z zamulonego otworu wydobywa się zabarwiona że- 
laziście woda. Sztolnia to część kopalni „Ludwig”, jak pamięta- 
my, uprzednio zwanej Victor”. 

Za drogą widzimy budynek, który jest umieszczony na ma- 
pie ponad wylotem sztolni. Według starego dokumentu sztolnia 
odwadniająca przechodziła dokładnie... pod nim. Niebieska li- 
nia sztolni kończy się właśnie pod domem, co może oznaczać, że 
w czasie sporządzania dokumentu tylko ten krótki odcinek sztol- 
ni był drożny. Podobny odcinek drożnej sztolni jest oznaczony na 
mapie górniczej z XX wieku, tzw. mapie Bauma-Zigelskiego. Snu- 
jemy hipotezę, że w miejscu budynku przypuszczalnie znajdo- 
wał się pierwszy świetlik, czyli szybik wentylacyjny. Podchodzi- 
my nieśmiało do budynku nr 68. Musimy wyglądać podejrzanie, 
z aparatami fotograficznymi na szyjach i latarkami przytroczony- 
mi do spodni. Gospodyni, początkowo nieufna, opowiada: — Tak, 
pod budynkiem biegnie jakaś sztolnia. Wilgoć szła i mąż zamuro- 
wał wlot. Zadajemy oczywiste pytanie... — Nie - odpowiada. Nie 
może nam pokazać, bo w piwnicy jest bałagan. No cóż, nie każdy 
jest miłośnikiem zapomnianych podziemi. 

Przechodzimy obok historycznego dla nas budynku, odpro- 
wadzani wzrokiem przez nie utrzymującą porządku gospody- 
nię i udajemy się na północny zachód, na łagodne zbocza gó- 
rujące nad Jabłowem. Kilkadziesiąt metrów od najbliższych 
zabudowań napotykamy charakterystyczny kopczyk nad daw- 
nym szybem. Z analizy map Elstera z lat 1771-1773 znamy jego 
ciekawy przekrój, na którym widoczny jest „domek szybowy” 
chroniący przed złymi warunkami pogodowymi, hałda, drabiny 
i szyb, którym wyciągano urobek na powierzchnię. Praca w ko- 
palni była ciężka ze względu na prowadzenie robót poniżej po- 
ziomu sztolniowego i wodę, która stale wdzierała się do wyrobi- 
ska. Niewykluczone, że domek skrywał ręczne pompy, o których 
niemiecki uczony Fechner w swojej pracy o historii górnictwa 
pisał, że „pracowało tam trzech górników z Ciechanowic”. Za za- 
sypanymi szybikami widzimy szerokie i płaskie pastwisko. To 
tam znajdowało się „serce” jabłowskiego górnictwa — wschod- 
nie złoże, w tym główny szyb wydobywczy Fundschacht. 

Trafiamy do przydrożnego baru. Uzyskujemy tam kilka 
cennych informacji. — Tak, tak, panie, były kopalnie, były. W la- 


Sztolnia odwadniająca tuż po odkopaniu, 
październik 2011. 


tach 50. za wzgórzem były widoczne tory kolejki wychodzące 
spod ziemi. Nie, nie pamiętamy gdzie dokładnie, kto by tam pa- 
miętał. No, co jeszcze? Na łące za budynkiem nr 68 był szyb. Ten 
pamiętamy dokładnie. Do szybu ktoś próbował zjeżdżać, przyje- 
chali jacyś panowie z przedsiębiorstwa górniczego, sprawdzali te 
szyby. Co się z nimi stało? Szyby się zawaliły, potem wsypywano 
tam śmieci. Niebezpieczne to przecież jest. 

Idziemy na zachód, w rejon dawnego „zachodniego złoża” Już 
z daleka widzimy pingi, czyli zasypane szyby. Znajdujemy sześć ta- 
kich pingów, których lokalizacja jest potwierdzona na mapie z 1771 
roku. Oznaczone przed 230 laty mają średnio 10-15 metrów szero- 
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Wlotdo odkrytej sztolni od- 
wadniającej, marzec 2012. 
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na zejście części wody z jej wnętrza. niu, marzec 2012. 


kości oraz od dwóch do pięciu metrów głębokości. Na rycinie wi- 
doczny jest także stary, zniszczony wylot sztolni oraz początek roz- 
nosu, długiego kanału, którym miała spływać woda. Wtedy jeszcze 
nie wiemy, że do sztolni uda się wejść cztery lata później. 

Styczeń 2012 roku. W naszej skrzynce e-mailowej poja- 
wia się nowa wiadomość. W imieniu „Cinka” „Siary”, „Trampa” 
i„Hulltaja” pisze ów ostatni: „Udało się nam odkopać, jak myśle- 
liśmy, sztolnię kopalni «Franz». Nasza radość nie trwała długo. Po 
wpłynięciu pontonem okazało się, że po około 70 metrach sztol- 
nia kończy się przodkiem. Dodam, że nie ma w niej najmniej- 
szych śladów po wcześniejszych eksploracjach, wygląda na cał- 
kowicie dziewiczą”. Odpowiadamy. Przychodzi dodatkowy film 
i zdjęcia. Patrzymy niczym urzeczeni: jedyna dostępna sztol- 
nia z długiej, górniczej historii Jabłowa. 

Jakiś czas później rozmawiamy z „Hulltajem”. - Mieliśmy 
wieści od różnych mieszkańców, że gdzieś w tych lasach są wlo- 
ty dawnych sztolni - opowiada Hulltaj. - Miejsce wskazał nam 
jeden starszy mieszkaniec Jabłowa. Odkopanie zajęło nam może 
półtora tygodnia, nie przez cały czas oczywiście, na spokojnie, 
godzinę, dwie dziennie, tu odpoczynek, tam ognisko... Jak zapa- 
miętali odkrycie? — Nie jestem poszukiwaczem skarbów — mówi 
„Hulitaj”. - Lubię przygodę i to było dla mnie wyzwanie, że mogę 
taką rzecz odkryć... że możemy trafić na coś starego, czego nikt 
przez długie lata nie widział. Przez chwilę waży słowa, zastana- 
wia się. — Wiesz, kiedy tam weszliśmy, a ciepłe i świeże powietrze 
zetknęło się z tym zimnym wewnątrz, wydawało mi się, że sztol- 
nia do mnie... mówi. Tu coś kapnęło, tam coś się poruszyło, jak 
magia. Czułem się nieziemsko... Sztolnia nie była jednak zbyt 
długa, miałem z tego powodu pewien niedosyt. 

Przyszła wiosna, stopniał śnieg. Maszerujemy ze sprzętem po- 
nad Jabłów przez łąki, po których chodzili bracia Seidlitzowie, 
urzędnicy Scheuchel i Bronner, gwarkowie Jagwitz i Preller. Na 
horyzoncie Karkonosze i ośnieżona Śnieżka. Przed nami linia lasu 
— buki, sosny oraz oczywiście brzozy. Tylko dębów jakby mniej. 
Pod drzewami ciemny wlot sztolni. Widać ciężką pracę ekipy,Hull- 
taja"- rozkopano dziurę, aby mogła zejść woda. Zaglądamy w cze- 
luść. Wlot znów się trochę obsypał, woda pod sam strop. W ruch 
idzie saperka, rozkopujemy wejście, sztolnia wypluwa wodę, któ- 
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Przed wejściem do sztolni w marcu Krzysztof wchodzi do sztolni 
2012r. musieliśmy czekać ponad 2godz. po jej częściowym odwodnie- 


ra spływa historycznym roznosem w dół lasu. Jeśli 
chodnik ma tyle metrów, ile napisał nam „Hulltaj” 
na spłynięcie wody będziemy czekać bardzo długo. 
Po godzinie oczekiwania wody jest znacznie mniej, 
ale pogłębianie wlotu staje się uciążliwe i szybkość 
„odwadniania” spada. Próbujemy penetracji za po- 
mocą pontonu. Dwuosobowa gumowa łódź ledwie 
mieści się w wąskim otworze, w końcu udaje się ją 
wcisnąć. Z pontonem wewnątrz nie pozostaje wie- 
le miejsca na śmiałków, którzy zbadają wyrobisko, 
wpływamy jednak do podziemi. Sztolnia jest wąska, 
bardzo stara, gdzieniegdzie wzmocniona drewnia- 
nymi belkami. Te belki szybko kończą naszą przy- 
godę z gumową łodzią”: aby przepłynąć pod belką, 
musielibyśmy całkiem schować się w łodzi, ale trud- 
no nam się tam zmieścić. Robi się klaustrofobicznie, 
próbujemy także pojedynczo, bez efektów. Wycofu- 
jemy się. Ponton ląduje na zewnątrz. Nie ma innej 
rady, „zrobimy” sztolnię w bardziej tradycyjny spo- 
sób. Ubieramy gumowany sprzęt wszechstronne- 
go zastosowania typu OP-1, czołówki lądują na ka- 
skach. Wchodzimy ostrożnie do zalanej sztolni. Pod nogami muł, 
mamy wrażenie, że wciąga nas pod wodę. Jest głęboko, ledwie 
starcza miejsca na głowę odzianą w kask. Po kilku krokach woda 
wlewa się pod gumę, ciała przenika lodowaty chłód, nasza wstęp- 
na ochrona przed wodą przestaje istnieć, Idziemy dzielnie przed 
siebie, światło w wąskim wlocie sztolni znika za naszymi plecami. 
Sztolnia jest prosta jak strzała, nie była więc raczej sztolnią wydo- 
bywczą, tylko odwadniającą. Co kilka metrów belki. Gdzieniegdzie 
solidnie kapie, ale nie robi to już na nas większego wrażenia. Mała 
przestrzeń między wodą a stropem daje niemiłe uczucie kurczą 
cej się przestrzeni. W świetle latarki widać przodek. Przemarznięte 
ciało mówi - wracaj, to koniec drogi, nie ma sensu tam brnąć... ale 
przemy dalej, dotknąć, sprawdzić, upewnić się. Nie ma bocznych 
chodników, nie ma zagadkowych zawałów, wagoników — tylko 
resztki obudowy. Jesteśmy szczęśliwi. Ciąg dalszy nastąpi... b» 


Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 

Powyższy tekst stanowi fragment książki Autorów „Za- 
pomniane podziemia, cz. Il, która ukazała się w sprzedaży 
w maju 2012 r. nakładem krakowskiego wydawnictwa „Tech- 
nol”. Więcej informacji na www.technol.anv.pl 


Przypisy: 
' Według niektórych badaczy dawnego górnictwa, jak np. prof T. Dziekoński, 
historia górnictwa w Jabłowie sięga najpewniej XV wieku. 

*Taka surowa ocena mogła świadczyć o rabunkowym sposobie wybierania 
złóż w kopalniach „Brzoza” i „Dąb, bez zwracania uwagi na odpowiednie za- 
bezpieczanie i odbudowę starych wyrobisk (zrobów). 

Aby zdobyć finanse potrzebne do prowadzenia kosztownych robót, gwarec- 
twa rozprowadzały udziały, czyli kuksy, w spolszczonej wersji zwane także,ku- 
sami” lub „kęsami” (niem. Kux). Kuksów początkowo było 8, potem 32, osta- 
tecznie 128, który to podział utrzymywał się do XIX w. kiedy wprowadzono 
bardziej praktyczne podziały dziesiętne. 


<2__ Krzysztof Krzyżanowski, 
Dariusz Wójcik 

Dociekliwi badacze historii górnictwa i podziemnych obiektów wytworzonych ludzką ręką. 

Obszar wspólnego zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Od blisko 8 lat tworzą 

materiały o tematyce okołogórniczej. Autorzy książek o dawnych kopalniach i górnictwie oraz 

ponad 100 publikacji w czasopismach tematycznych. Prywatnie: prawnik i ekonomista. 


Zalana kopalnia srebra 
„Fryderyk? (cz. 2) 


TEKST: ADAM „ZIOŁO” PAWLIK 


ZDJĘCIA: ZBIORY CENTRUM NURKOWE „ANACONDA” 


achęceni udaną akcją w rejonie 
42 „Adler” (patrz„Odkrywca” nr 

5/2012), postanowiliśmy potrakto- 
wać podwodne eksploracje kopalni Fry- 
deryk, jako cykliczne. Kolejne nurkowa- 
nie zaplanowaliśmy przy szybie „Urban” 
- przez grotołazów nazywanym potocz- 
nie „studnią z rusztowaniem”. Tym ra- 
zem bez porannego zrywania się z łóżek, 
umówiliśmy się na godz. 10:00 przed ka- 
mieniołomem w Suchej Górze w Byto- 
miu. Nasze szeregi poszerzyli koledzy ze 
speleoklubu „Aven z Katowickiego Klu- 
bu Speleologicznego oraz mocna ekipa 
strażaków z OSP Zbrosławice. 

Droga do szybu „Urban” jest o wiele 
dłuższa i bardziej uciążliwa niż w przy- 
padku eksplorowanego ostatnio „Ad- 
lera Wąskie, zalane wodą chodniki 
strzegą zazdrośnie swoich tajemnic... 
Znacznie ciaśniejsze korytarze musie- 
liśmy przemierzać na czworakach, co 
okazało się bardzo nieprzyjemne dla 
tych, których gumowce były niższe od 


poziomu wody... Trudności w poko-* 


nywaniu chodników zrekompensował 
nam jednak ich widok — to niezwykle 
ciekawe i urozmaicone korytarze, dzię- 
ki temu, iż były bite ręcznie - co stanowi 
o ich niepowtarzalności. Po drodze na- 
potykamy liczne, tzw. komory, które po- 
czątkowo były wybierane w poszukiwa- 
niu drogocennego kruszcu, a następnie 
wypełniane ciasno układanymi odłam- 
kami skalnymi pochodzącymi z innych 
wyrobisk. Co jakiś czas widzimy nietope- 
rze. Większość z nich opuściła już swo- 
je zimowe kryjówki, jednak udało nam 
się jeszcze spotkać kilkanaście sztuk po- 
grążonych w zimowej hibernacji. Te nie- 
zwykłe stworzenia, objęte całkowitą 
ochroną, nie cieszą się niestety dobrym 
zdrowiem, dlatego Arek stale monitoru- 
je ich populację i stan zdrowia. 

Po dwóch godzinach dotarliśmy do 
niewypełnionej komory w bezpośred- 
nim sąsiedztwie naszego celu — szybu 
„Urban'. Tam rozbiliśmy obóz. Arek z eki- 
pą grotołazów zajęli się olinowaniem 
szybu, a Jacek, Michał i ja przygotowa- 


s - 


niem ekwipunku nurkowego. Po krót- 
kiej naradzie i omówieniu szczegółów 
nurkowania, zjeżdżamy około dwudzie- 
stu metrów na dno szybu. Szyb na całej 
swej wysokości posiada metalową kon- 
strukcję przypominającą rusztowanie. 
Po zjeździe lądujemy na wysepce, która 


Jacek tuż przed zanurzeniem. 


ułatwia nam przygotowania do nurko- 
wania. Z tego miejsca widać, że korytarz 
rozchodzi się w dwie strony. Ustalamy, że 
prawą część spenetrują Jacek i Michał, 
a Arek ii ja - zbadamy lewą. Z prawej stro- 
ny sztolnia natychmiast znika pod wodą, 
lewa jest zalana mniej więcej w 3/4 czę- 


Chwila oddechu 
po długim nurkowaniu. 
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ści. Biorąc pod uwagę taki stan rzeczy, 
oświetlając latarką dalszą część chodni- 
ka, pojawiły się wątpliwości, czy aby na 
pewno ten fragment kopalni będzie za- 
lany... No nic, wrzucamy butle do ponto- 
nu, obok układa się Arek, chwytam za lin- 
kę przyczepioną do dziobu i zaczynam 
holować swojego przewodnika. Idąc kil- 
kanaście minut wyraźnie widzę, że wody 
zaczyna ubywać. W końcu, po około pię- 
ciuset metrach wychodzę na całkowi- 
cie suchy ląd. Wyciągamy butle i pon- 
ton na gliniastą lepką wysepkę... Nagle, 
co to? Z pontonu słychać wyraźne sycze- 
nie. Musieliśmy uszkodzić powłokę pod 
czas przeciskania się przez węższą część 
chodnika. Dopompowujemy go więc 
i przenosimy przez suchą część. Butle 
przypinam sobie do tylnych deringów, 
by już nimi dodatkowo nie obciążać pon- 


W oczekiwaniu 
na nurków... 


tonu i ponownie ruszamy w drogę. „Kra- 
jobraz” wokół nas szybko ulega zmianie. 
Tym razem lustro wody zbliża się do stro- 
pu. Przywiązuję linkę z kołowrotka i za- 
czynam płynąć. 

Poręczowanie w tym obiekcie jest 
wysoce kłopotliwe. Jedyne punkty mo- 


Wstępna ocena 
korytarza. 


cowania to leżące kawałki skały. Kłopot 
w tym, że pokryte są dużą warstwą osa- 
du, który gwałtownie wzbija się w trak- 
cie zakładania punktów. Po około 100 
metrach dopływam do rozwidlenia, 
gdzie zauważam w posadzce wyrwę, 
i co ciekawe, jej krawędzie są drewnia- 
ne. Odpalam znacznie bardziej skupio- 
ną latarkę i kieruję strumień światła do 
jej wnętrza. Niestety, mocny snop ginie 
w toni. Jak się później okaże, podczas 
analizy map i niemieckich opisów ko- 
palni, szyb, gdyż rozwidlenie okazało się 
właśnie nim, został pogłębiony w póź- 
niejszym okresie o 18 metrów w poszu- 
kiwaniu nowych pokładów rud srebra. 
Wybito w tym celu dwa przeciwstawne 
chodniki, które być może uda nam się 
zbadać podczas kolejnych eksploracji. 
Opływając okolice szybu napotykam 
na dwa betonowe cokoły, na których za- 
mocowane były niegdyś pompy odwad- 
niające. Woda w tym miejscu nie łączy się 
ze stropem, więc postanawiam się wynu: 
rzyć. Po wynurzeniu widzę nad sobą ide- 
alnie zachowany około 70-metrowy szyb 
Gott Hilft Gervais" - potocznie zwany 
Coloseum" - zamknięty jednak czymś 
od góry. Zanurzam się ponownie i płynę 
dalej. Za szybem korytarz robi się znacz- 
nie węższy i pojawiają się w nim drewnia- 
ne konstrukcje znane z poprzedniej akcji 
- nurkowania przy szybie „Adler” Jego 
przekrój jest symetrycznie łukowaty, co 
zapewnia najpewniejszy rozkład sił. Po 
około 350 metrach dopływam do bocz- 
nego chodnika odchodzącego w lewo, 
mijam go jednak i płynę dalej prosto. 
W pewnej chwili sztolnia rozchodzi się 
w prawo i lewo. Wejście do prawej od- 
nogi zagradza deska, niczym zamknięty 
szlaban, co oznacza, że chodnik był za- 
mknięty gdy było jeszcze prowadzone 
wydobycie. Postanawiam płynąć w lewo. 
W tym miejscu sztolnia była bita inną 
metodą. Zamiast łukowatego przekroju, 
napotkałem tutaj prostokątny. Im dalej 
płynąłem, tym więcej leżało na posadz- 


Ostatnia kon- 
trola sprzętu. 


ce odłamków skalnych i drobnego rumo- 
szu. Po około 50 metrach dopływam do 
zawału, który jednak nie zamknął droż- 
ności, dzięki czemu kontynuuję swo- 
ją podwodną wyprawę. Gdy wpłynąłem 
w obszar zawału, przede mną ukazał się 
następny... tym razem całkowity. Nie do 
pokonania. Z jednej strony żal, z drugiej 
jednak radość, że mogę już wracać. Nie 
czułem się pewnie mijając gruzowiska, 
nie uspokajał mnie też przekrój chodnika 
oraz dochodzące ze stropu dudnienie. 
Zawracam i płynę sprawdzić zagro- 
dzoną część sztolni. W tym korytarzu leży 
znacznie więcej osadu na posadzce niż 
w innych rejonach kopalni. Pomyślałem, 
że to najprawdopodobniej kurz, który 
osiadł po zamknięciu tego odcinka po- 
nad sto lat temu. Nagle korytarz znacz- 
nie się poszerzył z prawej strony, tworząc 
coś w rodzaju komory. Poszerzenie jest 
ostemplowane, co dodaje temu miejscu 
wyjątkowego uroku. Ze względów bez- 


Ocena sytuacji przed rozło- 
żeniem olinowania. 


pieczeństwa nie dotykam stempli, aby 
sprawdzić stan drewna. Niestety, po kil- 
kunastu metrach i ten korytarz okazuje 
się mieć zawał, tym razem jest to ogrom- 
ny głaz. Tuż przed zawałem zauważam 
zwisające ze stropu korzenie. Nakłada- 
jąc później mapy kopalni i powierzchni 
ziemi okazało się, iż ten odcinek sztolni 
biegnie zaledwie kilka metrów pod wy- 
robiskiem nowego kamieniołomu. Ze 
względu na wcześniejsze ustalenia co 
do czasu nurkowania, postanawiam nie 
penetrować już korytarza, który mijałem 
wcześniej. Wracając, poświęcam jeszcze 
chwilę na wyrwę w posadzce przy szybie 
i zgodnie z planem kończę nurkowanie. 
Zmarznięty, czekający na mnie 
w pontonie Arek nie mógł już doczekać 
się mojego powrotu. Przyczyna jego nie- 
cierpliwości była poważna. Okazało się, 
że uszkodzenie pontonu było znacznie 
poważniejsze niż w pierwszej chwili nam 
się wydawało. Cały czas trzeba było go 
dopompowywać. We dwóch szybciej... 
Wrzucam płetwy do pontonu i rozpo- 
czynamy marsz w stronę szybu. Tam po- 


zostaje jeszcze „wciągnięcie się” do góry 
i dwugodzinna przechadzka z worami 
szpeju po prawie suchej części kopalni, 
by znów zaczerpnąć świeżego powie- 
trza... Zmęczeni, coraz częściej przysia- 
damy by powspominać, jak to się kiedyś 
po jaskiniach chodziło. Wreszcie po 10 
godzinach docieramy do pierwszej ko- 
mory. Kolejna eskapada do sztolni zakoń- 
czyła się szczęśliwie, a powstałe materia- 
ły zdjęciowe i filmowe niechaj przybliżą 
temat górnictwa w tym rejonie. » 


Zdjęcia i film z tego nurkowania do- 
stępne na stronie www.anaconda.biz.pl 
odpowiednio w zakładkach: galeria 2012 
i nasze filmy 2012. 


«*__ Adam „Zioło” Pawlik 

Zapalony nurek, organizator wielu wypraw nurkowych, 
instruktor nurkowania, uczestnik polskiej ekspedycji na 
wrak okrętu „Grom Współwłaściciel CN Anaconda, czło- 
nek Stowarzyszenia Glob Diving, wielokrotnie brał udział 
wspólnie z Akademią Marynarki Wojennej w poszuki- 
waniach wraków na Bałtyku. Pasjonat eksploracji zala- 
nych kopalń, jaskiń i obiektów wojskowych. 


REKLAMA 


www.wykrywacze.com.pl 
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Dom pańskiego 


NOJTEK STOJAK 
: MAŁGORZATA I WOJTEK STOJAKOWIE 


TEKST 
ZDJĘ 


Jak to często bywa ciekawe sprawy wypływają przypadkiem. Zadzwonił mieszkaniec dolnośląskiej wioski chcąc sprzedać ponie- 
mieckie biureczko stojące w przeznaczonym do wyburzenia domu jego dziadka, domu oczywiście niemieckiego, w którym za- 
mieszkał po wysiedleniu Niemców za Odrę. No więc pojechałem zobaczyć to biureczko. Czy kupiłem? Tak, kupiłem i teraz truję 
korniki. Ale podczas pobytu w Stein wypłynęły sprawy skarbowe. 


padków właściciel dóbr i lokator pałacu miota się zrozpaczony 
z komnaty do komnaty, od obrazu do rzeźby, czasem zniesie 
go w stronę miśnieńskiego wazonu, który pradziad postawił 
na inkrustowanym stoliku. — Co robić, co robić? To majątek gro- 
madzony przez stulecia przez cały ród... No właśnie, za cholerę 
nie mogę ustalić nazwiska ostatniego właściciela dóbr w Ste- 
in. Ani w polskim, ani w niemieckim internecie nic nie może 
Małgosia znaleźć, bo jak wiecie ja z tymi klawiszami to na ba- 
kier jestem. A jak mam jeszcze Jaśnie Panią Córeczkę prosić 
i po raz dziesiąty w ciągu dnia słyszę — Zaraz! - to mnie szlag 
trafia i wkładam głowę w piasek żeby nic nie widzieć i nic nie 
słyszeć. No więc miota się Graf von... miota i dopiero jak go 
zniosło na zabytkową, bogato zdobioną szafę wpadła mu 
do głowy myśl genialna, rozwiązująca wszystkie problemy. 
Ogrodnik!!! Rodzina od lat związana z pałacem. Zaufana. Nie 
ukradną. Oni zostają. Przypilnują. I blisko. Ogrodnik!!! 
Wszystko jasne. Na prośbę Pana ogrodnik przygotował 
skrytkę, przeniósł po nocy (około 150 metrów) najcenniejsze 
pałacowe przedmioty, zamuro- 
wał, przyrzekł pilnować, jakźre- 
nicy w oku, i Pan pojechał na 
zachód spokojny o najcenniej- 
szą część rodowego majątku. 
Nie wiem co stało się z Panem 
von, ale ogrodnika wysiedlo- 
no w 1946. Już tylko niechluj- 
na zamurówka chroniła pałaco- 


rzeznaczony do rozbiórki domek, któ- 
2 dziadek Przemka zajął po wojnie, 

był domem pałacowego ogrodnika 
(vide plan). Z pudła obok walącej się chału- 
py wygrzebałem kilka kiedyś ładnych, a dzi- 
siaj nadtłuczonych filiżanek o pałacowej ra- 
czej niż ogrodniczej proweniencji. Potem 
okazało się, że w piwnicy dziadkowego, 
czyli ogrodnikowego domu jest zamurówka, której nikt nigdy 
nie próbował sforsować i nikt nie wie w jakich okolicznościach 
powstała. Przemek, i jego tata dopuszczali możliwość, że wy- 
konał ją dziadek w jakimś, sobie tylko znanym celu, ale nikt 
takiej pewności nie miał. Mogła to być zamurówka niemiec- 
ka, choć jej niezbyt staranne wykonanie wskazywało raczej na 
nas. Ale pozory mylą, jak uczy stare porzekadło, i wyobraźnia 
zaczęła pracować. A wyobraźnia poszukiwacza skarbów to coś 
niewyobrażalnego i potrafi wymyślać niewyobrażalne fanta- 
zje. A więc. 

Całość gospodarki określona została na Mastischblacie 
jako „Gut” czyli „dobra” A więc bogaty! Rok 1945, zbliżają się 
Sowieci, którzy rabują co się da zrabować, a resztę palą i chwa- 
tit. Zaskoczony niespodziewanym rozwojem wojennych wy- 


22 ? Odkrywca 6/2012 


4 Spalona stajnia... 


wy skarb i tylko w obawie przed zaminowaniem i wyjątkowej 
obowiązkowości Przemkowego dziadka można było zawdzię- 
czać, że ciągle leży nienaruszony.„Obowiązkowości”, bo trzeba 
w porę zaorać, zasiać, zebrać, wymłócić albo dach naprawić. 
Kto by miał czas myśleć o jakichś skarbach, co to nie wiadomo 
czy w ogóle są, chociaż pojawiali się tacy, co w popiołach spa- 
lonego pod koniec wojny pałacu grzebali i nawet jakieś łyż- 
ki, czy coś tam znajdowali. Taki scenariusz podsuwała mi wy- 
obraźnia i w duchu dziękowałem Opatrzności za to, że nie dała 
dziadkowi ani chwili wypoczynku i nie pozwoliła dobrać się 
do skarbu. Będziemy bogaci! Przemek, ja i dopiero co poznany 
Andrzej, który włączył się do pracy. A Małgośce nic nie damy, 
bo jest niedobra dla tatusia. 


„ i jej wnętrze. 


Ekipa 
eksploracyjna. 


Podeszliśmy do sprawy profesjonalnie, przy użyciu nowo- 
czesnego sprzętu: młot 8 kilo, brecha, latarka i butelka wody 
mineralnej. Przemek, który z powątpiewaniem patrzył na na- 
sze poczynania i lekceważące machania ręką, przystąpił jed- 
nak do elektryfikacji piwnicy. Wkrótce z podziemi dochodził 
rytmiczny łomot i głośne sapanie jakby diabli w piekle pastwi- 
li się nad grzesznikiem. | gdyby po pół godzinie Przemek nie 
podciągnął prądu, dając nam światło i młot udarowy, pewnie 
by nas ci diabli wzięli po podwójnym zawale, choć migałem się 
od roboty jak się dało, zwalając wszystko na Andrzeja. W trak- 
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Zejście na niższy poziom. 


cie pracy powstała jeszcze druga teoria zamurówki oparta 
na fakcie, że po drugiej stronie muru, nad zamurowanym 
korytarzykiem stał kiedyś dziadkowy hydrofor. Zamurów- 
ka mogła niby chronić studnię w piwnicy przed zanie- 
czyszczeniami. Trochę naciągana teoria, ale powstała i była 
aktualna do momentu rozwalenia górnej partii muru, za 
którą pokazał się luźno nasypany gruz. Ki diabeł? Studzien- 
na teoria upadła, natomiast wykluła się teoria „schodowa, 
że to zasypane drugie schody do tej piwniczki-korytarzyka. 
| natej teorii się skończyło, bo ja z Przemkiem poszedłem 
z magnesem sprawdzić studnię na słoneczku, a w tym cza- 
sie Andrzej, zniechęcony brakiem skarbów, zakończył piw- 
niczną działalność eksploracyjną. 

Ale teoria „schodowa” też upadła, chociaż dopiero po 
powrocie do domu. Wróciła teoria „skarbowa”. Dlaczego? 
Bo Andrzej nie wygrzebał dostatecznej ilości gruzu, by 
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potwierdzić lub wyeliminować 
obecność schodów. To po pierw- 
sze. A po drugie, schody w tym 
miejscu byłyby bez sensu, popa- 
trzcie na rysunek. Ponadto dolna 
część zamurówki, do wysokości 
około pół metra od podłoża (po- 
sadzki piwnicy) wykonana była 
bardzo porządnie, z równo za- 
tartego betonu i usytuowanie tej 
dolnej części ścianki wyklucza- 
ło istnienie schodów. Więc? Więc 
jednak skarb, tylko trzeba ryć da- 
lej. Będziemy bogaci! A Małgośce 
nic nie damy. 

Wróćmy jeszcze do Stein. Gdy 
Andrzej porzucił pracę i niko- 
mu, za żadne skarby nie chciało 
się wracać do wilgotnej, ciemnej 
nory poszliśmy zwiedzać reszt- 
ki dawnej świetności dworskiego 
obejścia. Ładnie tam kiedyś było, 
oj ładnie, zanim nasze PGR zaczę- 
ły prowadzić planową gospodar- 
kę dewastacji wrażych, germań- 
skich pozostałości. Nadzwyczaj 
skuteczną, trzeba stwierdzić 

Stajnia. Długo staliśmy, 
a słońce przez południowe okna 
podwajało kolumnadę cieniem 
granitowych słupów. Chciało 
by się tak mieszkać jak te pań- 
skie konie. Stajnia spaliła się 
grubo po wojnie. Sama oczywi- 
ście. Taki wiecie, samozapłon. 
Od niesubordynowanego pioru- 
na, niedopałka co nie zgasł choć 
powinien, spięcia prądu, choć in- 


Andrzej. 


stalacja była regularnie kontrolowana. Pech i tyle! Stajnia chy- 
ba na zmarnowanie, bo jest współwłasnością paru osób. Na- 
wet gdyby znalazł się bogaty kupiec, to dogadać się w tyle 
osób trudno. Trochę żal. 

Pałac. Może lepiej były pałac. Ponoć był budynkiem dwu- 
kondygnacyjnym z „wysokim parterem” i płytko zagłębioną 
piwnicą. W każdym razie widoczne na fotografiach okna to 
właśnie okna piwniczne. Poziom piwnic nieźle zachowany, 
gruba warstwa gruzu, ziemi i roślin chroni stropy przed zawil- 
goceniem. Trochę gorzej pod nogami. Warstwa „wszystkiego” 
pod nogami sięga do półtora metra. Ten zachowany poziom 
kryje dwie tajemnice: drugi, niższy poziom piwnic, po którym 
biegali dzisiejsi ojcowie w powojennych latach, i wyjście do 
tajemniczego wąskiego korytarza prowadzącego daleko poza 
obrys budowli w stronę sąsiedniej wsi. Ostatnio, parę lat temu 
ten dość płytko położony tunel walnął się pod ciężkim sprzę- 
tem już poza obrysem pałacowych murów. Dokąd prowadził? 
Czym właściwie był? Nie wiadomo. Może oryginalną kanaliza- 
cją, odprowadzeniem pałacowych ścieków do płynącego kil- 
kaset metrów dalej otwartego rowu? Nie ma go jak prześle- 
dzić, podobno jest przerwany i zasypany w paru miejscach. 
Wyjaśnienie pierwszej tajemnicy, czyli dokopanie się do po- 
ziomu dolnych piwnic zasypanych niegdyś dla bezpieczeń- 
stwa dzieci, to duża robota no, i właściwie po co... 

W czterdziestym piątym wieś znalazła się w strefie walk, 
których ślady widać gdzieniegdzie do dnia dzisiejszego. | to 
by było na tyle. Jeżeli za miesiąc czy dwa zacznę jeździć tere- 
nówą z napędem na pięć kół, to dopiszcie sobie sami ciąg dal- 
szy artykułu z wioski Stein. » 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


RUTUS Optima 
Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 
Ściśle specjalizowany 
do biżuterii, monet 
i innych drobnych obiektów. 


Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 
Praca dynamiczna i jednoczesna 
Regulacja sygnału wiodącego 
Filtr kamieni magnetycznych 


SIRUTUS_ 


DETEKTORY METALI 


Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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T historia rozpoczęła się w okupo- 
Awnm Krakowie, który — jako 
Krakau - stawał się stolicą dopiero co 
proklamowanego Generalnego Guber- 
natorstwa dla okupowanych ziem pol- 
skich. Sam gubernatorgeneralny, doktor 
Hans Frank, urzędował jeszcze w Łodzi, 
która wkrótce zostanie odłączona od GG 
i przyłączona do Rzeszy jako stolica jed- 
nej z trzech rejencji nowego okręgu Po- 
sen (Poznań), rychło przemianowanego 
na Wartheland (Kraj Warty). 3 listopada 
1939 roku rektor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego profesor Tadeusz Lehr-Spła- 
wiński, który - realizując uchwałę Sena- 
tuUJz19 października - przygotowywał 
uczelnię do rozpoczęcia roku akade- 
mickiego 1939/1940, otrzymał pisem- 
ne wezwanie do gmachu byłego domu 
studenckiego przy ulicy Pomorskiej 2. 
Pismo nosiło nagłówek „Sicherheitspo- 
lizei-Einsatzkommando” a podpisał je 
niejaki Miller. Rektora UJ przyjął — jak 


Miłość w Stettinie 


„ESZEK ADAMCZEWSKI 


ZDĘGOŃ LESZEK ADAMCZEWSKI, ARCHIWUM AUTORA 


Zabiłem człowieka. Zabiłem nie trucizną, sztyletem czy strzałem z pistoletu. Nie 
spowodowałem też wypadku drogowego, w wyniku którego ktoś zginął. Zabiłem 
tym, czym się przez całe życie zawodowe zajmowałem. Zabiłem słowem. I nie było to 
wcale słowo, które padło w jakiejś medialnej nagonce na Bogu ducha winną osobę. 
Zabiłem słowem zacytowanym z hitlerowskiego dokumentu z 1942 roku w sprawie, 
która 39 lat po wojnie mogła interesować już tylko historyków i miłośników historii. 
Tymczasem w przypadku jednej osoby dokument ów miał siłę rażenia bomby... 


później napisał profesor Lehr Spławiń- 
ski - „młody, przystojny, choć niemiłej po- 
wierzchowności oficer policyjny”. Zadał 
kilka pytań o sprawy uniwersytetu i za- 
żądał, by rektor zwołał zebranie profe- 
sorów i wykładowców tej najstarszej 
polskiej uczelni. Zamierzał nań przed- 
stawić krakowskim akademikom stosu- 
nek Rzeszy Niemieckiej i narodowego 
socjalizmu do spraw nauki i szkolnictwa 
wyższego. Zebranie rektor zwołał na go- 
dzinę 12:00 szó- 
stego listopada. 


Wykład _Sturm- 
bannfiihrera SS 

Ponad 160 
profesorów, do- 
centów, asysten- 
tów i lektorów 
Uniwersytetu Ja- 


giellońskiego oraz ciekawych niemiec- 
kiego stanowiska naukowców Aka- 
demii Górniczej stawiło się tego dnia 
w Collegium Novum UJ. Wielu na tę 
okazję ubrało najlepsze garnitury. I tyl- 
ko nieliczni żywili jakieś obawy. Niektó- 
rych też zaniepokoił kordon policji ota- 
czający Collegium Novum... W samo 
południe na salę wszedł młody oficer 
w stopniu Sturmbannfihrera (majora) 
SS, w którym profesor Lehr-Spławiński 
rozpoznał Millera. Jego przemówienia 
nikt nie nagrywał ani nie stenografo- 
wał i dlatego w historiografii krąży kil- 
ka wersji wystąpienia tego gestapow- 
ca. Prawdopodobnie najbliższa prawdy 
jest ta, którą 24 października 1986 roku 
w tygodniku „Perspektywy” opubliko- 
wała Jolanta Adamska. Oto ona: „Moje 
panie i panowie! Przez to, że usiłowali- 
ście pracować w zakładach oraz prowa- 


Heinrich a je Streckenbach w okupowanym 


Krakowie jesieni. roku. Na mocy zarządzenia pierw- 
łego Z "nich stigcofie Stanisława Krawczyka, a drugi wy- 
rzepfowadzenia Sonderaktion Krakau. 


Kadr z odnalezionego wiele lat po wojnie na Słowacji ama- 
torskiego filmiku przedstawiającego szykany wobec Polki 
Bronisławy i Niemca Gerharda - kolejnego przypadku mi- 
łości w hitlerowskich Niemczech. Tu obyło się bez egzekucji. 
Polkę zesłano do obozu koncentracyjnego i jej dalszy los nie 
jest znany, Niemiec trafił na front. 


dzić egzaminy nie pytając nas o pozwo- 
lenie, przez to, że usiłowaliście otworzyć 
uniwersytet nie pytając nas o zgodę, da- 
liście dowód, że nie orientujecie się w sy- 
tuacji, w jakiej uniwersytet znajduje się 
obecnie i to co najmniej do końca woj- 
ny. Wasze usiłowania prowadzenia eg- 
zaminów i otwarcia uniwersytetu są ak- 
tem złośliwym i wrogim wobec Rzeszy 
Niemieckiej. Zresztą Uniwersytet Jagiel- 
loński był zawsze centrum propagandy 
antyniemieckiej. Uważajcie się za aresz- 
towanych. Zostaniecie przewiezieni do 
obozu, gdzie będziecie pouczeni o praw- 
dziwej waszej sytuacji. Pytań nie należy 
stawiać żadnych. Proszę, aby panie wy- 
szły, Odtransportowanie zaczyna się na- 
tychmiast. Sądzę, że pan rektor zechce 
pochód rozpocząć”. Uczestników ze- 
brania oraz przypadkowo przebywa- 
jące w Collegium Novum osoby, w su- 
mie 183, zagoniono do samochodów 
ciężarowych, którymi przewieziono ich 
do więzienia krakowskiego, skąd przez 
więzienie w Breslau (Wrocławiu) trafili 
oni do obozu koncentracyjnego Sach- 
senhausen, skąd część przetransporto- 
wano do Dachau. Trzy kobiety zwolnio- 
no do domów... 

Dzisiaj wiemy więcej niż za swego 
życia dowiedzieli się aresztowani przez 
Miillera akademicy, wśród których było 
75 profesorów - uczonych światowej sła- 
wy. Wiemy, że Miiller to było prawdziwe 
nazwisko 34-letniego wówczas Sturm- 
bannfiihrera SS i kierownika urzędu ge- 
stapo w Wilhelmshaven, Bruno Miille- 
ra. | wiemy, że to nie on był inicjatorem 
przeprowadzenia akcji, która do histo- 
rii Il wojny światowej przeszła pod kryp- 
tonimem „Sonderaktion Krakau”. Stał za 
nią sam gubernator Hans Frank, naci- 
skany przez ministrów Rzeszy: oświe- 
cenia publicznego i propagandy Jose- 
pha Goebbelsa oraz nauki, wychowania 
i oświaty ludowej Bernharda Rusta. Po- 
lecenie aresztowania profesorów wydał 
Miillerowi pochodzący z Hamburga Bri- 
gadeflihrer SS Bruno Streckenbach, któ- 
ry w połowie października 1939 roku zo- 
stał dowódcą policji bezpieczeństwa 
i Służby Bezpieczeństwa SS w GG. Strec- 
kenbach nie przekazał jednak Miillerowi 
żadnych szczegółów, przeprowadzenie 
Sonderaktion Krakau uzależniając od 
jego... pomysłowości i inwencji. Wszyst- 
ko wskazuje, że to właśnie Miiller wymy- 
ślił formę „wykładu”. | nie pogłaskali go 
za to przełożeni. W dopiero co powsta- 
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„GŁOS WIELKOPOLSKI" — wr 23, sebeke| wiedniwla. 2930 umainia 198. 
Reprodukcja recenzji książki „Miłość w Niemczech” z „Głosu Wielkopolskiego” 
(nr 231/1984). W ostatnim akapicie widać ślady („rozrzedzone” wiersze) po inter- 
wencji cenzury, która usunęła część zdania mówiącą o tym, że film „Kiedy miłość 
była zbrodnią” zdjęto z ekranów podczas wydarzeń marcowych 1968 roku, krót- 


ko po jego premierze. 


łym Głównym Urzędzie Bezpieczeństwa 
Rzeszy (RSHA) uznano, że Bruno Miller 
niczego właściwie nie rozwiązał, a Rze- 
szy przysporzył tylko kłopotów. Spra- 
wa aresztowania krakowskich profeso- 
rów odbiła się bowiem głośnym echem 
w prasie światowej. U władz niemiec- 
kich interweniowało wiele sław nauki, 
wstawiając się za polskich kolegów. Po- 
noć nawet sam Benito Mussolini zatele- 
fonował w tej sprawie do Adolfa Hitlera. 
Aresztowanych trzeba było więc w koń- 
cu zwolnić, chociaż wojenno-obozowej 
gehenny nie przeżyło trzynastu akade- 
mików, a kilku innych zmarło wkrótce 
po powrocie do Krakowa. 

Z Krakowa jednak dużo wcześniej 
odwołano Bruno Millera. Stało się to 
już w końcu listopada 1939 roku. Wrócił 
do Wilhelmshaven, skąd w październi- 
ku 1940 r. przeniesiono go do berlińskiej 
centrali Głównego Urzędu Bezpieczeń- 
stwa Rzeszy na stanowisko kierownika 
referatu B4 w Urzędzie Ill RSHA, gdzie 
zajmował się m.in. sprawami przesie- 
dleń ludności. Po krótkim incydencie 
służby w zbrodniczych formacjach jed- 
nej ze specjalnych grup operacyjnych 
policji bezpieczeństwa i Służby Bezpie- 
czeństwa SS (Einsatzgruppe) na okupo- 
wanych terenach Związku Radzieckiego, 
Bruno Miller zjawił się w Stettinie z no- 
minacją na szefa placówki gestapo (Sta- 
atspolizeistelle). Swe nowe obowiązki 
objął 2 grudnia 1941 roku. 


Wyrok na Stanisława Krawczyka 
Stettin początku lat 40. XX wieku po- 

woli, acz systematycznie przeistaczał się 

w miasto wojenne. Prysł mieszczański 


dobrobyt lat międzywojennych, a o ob- 
liczu stolicy prowincji pomorskiej de- 
cydował przede wszystkim przemysł, 
który systematycznie przestawiano na 
cele militarne. Szczeciński przemysł, po- 
wiązany z portem pełnomorskim i że- 
glugą odrzańską, reprezentowany był 
przez kilka fabryk chemicznych, fabry- 
kę samochodów, dwie fabryki amuni- 
cji, trzy duże elektrownie i dwie stocz- 
nie (Vulcan AG i Oderwerke AG), by nie 
zapomnieć o setkach małych zakładów. 
W tym towarzystwie znalazł się tak- 
że, chyba najważniejszy dla gospodar- 
ki Rzeszy, kombinat Hydrierwerke Pólitz 
AG, we włączonych w granice wielkiego 
Szczecina Policach, gdzie produkowano 
paliwa syntetyczne. Z biegiem wojen- 
nych miesięcy coraz więcej Szczecinian 
powoływano do armii, a na opuszczo- 
ne przez nich stanowiska w zakładach 
pracujących na rzecz wojska sprowa- 
dzano  cudzoziemskich robotników 
przymusowych, wśród nich Polaków. 
Mieszkali oni w licznych obozach urzą- 
dzonych w Stettinie, na ogół w pobliżu 
miejsc swej pracy. Jeden z takich obo- 
zów znajdował się na terenie strzelni- 
cy w Bredower Schiesspark, niedaleko 
stoczni Vulkan na dzisiejszym Drzeto- 
wie. Tam okrutny los złączył Sturmban- 
nfihrera SS Bruno Millera i niespeł- 
na 21-letniego Poznaniaka Stanisława 
Krawczyka. Jego bowiem dotyczy pi- 
smo, które w imieniu Miillera podpisał 
niejaki doktor Nedwed. Ten dokument 
16 stycznia 1942 roku Geheime Staat- 
spolizei-Staatspolizeistelle Stettin, czyli 
szczecińska placówka Tajnej Policji Pań 
stwowej, wysłała do prezydenta Policji 
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w Stettinie. Pismo nosi numer B-Nr Il E1 


- 3015/41. Oto jego pełna treść: 

„Dotyczy: Egzekucji Polaka Stanislawa 
Krawczyka, urodzonego 25.7.1921 w Posen. 

Akta: nie załącza się. 

Załączniki: brak. 

Polaka Stanislawa Krawczyka, z rozka- 
zu Reichsfiihrera SS i szefa policji niemiec- 
kiej, za utrzymywanie kontaktów płcio- 
wych z niemiecką robotnicą Kdite Link 
należy powiesić. Egzekucja odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 19 stycznia 1942 roku, 
o godzinie 8.30 na strzelnicy w Bredower 
Schiesspark (obóz dla Polaków) w Stettinie. 
Niniejsze podaje się do wiadomości. 

w/zdr Nedwed”. 

Obłąkańcze idee rasowe narodowe- 
go socjalizmu wykluczały utrzymywanie 
bliższych stosunków, w tym także seksu- 
alnych, przez Niemców i Niemki z obcy- 
mi. Z Żydami, Polakami, Rosjanami, Ukra- 
ińcami... Armia aparatczyków NSDAP 
i organizacji afiliowanych przy partii na- 
zistowskiej, urzędników hitlerowskiej ad- 
ministracji i tajnych informatorów gesta- 
po pilnowała, by każdy przypadek miłości 
w Niemczech, jak Rolf Hochhuth zatytu- 
łował swą głośną w latach 80. XX wieku 
książkę, został zdemaskowany i ukarany. 
W państwie Hitlera miłość była bowiem 
zbrodnią. Tak też zatytułowałem recenzję 
z książki „Miłość w Niemczech”, zamiesz- 
czoną w „Głosie Wielkopolskim” z 29/30 
września 1984 roku. Pisałem wówczas 
m.in.: „Warstwa fabularna książki Hochhu- 
tha sprowadza się do opisu miłości dwoj- 
ga ludzi: Niemki Pauliny Krop z Loerrach 
i Polaka Stanisława Zasady z Łodzi, jeńca 
wojennego przebywającego na robotach 
przymusowych w. Rzeszy tuż nad grani- 
cą niemiecko-szwajcarską. Za niedozwo- 
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loną wskutek ustaw raso- 
wych miłość Polak zapłacił 
życiem, zaś Niemkę zesła- 
no do obozu koncentracyj- 
nego. Ale warstwa fabular- 
na nie jest - moim zdaniem 
- najważniejsza w «Miło- 
ści w Niemczech», chociaż 
opis przygotowań do egze- 
kucji Zasady i sama egze- 
kucja, a zwłaszcza rozmo- 
wa ofiary z katem, którym 
— zgodnie z ogólnie obo- 
wiązującym poleceniem Himmlera - był 
inny Polak, zmuszony do tego przez ge- 
stapo, należy do najbardziej wstrząsają- 
cych w literaturze światowej. Jednak to, co 
wyróżnia tę książkę, co sprawia, że jest nie 
tylko opowiastką o tragicznej miłości cza- 
sów wojny, to mocno okraszony cytatami 
z licznych dokumentów hitlerowskich esej 
o prawodawstwie rasistowskim Trzeciej 
Rzeszy, a ściślej o patologii rasowej naro- 
dowego socjalizmu”. 

Od opublikowania tych słów minę- 
ło sześć lub siedem lat. Był rok 1990 lub 
1991, kiedy któregoś dnia na moim biur- 
ku w redakcji „Głosu Wielkopolskiego” 
odezwał się telefon. 

— Czy pan ma adres pani Link? — dość 
obcesowo zapytał kobiecy głos. 

— Jakiej pani Link? 

- Pisał pan o niej. 

I tak od słowa do słowa po kilku mi- 
nutach wyjaśniła, że chodzi o dawno już 
przeze mnie zapomnianą recenzję z książ- 
ki„Miłość w Niemczech”. Gorączkowo pró- 
bowałem sobie przypomnieć, co w niej 
napisałem. — Szukamy tej pani. Za śmierć 
naszego krewniaka musi zapłacić nam wy- 
sokie odszkodowanie. Uwiodła Staszka. To 
przez nią on zginął. A kiedy pański artykuł 
[chodzi o recenzję z książki Hochhutha — 
przyp. L.A.] przeczytał jego brat, dostał za- 
wału serca i zmarł. Przez ponad czterdzieści 
lat sądził bowiem, że brat umarł na zapale- 
nie płuc, bo tak poinformowali go Niemcy 
— z coraz większym osłupieniem słucha- 
łem tych słów, nie wiedząc, czy bardziej 
podziwiać jej bezczelność, czy martwić 
się śmiercią człowieka z mojego w ja- 
kimś procencie powodu. Gdy powiedzia- 
łem, że nawet nie wiem, czy ona przeży- 
ła wojnę, połączenie zostało przerwane. 


Fragment Hakenterrasse (dzisiejszych Wałów Chrobrego) z monu- 
mentalnym gmachem Pommersches Landesmuseum w Stettinie na 
kolorowym zdjęciu z pierwszych lat wojny. Reprodukcja z przewod- 
nika „Szczecin, Walkowska Wydawnictwo /JEŻ 2010. 


Nie zdążyłem zapytać o numer telefonu, 
by umówić się z nią na dłuższą rozmowę. 
I by jej powiedzieć, że z reguły niemieckie 
partnerki takiego związku na długie lata 
trafiały do obozu koncentracyjnego. I tak 
zapewne stało się z Kate Link. 


Egzekucja w Bredower Schiesspark 

Z pisma szczecińskiej placówki gesta- 
po w tej sprawie można — mimo wszyst- 
ko — nieco się dowiedzieć, choćby tego, 
że Stanisław Krawczyk i Kate Link byli ro- 
botnikami, i że prawdopodobnie przynaj- 
mniej Krawczyk pracował w stoczni Vulcan 
AG, bo w obozie urządzonym w dawnej 
restauracji w Bredower Schiesspark miesz- 
kali robotnicy zatrudnieni właśnie w pobli- 
skiej stoczni. Gestapowskie pismo podaje 
także termin i miejsce egzekucji. Jak się za- 
raz okaże, to bardzo ważna informacja. 

W zbiorach dawnego Instytutu Za- 
chodnio-Pomorskiego (taka była pisow- 
nia tej nazwy) w Szczecinie zachował 
się, pożółkły ze starości maszynopis pra- 
cy T. Markiewicza „Wspomnienia z poby- 
tu na przymusowych robotach w Niem- 
czech w latach 1940-1945" W nim autor 
zamieścił opis egzekucji Polaka w Bredo- 
wer Schiesspark: „Jednego dnia (mimo, 
że dzień pracy zaczynał się o 5.30) do go- 
dziny 8.00 rano nikomu nie pozwalano na 
opuszczenie budynku mieszkalnego. Przed 
godziną 8.00 poczęły zajeżdżać wozy cię- 
żarowe z wojskiem i gestapo. Wszyscy uda- 
li się na tyły budynku mieszkalnego, dokąd 
także podjechał zamknięty (z budą) wóz 
«Szupo». Po pół godzinie kazano polskim 
robotnikom przymusowym wychodzić 
z budynku pojedynczym szeregiem. Ci byli 
już przygotowani na najgorszą ewentual- 
ność. Wielu z nich żegnało się ze sobą. Na 
podwórzu przed domem, z dwóch stron 
wejścia ustawione były dwa lekkie karabi- 
ny maszynowe z obsługą stanowiska. Sze- 
reg niewolników szedł między szpalerem 
żołnierzy trzymających broń gotową do 
strzału. Musieli tak iść pojedynczo, w od- 
stępach 2-3 metrów, w kierunku strzelni- 
cy za domem. Strzelnica była stara i miała 
ztrzech stron wysokie wały ziemi obrośnię- 
tej darniną. Oddalona była od budynku re- 
stauracji, który stanowił pomieszczenie 
mieszkalne o 100-150 metrów. Przy wej- 
ściu do strzelnicy stała wysoka szubieni- 


ca, na której wisiał martwy człowiek. Każ- 
dy z obozowiczów musiał przechodzić pod 
wisielcem, aby wejść w głąb strzelnicy. Po- 
tem ustawiono ich w półkole wokół maka- 
brycznego słupa. Oficer gestapo przeczy- 
tał tłumaczony na język polski «wyrok», 
zktórego wynikało, że wisielec Polak został 
skazany na śmierć za utrzymywanie sto- 
sunków z Niemką. Następnie lagerfiihrer 
obozu, Stern, wygłosiłdo swych podopiecz- 
nych dość długie przemówienie okoliczno- 
ściowe, z którego treści wynikało, że tyl- 
ko takimi karami i metodami można taką 
bandę, jaką są polscy robotnicy, utrzymać 
w ryzach. Tą samą drogą, wśród szpaleru 
wojska pozwolono pouczonym i przestrze- 
żonym wrócić do kwater. Do pracy poszli 
dopiero po odjeździe Niemców z maka- 
brycznym ładunkiem”. 

Czy w dzisiejszym Szczecinie uda się 
znaleźć miejsce tej egzekucji? Rzut oka 
na plan miasta, a zwłaszcza na dzielni- 
cę Drzetowo (do 1945 roku Bredow), 
pozwala na konstatację, że w grę może 
wchodzić teren ograniczony ulicami: Ko- 
muny Paryskiej, Wilczą i Rugiańską. To 
jakby park przedzielony częścią mieszka|- 
ną. W tej zamieszkałej części stoją budyn- 
ki zarówno poniemieckie, jak i zbudowa- 
ne już po wojnie, a na północ i południe 
stamtąd znajdują się duże skwery z ław- 
kami, jakimiś huśtawkami i Bredowskim 
Stawem, ulubionym miejscem wypo- 
czynku mieszkańców pobliskiego osie- 
dla Książąt Pomorskich. Mimo wysiłków, 
nie udało mi się ustalić, gdzie stała re- 
stauracja zaadaptowana na budynek 
mieszkalny polskich robotników przy- 
musowych i gdzie była stara strzelnica — 
miejsce egzekucji Stanisława Krawczyka. 
Dla mnie nie ulega wątpliwości, że Mar- 
kiewicz opisał egzekucję Krawczyka, cho- 
ciaż nie wymienił nazwiska powieszone- 
go. Mimo wszystko, tego typu egzekucje 
zdarzały się w Trzeciej Rzeszy dość rzadko 
i na ogół stosowano zasadę, że skazane- 
go wieszano w miejscu jego zamieszka- 
nia lub pracy. Ogromna stocznia Vulcan 
AG, zatrudniająca także wielu niemiec- 
kich robotników, nie wchodziła w rachu- 
bę. Wybrano więc mały obóz, gdzie Sta- 
nisław Krawczyk mieszkał. Wszystko też 
wskazuje, że Markiewicz nie był świad- 
kiem egzekucji. Opisał ją (w trzeciej oso- 
bie) na podstawie opowieści kolegów-ro- 
botników, chociaż najprawdopodobniej 
osobiście znał ten obóz. Albo w nim kie- 
dyś mieszkał, albo w dni świąteczne go- 
ścił tam u polskich kolegów. 


Ten park na szczecińskim Drzeto- 
wie kryje jedną z mrocznych 
tragedii Il wojny światowej. 


Tajemnicze zniknięcie 

Bruno Miiller zamierzał w Stettinie 
zamieszkać na stałe. Sprowadził tu ro- 
dzinę, a na wyspie Wollin (Wolin) nabył 
majątek ziemski. Ale wyroki przełożo- 
nych są niezbadane. Miesiąc po awan- 
sowaniu go na Obersturmbannfihre- 
ra (podpułkownika) SS, 4 października 
1942 roku otrzymał nominację na wy- 
sokie stanowisko w aparacie policyj- 
nym Komisariatu Rzeszy na Ukrainę. 
Jego dalsza służba wiodła przez Fran- 
cję oraz Protektorat Czech i Moraw, 
by po wojnie odnaleźć się w brytyj- 
skim obozie dla internowanych w mia- 
steczku Fischbeck koło Hamburga. Tam 
wypatrzył go Rudolf Schienke, który 
podczas wojny był kierownikiem wy- 
chowawczego obozu pracy w Stetti- 
nie-Pólitz. | zameldował w komendan- 
turze obozu, że wśród internowanych 
ukrywa się były kierownik szczecińskiej 
placówki gestapo Miiller. Ci zaś specjal- 
nym pismem z sierpnia 1947 roku po- 
informowali o fakcie przetrzymywania 
szczecińskiego gestapowca Polską Mi- 
sję Wojskową do Badania Zbrodni Wo- 
jennych w Bad Salzufen. 


- ARMAND METAL DETECTORS - - 
WYKRYWACZE METALI OD 1985 R. — 
* SKLEP POSZUKIWACZA - 


Polacy na Miillera nic nie mieli (do- 
piero później znaleziono dokumen- 
ty o powieszeniu Stanisława Krawczyka 
i samobójczej” śmierci w szczecińskim 
więzieniu 22-letniej Polki), ale zapla- 
nowali go przesłuchać na okoliczność 
zbrodni popełnionych w Policach. Gdy 
przedstawiciel lubeckiej delegatury Pol- 
skiej Misji Wojskowej gdzieś na przeło- 
mie września i października 1947 roku 
zjawił się w Fischbeck, Millera w obo- 
zie nie było. 6 września przeniesiono go 
do Altony ponoć na jakąś rozprawę i... 
zniknął. Jego poszukiwania nic nie dały. 
Po wielu latach, gdy wyszła rola Bruno 
Millera w przeprowadzeniu Sonderak- 
tion Krakau, centrala Krajowego Zarzą- 
du Wymiaru Sprawiedliwości RFN w Lu- 
dwigsburgu poinformowała, że zmarłon 
1 marca 1960 roku w wieku 55 lat. » 


ś*__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości. Wielo- 
letni współpracownik „Odkrywcy”. Autor wielu popular- 
nych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej. Na 
rynku wydawniczym ukazała się kolejna opowieść Lesz- 
ka Adamczewskiego, pt. „Berlińskie wrota. Nowa Mar- 
chia w ogniu” 
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Ostatnim razem gościł na naszych łamach ponad 11 lat temu („Odkrywca” 1/2001). Kiero- 
wat wówczas z ramienia władz wojewódzkich, oficjalnymi badaniami mającymi na celu po- 
głębienie wiedzy na temat nieujawnionych, od zakończenia Il wojny światowej, miejsc ukry- 
cia przedmiotów wartościowych — nie tylko o dobra kultury chodziło. Wówczas, jak i w ciągu 
ostatniej dekady nie doszło w owej sferze do znaczącego przełomu, największe ze skarbowych 
historii nadal okryte są mgłą tajemnicy. Dziś jednak nasza znajomość tematyki, jest znacznie 
szersza, wiele tropów udało się wyeliminować, inne skierować na właściwe tory. Poszukiwania 
są bardziej profesjonalne, zarówno pod kątem technicznym, jak i merytorycznym. Pomimo, 
iż nasz rozmówca owego postępu zdaje się nie dostrzegać, zapewne prezentowane przez nie- 
go opinie i hipotezy, choć mocno kontrowersyjne, dla wielu mogą okazać się interesujące. Ich 
ocenę pozostawiamy Czytelnikom. Zapraszamy do dyskusji. 


O Złotym Pociągu, Bursztynowej Komnacie i podziemnym Wrocławiu z Mirosławem Antonim Figlem, historykiem 


sztuki, byłym przewodniczącym Zespołu do Spraw Prowadzenia Postępowań w Przypadkach Uzyskania Informacji 
o Miejscach Ukrycia Dóbr Kultury powołanym przy Wojewodzie Dolnośląskim rozmawia Roman Tomczak. 


Dość słów... pora na fakty i konkrety 


mamy dostępu do tych dokumentów. Ale słynna swego cza- 
su tzw. lista Józefa Gębczaka, z wykazem skrytek sporządzo- 
nych przez Giinthera Grundmanna, ostatniego Konserwatora 
Zabytków Dolnego Śląska, była listą prawdziwą. Miejsca, któ- 
re się na tej liście znajdowały, okazały się rzeczywiście skryt- 
kami pełnymi depozytów muzealnych i dóbr kultury. 


Ta lista była starannie ukrywana przez powojenne władze 
polskie. Korzystano z niej? 

Ależ oczywiście. Moim zdaniem, w odpowiednim mo- 
mencie lista mogła zostać stronie polskiej podsunięta, wła- 
śnie po to, aby uniknąć masowego szabru. | tak wielu rze- 
czy nie udało się zabezpieczyć. Słynna jest historia Zamku 
Czocha, gdzie rozszabrowano wiele skrytek, w tym znaj- 
dujące się w jednej z nich rzeczy należące do skarbca ca- 
rów rosyjskich. To, co przez wieki było zbierane jako kolekcja, 
zostało bezpowrotnie stracone przez rozparcelowanie i roz- 
proszenie po Europie. To jest jedna z najbardziej spektakular- 


Roman Tomczak: W marcu, w internecie, pojawiła się re- 
lacja ze spotkania poświęconego m.in. tematowi niemieckich 
depozytów, który Pan referował. Muszę przyznać, że to co Pan 
wtedy mówił, głęboko mną wstrząsnęło. Okazało się, że poszuki- 
wane przez dziesięciolecia miejsca ukrycia, chowanych w ostat- 
nich miesiącach wojny przez Niemców skarbów kultury, Pan od- 
nalazł i udokumentował w niecałe pięć lat! Pomyślałem sobie 
wówczas o setkach artykułów na ten temat, książkach, filmach 
i programach publicystycznych. Wielu ludzi nadal namiętnie 
szuka tego, o czym Pan już dawno wie... 


Mirosław Antoni Figiel: Nie wiem wszystkiego, wiem 
dość dużo. Tu jednak potrzebne jest jedno wyjaśnienie - my 
przecież nierozmawiamy o skarbach, np. templariuszy czy wo- 
dza Hunów Attyli. My mówimy o przypadkach, gdzie jeszcze 
żyją świadkowie, już nieliczni, którzy byli obecni przy ukrywa- 
niu tych rzeczy. Są one dość dobrze udokumentowane, tyl- 
ko że my, mieszkańcy i gospodarze tego terenu, na ogół nie 
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nych sytuacji dowodzących, jak szybko trzeba działać, uzysku- 
jąc pewne informacje. 


Zaczął Pan zbierać te informacje kilkadziesiąt lat po wojnie. 
A jednak udało się Panu to, co nie udawało się tropiącym te kwe- 
stie przez dziesięciolecia innym badaczom, komisjom, poszuki- 
waczom skarbów czy nawet zwykłym szabrownikom. Pan wie 
dokładnie, gdzie są skrytki ze skarbami... 

Rezultat jest sumą pracy zespołowej i pewnych indywi- 
dualnych predyspozycji, a także doświadczenia uzyskanego 
w wyniku analizowania poszczególnych przypadków. Propor- 
cje trudno tu określić. 


W swoim wystąpieniu dość kategorycznie Pan stwierdził, iż 
wie, gdzie znajduje się Bursztynowa Komnata, której do dziś po- 
szukuje kilka rządów i łowcy skarbów na całym świecie. Pana 
zdaniem kopia pokazana z wielką pompą w 2003 r. w Carskim 
Siole pod Petersburgiem, to oryginał! 


Oczywiście, że oryginał. Wiem także, gdzie Bursztyno- 
wa Komnata została ukryta pod koniec Il wojny, i w jak dra- 
matycznych warunkach się to odbywało. Wiem także, kiedy ją 
stamtąd wyjęto. Wiem jak dotrzeć do tego schowka i wiem, że 
prawdopodobnie nie został całkowicie opróżniony. 


To poszlaki. Nie ma Pan dowodów. 

Bezspornych dowodów nie mam, to prawda. Ale gdyby 
ktoś zapytał publicznie Pana Gerharda Schródera, który był 
wówczas kanclerzem Niemiec, albo Pana Władimira Putina, 
późniejszego prezydenta Rosji, to kto wie, czy nie potwier- 
dziliby tych informacji. Ale to już polityka. A ja nie zajmuję się 
polityką. Choć wiem, że polityka zajmuje się mną. Poza tym 
wystarczy niewielki wysiłek eksploracyjny i to miejsce będzie 
można ujawnić i pokazać... a jest, także z innych względów, 
niezwykle interesujące. 


To dlaczego wciąż się utrzymuje, że Bursztynowa Komnata 
nie została odnaleziona? 

Odpowiedź jest oczywista i logiczna. Jeżeli została pozyska- 
na, czy lepiej powiedzieć — odzyskana — przy pomocy metod 
i technik służb specjalnych, a nie oficjalną drogą międzypań- 
stwowych uzgodnień, to ukrycie faktu, że jest to oryginał - w ję- 
zyku służb specjalnych nazywa się to chyba„zalegendowaniem” 
- jest naturalną konsekwencją przyjętych metod postępowa- 
nia. Obiekt jest. Nie został zniszczony czy rozszabrowany, cie- 
szy serca i oczy, a za kilka czy kilkanaście lat będzie ponowna ra- 
dość jeśli wyjdzie na jaw, że to oryginał. Same plusy. 


Dlaczego zatem ten skarb nie został przekazany drogą ofi- 
cjalną, jawnie? 

O, i to jest właśnie to, co służy jako argumentacja moich 
obecnych działań. Przecież od końca Il wojny światowej sprawy 
dóbr kultury nie zostały uporządkowane. Przecież ciągle mamy 
roszczenia do strony niemieckiej, do strony rosyjskiej. Rosja- 
nie do Niemców, Niemcy do Polaków. Więc cały czas, o dziwo, 
w jednoczącej się Europie, ta kwestia stanowi nierozwiązany 
problem. Moim zdaniem dlatego, że istnieją środowiska, któ- 
rym zależy na tym, żeby to się toczyło według ich scenariusza. 


Co zakłada ten scenariusz? 

Po 1945 r. nastąpiła w Europie zmiana najgłębsza z moż- 
liwych - przesunięto granice państw i nastąpiła wymiana 
ludności. Pierwotnie ustalono, że granica pomiędzy Polską 
i Niemcami będzie przebiegała na Nysie Kłodzkiej, a nie na Ny- 
sie Łużyckiej. Metodą politycznych manipulacji w rozmowach 
z aliantami, głównie Amerykanami, Rosjanie przesunęli tę gra- 
nicę na zachód. 


Wiedzieli o skarbach ukrytych w Sudetach i chcieli je mieć po 
swojej stronie? 

Mało, że wiedzieli. Niech Pan porówna fakty. Działania wo- 
jenne w 1945 r. naterenie Dolnego Śląska, po zdobyciu Wrocła- 
wia, potoczyły się w kierunku na Legnicę, Głogów, wzdłuż linii 
Sudetów. Aż do maja Sudety były w rękach niemieckich! Tam, 
przez te trzy miesiące, funkcjonowała administracja niemiec- 
ka. Mieli trochę więcej czasu i mogli przewidzieć rozwój wyda- 
rzeń. Prawdopodobnie ta wiedza o zmianie przebiegu granicy 
spowodowała, że zmianie uległy, w konsekwencji, także me- 
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tody postępowania wszystkich uczestników ówczesnych zda- 
rzeń. Stąd lista Józefa Gębczaka. Stąd próba ratowania dóbr, 
które zostały wcześniej jedynie prowizorycznie zabezpieczo- 
ne. Niektóre prowizorycznie, a niektóre bardzo dobrze, w do- 
skonale przemyślany sposób. Żeby uratować je przed zorgani- 
zowaną rekwizycją wojsk radzieckich, działaniami prywatnych 
ludzi, szabrowników, a nawet, tak też bywało, przed prywatą 
niektórych przedstawicieli organizującej się administracji pol- 
skiej. Słyszał Pan pewnie słynne historie o powojennej pol- 
skiej administracji, gdzie różne ciemne typki, które tu przy- 
jechały na szaber, z samych siebie „robiły” lokalną władzę... 
Tylko po to, aby nikt nie patrzył im na ręce. Do dzisiaj, w po- 
dejściu do spraw, o których teraz rozmawiamy, daje się wy- 
czuć coś z tamtej atmosfery powojennego Dzikiego Zachodu, 
skarbów czekających na śmiałków, którzy mają odwagę ryzy- 
kować i szukać. Ta nieumiejętność, niezdolność do rozwiąza- 
nia tego problemu przez czynniki oficjalne, z czegoś przecież 
musi wynikać. I to jest główny powód mojego działania. Żeby 
nareszcie lokalna, dolnośląska administracja zrozumiała, że to 
my jesteśmy gospodarzami na tym terenie. Że problemy te na- 
prawdę istnieją. |, że nic o nas bez nas. 


A może Niemcy i Rosjanie też muszą to zrozumieć? 

Przede wszystkim. Bo informacje są w ich rękach. Rosja- 
nie np. mają dość dobre informacje na ten temat. Dobrze wie- 
dzą, czego my jeszcze nie wiemy i czego szukamy. Ale przede 
wszystkim pełną informację mają Niemcy. Przecież oni te do- 
bra kultury ukrywali. 


W swoim wystąpieniu mówił Pan o drugim, podziemnym 
Wrocławiu, o Złotym Pociągu, szabrowanym już nie jeden raz. 
O zabytkowym, srebrnym kandelabrze, sprasowanym tak, aby 
zmieścił się w szybie wentylacyjnym tunelu, w którym stoi Złoty 
Pociąg. A więc ktoś już wiedział wcześniej, gdzie on jest, mimo że 
oficjalnie nic na ten temat nie wiadomo. O ilu jeszcze miejscach 
ukrycia skarbów kultury Pan wie? 

Odpowiedź na tak postawione pytanie nie jest możliwa. 
Przyjąłem taką zasadę, że tę moją wiedzę mogę i powinienem 
właśnie teraz weryfikować w sensie jej społecznej dostępno- 
ści. Kiedy zaczynałem swoją pracę w 1997 r. miałem do czynie- 
nia z zupełnie innym otoczeniem informacyjnym. O internecie 
funkcjonującym w takim jak obecnie zasięgu, wtedy jeszcze 
nie myślano. Wykonywanie dokumentacji wideo z prowadzo- 
nych prac było wówczas całym zadaniem logistycznym. A dziś, 
proszę bardzo, kamera w komórce, szybki dostęp do internetu 
i informacja jest, prawie natychmiast, na forach światowych. 


Jaki był cel Pańskich badań? 

Cele były dość szerokie. Ponieważ ten zespół powstał w ra- 
mach administracji rządowej, musiał więc posługiwać się tylko 
metodami administracyjnymi. Nie można było,bawić się"w po- 
szukiwanie skarbów. Chodziło o to, aby zweryfikować maksy- 
malnie dużo informacji przekazywanych przez różne źródła, 
w różnym czasie. One są i w książkach, i w gazetach, i w kon- 
taktach personalnych. Ja miałem mnóstwo kontaktów z oso- 
bami, które znały naprawdę fascynujące historie. Weryfikacja, 
skatalogowanie tych informacji i - w miarę możliwości — ich 
późniejsza lustracja w terenie. Co się częściowo w niektórych 
miejscach udało. I dawało efekty czasami porażające. Takie, jak 
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np. z Bursztynową Komnatą. Wszyscy jej szukali, zbierali infor- 
macje, one się nawarstwiały, powstawały książki... Po konse- 
kwentnej analizie, odsianiu tego, co było zupełnie niewiary- 
godne, otrzymywaliśmy informacje prowadzące do celu. 


Dlaczego Pański zespół powstał tak późno? Dlaczego nikt 
wcześniej nie rozpoczął badań na taką skalę i w oparciu o admi- 
nistrację rządową? 

Nie wiem. Być może działania, jakie prowadziła strona pol- 
ska opierały się na pracy służb i miały charakter niejawny. Na 
to mogą wskazywać pewne okoliczności. 


Pan osobiście zasugerował ówczesnemu Wojewodzie Dolno- 
śląskiemu potrzebę powołania takiego zespołu i zaproponował 
jego utworzenie? To było, zdaje się, po powodzi w 1997 roku... 

Tak. Obawiałem się, że jeśli szybko nie odnajdzie się miejsc 
ukrycia skarbów kultury ukrytych przez Niemców, to ta, albo 
kolejna powódź może je bezpowrotnie zniszczyć. Pan Woje- 
woda zaakceptował moją koncepcję i zlecił mi wykonanie 
tego zadania. Do współpracy, w ramach państwowej admi- 
nistracji zespolonej, przydzielono mi specjalistów z różnych 
dziedzin. Zespół rozszerzono o funkcjonariuszy policji i Urzę- 
du Ochrony Państwa, a także zaproszono do udziału w jego 
pracach kurialnego konserwatora zabytków. Jednak w miarę 
upływu czasu i w miarę zdobywania przez zespół coraz więk- 
szej ilości informacji, rósł opór otoczenia, pojawiały się nowe 
bariery i utrudnienia aż do prawie całkowitego uniemożliwie- 
nia prac zespołu. W końcu zespół, jako całość, fizycznie prze- 
stał istnieć. Aktywne były jedynie poszczególne osoby. 


Chce Pan powiedzieć, że najpierw pozwolono Panu pro- 
wadzić zespół, a kiedy zaczął osiągać zbyt daleko idące wyniki 
i Pańskie działania zaczęły wymykać się spod kontroli, starano 
się go wyhamować? 

Dokładnie tak. 


Co mogło taką decyzję przyspieszyć? 

Jeżeli wiem, gdzie jest Złoty Pociąg, a on już jest pusty? Ja 
nie chcę się zajmować przewidywaniem konsekwencji takiego 
odkrycia, ale ci, którzy wiedzą w co grają, znają konsekwencje 
takich sytuacji. Jeżeli dokumenty na ten temat znajdowały się 
w szafie płk. Lesiaka, o czym dowiedziała się cała Polska, i sobie 
tam spokojnie spoczywały nie wywołując żadnych następstw, 
a przychodzi sobie taki facet jak ja, i mówi: To jest tu, tu i tu. 
Można tam wejść tędy i tędy... No to o czym to świadczy? 


Skoro Pan to wszystko wie, dlaczego zatem nie zaintereso- 
wały się tym inne instytucje państwowe, uniwersytety, history- 
cy, archeologowie? 

To byłoby logiczne i zdroworozsądkowe. Nie zawsze jednak 
tego typu relacje muszą przebiegać drogą zdrowego rozsądku. 
Różne grupy mają przecież swoje różne interesy. Także państwa, 
w tym te trzy najbardziej zainteresowane, mają swoje interesy, 
itd. Człowiek taki jak ja, który do tych kwestii podchodzi z czysto 
społecznego punktu widzenia, jest dla nich niezrozumiały. Mu- 
szę więc spokojnie uwiarygodnić się w tych kwestiach. Stąd np. 
nasza dzisiejsza rozmowa. Moją intencją jest rozpoczęcie pew- 
nego ciągu zdarzeń. Jeżeli zrobię to dobrze — z konieczności — 
uruchomię proces rozmawiania pomiędzy służbami i urzędami, 
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i rozliczania w tej wspólnej Europie spraw, które de facto rozpo- 
częła Il wojna. Ja nie szukam skarbów, choć satysfakcja z ujaw- 
niania i ich pokazania może być ogromna. Dla mnie to są dobra 
kultury, które trzeba ujawnić i zabezpieczyć. 


Pan mówi „ja”, ale przecież razem z Panem pracowała grupa 
ludzi z wielu środowisk. 

Nie wiem czy Pan sobie zdaje sprawę, że tego zespołu 
do tej pory nikt nie rozwiązał. On formalnie cały czas istnie- 
je. Wprawdzie Wojewódzki Konserwator Zabytków w 2002 r. 
w korespondencji wewnętrznej ze mną stwierdził, że w kon- 
tekście zmiany przepisów ten zespół przestał istnieć. To jest 
absurd. Zarządzenie Wojewody było jednoznaczne — powoły- 
wało ten zespół. | zarządzeniem Wojewoda powinien był ten 
zespół zlikwidować. Rozliczając jego członków z tego, co zro- 
bili. Ponieważ jednak do dzisiaj nie rozliczono mnie z efektów 
mojej pracy, to ja rozliczam się sam. Jestem to także winien 
moim ówczesnym współpracownikom oraz ludziom, którzy 
mi zawierzyli przychodząc do mnie ze swoją wiedzą. 


Myśli Pan, że ktoś się boi tego rozliczenia? 
Sądzę, że tak. 


Mam Pan kontakt z ludźmi, których przydzielono Panu do 
współpracy? 

Nie. Uznałem, żę ponieważ kontakt był przez działania urzę- 
dowe, ja nie mam prawa przenosić tego na grunt osobisty. Pro- 
szę pamiętać, że obecnie jestem osobą wyłącznie prywatną. 
To jest ten komfort, że mogę działać bez oglądania się na takie 
przepisy, jak np. ustawa o tajemnicy, ustawa o służbie cywilnej. 
wygodniej jest poruszać się na styku, szczególnie w obszarze 
tak trudnych spraw, jak te, o których teraz rozmawiamy. 


Czy przystępując do poszukiwań w 1997 r. traktował Pan 
swoje zadanie emocjonalnie? 

Nie. Ja mówię poważnie — mnie to zupełnie nie kręci. Niech 
Pan sobie wyobrazi, że w każdym z tych miejsc gdzie pracowa- 
liśmy, mieszka jeszcze wojna. Te miejsca są nacechowane cier- 
pieniem i nieszczęściem ludzi. Z większości skrytek wychodziło 
tylko kilka osób, pozostałe zostawały w środku. Zamordowani. 
Po to, żeby jak najmniej informacji wyszło na zewnątrz. 


Tym bardziej nie można do tego podchodzić chłodno... 

Tym bardziej należy do tego podchodzić chłodno. Bo jak 
się Pan uwikła w emocjonalny stosunek, to będzie Pan krok za 
tymi, którzy na zimno kalkulują, a oni wepchną Pana później 
w ślepą uliczkę. Wielokrotnie sam byłem w takiej sytuacji i mó- 
wię to z własnego doświadczenia. Nie ma tu miejsca, aby wą- 
tek ten rozwijać, ale bywało czasami bardzo, bardzo gorąco. 


Może ten błąd popełniali ci, którzy szukali skrytek przed Pa- 
nem i niczego nie znaleźli? 

Z tym mogło być bardzo różnie. Pewne jest to, że w tej dzia- 
łalności bardzo przydają się spokój, rozwaga i opanowanie. 


Które miejsca w Sudetach odwiedziliście w ciągu tych pięciu lat? 
Nie chciałbym tworzyć jakiejś mapy miejsc. W pewnym 
sensie będzie to rozniecało pożądliwość, ktoś będzie próbo- 
wał zweryfikować i uwiarygodnić poszczególne fakty. Zrób- 


my inaczej. Proszę, aby Pan był uważnym obserwatorem tego, 
co się będzie działo. Jeżeli będę miał trochę więcej szczęścia 
i drążył temat po temacie, to będę pokazywał palcem — o tu! 
I niech ci, którzy mają możliwości administracyjno-sprawcze 
zweryfikują moje działania. 


Nie przytłacza Pana ta wiedza? 

Trochę przytłacza. To kilkanaście lat mojego życia. Może 
dlatego jestem tak skuteczny, że tak naprawdę za tym nie 
przepadam... To jest coś, co trzeba zrobić, żeby się raz na za- 
wsze od tego uwolnić. Miejsce dzieł sztuki i dóbr kultury jest 
w muzeach, a nie w ciemnych dziurach, i za dostęp do nich po- 
winno się płacić jak za bilet... a nie ludzkim życiem. 


Słuchając Pańskiego wykładu pomyślałem sobie, że sko- 
ro ten facet tyle wie, odkrył tak wiele skrytek, to pewnie nie jest 
pierwszym... Że może wszystkie poniemieckie skarby już daw- 
no rozszabrowane są przez poszukiwaczy. Władze o tym wiedzą, 
nikt oprócz nich o tym nie wie, dlatego tak nośne jest reklamo- 
wanie Dolnego Śląska jako krainy tajemnic i skarbów. Skarbów, 
których już nie ma. 

Zapewniam Pana, że to, co jeszcze jest do odkrycia, może 
być na ustach całej Europy i może stać się sensacją z pierw- 
szych stron gazet, nie tylko w Europie. Te tajemnice są, a sko- 
ro są, to je odkryjmy. 


Kto ma to zrobić? 
Między innymi ja, skoro mam dostęp do części tych tajemnic. 


Aśrodki? 

Jest to pewien problem, choć zasadniczo wielkie środki nie 
są nam potrzebne. Powiedzmy sobie jasno, współcześni eks- 
ploratorzy z wykrywaczami metali, nawet najbardziej wyspe- 
cjalizowanymi, czy wysokiej klasy georadarami, dysponują na- 
dal sprzętem o kilka generacji słabszym od tego, jaki mają do 
dyspozycji służby lub ludzie, którzy mają z tymi służbami kon- 
takt. Obecne sprzęty i środki techniczne są tak niesamowite, 
że może Pan z kosmosu robić detekcję obszaru i po pierwiast- 
kach śladowych, czyli np. po zawartości złota, precyzyjnie 
ustalać lokalizację skrytek. Miałem kontakt z ludźmi, którzy 
pokazywali mi te niezwykłe właściwości i możliwości nowo- 
czesnych urządzeń. Stąd wiem, że takie rzeczy były robione. 


Nie chce Pan na razie „pokazywać palcem” miejsc, gdzie są 
skrytki, ale przecież wspominał Pan o sztucznym wzniesieniu 
we Wrocławiu, które jest zamaskowanym bunkrem zawierają- 
cym archiwum miasta. Mówił Pan o odkrytych pomieszczeniach 
w Zamku Książ. Niech Pan teraz coś powie o Sudetach... 

No dobrze. Otóż Sudety to jest m.in. Złoty Pociąg. Tam so- 
bie stoi. Myślę, że dobrze by było pokazać to miejsce, choć- 
by z uwagi na fakt, iż od pewnego czasu podnoszony jest 
problem wydrążenia tunelu pod górami, mającego połączyć 
Czechy z Polską. Nie trzeba go drążyć... bo ten tunel istnieje. 
Właśnie w nim stoi Złoty Pociąg. Mam nadzieję, że w najbliż- 
szym czasie uda się to miejsce wskazać. 


Ten pociąg jest już pusty? 
Myślę, że w większej części tak. A ponieważ instalacja tego 
tunelu jest gigantyczna — znam jego konstrukcję i wiem, gdzie 
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jest wylot po stronie polskiej i prawdopodobnie po stronie 
czeskiej — być może jest tam coś jeszcze oprócz pociągu... 


Czy to możliwe, że Złoty Pociąg jest stale rozkradany? 

Nie wiem. Mówię uczciwie — nie wiem. Niech Pan pamię- 
ta, że mijają lata. Między rokiem 1997 a naszą rozmową minę- 
ło 15 lat. To jest mnóstwo czasu. 


Powojenna literatura przedmiotu wiele miejsca poświęca 
tzw. „wilkom sudeckim” (strażnikom przeszkolonym przez wy- 
cofujących się Niemców w maskowaniu miejsc, pozostawianiu 
fałszywych tropów, pilnowaniu i obserwowaniu miejsc ukrycia) 
- autochtonom, którzy pozostali po wojnie na Dolnym Śląsku, 
żeby pilnować wejść do skrytek. Spotkał Pan takie osoby pod- 
czas swoich badań? 

Ci ludzie na pewno istnieją. Miałem możliwość obserwacji 
skutków ich działań. Mało tego, osobiście byłem świadkiem kil- 
ku takich sytuacji. W momencie gdy zainteresowałem się jakimś 
miejscem, natychmiast pojawiali się tzw. miejscowi, którzy bar- 
dzo uważnie patrzyli mi na ręce. Bardzo, bardzo uważnie. 


Sudety to jednak nie tylko Złoty Pociąg. Czy coś jeszcze? 
Oczywiście, że coś jeszcze. 


Kilka czy kilkanaście miejsc? 

Jak dobrze policzyć to nawet kilkadziesiąt. Przy czym ja 
znam kilka. O kilkunastu słyszałem. Biorąc jednak pod uwagę 
tzw. zainwestowanie w teren, czyli mając świadomość, jaka 
była skala prac, które się tam wówczas działy, oraz analogię 
pomiędzy poszczególnymi miejscami ukrycia, to przy pew- 
nym doświadczeniu i rozpoznaniu powtarzalności rozwią- 
zań wychodzi, że są to raczej pewne rzeczy. Powiem Panu, 
że to nie tylko Sudety. Obszarem, który wymaga „ruszenia”, 
jest cały Dolny Śląsk. Na przykład podziemny Wrocław to gi- 
gantyczne założenie, budowane od połowy XIX wieku, bo 
Wrocław już wtedy był przygotowywany do roli twierdzy. 
Instalacje były logiczne, planowe, wieloletnie w realizacji, 
uzupełniane o najnowsze zdobycze techniki i najnowocze- 
śniejsze rozwiązania technologiczne. Między innymi znane 
z budowy metra. 


Mogły być użyte na skrytki dla skarbów? 

Technika ukrywania była bardzo różnorodna. Z tego co 
wiem, rzeczywiście w znacznej części wykorzystywano wcze- 
śniej przygotowane instalacje. Tak działał m.in. Grundmann, 
który typując poszczególne schowki, analizował stan ich za- 
chowania i bezpieczeństwo. Historia Bursztynowej Komnaty 
także świadczy o tym, że została świetnie schowana na tere- 
nie Dolnego Śląska. 


Ale Pan twierdzi, że w końcu ją wydobyto... 

Tak. Zrobiła to na przełomie tysiącleci współdziałająca ze 
sobą grupa rosyjsko-niemiecka. Niemcy pokazali Rosjanom 
gdzie ona jest i wyjęli ją wspólnie. Stąd taka feta przy pokazy- 
waniu tej rzekomej kopii. 


Rosjanie i Niemcy porozumiewają się nad naszymi głowami? 


Dlatego to, co teraz robię, jest próbą wymuszenia, w obec- 
nej sytuacji, traktowania nas jako partnerów. Im bardziej sa- 
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modzielnie będziemy wyjaśniać te sprawy, tym na większe 
zrozumienie drugiej strony napotkamy. Dopóki ci, co ukrywa- 
li razem z tymi, którzy mają na ten temat wiedzę, patrzą na 
nas jak na „chłopaczków” biegających po lasach z wykrywa- 
czami metali i nic nie znajdujących, póty będą czekali spokoj- 
nie. Natomiast jeśli się okaże, że potrafimy coś pokazać, ujaw- 
nić, wówczas, moim zdaniem, zmusimy naszych przyjaciół do 
współpracy. 


Pańska ekipa przez pięć lat szukała, kopała, wierciła. Udało 
się Panu w końcu coś konkretnego znaleźć, zobaczyć, dotknąć? 

Nie. To znaczy nie było tak, żebym stanął oko w oko z ukry- 
tymi w skrytce dobrami kultury. Bo dla mnie to nie są żadne 
skarby tylko dobra kultury, które należało zlokalizować i za- 
bezpieczyć. Więc to się nie zdarzyło, chociaż nie ukrywam, że 
bardzo chcieliśmy na coś trafić. To by wzmocniło motywację 
do dalszego działania. 


To skąd pewność, że w znanych Panu miejscach-schowkach 
naprawdę ukryte są dobra kultury? 

A skąd założenie, że wiarygodność polega wyłącznie na tym, 
żektoś coś przyniesie i pokaże? W tej sytuacji należałoby, nie wie- 
rząc mi na słowo, poczekać aż pójdę i pokażę palcem gdzie... 


Kiedy Pan to zrobi? 
Staram się to zrobić jak najprędzej. 


Dlaczego nie możemy dzisiaj tam pójść? 

No dobrze, a jaki będzie tego efekt? Ja mogę zaraz Panu 
pokazać, gdzie znajduje się podziemny dworzec, z którego 
Grundmann wysyłał pociągi z muzealiami. Tylko co z tego 
wyniknie? Wie Pan, kiedy praca naszej grupy nie była już ni- 
komu potrzebna, a kolejny Wojewoda nawet nie miał po- 
jęcia o tym, że jego poprzednik coś takiego powołał, za- 
cząłem korespondować z różnymi instytucjami w Polsce, 
prosząc o zajęcie się tą sprawą i przejęcie dokumentacji ze- 


branej przez nasz zespół. Nie przyniosło to jednak spodzie- 
wanych rezultatów. 


Kto w takim razie jest obecnie zainteresowany tym, co Pan wie? 

Jestem przekonany, że społeczeństwo. I to jest moja naj- 
większa siła. Mogąc stworzyć wokół tego sprzyjającą atmos- 
ferę dla wiedzy i ustaleń, chcę doprowadzić do tego, aby lu- 
dzie się tymi tematami coraz bardziej interesowali. Zresztą, 
proszę przeanalizować kilka ostatnich zdarzeń m.in. dyna- 
mikę promocji Dolnego Śląska jako regionu pełnego tajem- 
nic... Dla mnie to potwierdzenie, że moja wiedza, fakty, które 
mogę ujawnić, trafiają na właściwą falę. A więc być może przy- 
szedł nareszcie czas, żeby to wykorzystać, żeby się w końcu 
upodmiotowić w tej sprawie. Będę się starał zrobić to rzetelnie 
i profesjonalnie. Nie po to, aby wzbudzać pustą sensację, ty|- 
ko wskazać, że to czemuś może służyć, że jest w tym jakiś sens. 
Chcę wskazaniem miejsc ukrycia dóbr kultury rozpocząć pro- 
ces wchodzenia społeczeństwa na swoje miejsce. Tu jesteśmy 
my gospodarzami. Dzisiaj na równi z samym znaleziskiem, in- 
teresuje nas proces dochodzenia do poznania prawdy. Ludzie 
chcą być obecni, chcą uczestniczyć w tym, co się wokół nich 
dzieje, a współczesna technika daje im takie możliwości. 


Czuje się Pan bezpieczny ze swoją wiedzą? 

Proszę o następne pytanie (śmiech). Albo, jeśli Pan pozwo- 
li, odpowiem metaforycznie. Jest takie wschodnie powiedze- 
nie, że jeśli ktoś gotów jest dla prawdy poświęcić swoje życie, 
to do niej dojdzie. 


A Pan jest gotów? 

Być może musiał upłynąć ten czas, zespół powstał w 1997 roku, 
a więc 15 lat temu, abym był gotów postawić sobie takie pytanie. 
Być może musiałem do tego zwyczajnie dorosnąć. Ale dość słów. 
1 tak już powiedziałem za dużo. Teraz pora na fakty i konkrety. 


Dziękuję Panu za rozmowę. 
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x POKAZ LASERÓW W PLENERZE 


WIĘCEJ INFORMACJI NA STRONIE 
ZLOTOWEJ: WWW.ZLOT-DARLOWO.PL 
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Lwowskie korzemie polskiej piłki 


[: MICHAŁ CETNAROWSKI 
CIA: ARCHIWUM REDAKCJI, INTERNET 
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Euro 2012 to zwieńczenie procesu, który dla Polski zaczął 
się przed ponad wiekiem i nieprzerwanie dostarczał 
com emocji, radości i uniesień. Symbolika polsko-ukraińska 
też nie jest w tym przypadku bez znaczenia... Tradycja gry 
w piłkę nożną w Polsce ma już ponad sto lat, a wszystko za- 
częło się we Lwowie, na terenach dzisiejszej Ukrainy. 


boru austriackiego Lwowie datuje się na schyłek XIX 
wieku. Nowe formy ćwiczeń i rekreacji wprowadza- 
li tam działacze kręgu Towarzystwa Gimnastycznego „So- 
kół”. Powołano je, aby popularyzować wśród młodzieży wszel- 
kiego rodzaju aktywność fizyczną, a jednocześnie przemycać 
polskie wartości narodowe i patriotyczne. Początkowo, korzy- 
stając ze sztywnych niemieckich i szwedzkich wzorców, w„So- 
kołach” królowała dość statyczna gimnastyka. Wkrótce jednak, 
mimo oporów części założycieli, zaczęły do niej dołączać spt 
ty bardziej dynamiczne i chętniej uprawiane przez młodzi 
— narciarstwo, palant, tenis, koszykówka. I piłka nożna. 
Przepisy futbolu przywiózł do Lwowa z Anglii, i jako pierw- 
szy je przetłumaczył, znany lwowski działacz Edmund Cenar 
— w międzywojniu ekspert Ligi Narodów, współtwórca ZHP 
— który w 1892 roku przywiózł ze sobą z Wysp także orygi- 
nalną angielską futbolówkę. Zasady już wkrótce można było 
wypróbować w praktyce — w 1894 r., podczas Il Zlotu Sokoło- 
wego we Lwowie, w ramach pokazu na boisku starły się gim- 
nazjalne drużyny z Lwowa i Krakowa. Mecz trwał... całe sześć 
minut, a zwyciężyli goście. Po golu piłkarze musieli szybko 
usunąć się z murawy, bo na plac wchodzili już gimnastycy ze 
swoimi pokazami. Zwieńczeniem tych wydarzeń było oficjal- 
ne utworzenie w 1903 r. zespołów futbolowych we Lwowie: 
Sławy (od 1909 r. Czarni) i Lechii. Rok później dołączyła do nich 
Pogoń - najbardziej utytułowany z lwowskich zespołów. Były 
to pierwsze polskie drużyny piłkarskie na ziemiach zaborców. 


Po” piłki nożnej w znajdującym się na ziemiach za- 


Początki: polski superstrzelec 

Klub Pogoń Lwów — przyszły mistrz Polski - po- 
wstał w 1904 r. jako Klub Gimnastyczno-Sportowy przy 
IV Gimnazjum we Lwowie; w 1907 jego nazwa zosta- 
ła przemianowana na Pogoń. Rok wcześniej Lwowia- 
cy odbyli swój pierwszy „mecz wyjazdowy” — w Kra- 
kowie ograli tamtejszą młodzież, dając jednocześnie 
impuls do powołania pierwszych zespołów krakow- 
skich - Cracovii i Wisły. Wkrótce też Pogoń odbyła swój 
chrzest bojowy w pierwszym meczu „międzynarodo- 
wym” (choć oficjalnie grały ze sobą dwa zespoły au- 
stro-węgierskie). Przeciwnikiem Lwowiaków na wy- 
jeździe w Koszycach był węgierski zespół AC Kassai. 
Potomkowie Hunów udzielili Pogoniakom srogiej lek- 
cji. Zespół ze Lwowa przegrał aż 0:5, nauka jednak nie 
poszła na marne. Kiedy w 1910 r. Pogoń została oficjal- 


Rok 1931. Pogon Lwów i Cracovia w dniu otwarcia boiska. 


nym członkiem Austriackiego Związku Piłki Nożnej, potrafi- 
ła już sensacyjnie pokonać Victorię Wiedeń — wynik 6:1 mówi 
sam za siebie. W 1912 roku lwowski zespół po raz pierwszy 
wyjechał do Warszawy, by tam również pokazać swoją kla- 
sę - pogromił tamtejszą drużynę aż 6:2. Dobra forma Pogo- 
ni związana była po części z niezłą kondycją finansową klubu 
- zaraz na początku działalności piłkarze trafili pod skrzydła 
niezłego „sponsora”, który nie tylko wspomagał ukochany ze- 
spół w ciężkich chwilach, ale i... zapewnił mu jednego z naj- 
lepszych zawodników w historii. Mowa o Ludwiku Kucharze, 
dostatnim właścicielu sieci galicyjskich kin, zktórego pomocą 
Pogoń w 1913 r. dorobiła się własnego stadionu, oraz o jego 
synach, a zwłaszcza najbardziej znanym z nich, Wacławie — 
choć na przestrzeni lat aż czterech braci Kucharów występo- 
wało w barwach lwowskiego klubu. 

Historia Wacława to doskonały temat na wysokobudże- 
towy film biograficzny. Grał on w drużynie od 1912 do 1935 
roku i doprowadził Pogoń do czterokrotnego tytułu mistrzów 
Polski - w latach 1922-23 i 1925-26. Cóż to jednak było za 
prowadzenie... Współczesnych kibiców futbolu elektryzu- 
ją osiągnięcia Ronaldo czy Lionela Messiego, którzy w swojej 
spektakularnej karierze zdołali już strzelić po kilkaset bramek. 
Tymczasem Kuchar zamknął w klubie swoje bramkowe konto 


Pogoń Pk UAE liusz Piasecki, teoretyk 


milogi harcerskie 


Mistrz Polski Pogoń Lwów w zwycięskim roku 1926. 


z aż 1065 golami strzelonymi w 1052 meczach! Dla 
porównania Pelć w trakcie 1367 spotkań trafiał do 
siatki 1281 razy, a inna legenda futbolu, Diego Ma- 
radona, w 1166 meczach strzelił 614 goli. Lwowiak, 
jak widać, nie miał się czego wstydzić... Tyle tylko, 
że ani Pelć, ani Maradona, nie mogą pochwalić się 
innymi osiągnięciami Kuchara. Oprócz gry w pił- 
karskiej Pogoni Wacław Kuchar był bowiem rów- 
nież... wielokrotnym mistrzem Polski w biegu na 
800 metrów, na 110 i 400 metrów przez płotki, sko- 
ku wzwyż, trójskoku i dziesięcioboju! A kiedy koń- 
czył się sezon letni, Kuchar zdejmował „korki”i z po- 
wodzeniem przywdziewał łyżwy... Był mistrzem 
Polski w łyżwiarstwie szybkim w latach 1922-1929 oraz hoke- 
jowym wicemistrzem Europy w 1929 r. i mistrzem Polski (zho- 
kejową Pogonią) w 1933 r. Do Wacława Kuchara należały rów- 
nież rekordy Polski w biegach na 800 m i 400 m przez płotki, 
w skoku wzwyż, dziesięcioboju oraz w sztafecie 4x400 m i tzw. 
sztafecie szwedzkiej. A jakby tego było mało, za swoją posta- 
wę w czasie wojny polsko-bolszewickiej odznaczony został 
Krzyżem Walecznych, Krzyżem Obrony Lwowa i Medalem Or- 
ląt Lwowskich. Fenomen. 


Choć I wojna światowa zaburzyła normalne życie w mie- 
ście, jej początki dla Lwowa i Pogoni były względnie spokoj- 
ne. Dla klubu oznaczało to wszakże przerwanie rozgrywek 
o mistrzostwo Galicji w 1914 roku i zawieszenie działalności 
w całym roku następnym. Rozgrywki sportowe wznowiono 
dopiero w roku 1916, ale odbywały się one na zasadach wy- 
jątkowych, głównie po to, by pokazać, że w zajętym przez ar- 
mię rosyjską mieście toczy się normalne życie. Piłkarze zostali 
podzieleni na dwie drużyny - „cywilów” i„wojskowych” - i roz- 
grywali mecze przeciwko sobie. Choć nie tylko. Po wyjściu Ro- 
sjan ze Lwowa udało się na przykład rozegrać mecz z Craco- 
vią, u siebie i na wyjeździe; tyle tylko, że dwa spotkania Pogoń 
sromotnie przegrała (0:2 i 0:7). A w 1917 roku rozegrano na- 
wet kilka spotkań z żołnierzami austriackimi stacjonującymi 
w mieście. Względna „sielanka” skończyła się, kiedy wybuchła 
wojna polsko-ukraińska. 

Lwowscy sportowcy, także Pogoniacy, stanęli w pierw- 
szych szeregach obrońców miasta. Baterią 1. Lwowskiego Puł- 
ku Artylerii, zwaną potem „Pogonią dowodził brat Wacława 
Kuchara, Tadeusz, na polu walki porucznik, w drużynie zawod- 
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nik grający na pozycji środkowego 
pomocnika. Obok miała swe stano- 
wisko bateria dowodzona przez ko- 
legę Tadeusza, kapitana Zbigniewa 
Latawca, biegacza średniodystan- 
sowca (800-3000 m), m.in. mistrza 
Austrii w biegu na 1500 m w 1912 
r. i pięciokrotnego rekordzistę Pol- 
ski na różnych dystansach. Obaj żoł- 
nierze-sportowcy zostali za swoją 
postawę na polu walki odznaczeni 
Krzyżem Walecznych i Virtuti Militari. 
Pogończycy walczyli na najtrudniej- 
szych odcinkach frontu, wielu z nich 
poległo. Na liście poległych w wal- 
kach o niepodległość znalazło się aż 57 członków klubu (pił- 
karzy i lekkoatletów). Największy rywal Pogoni, Czarni, stracili 
w starciach nie mniejszą liczbę zawodników. 

Choć działania wojenne przeciągały się, do klubu powo- 
li wracała normalność. Działalność wznowiono na przełomie 
lat 1919-1920, rozpoczynając od wyjazdowych spotkań z ze- 
społami nowo odrodzonej Polski - w Poznaniu, Warszawie, Ło- 
dzi i Krakowie (w bramce Pogoni stał wówczas kolejny z Ku- 
charów, Mieczysław). Dużym wydarzeniem był wyjazd Pogoni 
na Górny Śląsk w 1920 r., żeby pokazać polskojęzycznym Ślą- 
zakom siłę polskiego sportu i odradzającego się państwa. 
Wyjazd zakończył się sukcesem. W dwóch meczach z utytu- 
łowanymi niemieckimi drużynami - katowicką Dianą Katto- 
witz i Beuthen 09 z Bytomia, mistrzami Górnego Śląska ko- 
lejno w 1912 i 1914 r. — Pogoniacy dwa razy triumfowali na 
boisku, wygrywając 5:0 i 3:2. Ziarno zostało zasiane i po wyjeź- 
dzie Lwowiaków, na Śląsku zaczęły powstawać polskie druży- 
ny piłkarskie. 

Tymczasem dla Pogoni zaczynały się złote sportowe lata. 
Wprawdzie jeszcze w 1921 r., w pierwszym dokończonym tur- 
nieju o Mistrzostwo Polski (rozgrywki z 1920 r. zostały prze- 
rwane przez wojnę) Pogoń uplasowała się na czwartym miej- 
scu (na pięć drużyn) - mistrzostwo zdobyła Cracovia, a wraz 
z nią na podium znalazły się jeszcze Polonia Warszawa i War- 
ta Poznań — ale już rok później triumfy święcili Lwowiacy. I to 
od razu jakie: klub, prowadzony przez austriackiego trene- 
ra K. Fischera, który postawił na nowoczesny, bardziej ofen- 
sywny sposób gry, został mistrzem Polski w 1922 roku. Elimi- 
nacje regionalne Pogoń wygrała bez straty punktu. W finale 
zespołów Polski południowej Lwowiacy pokonali Ruch Cho- 
rzów (12:0, 6:0) i WKS Lublin (11:0, 4:0); widać, że nowa ofen- 


sywna taktyka sprawdziła się całkowicie. Niewielkie kłopoty 
sprawili wcześniejsi mistrzowie z Cracovii — u siebie Pogoń 
wygrała 3:2, ale na wyjeździe przegrała 1:4 — jednak dzięki 
lepszemu stosunkowi bramek w całych rozgrywkach do dal- 
szego etapu przeszli Lwowiacy. W finale Pogoń zmierzyła się 
z Wartą Poznań, a dwumecz zakończył się remisem 1:1 i wy- 
graną u siebie 4:3. Klub ze Lwowa po raz pierwszy został mi- 
strzem Polski. 


Długie tradycje - Pogoń po wojnie 

Po tytuł czempiona Pogoń sięgała jeszcze trzy razy — w la- 
tach 1923, 1925 i 1926. Później Lwowiacy grali w lidze ze 
zmiennym szczęściem, ale najczęściej plasowali się w górze 
stawki. W 1933 r. byli nawet drudzy, a w 1934 r. pokonali u sie- 
bie... utytułowany dziś AC Milan, wygrywając z Włochami 5:3. 
Ostatnie mecze przed wybuchem Il wojny Pogoniacy rozegrali 
w lipcu 1939 r., remisując u siebie 1:1 z AKS Chorzów, i 20 sierp- 
nia z warszawską Polonią, przegrywając 1:2. Ostatniego gola 
dla Lwowa strzelił w 71 minucie tego spotkania 20-letni na- 
pastnik Piotr Dreher. Później działalność klubu przerwała woj- 
na. Przez 35 lat Pogoń rozegrała 955 meczów, z których 557 
wygrała, 263 przegrała i 135 zremisowała. 


Jednak na tym nie kończy się historia Pogoni Lwów. 


Po wojnie większość repatriantów osiedlała się na Ziemiach 
Odzyskanych. Wśród nich byli także Lwowiacy, którzy ponieśli 
w Polskę legendę rodzimego klubu. Do najbardziej znanych 
zespołów czerpiących z tradycji Pogoni należały Polonia By- 
tom, Piast Gliwice, Pogoń Szczecin i Odra Opole. Opolski klub 
zaraz po wojnie nazywał się nawet Lwowianka, ale pod koniec 
lat 40. komuniści wymusili zmianę nazwy. Sportowe tradycję 
kultywowali też lwowscy piłkarze. Wacław Kuchar został za- 
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trudniony w PZPN i u schyłku lat 40. trenował polską reprezen- 
tację narodową. Inny znany Pogończyk, Michał Matyas, był se- 
lekcjonerem kadry w latach 1951-52 i 1966-67. Wychowanek 
Lechii, Ryszard Koncewicz, w latach 1968-70 stworzył funda- 
menty pod największe sukcesy polskiej jedenastki. „Orły Gór- 
skiego” też zresztą prowadził wychowanej lwowskiego RKS, 
Kazimierz Górski, który zawsze podkreślał swoje związki z ga- 
licyjskim miastem. Jednak historia dopisała jeszcze inną puen- 
tę do dziejów lwowskiego klubu. 

Zwieńczeniem powojennej historii Pogoni było jej... odro- 
dzenie. Oto 10 października 2009 r. odbudowana Pogoń Lwów 
zagrała pierwszy oficjalny mecz po Il wojnie światowej. Jej prze- 
ciwnikami był inny zespół polskiej mniejszości, Polonia Chmiel- 
nicki, a Pogoń zwyciężyła 2:0. Mecz stanowił prawdziwe święto 
dla miejscowych miłośników polskiej piłki nożnej. Przed spo- 
tkaniem odbyła się msza w Katedrze Lwowskiej i złożono kwia- 
ty na grobach przedwojennych piłkarzy Pogoni oraz Obrońców 
Lwowa. A kiedy sędzia odgwizdał początek meczu, w górę po- 
wędrowały tradycyjne czerwono-niebieskie szaliki licznie zgro- 
madzonych kibiców. Dokładnie po 70 latach od ostatniego me- 
czu Pogoń Lwów znów stanęła na murawie. » 
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„Sport piłkarski byt największą imprezą w obozie” (Piórek „Przeżyłem-Wróciłem. Gross-Rosen” Ar- 
chiwum Muzeum Gross-Rosen). „Gry odbywały się w każdą niedzielę po południu. Miejscem byt plac 
apelowy” (Olszyna Roman „Nieco o mitach” [w:] „Foks-Sztyme', 54/1474, s. 12, 10; Olszyna Roman, 
„KL Gross-Rosen. Wybór artykutów”, watbrzych 2005, str. 186). ,, (...) wysypany byt [on] drobnym 
żwirem granitowym, co oznaczało, że każdy upadek może spowodować dotkliwą kontuzję rąk, nóg, czy 
catego tutowia” (Skoraczyński Czestaw „Żywe numery”, Kraków 184, str. 155). 


Futbol za drutami śmierci 


Teren obozu Gross-Rosen z lotu ptaka. Widok współczesny. 


„Zawody piłkarskie okazują się jednym z najszerzej opisy- 
wanych we wspomnieniach byłych więźniów fragmentów życia 
obozowego. Jedynie działalność tutejszej orkiestry może pod tym 
względem mierzyć się z nimi. Zapewne jest to dowód na ich dużą 
popularność. Większość więźniów musiała wiedzieć o rozgrywa- 
nych zawodach, skoro tak wielu o nich wspominało. Faktem jest 
także, że znaczna część czołowych piłkarzy przeżyła wojnę. Jeże- 
li przeżyli wojnę to znaczy, że mogli opowiadać” (Wieser Piotr 
„Mecze piłki nożnej w obozie koncentracyjnym Gross-Rosen, 
Wałbrzych 2003). A przeżyć jeden z najcięższych w niemiec- 
kim systemie obozów koncentracyjnych KL Gross-Rosen, lub 
którąkolwiek ze 100 jego filii, nie było łatwo. Spośród ponad 
125 tys. osób, które trafiły w ciągu 5 lat Il wojny światowej do 
tych katowni, życie straciło około 40 tys. więźniów. Nie było tu 
komór gazowych, ani masowej eksterminacji, lecz śmierć zbie- 
rała swe krwawe żniwo w sposób o wiele bardziej wyrafinowa- 
ny, powoli, lecz systematycznie poprzez katorżniczą i wynisz- 
czającą pracę (Vernichtung durch Arbeit). Jakim więc cudem 
w tym piekle na ziemi możliwe były regularnie organizowane 
mecze piłkarskie? 


Zachować siebie 


Dla nowo osadzonych obóz jawił się jako piekło na ziemi, 
lecz z czasem, jeżeli udawało mu się przeżyć, więzień uczył się 
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TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: MUZEUM GROSS-ROSEN 


PATRONAT MEDIALNY 


Jest to jedna z historii niezwy- 
kłych, trudna do wyobrażenia, 
a jednak najprawdopodobniej 
prawdziwa. Zachowana była bo- 
wiem w pamięci wielu świad- 
ków, których zgodne relacje po- 
twierdzają jej autentyczność. 
Zastanawiająca jest jej skala, 
przebieg i szczegóły, lecz sam 
fakt regularnych rozgrywek pił- 
karskich na terenie KL Gross- 
Rosen i kilku jego filii jest bez- 
sprzeczny. Warto o tym epizodzie 
przypomnieć w przeddzień Mi- 
strzostw Europy. 


i 
sztuki przetrwania, adaptował się do ekstremalnych warunków 
organizując sobie szczątkową formę normalnej egzystencji. 
Jakkolwiek to obecnie zabrzmi, było to możliwe niemal w każ- 
dej dziedzinie życia. Jak się okazuje, również w sferze rozrywek. 
Były one zróżnicowane, lecz nawet w koszmarze jakim było 
Gross-Rosen, niedzielne popołudnia były wolne od pracy... 


Początki 

Paradoksalnie, rozgrywkom piłkarskim w Gross-Rosen 
dała początek najgorsza, bo uprzywilejowana kasta rządząca 
- nadzorujący więźniów kapo, blokowi i funkcyjni. Nie praco- 
wali katorżniczo, jedli lepiej, posiadali porządniejsze odzienie. 
W zamian za wykonywanie bezpośrednich poleceń strażni- 
ków i dyrekcji lagru mogli liczyć na wiele przywilejów. Mimo 
stosunkowo wygodnego życia, odizolowani drutami od świa- 
ta zewnętrznego pragnęli jednak rozrywek. W wielu obozach 
przybierały one często wynaturzone formy, jednak z jakiegoś 
powodu w Gross-Rosen jedną z nielicznych atrakcji akcepto- 
waną przez kierownictwo lagru stał się sport. O dziwo, doty- 
czyło to również więźniów. Początkowo dla hazardu organizo- 
wane były pojedynki, później turnieje bokserskie. Następnie 
przyszedł czas na... piłkę nożną. Z czasem więc to właśnie 
więźniowie funkcyjni stali się „działaczami” i „selekcjonera- 
mi”, organizującymi, za bierną akceptacją władz obozu, dru- 


- Ez LJ 
Kazimierz Burkacki, potężnie zbudowany mężczy- 
zna pośrodku. Przedwojenny bramkarz SKRY War- 
szawa i uczestnik licznych rozgrywek piłkarskich 
w Gross-Rosen. 


żyny i rozgrywki piłkarskie. Dzięki swym wpływom 
i układom, z nadchodzących transportów udawało 
się owym „prominentom” wydobywać bądź znanych 
graczy, bądź rokujące talenty piłkarskie i umieszczać 
w komandach roboczych o lżejszym rygorze pra- 
cy. Za druty trafiało też coraz więcej przedwojen- 
nych piłkarzy, m.in. Zygmunt Stolarski, słynny „Karp” 
z Łódzkiego Klubu Sportowego, Marian Gadaj z Le- 
chi Tomaszów, Czesław Skoraczyński z Pogoni Lwów, 
bramkarz warszawskiej„SKRY” Kazimierz Burkacki, czy Ryszard 
Łysakowski grający przed wojną w Legii i Polonii Warszawa 
Mając dostęp do przyszłych „kadr” nastąpiło tworzenie dru- 
żyn, których gracze rekrutowali się z poszczególnych komand 
roboczych. Początkowo największe sukcesy odnosiły zespoły 
Steinbruch (obsada kamieniołomu) i Bauleitung (obsada ko- 
manda budowlanego). Obok nich wyróżniały się reprezenta- 
cje niemieckich więźniów funkcyjnych różnych kategorii: „Ka- 
ki-Manschaft” „Rapid I” i „Rapid II” „Helden” „Lówen-Wilde” czy 
„Denst”. Od początku 1943 roku, gdy rozgrywki zaczęły odby- 
wać się regularnie, składy powoli zaczęły tracić charakter„bran- 
żowy” na rzecz narodowego. Najliczniejsze były reprezentacje 
Polaków i Niemców, funkcjonowała również drużyna Czechów, 
a także zespół złożony z jeńców — obywateli Związku Radziec- 
kiego. W ostatnim przypadku ekipę Rosjan miało zasilić 3 pił- 
karzy drużyny Dynamo Kijów. Prawdopodobnie tych samych, 
którzy w słynnym „Meczu śmierci”, 9 VIII 1942 roku pokonali re- 
prezentację Luftwaffe w rozgrywkach ligi lokalnej organizowa- 
nej w okupowanej stolicy Ukrainy. Był to istotny z propagan- 
dowego punktu widzenia mecz, który po licznych porażkach 
hitlerowskich drużyn, „musiał” zostać wygrany przez Niemców. 
Tymczasem mimo nacisków SS by mecz przegrali, Ukraińcy 
zignorowali polecenie gromiąc przeciwników 8:0. W konse- 
kwencji członkowie zwycięskiej drużyny złożonej z dawnych 
zawodników klubów Dynamo i Start Kijów, zostali podda- 
ni represjom. Część z nich została zamordowana, pozostałych 
czekały prześladowania i wywózka do obozów koncentracyj- 
nych... Warto przypomnieć ten najsłynniejszy pojedynek pił- 
karski Il wojny światowej, gdyż stał się później inspiracją kil- 
ku zrealizowanych w latach 60. dramatów wojennych („Trzecia 
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Kilkunastometrowy stos butów po spa- 
lonych towarzyszach, widziany przed 
meczem przez Kazimierza Burkackiego. 


część” i „Mecz śmierci” prod. ZSRR, wę- 
gierski „Dwie połowy w piekle”). Luź- 
ną z kolei, choć najsłynniejszą adapta- 
cją tej historii była hollywoodzka superprodukcja z 1981 roku 
- „Ucieczka do wolności" z plejadą gwiazd kina i futbolu tamte- 
go okresu. Trzeba jednak pamiętać, że fabuły filmów opierały 
się o prawdopodobne wydarzenia mające miejsce w realiach 
obozów jenieckich, funkcjonujących na znacznie łagodniej- 
szych zasadach, niż omawiane przez nas rozgrywki w obozie 
koncentracyjnym o podwyższonym rygorze. 


Mecze 

„Tupetowi i sile fizycznej naszych niemieckich przeciwni- 
ków przeciwstawialiśmy niesłychaną ambicję, spokój, tech- 
nikę, a założenia taktyczne też nie były nam obce - kilku 
z nas było kiedyś zawodnikami drużyn ligowych. Ostatecz- 
nie te historyczne, rozegrane w warunkach obozowych za- 
wody wygraliśmy 1:0; bramkę strzelił Lewandowski. (...) My, 
bohaterowie tego spotkania piłkarskiego, byliśmy nieludz- 
ko zmęczeni, każda część wychudzonego ciała bolała okrut- 
nie, piekły potłuczone i poranione kolana i łokcie, z trudem 
poruszaliśmy się — granitowa nawierzchnia «boiska» zebra- 
ła obfite żniwo — byliśmy jednak szczęśliwi” (Skoraczyński 
Czesław „Żywe numery”, Kraków 1984, str. 132-135). 

W Gross-Rosen rozgrywki pozbawione były niemal całko- 
wicie filmowego romantyzmu, choć w piłkę grali niewątpliwie, 
szczególnie po stronie polskiej, prawdziwi bohaterowie. Spo- 
śród kilkunastu drużyn biorących udział w obozowych roz- 
grywkach, najwięcej emocji budziły występy rodzimych repre- 
zentacji („Polen I” i „II”) w starciu z niemieckimi przeciwnikami 
skupionymi wokół zespołu „Deutsche I, rekrutującego się spo- 
śród znienawidzonych więźniów funkcyjnych. Mecze te zapa- 
dały w pamięć „kibicom” w największym stopniu, stąd zacho- 
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wało się na ich temat sporo informacji. Mimo ogólnie gorszej 
kondycji psychofizycznej i obaw wynikających z gry przeciwko 
silniejszemu przeciwnikowi, rodacy górowali techniką i znajo- 
mością taktyki, czym nadrabiali swoją słabszą pozycję wyjścio- 
wą. Dzięki temu wielokrotnie zwyciężali, mimo oczywistego 
ryzyka potencjalnych represji, jakie mogły spotkać członków 
drużyny, nie tylko ze strony zawiedzionych wynikiem rywali, 
ale również kibicujących im członków załogi obozowej. 


..) boisko nie miało trybun, lecz znakomicie zastępo- 
wały je dach i okna kuchni obozowej. Miało normalne wy- 
miary, ustawiano przenośne bramki, zaznaczono wapnem 
linie autowe, połowę boiska, linie podbramkowe. (...) Mecze 
nabierały specjalnego posmaku, gdyż były oglądane przez 
komendanturę obozu, dla której przygotowywano krzesła 
obok linii autowej” (Śliwiński Tadeusz „Periturus”, Kraków 
1979, str. 141). 

Mecze z pewnością elektryzowały publiczność, dla której 
widowisko tego typu w rzeczywistości obozu koncentracyjne- 
go musiało mieć nierealny wymiar. Pozwalało zapewne choć na 
chwilę wyrwać się z objęć wszechogarniającego przygnębie- 
nia, stając się krótką ucieczką do świata, który więźniowie po- 
zostawili za drutami. Wyniki pojedynków i ich przebieg stawały 
się po ich zakończeniu tematem przewodnim rozmów i dysku- 
sji w nielicznych chwilach wolnych od katorżniczej pracy. 

„Murawa” usytuowana była początkowo w południowej 
części obozu przy starym placu apelowym, szumnie nazywa- 
nym Sportplatzem. Od lata 1944 roku funkcjonował, zacho- 
wany do dzisiaj, nowy i większy Apelplatz, od strony wschod- 
niej graniczący z główną bramą wjazdową do lagru. Miejsca 
te owiane złą sławą porannych apeli i musztr dyscyplinują- 
cych, wyłącznie w niedzielne popołudnia zmieniały swój 
charakter. „Kibice” stłoczeni wokół krawędzi boiska, jedy- 
nie z pierwszych rzędów mieli szansę obserwować sporto- 
wy spektakl, o trybunach czy jakichkolwiek podwyższeniach 
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Apelplatz, na którym rozgrywano mecze od lata 1944 roku. Widok 
na bramę wjazdową. 


Czesław Skoraczyński, piłkarz Pogoni Lwów, 
któremu zawdzięczamy barwne opisy roz- 
grywek piłkarskich w obozie Gross-Rosen. 


nie można było nawet marzyć. Nawierzchnia 
pokryta była drobnym żwirem, sprzyjającym 
bolesnym urazom. Linie wytyczano sypanym 
wapnem, zaś improwizowane bramki umiesz- 
czano w przygotowanych wcześniej wykopach. 


Stroje « 

„Krawcy zajęli się szyciem spodenek i koszulek, szewcy 
przygotowywali buty. (...) Praca tych wszystkich była niele- 
galna i musieli się ukrywać z wykonywaniem tych czynno- 
ści” (AMG-R, 5758/315, Kowalewski Jerzy „Dalszy ciąg po- 
bytu w Gross-Rosen/Rogoźnica, str. 2). 

Sprawą intrygującą wydają się zapamiętane kostiumy za- 
wodników. Oto bowiem Polacy mieli występować w... białych 
koszulkach i... czerwonych spodenkach. Czyli wydawałoby się 
barwach narodowych - rzecz nie do pomyślenia w realiach nie- 
mieckiego obozu koncentracyjnego. Niemcy z kolei w zesta- 
wieniu barw białej i zielonej. Oczywiście był to niezamierzony 
zbieg okoliczności, związany raczej z systemem oznaczeń ka- 
tegorii więźniów — czerwonej politycznych i zielonej kryminal- 
nych. Lecz obraz tych rozgrywek nie był sielankowy z perspek- 
tywy gracza. Kazimierz Burkacki tak wspominał pierwszy ze 
swoich meczy: „(...) dostałem prawdziwe buty piłkarskie i sweter. 
(...) ogarnął mnie lęk i strach, spostrzegłem obok bramki piłkar- 
skiej kilkunastometrowy stos butów. Domyśliłem się od razu, że są 
one po współtowarzyszach spalonych w krematorium (...)". 


Rozgrywki w filiach Gross-Rosen 

Z zachowanych relacji wynika, że mecze piłkarskie odby- 
wały się również w co najmniej kilku filiach Gross Rosen. Zna- 
ny jest przykład próby zorganizowania rozgrywek futbolowych 
m.in. w AL Halbau (Iłów w dorzeczu dolnej Odry), która jednak 
nie spotkała się z zainteresowaniem osadzonych tam od poło- 
wy 1944 roku więźniów. Wiadomo za to, że w AL Kittlitzreben 
czyli Trzebieniu, grywali w piłkę jeńcy włoscy, zaś w Hirschber- 
gu (Jelenia Góra) polscy i węgierscy Żydzi. W jeleniogórskiej filii 
mecze miały jednak makabryczny i zwyrodniały charakter, gdyż 
wynędzniali więźniowie potykać się mieli na boisku z obozową 
załogą: „(...) na boisko wbiegły dwie drużyny. Więźniowie w pa- 
siakach, (...) Esesmani — w białych podkoszulkach, zielonych bry- 


czesach ze zwykłych mundurów. (...) na boisku trwała zacięta 
walka (...). Dla więźniów za sportowymi zmaganiami kryło się coś 
znacznie ważniejszego: (...) co pozwalało im za pośrednictwem 
swoich reprezentantów zakosztować iluzorycznej zemsty, odnieść 
złudny tryumf". (Arnold Mostowicz „Wspomnienie z AL Hirsch- 
berg”). To nie przeszkadzało im jednak stawić czoła swym prze- 
śladowcom, a to dlatego, że wśród Madziarów wielu było za- 
wodowych graczy. „Ci zagłodzeni, wymęczeni, bici i niewyspani 
więźniowie, którym największy optymista nie przepowiedziałby 
więcej jak kilka miesięcy życia, wręcz żwawo poruszali się po bo- 
isku. Rzucało się w oczy, że wielu z nich to piłkarze doświadczeni, 
którzy wiedzieli co to jest piłka nożna. Nie tylko grali ofiarnie, ale 
rozporządzali nienajgorszą techniką. Dzięki tej technice porusza- 
li się oszczędnie i skutecznie. Gdy esesmani, uganiając się za pił- 
ką, biegli z jednego boiska na drugie, więźniowie kilkoma krótki- 
mi podaniami zdobywali teren, wydatkując z rozwagą swoje siły”. 
Jakimś cudem Węgrom udało się doprowadzić w nierównym 
meczu do remisu. Niestety, dzielny bramkarz, który brawuro- 
wo obronił potężnie wykonany przez zwalistego Niemca rzut 
wolny, przypłacił później za swoją postawę życiem, zastrzelo- 
ny przez jednego ze strażników pod pretekstem próby uciecz- 
ki. Podobny mecz miał miejsce w AL Fiinfteichen (Miłoszyce k. 
Jelcza Laskowic). Józef Trębarczyk był świadkiem takiego oto 
osobliwego widowiska: „Z jednej strony jedenastu wypasionych, 
okutych w skórzane buty, pozbawionych wszelkich skrupułów rze- 
zimieszków; z drugiej, jedenastu wychudzonych, wynędzniałych, 
występujących w drewniakach Węgrów. Węgrzy (...) stawiali im 
mężnie czoła. Kopani, przewracani podnośili się by umiejętnościa- 
mi gry w piłkę nożną wyrównywać brutalność i chamstwo (...) po 
przegranym meczu, pokopani i posiniaczeni opuszczali plac gry”. 


Herosi w pasiakach 

„Gra w piłkę nożną w warunkach, w jakich się znajdowa- 
liśmy była zjawiskiem nienaturalnym i wydawała się profa- 
nacją wobec powszechnej męki i śmierci” (Władysław Bo- 
czoń, „Gross-Rosen”, Tuchów, str. 99). 

Mecz przeciwko swym prześladowcom obarczony był nie- 
zwykłym, wielowymiarowym stresem, niewynikającym tylko 
z faktu rywalizacji o wynik z silniejszym przeciwnikiem. Obawa 
była jeszcze większa w obliczu możliwości pokonania go i od- 
niesienia zwycięstwa. Przegrani strażnicy, czy więźniowie funk- 
cyjni byli nieobliczalni, ich reakcja na porażkę zawsze stanowiła 
niewiadomą, gdyż mogła przybrać dowolny wymiar, zwłasz- 
cza, że ich władza nad więźniami była absolutna. To sprawiało, 
że przed strzeleniem bramki, czy nawet przejęciem piłki, trzeba 
było zastanowić się dwa razy, czy to się opłaci. Jak pokazywa- 
ły liczne zwycięstwa polskich i żydowskich więźniów, opłacało 
się, choć mogło to kosztować życie, zdrowie, dodatkowe prze- 
śladowania i represje. Zwycięzcy nie raz ich doświadczali. Za- 
sada fair play, nawet jeżeli obowiązywała na żwirowym boisku 
Apelplatzu w niedzielne popołudnie, kończyła się wraz z koń- 
cem meczu. Trzeba pamiętać, że rozgrywki piłkarskie, mimo że 
najwyraźniej organizowane regularnie, były jedynie chwilo- 
wą odskocznią od brutalnej rzeczywistości. Nie miały żadnego 
wpływu na jakość życia w Gross-Rosen, poziom umieralności, 
czy system terroru stosowany w obozie koncentracyjnym. 

Oglądając więc wygodnie w domowym zaciszu, czy też na 
nowych stadionach zmagania drużyn w ramach Euro 2012, 
wspomnijmy herosów w pasiakach, gdyż są tego warci. Oka- 
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Jedna ze stron notatnika więźnia Gross- 
Rosen, z wizerunkiem boiska do gry 
w piłkę. 


zja ku temu będzie podwójna. Muzeum w Gross-Rosen orga- 
nizuje - począwszy od czerwca br. - niezwykłą wystawę cza- 
sową poświęconą zmaganiom piłkarskim, jakie odbywały się 
w obozie macierzystym w Rogoźnicy oraz jego filiach. Prezen- 
tacja ma częściowo multimedialny charakter, w jej trakcie pre- 
zentowane będą wcześniej przygotowane filmy i symulacje. 
Ekspozycja zostanie zaprezentowana po zakończeniu Euro 
2012 również w przestrzeni stadionu miejskiego we Wrocła- 
wiu. O szczegółach tego interesującego wydarzenia będziemy 
informować w następnym numerze. . 


Materiały ikonograficzne oraz źródłowe, na podstawie któ- 
rych powstał powyższy artykuł, są częścią wystawy „Herosi 
w Pasiakach”. Cytaty i historia rozgrywek piłkarskich w Gross- 
Rosen oparta została na opracowaniu Piotra Wiesera „Mecze 
piłki nożnej w obozie koncentracyjnym Gross Rosen”. 


Oferta specjalna dla Czytelników „Odkrywcy” 
Wystawa „Herosi w pasiakach — nieznana historia piłki nożnej” zostanie 
udostępniona w Muzeum Gross-Rosen w Rogoźnicy 5 VI 2012 r. i trwać 
będzie do końca sierpnia br. Ekspozycję można zwiedzać w godzinach 
otwarcia Muzeum jedynie pod opieką przewodnika muzealnego. Każ- 
dego dnia o godzinie 13:00 turyści indywidualni mogą skorzystać 
z usługi przewodnickiej bezpłatnie, w pozostałych porach za dodatko- 
wą opłatą. 


Uwaga: dla Naszych Czytelników i osób im towarzyszących (nie wię- 
cej niż 15), którzy przyjdą z aktualnym numerem miesięcznika „Od- 
krywca” — obowiązuje 50% rabat oraz dodatkowo 10% zniżki na zakup 
wydawnictw. Przed skorzystaniem z oferty konieczna jest wcześniejsza 
rezerwacja, elektroniczna pod adresem: rogoznicaGgross-rosen.eu, lub 
telefoniczna pod numerem: 74855 90 07. 

Szczegółowe informacje na stronie: www.gross-rosen.eu 


O 
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Dyskusja na temat ruchu rekonstrukcji historycznej w Polsce zagościła na naszych łamach na dobre. 
Wciąż pojawiają się nowe głosy, odstaniające tę fascynującą tematykę niejako od kuchni. Tym razem 
w roli narratora, chociaż bardziej słuchacza, wystąpi dziennikarz-obserwator, będący jednocześnie do- 
świadczonym rekonstruktorem. Artur pokaże nieco odmienne oblicze ruchu rekonstrukcji historycznych. 
Bohaterami jego opowieści nie będą bowiem „żotnierze”, a cywile, którzy opowiedzą o swojej pasji i nie- 
zwykłym zaangażowaniu w kreowaniu żywej historii. | nagle w ten pozytywny, uporządkowany świat 
brutalnie wkraczają lokalne układy... 


BI ARTUR „NIETOPE. GACA 
ZDJĘCIA: AUTOR, PIOTR DZICIOWSKI 


końcem kwietnia wiosna eksplo- 

Ź dowała z gwałtownością spręży- 
nowego pajacyka wyskakujące- 

go z pudełka. Wraz z liśćmi na drzewach 
i świergolącymi ptaszynami, swoją ak- 
tywność zwiększyli również rekonstruk- 
torzy oraz gatunek zwany „animatorem 
ruchu rekonstrukcyjnego”. Każda gmina, 
powiat, wieś, każde mniejsze lub więk- 
sze miasto chce mieć na swoim terenie 
jakąś militarną imprezę — najlepiej „wiel- 
ką bitwę o..:. Niestety, nie zawsze się 
udaje i nie zawsze ma ona charakter hi- 
storyczny. To jednak nie jest najważniej- 
sze, zawsze bowiem można uruchomić 
wyobraźnię - „show must 
go on'! W ubiegłym roku 
miałem okazję widzieć 
wiele tego typu imprez 
- jedne monumentalne, 
wzruszające i niosące ła- 
dunek edukacyjny, per- 
fekcyjnie zrealizowane 
i zorganizowane, inne, 
kameralne, z mniejszym 
rozmachem, ale udane 
i naprawdę wartościo- 
we. Zdarzyły się też takie, 
o których nie chcę pamię- 
tać, i które nie powinny 


Małgorzata 
Retkowska. 


„Ja się już bombów nie boję!” 


się odbyć. Rekonstrukcja naprawdę tra- 
fiła „pod strzechy”, ale jak to zazwyczaj 
bywa, gdy coś upowszechnia się ponad 
miarę, często traci na jakości. W wielkiej 
zbiorowości ludzi przebierających się 
w historyczne stroje znajdziemy i posą- 
gowych rekonstruktorów jednej pozy, 
i nieudolnych przebierańców. Spotkamy 
dobrze przygotowanych merytorycz- 
nie i wizerunkowo pasjonatów, świetnie 
wyszkolonych odtwórców, czy wresz- 
cie ludzi, którym bliżej do aktorskiej eks- 
presji niż do miana jedynie rekonstruk- 
tora. Od lat powtarzam, że trzeba uczyć 
się od najlepszych, ich naśladować i do 


nich równać. Od dłuższego czasu zwra- 
cam szczególną uwagę na pewną GRH, 
w której nikt nie ma munduru za wiele 
tysięcy złotych, nie ma drogiego karabi- 
nu. Grupy, w której nikt nie chodzi rów- 
nym krokiem i nikt nie strzela ze ślepa- 
ków radując się przy tym jak Jaś Fasola 
na widok drabiny. Grupy, która kiedyś 
rzadko gościła w scenariuszach wido- 
wisk historycznych, bez której obecnie 
trudno wyobrazić sobie takie przedsię- 
wzięcie. Zapewne stali Czytelnicy „Od- 
krywcy” doskonale wiedzą kogo mam 
Dziś kilka słów o Grupie Re- 
konstrukcji Historycznej Ludności Cywil- 
nej z Mławy. 

Ekstremalnie długa majowa prze- 
rwa w pracy sprzyjała podróżom po oj- 
czystym kraju, więc pewnego dnia nie 
zastanawiając się wiele, zapakowałem 
dyktafon do kieszeni, kieszeń ra- 
zem z resztą mojego jestestwa 
zapakowałem do 30-letniego 
garbatego volkswagena i poje- 
chałem do Mławy porozmawiać 
z ludźmi, którzy tworzą wspa- 
niałe, poruszające, ekspresyjne 
sceny. Ludzi, którzy swoją aktor- 
ską grą, świetną charakteryza- 
cją, perfekcyjną realizacją wyci- 
skają łzy z tysięcy oczu na wielu 
historycznych widowiskach czy 
filmach. Pojechałem porozma- 
wiać z ludźmi tworzącymi naj- 
lepszą w Polsce grupę rekon- 
strukcyjną, pokazującą tragiczny 
los ludności cywilnej brutalnie wmiesza- 
nej w bezlitosne tryby wojny. Przeczytaj- 
cie jak wygląda GRH LC „od kuchni”. 

- Wszystko zaczęło się w 2008 roku 
przed widowiskiem „Bitwa o Mławę, 
- opowiada Anna Markowska lat 53. 
W GRH LC od początku jej działania. 
— Zadzwoniła do mnie dyrektor Miejskie- 
go Domu Kultury w Mławie Małgorzata 
Retkowska z informacją, że organizatorzy 


Od lewej stojąc: Danuta Gastołek, 
Anna Markowska, Joanna Rodowicz, 
Kazimierz Kruszewski, Tadeusz Ret- 
kowski i Robert Hałaburda. 


widowiska chcieliby pokazać udział w działaniach wojennych ludno- 
ści cywilnej, ale nie mają takiej grupy. Małgorzata postanowiła więc 
ją stworzyć. Zaczęły się telefony po znajomych, pospolite ruszenie, 
a nawet maleńki casting — wszystko pod auspicjami MDK-u i jego 
dyrektorki. Wtedy powstała koncepcja, żeby oprócz wielkiej bitwy 
na polach pod Uniszkami Zawadzkimi odegrać też sceny w mieście, 
ukazujące okrucieństwo wojny wobec cywili — tak powstało widowi- 
sko „Nalot autorski projekt Małgosi i członków zawiązującej się wła- 
śnie GRH. Widowisko to stało się naszym sztandarowym projektem 
iw tym roku odbędzie się już po raz piąty. 

— Gdy obserwowałam z boku działalność Grupy, zwróciłam uwa- 
gęnaświetnie odgrywane, z wielką ekspresją i aktorskimi umiejętno- 
ściami sceny fabularne - mówi Joanna Rodowicz lat 64. Dołączy- 
ła do GRH LC w 2011 roku. - Mam najkrótszy 
staż, ale zafascynowało mnie to co Grupa robi 
i postanowiłam dołączyć. W zbiorowisku ja- 
kim jesteśmy nie trudno odnaleźć ludzi, którzy 
mają wrodzony talent aktorski. Dzięki warsz- 
tatom organizowanym przez p. Retkowską, 
przy udziale aktorów m.in. z Goleniowskiego 
Teatru Brama, osoby te mogą rozwijać i kształ- 
tować swoje zdolności. Inni widząc tego efekty, 
starają się ich naśladować i brak talentu wro- 
dzonego nadrabiają ciężką pracą. Widziałam 
wielu młodych ludzi, którzy dzięki przygodzie 
z rekonstrukcją, postanowili swoje dalsze ży- 
cie związać z aktorstwem. To bardzo budują- 
cy obraz. Na widowiskach zdolności aktorskie 
są nieodzowne, nie wystarczy tylko przebrać 
się w kostium. Trzeba jeszcze mieć co pokazać 
publiczności — trzeba umieć wywołać emocje, 
wzruszyć widza. Warsztaty aktorskie były or- 
ganizowane od pierwszego występu Gru- 
py. — Zanim do niego doszło, mieliśmy oka: 
usłyszeć wiele cennych wskazówek od zawo- 
dowych aktorów — mówi Anna. — Bez tego 
bylibyśmy jedynie manekinami na kostiumy. 

Przed każdym występem spotykamy się ioma- 
wiamy nie tylko wygląd danej osoby, ale też 
jej zachowanie, i scenę którą ma odegrać. Aby 
oddać realizm odtwarzanych postaci, w pełni 
zachować ich historyczny wygląd, opieramy 
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się na materiałach historycznych z epo- 
ki, zdjęciach, filmach, czy relacjach wie- 
kowych już nieraz ludzi. Przeglądamy bi- 
blioteczne archiwum, rozmawiamy ze 
świadkami — to podstawowe narzędzia 
naszej pracy rekonstruktorskiej. Małgosia 
zawsze nam mówi: „postarajcie się wczuć 
w postać, pomyślcie jak zachowałaby się 
w takiej sytuacji wasza babcia, czy dzia- 
dek, jeśli możecie, spytajcie jak była ubra- 
na, gdzie trzymała chusteczkę do nosa... 
Wyobraźni w tym aspekcie nie używamy, 
aby nie zafałszować obrazu przeszłości. 

O procesie powstawania scenariu- 
sza opowiada Robert Hałaburda lat 36. 
W GRH LC wraz z całą rodziną: 6-letnią 
Nikolą, 8-letnim Brunem i żoną Agniesz- 
ką od 2010 roku. — Każdy z nas wymyśla 
sobie postać w jaką chciałby się wcielić, 
i epizod który chce odegrać. Na spotka- 
niu organizacyjnym przedstawiamy swo- 
je pomysły p. Retkowskiej. To ona z tych 
klocków składa poszczególne sceny, do- 
pina wszystko na ostatni guzik. Co waż- 
ne, zawsze jest z nami w trakcie występu, 
gra swoją rolę tak jak my wszyscy. W wi- 
dowiskach biorą też udział nasze dzieci — 
Nikola i Bruno. Czasem słyszę pytania, czy 
to dobrze, że dzieci zabieramy na rekon- 
strukcję. Ani ja, ani moja żona nie zmu- 
szamy ich do tego. Jeśli chcą, są z nami 
„na scenie" Ich obecność dodaje ekspre- 
sji i dramatyzmu. Co jednak najważniej- 
sze, przed i po każdej inscenizacji młodzi 
ludzie mają zapewnioną opiekę psycho- 
loga, który tłumaczy czym różni się gra 
w widowisku od realnego życia, i jak te 
dwa „teatry” odróżnić od siebie. Wspar- 
cie psychologiczne jest szczególnie waż- 
ne dla dzieci, których psychika dopiero się 
kształtuje, i które niekoniecznie muszą ro- 
zumieć, że to tylko „taka sztuka” - błędy 
wychowawcze popełnione na tym eta- 
pie mogą mieć tragiczny i nieodwracal- 
ny wpływ na ich przyszłe życie. Ze strony 
technicznej dodam, że najmłodsze dzie- 
ci występują wyłącznie z rodzicami - jeśli 
rodzice nie występują — dzieci również nie 
biorą udziału —- dodaje Robert Hałabur- 
da. — Ja się już bombów nie boję, bo to tyl- 
ko taki teatr — rezolutnie dodaje sześcio- 
letnia Nikola, wywołując szczery śmiech 
wszystkich. — Dzieci sq zawsze pod szcze- 
gólną ochroną —- mówi Anna Markowska. 
— Wszyscy nieletni występujący w GRH ro- 
bią to za pisemną zgodą rodziców. Dom 
Kultury zapewnia również na czas wyjaz- 
du na widowiska i pokazy opiekuna — pe- 
dagoga. To naprawdę jest wszystko bar- 
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dzo profesjonalnie i odpowiedzialnie 
zorganizowane. 

Trzonem grupy jest ok. 50 osób. W wi- 
dowiskach występuje nawet 200. - Ta 
grupa jest jak rodzina — włącza się do roz- 
mowy Tadeusz Retkowski lat 68. W GRH 
LC od 2009 roku. — Nikt nikogo do niczego 
nie zmusza. Ci ludzie są z nami bo chcą, bo 
jest to dla nich ważne, to stało się celem, 
sposobem, a nieraz i sensem ich życia. 

Danuta Gastołekw GRH od 2009 roku. 
Fotograf Grupy opowiada o ludziach. 
— Pierwszy raz zobaczyłam ich w akcji 
w czasie „Nalotu bombowego na Mławę” 
w 2009 roku. Myślałam, że będę fotogra- 
fować jeszcze jedno widowisko „ku czci” 
A tu, cisza wśród tłumu, ja i inni z ocza- 
mi pełnymi łez. Staruszka obok mnie, mó- 
wiąca drżącym głosem: „Tak było! Pamię- 
tam!" I jak tu myśleć o robieniu zdjęć, gdy 
na twoich oczach „giną” ludzie w bombar- 
dowanym mieście? Gdy zrozpaczony dzia- 
dek niesie „martwą' kilkuletnią wnuczkę, 
nad „umierającym” ojcem płacze synek, 
a matka tuli do piersi „ranne” dziecko? 
A wszystko to dzieje się prawie napraw- 
dę, bo widzisz na ich twarzach ból, prze- 
rażenie i mnóstwo innych uczuć i emocji. 
I tak jest w każdej rekonstrukcji przygo- 
towanej przez tę Grupę. Są wśród nas lu- 
dzie różnej profesji, dyrektorzy poważnych 
firm, koncernów, lekarze i inżynierowie. 
Są pensjonariusze Markotu, podopiecz- 
ni opieki społecznej, również bezrobotni, 
młodzież szkolna i nauczyciele. Są rów- 
nież ludzie, którzy nie zawsze potrafili ra- 
dzić sobie z życiem i w Grupie odnaleźli 
jego sens. Dla wielu, często po życiowych 
tragediach i przejściach Grupa to rodzaj 
psychoterapii. Każdy ma własną „rekon- 
strukcyjną garderobę; wszystkie rekwizy- 
ty są własnością członków Grupy. Oczywi- 
ście mamy także wspólną odzież, co służy 
początkującym, czy tym, którzy dołączają 
do nas tylko na chwilę, ale te ubrania i re- 
kwizyty również są własnością Grupy. 

— Jakiś czas temu, z Krakowa, dosta- 
liśmy propozycję wzięcia udziału w fil- 
mie o zbrodni w Piaśnicy — zmienia te- 
mat Ania. — Historia tej tragicznej masakry 
praktycznie nie jest znana — nie uczą o tym 
w szkołach, nie mówią o tym media. Dzię- 
ki działalności w GRH LC, kilkaset osób do- 
wiedziało się po raz pierwszy w życiu czym 
była Piaśnica, czym były autonomiczne ob- 
wody polskie w ZSRR, tzw. marchlewszczy- 
zny. Dowiedzieliśmy się o eksodusie nie- 
mieckiej ludności Prus Wschodnich w 1945 
roku. Edukacja poprzez działalność rekon- 


struktorską — to niezmiernie ważny aspekt 
działalności Grupy. Gdy zainteresowanie 
tematem zaszczepione zostanie przez re- 
konstrukcję, łatwiej jest znaleźć czas na po- 
głębienie lekturą wiedzy już zdobytej. Kazi- 
mierz Kruszewski, 55-latek. W GRH LC od 
jej powstania — jak mówią inni, jeden z jej 
„filarów” — twierdzi, że Grupa stała się le- 
karstwem na szarość mławskiej codzien- 
ności. — Jest jeszcze jedna ważna rzecz 
— wtrąca Kazimierz Kruszewski. - Do nie- 
dawna Mława identyfikowana była jako... 
miasteczko przy trasie gdańskiej „gdzie 
Romów biją! Teraz gdy mówię, że jestem 
z Mławy słyszę: „Mława to tam gdzie jest 
taka Grupa Rekonstrukcyjna' Wtedy czuję 
dumę, że jestem wśród ludzi, którym Mła- 
wa to zawdzięcza. Bo to dzięki ich pasji 
iwyrzeczeniom, wiele osób po raz pierwszy 
dowiedziało się, że Mława w ogóle istnieje 
i zobaczyli, że żyją tu ludzie którzy potrafią 
realizować swoje marzenia. 

Niestety, moi rozmówcy pochmur- 
nieją. Z funkcji dyrektora MDK została 
odwołana p. Małgorzata Retkowska. Co 
będzie dalej z Grupą Rekonstrukcji Histo- 


"rycznej Ludności Cywilnej, którą stwo- 


rzyła? Tego do końca nie wiadomo. Jed- 
nak - póki jej i nam starczy sił, będziemy 
dalej wspólnie działać w takiej czy innej 
formie. To co już zostało stworzone jesttak 
wielką wartością, że porzucenie tego było 
by największym grzechem jakiego mogli- 
byśmy się dopuścić - twierdzą wszyscy jej 
członkowie. — Nie możemy zrobić tego lu- 
dziom, którzy odnaleźli w Grupie sens ży- 
cia, naszym widzom i tym, którzy z nie- 
cierpliwością czekają na nasze występy. 
W tym roku po raz piąty planujemy wystą- 
pić w widowisku „Nalot na Mławę”" i w „Bi- 
twie o Mławę” - dwóch rekonstrukcjach 
opowiadających o historii naszego uko- 
chanego miasta. Mamy nadzieję, że „Od- 
krywca” będzie tak jak i wcześniej wśród 
widzów oglądających „nasze” mławskie 
widowiska? 

Tak.„Odkrywca” przyjedzie. Będzie na 
pewno. | jak co roku będzie relacjonował 
pełne wzruszeń, emocji i tragizmu sceny 
opowiadające o historii. O historii, która 
jest nauczycielką życia, o historii której 
tak bardzo w naszym życiu dziś brakuje. 

Bardzo dziękuję za rozmowę. » 


«*__ Artur „Nietoperz” Gaca 

Sympatyk „Odkrywcy. Dziennikarz-amator i fotograf. 
Pasja: radziecka elektronika wojskowa. Hobby: poszu- 
kiwanie wehikułu czasu. Marzenia: być wszędzie tam, 
gdzie dzieje się historia. 
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Nieistniejące linie tramwajowe w Bytomiu 


TEKST I ZDJĘCIA: TOMASZ RZECZYCKI 


To co opuszczone lub zlikwidowane w sposób szczególny przyciąga uwagę poszukiwaczy śladów przeszłości i miłośników histo- 
rii. Na przekór tej prawidłowości nie doczekały się należnego zainteresowania zlikwidowane linie tramwajowe na terenie Byto- 
mia. Rdzewiejące szyny, próchniejące podkłady, nieliczne betonowe podmurówki słupów trakcyjnych i zarysy nasypów, są nie- 
mymi świadkami dziejów fragmentu sieci tramwajowej miasta, podzielonego niegdyś granicą państwową. 


Okręgu Przemysłowego należy się na początku ważne 
zastrzeżenie. Póki co Bytom nie dołączył do grona miej- 
scowości pozbawionych komunikacji tramwajowej. Obecnie, 
pod koniec wiosny 2012 r. w grodzie nad rzeką Bytomką kur- 
suje jedna linia wewnątrzmiejska oraz kilka linii międzymiej- 
skich umożliwiających przejazd m.in. do Rudy Śląskiej, Zabrza 
czy Chorzowa. To jednak już tylko fragment znacznie większej 
niegdyś sieci tramwajowej w obecnych granicach administra- 
cyjnych miasta. Drugie zastrzeżenie - granice Bytomia w XX 
wieku wiele razy ulegały zmianie, miasto powiększano lub 
zmniejszano. Artykuł dotyczy zasadniczo tramwajów w obec- 
nych granicach miasta, ustalonych w 1999 r. po odłączeniu Ra- 
dzionkowa. Również w odniesieniu do dzielnic i innych miast 
użyte zostanie współczesne nazewnictwo. 
Najprostszą metodą, przy użyciu szpulki nici, linijki i atlasu 
miast GOP-u, spróbowałem oszacować łączną długość zlikwi- 
dowanych tras tramwajowych na terenie Bytomia. Wziąłem pod 
uwagę tylko nieistniejące linie łączące śródmieście i poszcze- 
gólne dzielnice oraz ościenne miasta. Nie wliczałem w to daw- 
nych odcinków na terenie Starego Miasta, gdzie na przestrzeni 
dziesięcioleci wielokrotnie zmieniano układ torowisk w rejonie 
Rynku, dworca kolejowego czy Placu Kościuszki. Tam tramwaje 
dalej jeżdżą, tylko nie wszystkimi dawnymi trasami. Po podlicze- 
niu wyszło mi nieco ponad 16 km zlikwidowanych linii. Gdyby 
do tego doliczyć nieistniejące linie na starówce, w sumie byłoby 
ponad 18 km. Dla porównania — nieistniejąca już sieć tramwa- 
jowa Wałbrzycha i Szczawna Zdroju liczyła około 22 km, a sieć 
tramwajowa w Kotlinie Jeleniogórskiej obejmowała 19,2 km 
tras. Rozebrane linie w Bytomiu mają znacznie większą długość, 
niż dawna sieć tramwajowa w Bielsku-Białej, Cieszynie czy Tar- 
nowie. Tyle, że tamte układy komunikacyjne doczekały się opra- 
cowań historycznych i popularnych, a zlikwidowane tramwaje 
bytomskie nadal czekają na podsumowanie swoich dziejów. 
A przecież w ich dziejach znaleźć można wiele dziwnych i za- 
skakujących sytuacji i wydarzeń. Można by opowiadać o tram- 
wajach „eksterytorialnych” i o takich, do których trzeba było 
wsiadać z paszportem. Można pokazywać najstarszy w Polsce, 
a może i na świecie kursujący wagon tramwajowy, jak również 
pozostałości zapomnianej końcówki linii w miejskim lesie. Moż- 
na też na własne oczy obejrzeć solidny wiadukt tramwajowy, na 
którym nigdy nie ułożono ani metra torów. No to zacznijmy... 


C=" nie obeznanym z realiami Górnośląskiego 


Przesiadka z „Arki Noego” 

Trzykrotnie (!) likwidowano fragment najstarszej na Górnym 
Śląsku linii tramwajowej — uruchomionej 27 V 1894 r. - pomiędzy 
Bytomiem a centrum Piekar Śląskich. Pierwotnie był to fragment 
pierwszej w GOP-ie trasy tramwajowej z Piekar Śląskich przez By- 
tom, Chorzów, Świętochłowice, Rudę Śląską i Zabrze aż do Gli- 


wic. Problemy zaczęły się w 1921 r., gdy w następ- 
stwie plebiscytu dokonano podziału wschodniej 
części Górnego Śląska pomiędzy Niemcy i Polskę. 
Odtąd Bytom stał się na prawie ćwierć wieku najda- 
lej na wschód wysuniętym miastem górnośląskim państwa 
niemieckiego. Nowa linia graniczna otoczyła Bytom dosłownie 
z trzech stron ziemiami polskimi: od północy i wschodu były to 
Radzionków oraz wsie wchodzące obecnie w skład Piekar Ślą- 
skich, natomiast od południa w granicach Polski znalazły się Ła- 
giewniki (obecna dzielnica Bytomia), Chorzów, Świętochłowice 
i Ruda Śląska. Linie tramwajowe wychodzące z Bytomia w kierun- 
ku północnym i południowym zostały przecięte granicą. Dla pa- 
sażerów oznaczało to uciążliwe kontrole na granicach, opóźniają- 
ce przejazd. Z dzisiejszej perspektywy zadziwiająca jest postawa 
władz polskich i niemieckich. Zamiast podpisać umowę o całko- 
witej swobodzie przekraczania granicy w dowolnym miejscu, 
obie strony ratyfikowały konwencję genewską drobiazgowo re- 
gulującą utrudnienia w ruchu granicznym. Na mocy tej umowy 
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rozebrana. Demontaż toru tramwajowego 
rozpoczęto 24 VII 1957 r., na odcinku most 


Szarlej-Piekary-Granica-Piekary Śląskie. 
Uczyniono to ze względu na remont dro- 
gi, którą na ten czas całkowicie wyłączono 
z ruchu. Po zakończeniu remontu torowi- 
sko zostało odbudowane. Niecałe ćwierć 


Odcinek trasy tramwaju linii 8 
na planie Bytomia z 1992 r. 


usankcjonowano kursowanie dotychczasowej linii tramwajowej 
z polskich Katowic przez niemiecki Bytom do polskich Piekar Ślą- 
skich. Do tej ostatniej miejscowości tramwajem dojechać można 
było wyłącznie tranzytem przez terytorium niemieckie. Na czas 
przejazdu przez Bytom wagony tramwajowe były plombowa- 
ne, nie można było do nich wsiadać ani z nich wysiadać. Jednak 
w 1937 r. zapisy konwencji genewskiej wygasły i Niemcy zaczęli 
stwarzać różne utrudnienia. W związku z tym Polacy wstrzymali 
kursowanie tramwaju do Piekar Śląskich, a piekarski odcinek linii 
jako zbędny rozebrano. 

Po Il wojnie światowej niemal cały Śląsk włączono w grani- 
ce państwa polskiego. Po 203 latach panowania niemieckiego 
Bytom znalazł się w granicach Polski. Mimo tego osoby podró- 
żujące z Piekar Śląskich do Bytomia przez jakiś czas ciągle jesz- 
cze odczuwały konsekwencje istnienia dawnej granicy. W 1946 
r. staraniem władz gminy Piekary uruchomiony został autobus 
z Piekar Śląskich w stronę Bytomia, który jednak dojeżdżał tyl- 
ko do... granicy Bytomia. Tam pasażerowie musieli z niego wy- 
siąść, by kontynuować przejazd tramwajem. Nawiasem mówiąc 
autobus wykonano z przerobionego samochodu ciężarowego. 
Robotnicy korzystający z niego nazywali go„Arką Noego” 

Niedługo po wojnie torowisko tramwajowe na terenie Piekar 
Śląskich zostało odtworzone i mieszkańcy Piekar ponownie mo- 
gli korzystać z transportu szynowego. Snuto nawet plany rozbu- 
dowy tej trasy w kierunku północno-zachodnim. W 1946 r. ist- 
niał pomysł połączenia powiatów bytomskiego z tarnogórskim. 
Wtedy też chyba po raz pierwszy pojawiła się propozycja, aby 
przedłużyć linię tramwajową Bytom-Piekary i poprowadzić ją 
przez Radzionków do Tarnowskich Gór. W 1950 r. w katowickiej 
„Trybunie Robotniczej” pisano o tym, że w przyszłości linia ma 
zostać wydłużona z Piekar Śląskich do Tarnowskich Gór. Później 
apelowano już tylko o to, aby wydłużyć ją przynajmniej do wsi 
Świerklaniec, gdzie znajduje się duży park przypałacowy, będą- 
cy miejscem niedzielnego odpoczynku. W sierpniu 1953 r. prasa 
zapowiadała, że już w następnym roku linia Bytom-Piekary zo- 
stanie przedłużona do Świerklańca. Nic z tego nie wyszło. Tym- 
czasem wkrótce jednotorowa linia do Piekar po raz drugi została 


46 | Odkrywca 6/2012 


wieku później linia odeszła do historii. Kur- 
sowanie tramwaju linii 36 Bytom-Pieka- 
ry Śląskie-szpital urazowy zawieszono 11 
V 1981 r., tłumacząc to fatalnym stanem 
torowiska. W zamian uruchomiono auto- 
bus linii 36. Obiecywano, że w niedalekiej 
przyszłości linia zostanie odbudowana, 
ale już nigdy do tego nie doszło. 
Najbardziej okazałą pamiątką histo- 
rii przy dawnej linii do Piekar Śląskich jest 
dawna zajezdnia tramwajowa w północ- 
no-wschodniej części śródmieścia Byto- 
mia, przy ul. Witczaka. Do końca czerw- 
ca 2006 r. codziennie wyruszały z niej na 
trasy autobusy Przedsiębiorstwa Komuni- 
kacji Miejskiej w Bytomiu. Potem jednak PKM Bytom SA zaprze- 
stał działalności i postawiony został w stan likwidacji. Dawna za- 
jezdnia w dalszym ciągu jest użytkowana jako baza pojazdów. 
Naprzeciwko niej, tuż obok budynku przy ul. Witczaka 170, za- 
chował się betonowy fundament dawnego słupa trakcji tram- 
wajowej o przekroju kwadratu — jeden z nielicznych w Bytomiu. 


ki 

Likwidacja linii tramwajowej nr 36 w 1981 r. nie oznacza- 
ła końca połączenia szynowego między Bytomiem a Piekara- 
mi Śląskimi. Miasta te były bowiem połączone jeszcze jedną, 
jednotorową linią tramwajową. Prowadziła ona ze śródmieścia 
Bytomia przez dzielnicę Rozbark w kierunku wschodnim i da- 
lej przez Dąbrówkę Wielką do Brzezin Śląskich. Te dwie ostat- 
nie miejscowości były dzielnicami Piekar Śląskich. Dziwna to 
była linia, prowadząca na długich odcinkach przez tereny prze- 
mysłowe, słabo zaludniona, a nawet wzdłuż pól uprawnych. 
Połączenia Bytomia z Brzezinami Śląskimi zbudowano w cza- 
sach PRL. Planowano kiedyś trasę przedłużyć do Wojkowic, 
aby w ten sposób uzyskać tramwajowe połączenie Bytomia 
z Będzinem. Na planach jednak się skończyło. Na początku XXI 
wieku trasą tą jeździł z Bytomia tramwaj nr 8, z częstotliwo- 
ścią około 20 minut. Odgórną decyzją organizatora komuni- 
kacji pasażerskiej w GOP-ie tramwaje te zakończyły kursowa- 
nie wieczorem 31 III 2006 roku. Przez jakiś czas wisiała jeszcze 
sieć trakcyjna. Potem stopniowo przystąpiono do rozbiórki 
poszczególnych odcinków torowiska. 


Koni w wić 

Coraz mniej śladów pozostaje po wielokilometrowej linii 
tramwajowej prowadzącej z centrum Bytomia przez dzielnice 
Karb i Miechowice, a następnie przez las miechowicki do Za- 
brza Rokitnicy i dalej aż do wsi Wieszowa w powiecie tarno- 
górskim. Trasa tramwaju wiodła dosłownie wzdłuż drogi kra- 
jowej nr 94, po jej północnej stronie. Ostatni przystanek na tej 
trasie nazywał się po prostu Wieszowa Koniec Jazdy. Dzisiaj 
trudno w to uwierzyć, ale w połowie XX w. ta mała wioska po- 


siadała nocne połączenie tramwajowe z Bytomiem. Kiedy od 
1 XI 1949 r. dyrekcja Śląsko-Dąbrowskich Linii Komunikacyj- 
nych wprowadziła do rozkładu nocne tramwaje, jeden z nich 
zaczął kursować na trasie z Bytomia (odjazd 23:50) do Wieszo- 
wy. Z powrotem tramwaj wyruszał w kierunku Bytomia o go- 
dzinie 0:52. Także i tę trasę zakwalifikowano swego czasu do 
rozbudowy, czego jednak nigdy nie zrealizowano. 

Kres funkcjonowania trasy tramwajowej z Bytomia w kierun- 
ku Miechowic i Wieszowy nastąpił wiosną 1983 roku. Z powodu 
szkód górniczych trzeba było w Bytomiu Karbiu rozebrać wia- 
dukt linii kolejowej z Chorzowa Batorego do Tczewa, pod któ- 
rym przejeżdżały samochody i tramwaje. W zamian postano- 
wiono zbudować obok siebie dwa równoległe wiadukty nad 
torami kolejowymi: jeden dla samochodów, drugi dla tramwa- 
jów. Tak więc od 2V 1983 r. stary wiadukt został zamknięty. Tym 
samym przestały kursować wszystkie linie tramwajowe przebie- 
gające pod nim: linia 33 do Zabrza Rokitnicy, linia 32 do Bytomia 
Stolarzowic przez Rokitnicę oraz linia 31 do Wieszowy przez Ro- 
kitnicę. Wieszowa była ostatnią wsią na Górnym Śląsku, do któ- 
rej docierały tramwaje. Po zamknięciu starego wiaduktu rozpo- 
częto budowę nowego, która wlokła się kilka lat. Jej efektem jest 
kuriozum - nowy wiadukt tramwajowy nad torami kolejowy- 
mi w Bytomiu Karbiu, na którym jak dotąd nie położono torów! 
Niekiedy określano go mianem najdroższej na świecie ścieżki ro- 
werowej, aczkolwiek przejazd rowerem nie jest po nim możliwy. 
Owszem, planowano odbudowę linii tramwajowej, ale już tylko 
do bytomskiego osiedla Miechowice. W 1997 r. bytomska Rada 
Miejska podjęła uchwałę o przystąpieniu do inwestycji wspólnie 
z Przedsiębiorstwem Komunikacji Tramwajowej w Katowicach, 
aw lipcu 1997 r.zebranie przedstawicieli członków miechowickiej 
spółdzielni mieszkaniowej zaakceptowało pomysł. Bez rezulta- 
tu... Stare torowisko leżało zarośnięte w wielu miejscach na tere- 
nie Miechowic, jednak około 2000 r. zorganizowano akcję wycią- 
gania szyn, po których nie ma już śladu. Co zostało? Podmurówki 
słupów trakcyjnych oraz resztki zbutwiałych podkładów i starego 
nasypu w lesie miechowickim. Starsi mieszkańcy pamiętają jesz- 
cze dawny przystanek tramwajowy w lesie miechowickim, któ- 
ry upodobali sobie zuchwali złodzieje. Zdarzało się, że w trakcie 
postoju tramwaju rabuś wskakiwał do tramwaju, wyrywał pasa- 
żerce torebkę i błyskawicznie uciekał do lasu. Wraz z linią do Wie- 
szowy odeszła w zapomnienie w maju 1983 r. linia tramwajowa 
łącząca Stolarzowice - bytomską dzielnicę o wybitnie rolniczym 
charakterze, z zabrzańską Rokitnicą. Tramwaj od strony Zabrza 
dotarł na skraj Stolarzowic w 1949 r., natomiast 15 IX 1950 r. prze- 
dłużono jego trasę o dalsze 1150 metrów. Podobnie jak do Wie- 
szowy, przez lata trasę obsługiwały wagony typu N charaktery- 
zujące się bardzo szerokimi, przesuwnymi drzwiami. W granicach 
administracyjnych Bytomia pozostał w Stolarzowicach krótki ślad 
nasypu tramwajowego oraz tzw. rozetki na budynkach służące 
do mocowania sieci trakcyjnej. 


Pół litra dla motorniczego 

Jeszcze jedna bardzo ciekawa linia tramwajowa funkcjo- 
nowała w latach 1913-1980 w zachodniej części Bytomia. Mia- 
ła długość 2,6 km i łączyła dzielnicę Karb z Dąbrową Miejską 
wzdłuż ulic Konstytucji i Celnej. Przybysz odwiedzający dzisiaj 
Dąbrowę Miejską może przecierać oczy i dziwić się, jak na ta- 
kie odludzie można było poprowadzić tramwaj, który w 1958 r. 
kursował co 20 minut. Dzisiaj Dąbrowę Miejską trudno okre- 


Nigdy niewykorzystywany wiadukt tramwajowy nad linią 
kolejową Chorzów Batory-Tczew w Bytomiu Karbiu, w ciągu 
zlikwidowanej linii tramwajowej do Wieszowy przez Zabrze 
Rokitnicę. 

ślić mianem dzielnicy. > 
Zostało tutaj ledwie 
kilka budynków miesz- 
kalnych. 

Z linią tramwajową 
nr 34 - bo taki numer 
nadano jej w 1949 r. 
- związana jest pew- 
na anegdota. Otóż na 
końcu tej linii, w lesie 
przy drodze znajdowa- 
ła się restauracja. Zda- 
rzało się czasem, że 
wychodziły z niej po- 
dejrzane typy, z no- 
żem w jednej ręce i bu- 
telką wódki w drugiej, 
nakazując motornicze- 
mu tramwaju 34 wy- 
pić pół litra. Cóż chłop 
miał zrobić? Po wypi- 
ciu butelki motorniczy 
jakoś dojechał do drugiego końca linii w Karbiu, gdzie natych- 
miast zgłaszał przełożonym, że jest „nawalony”. Taką opo- 
wieść usłyszałem przed laty od jednego z pracowników dzia- 
łu organizacji i kontroli ruchu Przedsiębiorstwa Komunikacji 
Tramwajowej w Katowicach. Podejrzanej restauracji od lat już 
nie ma — spaliła się. Dużo wcześniej, w 1976 r. z powodu ni- 
kłej frekwencji skrócono trasę tramwaju linii 34 o kilkaset me- 
trów w Dąbrowie Miejskiej, a w 1980 r. w ogóle ją zlikwidowa- 
no. Później, w poprzek nieczynnej linii usypano wielki nasyp 
bocznicy kolejowej do Kopalni Węgla Kamiennego Centrum 
w Bytomiu. Przy okazji zmieniono przebieg ul. Celnej. Jej do- 
tychczasowy fragment w Dąbrowie Miejskiej wkrótce zaczął 
przypominać widoki z filmów katastroficznych. Co ciekawe, 
jeszcze przez wiele lat ze wschodniego zbocza nasypu bocz- 
nicy kopalnianej wystawał wpół przysypany słup trakcji tram- 
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Wyeksponowany odcinek dawnego 
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wajowej. Słup ten zniknął ponoć 
dopiero około 2007 r., podczas 
kolejnego usuwania szkód gór- 
niczych w tym rejonie. Znacznie 
wcześniej, bo już w ostatniej de- 
kadzie XX wieku złomiarze zabra- 
li się za pozostałości linii ttamwa- 
jowej nr 34. Po zachodniej stronie 
nasypu bocznicy potrafili np. zry- 
wać asfalt z ul. Celnej, aby wydo- 
być spod niego szyny... 


z ort :wnik 

Najmłodszą byłą linią tramwa- 
jową w Bytomiu jest „siódemka”. 
Przez dziesięciolecia tramwajem 
linii 7 można było odbyć podróż 
z Bytomia przez Świętochłowi- 
ce do Katowic, a kiedyś nawet do 
Mysłowic. Jednak latem 2008 r. 
wstrzymano kursowanie tramwa- 
ju nr 7 na terenie Bytomia. Odtąd 
tramwaj ten jadąc z Katowic koń- 
czy bieg na trójkącie torowym 
w Bytomiu Łagiewnikach, a więc 
na pierwszym przystanku za gra- 
nicą Świętochłowic — i zarazem 
jedynym przystanku tramwajo- 
wym w tej części Bytomia. Gdyby ktoś miał kaprys pojechać 
tramwajami z Łagiewnik do centrum Bytomia, to może to zro- 
bić, tyle, że bardzo okrężną trasą przez Świętochłowice i Cho- 
rzów. Dlaczego zlikwidowano „siódemkę”? Powodem był re- 
mont kapitalny drogi łączącej dzielnicę Łagiewniki z centrum 
miasta. Zapowiadano, że przy okazji linia tramwajowa, któ- 
ra dotąd dwukrotnie przecinała tę drogę, zostanie w całości 
przełożona na jej zachodnią stronę. Drogę oddano do użyt- 
ku, jednak na odbudowę tramwaju zabrakło pieniędzy. Zo- 
stały tylko w kilku miejscach rdzewiejące szyny w Łagiewni- 
kach oraz na rozjeździe przy bytomskim dworcu PKP. W ten 
sposób przestała istnieć kolejna z linii tramwajowych, na któ- 
rej przed Il wojną światową odbywały się kontrole paszporto- 
we. Łagiewniki bowiem leżały wtedy na terenie Polski, a ów- 
czesny Bytom w Niemczech. 


Niespodzianki w śródmieściu 

Zajrzyjmy teraz do ścisłego centrum Bytomia. Tutaj, w nie- 
których miejscach, pod warstwą asfaltu spoczywają pamiąt- 
ki po dawnych trasach tramwajowych. Zacznijmy podróż z by- 
tomskiego dworca tramwajowego, mieszczącego się na Placu 
Sikorskiego, w kierunku Chorzowa. Tramwaj wjeżdża od razu 
na ul. Katowicką, gdzie ruch odbywa się wahadłowo po jed- 
nym torze. Tymczasem na pewnym odcinku spod asfaltu wyła- 
nia się wyraźnie równoległy do niego drugi tor. Czyżby kiedyś 
była to trasa dwutorowa? Nic z tych rzeczy. To po prostu pozo- 
stałość dawnego przebiegu toru, który jeszcze w czasach PRL 
został przeniesiony poza jezdnię i wydzielony. Tramwaje by- 
tomskie, w odróżnieniu np. od tramwajów wrocławskich, cha- 
rakteryzują się tym, że na przeważającej długości ich linie prze- 
biegają wydzielonymi trasami, a nie środkiem ulic. Przenieśmy 
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Wydany w 1992r. reprint planu Bytomia z 1926r. 
Fragment przedstawia linię tramwajową oraz 
zajezdnię przy ul. Witczaka, które wówczas leża- 


ły w granicach osobnej gminy Rozbark. 


się teraz pod dworzec PKP, na ul. 
Dworcową. Kilka lat temu pod- 
czas remontu nawierzchni wy- 
eksponowano tutaj kilkunasto- 
metrowy odcinek wąskiego toru 
tramwajowego. Tramwaje w GOP 
powstały bowiem w XIX wie- 
ku jako wąskotorowe. Posiadały 
pierwotnie rozstaw szyn 785 mm, 
a więc identyczny z tym, jaki obo- 
wiązywał w Górnośląskich Kole- 
jach Wąskotorowych. Istniało na- 
wet przez pewien czas połączenie 
umożliwiające wjazd pociągów 
wąskotorowych na sieć tramwa- 
jową - ale nie w Bytomiu, lecz 
w Gliwicach. Jeszcze jedna nie- 
spodzianka tramwajowa spoczy- 
wa pod asfaltem ul. Kwietniew- 
skiego — dzisiaj jest to fragment 
jednokierunkowy ruchliwej dro- 
gi krajowej nr 94 w kierunku Wro- 
cławia. Kilka lat temu pozostało- 
ści tego toru wystawały spod asfaltu, jednak zostały przykryte 
kolejną jego warstwą. -Torowisko na ulicy Kwietniewskiego to 
jedna z największych zagadek naszej sieci tramwajowej - opo- 
wiada Jakub Drogoś z Klubu Miłośników Transportu Miejskie- 
go w Chorzowie. — Na pewno już było w 1934 roku, co widać na 
planie miasta z tego okresu. Prawdopodobnie powstało w poło- 
wie lat 20., podczas rozbudowy miejskiej sieci tramwajowej, jako 
początek inwestycji w kierunku północno-wschodnim. Wszystko 
wskazuje jednak na to, że tor położono i nic z tego nie wynikło do 
likwidacji torowisk na rynku w 1957 roku — wówczas został on 
nawet zelektryfikowany i był używany jako typowy tor odstaw- 
czy. Zniknął w tym samym czasie, w którym zniknął kraniec na 
ulicy Pokoju (obecnie Dzieci Lwowskich) - czyli w 1970 roku. Sieć 
zdjęto, tor po jakimś czasie przykryto asfaltem iw związku z tym, 
że liniowe tramwaje nigdy z niego nie korzystały, szybko zniknął 
także z pamięci mieszkańców. To zresztą nie jedyny niezrealizo- 
wany projekt rozbudowy bytomskiej sieci tramwajowej. Przy- 
kładowo we wspomnianym już planie sześcioletnim Śląskich 
Linii Komunikacyjnych z 1950 r. figurowała budowa linii łączą- 
cej dzielnicę Bobrek z Karbiem, w 1983 r. planowano budowę 
linii z dzielnicy Stroszek do Radzionkowa, a w grudniu 1997 r. 
władze Tarnowskich Gór złożyły wniosek o przedłużenie do 
tego miasta linii tramwajowej nr 19 od bytomskiej zajezdni 
Stroszek wzdłuż trasy Górnośląskich Linii Wąskotorowych. 


Dalej niż na księżyc 

Na koniec opowiedzmy o prawdziwym rarytasie, jakim jest 
linia tramwajowa nr 38 w Bytomiu. Można ją określić mianem 
dinozaura, który przetrwał w formie niezmienionej transfor- 
mację ustrojową, rewolucję taborową i zmiany techniczne, ja- 
kie dokonały się pod koniec XX i na początku XXI w. na wielu 


sieciach tramwajowych w Polsce. Na linii 38 w dalszym ciągu 
jeździ taki sam tramwaj, jaki kursował tam w czasach stalinow- 
skich. Przypuszczalnie jest to najstarszy na świecie wóz tram- 
wajowy wykorzystywany w normalnym ruchu. Zarazem linia 
38 jest najkrótszą na Górnym Śląsku. Liczy sobie 1340 metrów. 
Jej trasa biegnie środkiem ul. Piekarskiej, od ścisłego centrum 
miasta aż do cmentarzy leżących w północnej części śródmie- 
ścia. Co ciekawe, tramwaj linii 38 nie spotyka się w ciągu dnia 
z żadnymi innymi tramwajami. Jeśli ktoś dojedzie nim do po- 
łudniowego krańca trasy przy poczcie, musi pieszo przemie- 
rzyć kilkadziesiąt metrów do kolejnego przystanku za Sądem 
Rejonowym. Tylko wyjeżdżając z zajezdni rano i wracając wie- 
czorem, tramwaj 38 porusza się trasami obsługiwanymi na co 
dzień przez„normalne” tramwaje. 

Archaiczne już dziś wozy tramwajowe typu N były produ- 
kowane w latach 1948-1956 głównie przez chorzowski Kon- 
stal. Przez długie dziesięciolecia stanowiły jeden z najpopu- 
larniejszych modeli używanych w Polsce. Na Górnym Śląsku 
wycofano je z użytku na początku lat 90. XX wieku. Wóz typu 
N wyglądem przypomina prostopadłościenne pudło na szy- 
nach. Z obu stron pojazdu znajduje się pulpit sterowniczy mo- 
torniczego, umożliwiający jazdę w obu kierunkach. W tramwa- 
ju montowane były drewniane siedzenia i drewniana podłoga. 
Drzwi, a właściwie można by rzec masywne przesuwne wrota, 
pasażerowie sami otwierali i potem zamykali na przystankach. 
W kilku miejscach w Polsce można spotkać wycofane z użyt- 
ku wozy typu N. Ustawione są jako eksponaty, m.in. w Jele- 
niej Górze czy Podgórzynie, a w innych miastach czynne eg- 
zemplarze używa się jako tabor zabytkowy przy specjalnych 
okazjach. Sprawnych wozów typu N zachowało się w Polsce 
bardzo niewiele, w sumie 23 sztuki. Ostatnie na świecie dwa 
wozy typu N wykorzystywane są liniowo w Bytomiu, właśnie 
na ul. Piekarskiej do obsługi linii 38. Gdy jeden z wozów jeź- 
dzi, drugi stoi w zajezdni Bytom Stroszek w rezerwie. Tylko raz 
w roku, 1 listopada z okazji dnia Wszystkich Świętych, kursu- 
ją oba. Ciekawostką jest ich wiek. Bytomski wagon typu N no- 
szący obecnie numer 954 oficjalnie pochodzi z 1951 r., jednak 
naprawdę wyprodukowano go w 1949 r. Natomiast wagon 
o numerze 1118, gdyby sugerować się dokumentami, zbudo- 
wany w 1954 r., faktycznie powstał w 1951 r. Skąd takie różni- 
ce? Otóż w czasach PRL, gdy organizatorem komunikacji mię- 
dzygminnej w GOP-ie było Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w Katowicach, zdarzało się przemalowywać 
numery wagonów przy okazji kasowania wozów wytypowa- 
nych do likwidacji. Stąd niektóre tramwaje są nieco starsze, niż 
to figuruje w dokumentach. 

W zamierzchłej przeszłości na północnym krańcu ul. Piekar- 
skiej mieściła się pierwsza zajezdnia tramwajowa, po której wła- 
ściwie nie ma już śladu. Jej rolę przejęła później zajezdnia przy ul. 
Witczaka (o której była już wyżej mowa). W czasach Polski Ludo- 
wej z ul. Piekarskiej tramwajem można było dojechać przez cen- 
trum miasta aż w kierunku Brzezin Śląskich. Potem w wyniku ko- 
lejnych zmian tras pozostał taki„ogryzek”- krótka linia kursująca 
tylko ul. Piekarską na długości mniejszej niż półtora kilometra. 
Przez lata nosiła ona numer 35.W 1979 r. uznano ją za nierentow- 
ną i wstrzymano kursowanie. Jednym z powodów był zapewne 
brak miejsca do zbudowania pętli tramwajowej na końcu ul. Pie- 
karskiej. W zamian uruchomiono po tej trasie autobus. Jednak 
po protestach mieszkańców 10 II 1982 r. ruch tramwajowy na ul. 


TAJEMNICE HISTORII 


Piekarskiej wznowiono. Ponieważ numer 35 był wtedy zajęty, li- 
nii nadano numer 38 — pod którym kursuje do dzisiaj. Kiedy wio- 
sną 1997 r. po raz pierwszy zainteresowałem się dziejami archa- 
icznych tramwajów kursujących po tej linii, dowiedziałem się, 
że do końca kwietnia 1997 r. jeden z używanych na niej wozów 
przejechał 2 240 873 kilometry. Dla porównania odległość z By- 
tomia na księżyc wynosi zaledwie 384 tys. km... 

A co z pozostałościami dawnej zajezdni tramwajowej na 
końcu ul. Piekarskiej? Przez lata wykorzystywał ją PKM Bytom, 
jako miejsce nocnego postoju swoich autobusów. Tak więc koń- 
cówka toru nikła gdzieś pod warstwą gleby. Tak było do maja 
2006 r., gdy zlikwidowano nieużywany odcinek toru na terenie 
zajezdni, układając w tym miejscu pas kostki brukowej, Wkrót- 
ce potem PKM Bytom postawiono w stan likwidacji, a plac po 
dawnej zajezdni sprzedano... zakładowi pogrzebowemu, miesz- 
czącemu się tuż obok przy końcowym przystanku tramwaju 38. 
W kwietniu 2007 r. zbudowano mur z płotem, przegradzający 
tor linii 38. Gdyby więc kiedyś zawiodły hamulce, wóz tramwa- 
jowy może zakończyć jazdę na tym właśnie murze. O ironio, po 
drugiej stronie muru, a więc już na terenie zakładu pogrzebo- 
wego, pozostał ostatni słup podtrzymujący sieć trakcyjną... 

Tramwaj linii 38 podziwiany jest nierzadko przez miłośni- 
ków historii techniki z różnych stron z kraju i zza granicy, któ- 
rzy specjalnie przyjeżdżają do Bytomia. Obecnie za 3 złote - to 
cena najtańszego biletu normalnego jednorazowego - moż- 
na nim odbyć podróż w czasie (5 minut) i przestrzeni (1,34 
km). Podróż pod pewnym względem zadziwiającą. Chociaż 
od pewnego czasu bilety tramwajowe w GOP-ie uprawniają 
do podróży z przesiadką i mogą być w takim wypadku waż- 
ne przez określony czas od momentu skasowania, z dobro- 
dziejstwa tego nie mogą łatwo skorzystać osoby kasujące bi- 
let w tramwaju 38. W dalszym ciągu bowiem zamontowane 
są w nim mechaniczne kasowniki-dziurkacze... Pasażer chcą- 
cy kontynuować podróż z takim biletem powinien się zwrócić 
do motorniczego o oznaczenie na nim daty i godziny. W prak- 
tyce jednak mało kto się na to decyduje. » 
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Łopatka piechoty — geneza i ewolucja 


TEKST: PIOTR ORMAN 
ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 


każdym niemal elemencie żoł- 
Q:*"- ekwipunku napisa- 
no już bardzo wiele. Swoje mo- 
nografie posiadają: broń, hełmy, klamry 
pasów, mundury, a nawet manierki i me- 
nażki. Trudno jednak w tej masie wiedzy 
znaleźć materiały poświęcone łopatce 
piechoty, powszechnie, acz nie do koń- 
ca poprawnie, określanej mianem „saper- 
ki”. Jeżeli już uda się znaleźć jakieś infor- 
macje, to zazwyczaj mają one charakter 
szczątkowy i mocno rozproszony. Niewąt- 
pliwie łopatki potraktowano po macosze- 
mu widocznie uznając je za przedmioty 
banalne, nie posiadające wzbudzającego 
ciekawość technicznego wyrafinowania 
i wyraźnie wyodrębnionych cech typu 
i wzoru. To oczywiście nie jest prawdą, 
a brak szerszych opracowań zagadnie- 
nia można również tłumaczyć skąpą ilo- 
ścią dostępnego materiału badawczego. 
Faktycznie, do czasów obecnych dotrwa- 
ło niewiele oryginalnych i kompletnych 
łopatek z ostatniej wojny, nie mówiąc już 
o egzemplarzach sprzed roku 1914. Czas 
nie obszedł się z nimi łaskawie, głównie 
ze względu na ich cechy utylitarne, ło- 
patki które przetrwały działania wojenne, 
odnajdywane na pobojowiskach, służyły 
potem do różnorakich cywilnych zasto- 
sowań i w większości zostały w natural- 
ny sposób zniszczone. Chcąc wyobrazić 
to sobie w plastyczny sposób, wystarczy 
porównać ilość dostępnych na rynku ba- 
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Wyciąg z instrukcji prezentują- 
cy sposób przenoszenia narzędzi 
okopowych w armii austro-wę- 
gierskiej oraz detale konstrukcyj- 
ne noszaków do łopatki itoporka. 


O ac i: H 


Rysunki techniczne austriackiej łopatki piechoty wz. 
1910 i toporko-kilofka (Beilpicken). To ostatnie narzą- 
dzie jest często błędnie kojarzone jedynie z formacjami 
górskimi. W rzeczywistości było w powszechnym użyciu 
w piechocie, zamiast łopatki posiadało je dwóch żołnie- 


rzy na 32 ludzi. 


gnetów i łopatek z okresu Wielkiej Woj- 
ny albo Il RP. W popularnych bagnetach 
można przebierać, a znalezienie kom- 
pletnej łopatki — jest już wyzwaniem. 
Poniższy tekst nie aspiruje do roli kom- 
pleksowego opracowania wszystkich za- 
gadnień dotyczących łopatki piechoty. 
Zamierzam jedynie pokrótce przedstawić 
genezę i ewolucję tego narzędzia, a także 
nieco bardziej szczegółowo scharaktery- 
zować łopatki używane na naszych zie- 
miach w trakcie I wojny światowej, po- 
nieważ ten okres dziejów jest najbardziej 
zbieżny z moimi zainteresowaniami. 
Pojawienie się łopatki piechoty w oso- 
bistym wyposażeniu żołnierzy, było wy- 
nikiem historycznej zmiany taktyki walki 


piechoty, która dokonała się w drugiej po- 
łowie XIX wieku. Wówczas nastąpił znacz- 
ny postęp w zakresie indywidualnej bro- 
ni strzeleckiej. Gładkolufowy muszkiet, 
z którego można było prowadzić celny 
ogień na dystansie do 100 m został za- 
stąpiony gwintowanym karabinem sku- 
tecznym na znacznie większej odległości. 
Wrezultacie, w walce piechoty szyk zwar- 
ty, którego główną zaletą był gęsty, pro- 
wadzony z bliska ogień, zastąpiono ugru- 
powaniem rozproszonym i dalekosiężną 
walką ogniową. Karabiny nie tylko zyska- 
ły większy zasięg, ale także wzrosła precy- 
zja oddawanego strzału, a co za tym idzie, 
żeby przetrwać na polu 
walki należało szukać 
na nim możliwie bez- 
piecznej osłony, umoż- 
liwiającej skuteczne 
prowadzenie ognia. Nie 
zawsze dało się wyko- 
rzystać warunki zasta- 
ne, w związku z czym 
należało zapewnić żoł- 
nierzowi możliwość sa- 
modzielnej budowy 
schronienia, natural- 
nie najłatwiej osiągnąć 
to poprzez zagłębienie 
się w podłożu. Potrze- 
ba zmiany taktyki pro- 
wadzenia walki po raz 
pierwszy drastycznie 
dała o sobie znać pod- 
czas toczonej w latach 
1861-1865 amerykań- 
skiej wojny domowej, 
w tym kontekście naturalny wydaje się 
fakt, że rodowód łopatki piechoty pocho- 
dzi właśnie zza oceanu. Za wynalazcę tego 
narzędzia, a raczej osobę która dostoso- 
wała je do nowych zastosowań, uważa się 
kapitana armii amerykańskiej Edmunda 
Ludwiga Zalińskiego — syna emigrantów 
zWielkopolski. Amerykanie, znani ze swo- 
jej kreatywności, starali się także uczynić 
to narzędzie bardziej uniwersalnym krzy- 
żując je z bagnetem. Rezultatem tej śmia- 
tej koncepcji był kuriozalny twór określa- 
ny mianem bagnetu-kielni wzór 1873, 
który nie był ani dobrym bagnetem, ani 
skuteczną łopatką. Klasyczny kształt ło- 
patki piechoty zawdzięczamy jednak in- 
wencji oficera armii duńskiej Madsa 
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Johanna Buch Linnemanna, który opa- 
tentował swój pomysł w roku 1869. W la- 
tach 70. czterokątna łopatka Linnemanna 
znalazła się na wyposażeniu większości 
europejskich armii. Zasadniczą funkcją 
łopatki była możliwość sprawnej budo- 
wy ukrycia, zapewniającego minimum 
bezpieczeństwa pod ogniem przeciwni- 
ka, jednak w pewnych okolicznościach, 
zwłaszcza w okopach Wielkiej Wojny, ło- 
patkę wykorzystywano do walki w zwar- 
ciu jako broń sieczną. Takie zastosowanie 
zostało plastycznie przedstawione przez 
Ericha Marię Remarque'a w powieści „Na 
Zachodzie bez zmian” Przydatność łopat- 
ki do walki wręcz została wkrótce zauwa- 
żona przez wojskowych decydentów i do 
dzisiaj żołnierze jednostek szturmowych 
są szkoleni w walce, a nawet miotaniu 
tym narzędziem. 

Na wyposażenie armii rosyjskiej ło- 
patkę piechoty przyjęto 20 VI 1878 roku. 
Etat przewidywał 80 łopatek i 20 małych 
toporków na kompanię, w stanach wo- 
jennych zapewne limity zwiększano. Po- 
czątkowo zakupiono 60 tysięcy łopatek 
Linnemanna, po czym uruchomiono ich 
własną produkcję. Typowa rosyjska ło- 
patka piechoty wzór 1889 miała kształt 
czterokątny, górne krawędzie były zawi- 
nięte do tyłu. Osadę trzonka utworzono 
za pomocą elementu przymocowanego 
do łopatki pięcioma nitami o wypukłych 
łebkach. Wpust był dodatkowo wzmoc- 
niony przez stalowy pierścień. Trzonek 
drewniany miał zazwyczaj słabo wypro- 
filowaną gałkę końcową i w przekro- 
ju był okrągły, we wpuście łopatki osa- 
dzano go za pomocą dwóch stalowych 
bolców. Długość łopatki wynosiła 52 
centymetry (mogą tu występować nie- 
wielkie różnice), waga oscylowała w gra- 
nicach 915-940 gramów. Łopatkę oksy- 
dowaną na czarno charakteryzowała 
bardzo solidna konstrukcja, wykonywa- 
no ją z grubej blachy, a krawędzie dodat- 
kowo ostrzono. Łopatkę przenoszono 
w skórzanym, „pełnym” pokrowcu kolo- 
ru brązowego wprowadzonym do służ- 
by w 1882 roku z kieszonką zamykaną 
knopikiem. Po 1914 roku pokrowce za- 
częto wykonywać z zielonego lub brązo- 
wego brezentu, a kieszonkę zamykał gu- 
zik. Łopatkę troczono po prawej stronie 
do pasa głównego, za pomocą dwóch 
szlufek przyszytych do tylnej powierzch- 
ni pokrowca. Rosyjskie łopatki znakowa- 
no po zewnętrznej stronie roczną datą 
wytworzenia, oznaczeniem producen- 


ta (nie zawsze) i stemplem odbiorczym. 
Najczęściej spotkać można produkty 
sygnowane „K.llI" (Konstantin Szołdar) 
i stemple odbioru wojskowo-technicz- 
nego w formie skrótu „F.V.Y. (Gławnowo 
Intendantskowo Uprawlienia)” Opisywa- 
na konstrukcja była długowieczna. Ło- 
patek wyprodukowanych przed rokiem 
1917 używano jeszcze podczas Il wojny 
światowej w Armii Czerwonej, a także, 
co ciekawe, armii niemieckiej, która bo- 
rykając się z materiałowymi kłopotami 
sięgnęła w przepastne czeluście maga- 
zynów, w których leżały łopatki zdoby- 
te na Rosjanach jeszcze w latach Wielkiej 
Wojny. Także podstawowa łopatka Woj- 
ska Polskiego, wprowadzona do użyt- 
ku w okresie PRL i służąca do dzisiaj, jest 
konstrukcyjnie praktycznie identyczna 
(różni się kształtem trzonka) z łopatką 
przyjętą w 1889 roku przez Rosjan. Koń- 
cząc temat łopatek carskiej Rosji war- 
to nadmienić, że produkowano także 
w niewielkich ilościach łopat- 
ki pięciokątne, brak jednak 
informacji na temat tej od- 
miany i być może była to ja- 
kaś krótkoseryjna produkcja 
eksperymentalna. Ło- 
patki takie noszą ana- 
logiczne oznaczenia, 
jak standartowe wzór 
1889. Wszystkie, które 
widziałem wyproduko- 
wano w roku 1911. 

Nie udało mi się nie- 
stety ustalić precyzyjnej 
daty przyjęcia łopatki piechoty do in- 
dywidualnego ekwipunku żołnierzy au- 
stro-węgierskich, wiele jednak wskazuje, 
że nastąpiło to w pierwszej połowie lat 
70. XIX stulecia. Etat przewidywał ilość 
stu łopatek na kompanię. Początkowo 
w użyciu były łopatki czterokątne, pro- 


AL 


*_ Austro-węgierska pie- 
chota w okopach Wiel- 
kiej Wojny, na pleca- 
kach widoczne łopatki. 

, Zwraca uwagę to, że 

© - żołnierz stojący w środ- 
ku posiada jeszcze star- 
szą łopatkę czterokąt- 
ną, dwaj pozostali mają 
już łopatki wzór 1910. 


dukowane dla Austria- 
ków przez Linnemanna, 
zbliżone do używanych 
przez Rosjan, jednak 
znacznie mniej masywne. W roku 1910 
wprowadzono do użycia nową, pięcio- 
kątną łopatkę z wyraźnie wyodrębnio- 
nym sztychem. Całkowita jej długość 
wynosiła 515 milimetrów. Łopatki posia- 
dały osady wzmocnione stalowym pier- 
ścieniem (wykonanym z paska blachy 
lutowanej mosiądzem). Trzonki wytwa- 
rzano z impregnowanego drewna jesio- 
nowego, były profilowane dla lepszego 
uchwytu i posiadały dużą końcową gałkę. 
Pewna część łopatek (zarówno starego, 
jak i nowego wzoru) była produkowana 
z naciętą na krawędzi piłką. Trudno oce- 
niać przydatność tego rozwiązania, ale 
w przypadku gdy dość mała masa narzę- 
dzia nie bardzo umożliwiała rąbanie (na 
przykład korzeni), można było ewentual- 
nie spróbować przeszkodę przeciąć. Ma- 
teriał, z którego wytwarzano łopatki był 
bardzo dobrej jakości, zapewniał dużą 
sztywność przy niewielkiej masie. Jed- 
nak coś za coś. W rezultacie lekka kon- 


Destrukty austro-węgierskich łopa- 
tek wzór 1910. Od góry łopatka bez 
piłki. Poniżej odmiana z piłką. Zwraca 
uwagę różna długość osad trzonków 
i uszkodzenia eksploatacyjne, na które 
lekka konstrukcja była podatna. 
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Austro-węgierska łopatka piechoty wzór 
1910 w wersji z piłką, pod pierścieniem wpu- 
stu widoczne sygnatury producenta firmy 


strukcja nie 
była tak wytrzy- 
mała jak wykonana z gru- 
bej blachy, nieco siermiężna 
łopatka rosyjska. O tym manka- 
mencie świadczy dobitnie znaczna ilość 
znajdowanych na pobojowiskach łopa- 
tek austriackich pogiętych w różnoraki 
sposób. W praktyce raczej trudno trafić 
na egzemplarz, który zachował fabrycz- 
ny kształt. Bardzo typowym uszkodze- 
niem było zaginanie lub obłamywanie 
górnych krawędzi łopatek, powstające 
w wyniku wbijania ich w ziemię za po- 
mocą nogi odzianej w okuty wojskowy 
trzewik. Łopatkę noszono w specjalnym, 
wyprofilowanym do jej kształtu, ramko- 
wym pokrowcu wykonanym z brązowej 
skóry. Istniały dwa zasadnicze typy no- 
szaków różniące się sposobem mocowa- 
nia łopatki: w bardziej rozpowszechnio- 
nym, starszym typie, odbywało się to za 
pomocą pojedynczego paska oplatają- 
cego nasadę łopatki, w nowszym wzo- 
rze pasek był krótszy, a dolna część po- 
krowca bardziej rozbudowana. W 1915 
roku wprowadzono do użycia „pełny” 
pokrowiec zastępczy wykonany ze stalo- 
wych wytłoczek. Wszystkie typy pokrow- 
ców zawieszano na pasie żołnierskim 
za pomocą pojedynczego tro- 
ka. Części metalowe łopa- 
tek malowano na czarno. Na 
opisywanym sprzęcie jakiekolwiek sy- 
gnatury umieszczano sporadycznie. 
Najczęściej można spotkać oznacze- 
nia producenta, np. znanej z produk- 
cji pochew do austriackich bagnetów 
firmy Vogel8:Noot z Wartbergu. Teo- 
retycznie na łopatkach mogą wy- 
stąpić także oznaczenia jednostek, 
w których zbrojmistrze wykazywali 
się godną podziwu gorliwością, jed- 
nak takie egzemplarze to prawdzi- 
we „białe kruki” i duża ciekawost- 
ka kolekcjonerska. Poszczególne —/' | 


Brytyjskie narzędzie okopowe - ło- 7 
patko-kilofek z nałożonym kujnym | 
bagnetem pełnił rolę macki miner- 
skiej. 
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VogelaNoot. 


łopatki mogą 
się między sobą 
nieco różnić, znane są np. egzemplarze 
z dłuższym niż standardowy wpustem. 
Łopatkę przenoszono na dwa sposoby 
— można ją było przytroczyć z lewej stro- 
ny tornistra lub w warunkach bojowych, 
nosić zawieszoną z lewej strony na pasie 
głównym. W tym drugim przypadku, na 
niemiecki sposób, pochwę od bagnetu 
spinano złopatką za pomocą skórzanego 
paska pokrowca, dzięki temu zabiegowi 
elementy oporządzenia nie obijały się 
o siebie tworząc w miarę zwartą całość. 
Po 1918 roku wzorzec austro-węgier- 
skiej łopatki piechoty rozpowszechnił się 
praktycznie we wszystkich państwach 
powstałych na zgliszczach monarchii 
Habsburgów. Początkowo używano tam 
ocalałych z wojennej pożogi orygina- 
łów austro-węgierskich, później urucha- 
miano własną produkcję łopatek tego 
typu. Pięciokątne łopatki produkowano 
na Węgrzech, w państwach bałkańskich, 
Austrii, Czechosłowacji i Polsce. Nie po- 
siadały one piłek, a ich konstrukcja wyka- 
zywała pewne różnice, zazwyczaj korzy- 
stano także ze znacznie grubszej blachy. 
Kopiowano także pokrowce, np. ten uży- 
wany w naszej armii w okresie dwudzie- 
stolecia międzywojennego nie różnił się 
praktycznie niczym od austriackiego no- 
szaka starszego typu. Popularność ło- 
patek tego typu, w połącze- 
niu z brakiem literatury 
tematu, spowodowa- 
ła wśród miłośni- 
ków  oporządze- 
nia _ wojskowego 
pewien zamęt po- 
legający na tym, że 
wszystkie pięciokąt- 
ne łopatki z pięcio- 
ma nitami identyfikuje 
się automatycznie, jako 
polskie lub austro-węgier- 
skie, podczas gdy omawiany 
przedmiot z armią Habsbur- 
gów nie ma zazwyczaj wiele 
wspólnego. 


Niemiecka łopatka składana 
Klappspaten wzór 38. 


W armii niemieckiej łopatka pojawi- 
ła się w 1874 roku, i jak nietrudno zgad- 
nąć, była odmianą wzoru Linnemanna. 
Później do służby przyjęto nieco inną ło- 
patkę (Schanzzeug) wzór 1898. Cechami 
wspólnymi obu wzorów były ich czwo- 
rokątny kształt i pięć nitów z wystający- 
mi łebkami mocujących element two- 
rzący wpust trzonka, poza nimi łopatki 
wykazywały szereg konstrukcyjnych 
różnic. Jeżeli chodzi o grubość materiału 
i masywność, konstrukcja była porówny- 
walna z łopatką rosyjską, jednak łopatki 
późniejszego wzoru były znacznie lżej- 


'sze. Niemieckie łopatki wzór 1874 przy- 


pominają te stosowane przez Rosjan, 
nowsze posiadają uproszczony pierścień 
wpustu obejmujący jego tylną część. We 
wzorze 1898 wzmacniano górne, nara- 
żone na uszkodzenie krawędzie wydłu- 
żając je, a następnie doginając do ło- 
patki i nitując z obu stron pojedynczym 
nitem o wystającym łebku. Drewniane 
trzonki miały zazwyczaj mocno wyod- 
rębnioną gałkę ułatwiającą pewny chwyt 
w trakcie kopania. Na niemieckich łopat- 
kach, zwłaszcza wzoru 1874, można zna- 
leźć oznaczenia producenta i sygnatu- 
ry jednostek wojskowych, na łopatkach 
nowszych, najczęściej tylko oznaczenia 
wytwórcy. Łopatkę przenoszono w skó- 
rzanym, ramkowym pokrowcu koloru 
brązowego zawieszanym po lewej stro- 
nie na głównym pasie, za pomocą jed- 
nego (starszy wzór) lub dwóch (nowszy 
wzór) troków. Paskiem pokrowca przy- 
twierdzano do niej pochwę bagnetu, 
tworząc jedną stabilną całość. 

Po | wojnie światowej, aż do 1938 r., 
w konstrukcjach łopatek używanych 
przez wojsko nie zaszły wielkie zmiany. 
Jak wyżej nadmieniłem, w państwach 
powstałych po rozpadzie Austro-Węgier 
(także w Polsce) używano łopatek pię- 
ciokątnych, jednak masywniejszych niż 
łopatki Monarchii Naddunajskiej. W po- 
wstałej zgodnie z postanowieniami trak- 


Od góry destrukt rosyjskiej łopatki pie- 
choty wzór 1889, poniżej niemiecka 
wzór 1898. 


tatu wersalskiego Republice Weimar- 
skiej stosowano łopatki analogiczne, jak 
w cesarstwie niemieckim, stopniowo 
upraszczając ich konstrukcję poprzez 
rezygnację z nitowania na rzecz zgrze- 
wania punktowego i pozbawienia wpu- 
stu pierścienia wzmacniającego. Jeszcze 
w latach Wielkiej Wojny w armii brytyj- 
skiej używano łopatki - kilofka, dosyć 
oryginalnej konstrukcji. Łopatkę składa- 
no, to znaczy część roboczą, a stylisko 
przenoszono osobno. Narzędzie z jednej 
strony posiadało kilof, a z drugiej, usta- 
wioną pod kątem 90 stopni do styliska 
łopatkę służącą do wygarniania ziemi. 
Konstrukcja ta służyła także z powodze- 
niem w trakcie kolejnego, ogólnoświa* 
towego konfliktu. W początkach Il wojny 
dostosowano ją jednak do nowych po- 
trzeb, dodając specjalną okuwkę, umoż- 
liwiającą zakładanie na drugi koniec sty- 
liska bagnetu kłującego (wzór No. 4 Mk. 
1, 2,3) - w ten sposób powstawała prak- 
tyczna macka minerska. 

W Rosji Radzieckiej z powodzeniem 
dalej używano łopatki wzór 1889, stop- 
niowo mocno upraszczając konstrukcję, 
w efekcie czego powstała bardzo prosta, 
pięciokątna łopatka bez nitów z okrągłym 
wpustem na trzonek. Takie łopatki domi- 
nowały w Armii Czerwonej w trakcie Il woj- 
ny światowej i są w użyciu do dzisiaj. 

W 1938 roku dokonał się spory prze- 
łom w myśleniu o nowoczesnej łopat- 
ce dla wojska. Niemiecka armia przyjęła 
wówczas na uzbrojenie łopatkę składa- 
ną Klappspaten wzór 38. Narzędzia tego 
typu nie stanowiły wówczas nowości, już 
w trakcie |wojny światowej żołnierze nie- 
mieccy mogli na własną rękę zaopatry- 
wać się w takie (różnorodne zresztą) 
konstrukcje dostępne w znormali- 


Destrukt niemieckiej łopatki 
wzór 1874. 


Klasyka pana Linnemanna, tym razem 
pod postacią austro-węgierskiej łopat- 
ki starszego typu. 


zowanej z wzorem regulaminowym dłu- 
gości na rynku cywilnym. Łopatka wzór 
1938 posiadała drewniany trzonek i miała 
dwa położenia robocze — klasyczne i prze- 
znaczone do wygarniania, w którym była 
w stosunku do trzonka ustawiona pod ką- 
tem 90 stopni. Blokowanie w wybranej 
opcji odbywało się za pomocą bakelito- 
wego, wzmocnionego stalową obręczą 
pierścienia poruszającego się po gwin- 
towanej osadzie. Konstrukcyjnie łopat- 
kę wyposażono w usztywniające przetło- 
czenia. W położeniu marszowym złożona 
łopatka lekko odstawała od trzonka i nie 
była z nim idealnie równoległa. 

Po Il wojnie światowej nadal używa- 
no łopatek klasycznej konstrukcji, jed- 
nak w miarę upływu czasu i moderni- 
zacji sprzętu, a także coraz szerszego 


Polska łopatka składana dla jedno- 
stek powietrzno-desantowych. Bardzo 
solidna konstrukcja inspirowana nie- 
miecką łopatką wzór 1938, wprowa- 
dzona do wyposażenia 
w okresie PRL i z po- 
wodzeniem  uży- 

wana do dzi- 
siaj. 
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zastosowania wytrzymałych tworzyw 
sztucznych, rozpowszechniły się różne 
warianty łopatek składanych. Początko- 
wo kopiowano niemiecką łopatkę wzór 
1938, później wprowadzano coraz bar- 
dziej wyrafinowane wzory ze składany- 
mi trzonkami zmniejszającymi rozmiary 
narzędzi w położeniu marszowym. Pro- 
blemem łopatek składanych jest ich re- 
latywnie słabsza, w porównaniu z od- 
mianą „stałą, wytrzymałość, chociaż 
zdarzają się od tej reguły wyjątki. 
W latach 1945-1989 Polska 
nie wyróżniała się przesad- 
ną kreatywnością w dzie- 
dzinie produkcji uzbroje- 
nia i ekwipunku bojowego, 
w większości produkowaliśmy to, co,Wiel- 
ki Brat” zza wschodniej granicy. W przed- 
miocie łopatki piechoty udało się jednak 
stworzyć coś naprawdę dobrego - łopat- 
kę składaną przeznaczoną dla wojsk po- 
wietrzno-desantowych. Mówiąc oględnie, 
nasi konstruktorzy skorzystali z najlep- 
szych i sprawdzonych wzorców kopiując 
niemiecką łopatkę wzór 1938, ale zaopa- 
trzoną w stalowy, wykonany z rurek bez- 
szwowych, składany trzonek zakończony 
bakelitową gałką. Podobnie jak pierwo- 
wzoru, łopatki tej można używać w dwóch 
położeniach, w przypadku pozycji do wy- 
garniania możliwe jest także założenie do- 
datkowej przystawki w postaci szpica z za- 
ostrzonego pręta i wówczas powstaje coś 
na kształt kilofka. Łopatkę w położeniu 
marszowym charakteryzuje nieduży roz- 
miar, a narzędzie jest niezwykle wytrzy- 
małe. Moim zdaniem to prawdziwa eks- 
traklasa łopatek składanych. Ta ciekawa 
konstrukcja jest jednak chyba zbyt droga, 
aby uczynić z niej narzędzie ogólno-woj- 
skowe i jeszcze do dzisiaj w WP używa się, 
jako podstawowej łopatki, poczciwej kla- 
syki gatunku pomysłu Linnemanna. 
Obecnie, w czasach gdy konflikt 
zbrojny ulega coraz większej cyfryzacji, 
postęp techniczny jednak nie odesłał ło- 
patki piechoty do lamusa historii woj- 
skowości. To proste narzędzie na- 
dal jest w użyciu i doskonale się 
sprawdza, a jego skutecznej ob- 
sługi prawie każdy uczy się wcze- 
śnie, bo jeszcze w piaskownicy. b 


* Piotr Orman 
Współautor książki „Wielka Wojna na Jurze: 
Przewodnik jurajski, prezes Towarzystwa Ju- 
rajskiego. Kolekcjoner bagnetów austro-wę- 

gierskich i polskich. 
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Honorowa Odznaka Plebiscytowa 
(Honorowy Krzyż Plebiscytowy) 


TEKST: GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 
ZDJĘCIA: Z KOLEKCJI G. GRZEŚKOWIAKA (POLSKA) P. OLBROMSKIEGO (ARGENTYNA) 
1 P. URBAŃCZYKA (POLSKA) 


Funkcjonariusze Polskiego Komisariatu Plebiscytowego wraz z Wojciechem Kor- 
fantym. Bytom. Hotel „Lomnitz”. Marzec 1921 rok. 


Europie po I wojnie światowej 
istniało szereg kwestii spor- 
nych, dotyczących przynależ- 


nościludnościiobszarów do poszczegó|- 
nych państw. Wówczas to w doktrynie 
zwyciężyła zasada samookreślenia naro- 
dów, nad legalistyczną doktryną praw- 
no-państwową o formalnej przynależ- 
ności obszarów. Zasada ta stanowiła 
także podstawę zastosowania plebiscy- 
towych rozwiązań. 7 maja 1919 r. przed- 
stawiono Niemcom warunki pokoju, 
które zakładały przekazanie Polsce Gór- 
nego Śląska, ze względu na zamieszka- 
nie tego terenu w większości przez lud- 
ność polską, co zostało potwierdzone 
w pruskim spisie ludności w 1910 roku. 
Punktem zwrotnym, który doprowadził 
do plebiscytu, stały się niemieckie uwagi 
o warunkach pokoju, w których to dele- 
gacja niemiecka nie zgadzała się na od- 
danie Górnego Śląska Rzeczypospolitej 
Polskiej. Wywody swoje Niemcy oparli 
na argumentach: 

» historycznym — „daje się Polsce tery- 
toria, które w różnych epokach zostały od 
niej oddzielone, i które nigdy nie znajdo- 
wały się pod jej władzą”, 
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Stanisław Ligoń, ps. „Karlik z Kocyndra 
(1879-1954). Śląski pisarz, malarz, ilu- 
strator, działacz kulturalny i narodowy, 
reżyser, aktor. Autor projektu graficzne- 
go Honorowej Odznaki Plebiscytowej. 


» etnicznym — „przyłącza się do Polski 
liczne miasta niemieckie i znaczne obsza- 
ry czysto niemieckie”, 

» - językowym — „język polski «wielkopol- 
Ski» nie jest językiem rodzimym mieszkań- 


ców Górnego Śląska, którzy mówią narze- 
czem polskim «Wasserpolnisch». Narzecze 
to nie świadczy bynajmniej o narodowo- 
ści i nie wyklucza bynajmniej niemieckich 
uczuć narodowych”, 
» - kulturowym — „Górny Śląsk zawdzię- 
cza cały swój rozwój umysłowy i material- 
ny pracy niemieckiej. Niemcy są miarodaj- 
nymi przedstawicielami sztuki i wiedzy 
w tym regionie”, 
» ekonomicznym — „Niemcy stoją tam 
na czele handlu i przemysłu, gospodar- 
stwa rolnego, działalności ekonomicznej. 
Niemcy są kierownikami robotników i za- 
rządcami syndykatów. Niemcy nie mogą 
się obyć bez Górnego Śląska, Polsce nato- 
miast nie jest on potrzebny”, 
» socjalnym - „co się tyczy urządzeń 
w zakresie zdrowotności i ubezpieczeń pu- 
blicznych, warunki bytu na Górnym Śląsku 
są bez porównania lepsze niż w Polsce”, 
» strategicznym — „pragnie się dać Pol- 
sce wobec Niemiec dobre granice woj- 
skowe i ważne węzły kolejowe”, 
» międzynarodowym - „odstąpie- 
nie Górnego Śląska Polsce nie jest po- 
żyteczne dla innych mocarstw euro- 
pejskich, gdyż będzie ono niewątpliwie 
zarodkiem nowych elementów sporów 
i niezgody (...), co zagrażałoby poważ- 
nie pokojowi Europy i całego świata”, 
»  reparacjami wojennymi — „jedy- 
nie wtedy, gdy Górny Śląsk będzie po- 
zostawiony Niemcom, będzie możliwe 
spłacenie odszkodowań wojennych 
izobowiązań finansowych”. 
Argumentacja ta wpłynęła na 
zmianę stanowiska wielkich mo- 
carstw, a decyzję o oddaniu Górne- 
go Śląska na rzecz Polski zastąpio- 
no werdyktem o przeprowadzeniu 


na tym terenie plebiscytu. Należy 
także pamiętać, że decyzja o plebi- 
scycie górnośląskim była wynikiem 
kompromisu między Wielką Brytanią 
i Francją w stosunku do pokonanych 
Niemiec. Na mocy art. 88 traktatu 


wersalskiego — plebiscyt górnośląski zo- 


stał przeprowadzony na Ziemi Opolskiej 
z wyłączeniem powiatu grodkowskiego, 
nyskiego, niemodlińskiego oraz zachod- 
niej części prudnickiego. Natomiast po- 


Honorowa Odznaka 
Plebiscytowa (odznaka 
z agrafką lub słupkiem 
gwintowanym z nakręt- 
ką - str. lewa i odznaka 
zawieszona na wstążce 
— str. prawa). 


łudniowa część powiatu raciborskiego 
została automatycznie, bez plebiscytu, 
włączona do Czechosłowacji”. Zmiana ta, 
w praktyce, godziła w zasadę uwzględ- 
niania przy ustalaniu nowych granic ar- 
gumentów etnicznych — jako głównego 
kryterium. Była zarazem krzywdząca dla 
większości mieszkańców Górnego Ślą- 
ska, którym narzucono plebiscyt. Wybo- 
ry niestety miały się odbyć w warunkach 
wszechstronnego naciskuekonomiczne- 
go i administracyjnego kapitału Niemiec 
i nie gwarantowały swobody głosowa- 
nia. Plebiscyt forował Niemcy na płasz- 
czyźnie społeczno-ekonomicznej, admi- 
nistracyjnej i religijnej?. Realnie patrząc 
na ówczesne stosunki, głosujący nie 
mieli deklarować swojej narodowości, 
lecz głosować za przynależnością obsza- 
ru górnośląskiego do jednego z dwóch 
państw. Dopuszczając do głosowania 
tzw. emigrantów, którzy reprezentowali 
tylko siebie, plebiscyt ignorował upraw- 
nionych do głosowania stałych miesz- 
kańców Górnego Śląska, w szczególno- 
ści dzieci i młodzież do lat 20. 

Zgodnie z aneksem do art. 88 trak- 
tatu wersalskiego głosowanie miało być 
tylko formą opinii, na podstawie której 
Międzysojusznicza Komisja Rządząca 
i Plebiscytowa na Górnym Śląsku (MKRiP 
GŚl.)* zobowiązana została do opracowa- 
nia, dla Głównych Mocarstw Sprzymie- 
rzonych, wniosku o dalszej przynależ- 
ności państwowej objętej plebiscytem 
części Górnego Śląska. W założeniu Ko- 
misja miała być organem bezstronnym. 
W rzeczywistości był w niej odzwier- 
ciedlony spór, jaki toczyły między sobą 
zwycięskie państwa Ententy z chwilą za- 
kończenia | wojny światowej. Francuzi 
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Plebiscytowej. 


sprzyjali stronie polskiej, natomiast An- 
glicy i Włosi stronie niemieckiej. Tych 
wszystkich niekorzystnych okoliczności 
nie była w stanie zmienić zapowiedź wy- 
łączenia obszaru plebiscytowego spod 
władzy Niemiec, na czas potrzebny do 
przygotowania i przeprowadzenia gło- 
sowania oraz zastąpienia najwyższych 
władz prowincji przez MKRiP GŚl., a tak- 
że wycofania wojsk niemieckich i zastą- 
pienia ich przez wojska alianckie. Iluzo- 
ryczność równouprawnienia ludność 
polska odczuwała już bezpośrednio po 
ratyfikacji traktatu wersalskiego, kiedy to 
Niemcy wzmogli ucisk narodowy i spo- 
łeczny, a bojówki rozpętały terror. Wyra- 
zem protestu przeciwko tym stosunkom 
było I Powstanie Śląskie, po upadku któ- 
rego, w obawie przed prześladowania- 
mi, Górny Śląsk opuściło ok. 22 tys. po- 
wstańców i działaczy narodowych wraz 
z rodzinami. 

Decyzja o plebiscycie oraz zasygna- 
lizowany | Powstaniem ucisk ludności 
polskiej na Górnym Śląsku, spowodowa- 
ły konsolidację polskiego obozu i zainte- 
resowanie kraju plebiscytem. Na terenie 
Polski zaczęto tworzyć liczne komitety 
pomocy dla Górnego Śląska, podporząd- 
kowane z czasem Centralnemu Komite- 
towi Plebiscytowemu. Fala patriotyzmu 
społeczeństwa polskiego dała wyniki 
w wyborach komunalnych na Górnym 
Śląsku w dniu 9 XI 1919 r., gdzie w wie- 
lu powiatach do władz zostali wybrani 
Polacy. Właściwe przygotowania oby- 
dwu stron do plebiscytu rozpoczęły się 
po wejściu w życie 10 I 1920 r. traktatu 
wersalskiego. Z obszaru plebiscytowego 
wycofano regularne oddziały armii nie- 
mieckiej, ich miejsce zajęły od dnia 27 
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DYPLOM 


NĄ SŁUŻBĘ OJCZYZI 
ZNOJÓW OKOŁO POŁĄCZE- 
CY ŚLĄSKIEJ Z NASSAŚ- 


NIESSZĄ RZECZĄPOSPOLITĄ POLSKĄ.ODZNAKĘ HO 


KOWISARZ RZĄDU POLSKIEGO 


Dyplom nadania w dniu 1 grudnia 1921 roku Honorowej Odznaki 


1 1920 r. wojska alianckie. Opole opuścił 
prezydent rejencji, a władzę na Górnym 
Śląsku od 11 Il 1920 r. objęła MKRiP GŚl., 
przy której mieściły się oficjalne przed- 
stawicielstwa Polski, Niemiec, Czecho- 
słowacji i Watykanu. 

Niemiecki aparat państwowy nadal 
jednak funkcjonował, składały się nań 
powiatowa i gminna administracja oraz 
niemiecka policja. Od lutego 1920 roku 
Polska i Niemcy zaczęły tworzyć własne 
aparaty plebiscytowe. Polacy powołali 
do życia Polski Komisariat Plebiscytowy 
w Bytomiu, a Niemcy Plebiszitkommis- 
sariat fur Deutschland (Niemiecki Komi- 
sariat Plebiscytowy) mający swą główną 
siedzibę w Hotelu „Centralnym” w Ka- 
towicach. Zabezpieczeniu przygoto- 
wań plebiscytowych dodatkowo służy- 
ły konspiracyjne organizacje wojskowe: 
polskie — Centrala Wychowania Fizycz- 
nego* i Dowództwo Obrony Plebiscy- 
tu oraz niemiecka - Kampforganisation 
Oberschlesien (KOOS)*. Przeciwko nadal 
trwającemu niemieckiemu terrorowi wy- 
buchło, w sierpniu 1920 r., II Powstanie 
Śląskie, które spowodowało rozwiązanie 
Sicherheitspolizei (Sipo)” przez MKRiP 
GŚl. i utworzenie na jej miejsce paryte- 
towej Policji Górnego Śląska, co popra- 
wiło warunki polskiej działalności ple- 
biscytowej. Ostatni etap przygotowań 
plebiscytowych rozpoczęło ogłoszenie 
przez MKRiP GŚl. regulaminu plebiscy- 
tu na Górnym Śląsku, który powoływał 
m.in. organy plebiscytowe, ustalał ka- 
lendarz plebiscytowy oraz ostatecznie 
określał osoby mające prawo głosowa- 
nia w plebiscycie górnośląskim. 

Do udziału w plebiscycie upraw- 
nione były 1 221 274 osoby, wśród któ- 


Odkrywca 6/2012 i 55 


Funkcjonariusze parytetowej Straży Gmin- 
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Podkomisarz Policji Woj. Śląskie- 
go odznaczony Honorową Od- 
znaką Plebiscytową. Odznaka za- 
wieszona na wstążce, zgodnie ze 
starszeństwem posiadanych od- 
znaczeń (ostatnia po str. prawej). 


nej w Wielkiej Dąbrówce. Dwaj pierwsi (str. 


prawa) odznaczeni Honorową Odznaką 
Plebiscytową (odmiana odznaki z agrafką 


lub słupkiem z nakrętką). 


rych 19,3% (191 308 osób) stanowili tzw. 
emigranci*. W głosowaniu wzięło udział 
1 190 637 uprawnionych (97,5% ogółu). 
Za głosy nieważne uznano 3879 kartek 
(0,3%). Głosowanie plebiscytowe obję- 
ło 1573 gminy (35 miast w tym 6 pow. 
miejskich, 1135 gmin wiejskich i 403 ob- 
szary dworskie). W czasie głosowania 63 
gminy zostały połączone, bądź głosowa- 
ły łącznie z sąsiednimi gminami (doty- 
czyło to 58 obszarów dworskich i 5 gmin 
wiejskich). Ogłoszone wyniki MKRiP GŚl. 
podała dla 1510 gmin. W 674 gminach 
głosujący wypowiedzieli się za przyłącze- 
niem Górnego Śląska do Polski (44,7%), 
a w 834 (55,3%) za pozostaniem tego 
obszaru w granicach Niemiec. W 2 gmi- 
nach wystąpił wynik remisowy (Kotórz 
Wielki pow. opolski i Rudziniec pow. to- 
szecko-gliwicki). Niemcy wygrali plebi- 
scyt we wszystkich powiatach miejskich 
oraz w powiecie głubczyckim, kluczbor- 
skim, kozielskim, oleskim, opolskim i ra- 
ciborskim, a także w przyłączonych do 
obszaru plebiscytowego częściach po- 
wiatów prudnickiego i namysłowskiego. 
Polacy uzyskali przewagę w powiatach: 
bytomskim, katowickim, lublinieckim, 
pszczyńskim, rybnickim, strzeleckim, 
tarnogórskim, toszecko-gliwickim i za- 
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brskim. Wbrew postanowieniom 
aneksu do art. 88 traktatu wersal- 
skiego, wyniki plebiscytu odczy- 
tano w wersji globalnej. W tej re- 
lacji za Polską wypowiedziało się 40,3% 
uprawnionych, za Niemcami 59,4%. 

Za Polską głosowało 48,1% upraw- 
nionych na wsi, 41,9% uprawnionych 
w obszarach dworskich oraz 18,6% 
w miastach. Uprawnieni do głosowania 
w plebiscycie mieszkańcy Górnego Ślą- 
ska w 47% opowiedzieli się za przyłą- 
czeniem do Polski i 53% za pozostaniem 
w Niemczech. Po wyeliminowaniu zger- 
manizowanego powiatu głubczyckiego 
i w połowie zgermanizowanego powia- 
tu kluczborskiego, nawet przy uwzględ- 
nieniu emigrantów, za przyłączeniem do 
Polski wypowiedziały się 674 gminy, tj. 
51,9%, za pozostaniem w Niemczech - 
624 gminy, tj. 48,1%''. Na całym zaś ob- 
szarze plebiscytowym miejscowi polscy 
wyborcy, posiadający większą liczbę dzie- 
ci od uprawnionych Niemców, reprezen- 
towali w głosowaniu 51,7% ogółu miesz- 
kańców tego terenu. Biorąc pod uwagę 
fakt, że przebieg głosowania w dniu 20 
Ill 1921 r. odbył się na obszarze zfunkcjo- 
nującą niemiecką administracją szcze- 
bla powiatowego oraz przy antypolski 
propagandzie, wspieranej aktami bojó- 
wek, polska historiografia oceniła rezul- 
taty osiągnięte w głosowaniu przez lud- 
ność polską jako duży sukces polityczny. 


Były funkcjonariusz Polskiego Ko- 
misariatu Plebiscytowego w Byto- 
miu odznaczony Honorową Odzna- 
ką Plebiscytową (odznaka w pełnej 
formie zawieszona na wstążce). 


Na wiadomość o krzywdzącej interpreta- 
cji wyników plebiscytu, a co za tym idzie 
niesprawiedliwym podziałem Górnego 
Śląska, opracowanym przez MKRiP GŚl. 
przy wydatnym udziale przedstawiciel- 
stwa Wielkiej Brytanii i Włoch, ludność 
polska stanęła w nocy z 2/3 maja 1921 
r. do Il Powstania Śląskiego. Ostatecznie 
podział Górnego Śląska dokonany został 
przez Konferencję Ambasadorów 20 paź- 
dziernika 1921 roku. 

31 III 1921 roku na posiedzeniu Pre- 
zydium Polskiego Komisariatu Plebiscy- 
towego w Bytomiu, Konstanty Wolny 
wraz z Józefem Rymerem złożyli wnio- 
sek o ustanowienie odznaki dla uhono- 
rowania wszystkich osób, które położy- 
ły wyjątkowe zasługi w pracy na rzecz 
przyłączenia Górnego Śląska do Macie- 
rzy w ramach akcji Polskiego Komisariatu 
Plebiscytowego. Wniosek został przyjęty 
jednomyślnie przez Prezydium. Odzna- 
ka oficjalnie otrzymała nazwę: „Hono- 
rowa Odznaka Plebiscytowa”. Autorem 
projektu odznaki był wybitny śląski dzia- 
łacz, artysta malarz Stanisław Ligoń. 

Honorowa Odznaka Plebiscytowa 
była nadawana osobom, które wykazały 
się dzielnością i wierną służbą Ojczyźnie 
w związku z pracami na rzecz przyłącze- 
nia Górnego Śląska do Rzeczypospolitej 
Polskiej. Obecnie w kolekcjach muzeal- 
nych, jak i prywatnych, spotyka się trzy 
rodzaje odznak: 


» - odznakę z kontrą i agrafką na rewersie, 
» odznakę z kontrą i słupkiem gwinto- 
wanym z nakrętką na rewersie, 

» odznakę zawieszoną na wstążce". 

Honorowa Odznaka Plebiscytowa 
jest krzyżem mosiężnym, oksydowanym 
o krótkich ozdobnych ramionach, o wy- 
miarach 36x36 mm. W środku znajduje 
się okolona cienkim wieńcem laurowym 
tarcza ze sceną alegoryczną, na której 
widać robotnika na tle krajobrazu prze- 
mysłowego, przytrzymującego lewą 
ręką atakującego go orła, któremu spa- 
dła korona widoczna poniżej, natomiast 
prawa ręka jest gotowa do zadania cio- 
su. U dołu sceny alegorycznej znajduje 
się tarcza herbowa z orłem śląskim i na- 
pisem wykonanym literami łacińskimi 
oraz datą wykonaną cyframi arabskimi: 
„Górny Śląsk 1920”. Odznaki były produ- 
kowane przez trzy firmy grawerskie: Za- 
kład Grawerski - Max Mann Bytom, Za- 
kład Jubilersko-Grawerski Emil Stiller 
- Katowice oraz Zakład Jubilersko-Gra- 
werski Wacław Wabiński z Warszawy. 
Odznaczonym osobom wraz z odznaką 
wręczano dyplom, na którym umiesz- 
czano numer kolejny nadania oraz fak- 
symile podpisu polskiego Komisarza 
Plebiscytowego Wojciecha Korfantego. 
Koszt odznaki w całości pokrywany był 
z budżetu Polskiego Komisariatu Plebi- 
scytowego. 

Pierwsze uroczyste nadanie Honoro- 
wej Odznaki Plebiscytowej miało miej- 
sce w Bytomiu — 17 VIII 1921 roku. Wśród 
uhonorowanych osób znaleźli się m.in.: 
Róża Adamczyk, Adam Benisz, Józef Bi- 
niszkiewicz, Arka (Arkadiusz) Bożek, 
Paweł Chrobok, Józef Koj, Jan Kowal- 
czyk, Rudolf Kornke, Jan Lampka, Stani- 
sław Ligoń, Stanisław Mastalerz, Janina 
Omańkowska, Mieczysław Paluch, An- 
toni Romanowicz, Józef Rymer, Broni- 
sława Szymkowiak, Piotr Urbańczyk, Pa- 
weł Wieczorek, Konstanty Wolny, Alfons 
Zgrzebniok. 

Uhonorowane osoby pełniące służ- 
bę w Wojsku Polskim, Policji Państwowej 
lub Policji Województwa Śląskiego, Stra- 
ży Granicznej, Korpusie Ochrony Pogra- 
nicza oraz innych służbach munduro- 
wych, mogły oficjalnie nosić Honorową 
Odznakę Plebiscytową na umundurowa- 
niu wieczorowym lub galowym w pełnej 
formie, przypiętą na lewej piersi, zacho- 
wując starszeństwo posiadanych pol- 
skich i zagranicznych orderów i odzna- 
czeń. W przypadku noszenia na kurtce 
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mundurowej baretek orderów i odzna- 
czeń, baretka powinna mieć wymia- 
ry 10x38 mm. Należało umieścić ją na 
podkładce koloru czarnego z materia- 
łu sukiennego lub aksamitu o wymia- 
rach 2 mm wyższym i szerszym od baret- 
ki. Baretka miała być noszona na lewej 
piersi, nad lewą górną kieszenią kurtki 
mundurowej zgodnie ze starszeństwem 
posiadanych orderów i odznaczeń. Na 
ubraniach cywilnych odznaczone osoby 
mogły nosić miniaturkę Honorowej Od- 
znaki Plebiscytowej o wymiarze 16 mm 
lub 30 mm, wpiętą w lewą klapę mary- 
narki"'. 

Po Il wojnie Honorowa Odznaka Ple- 
biscytowa nie doczekała się oficjalnego 
zatwierdzenia przez władze państwowe 
PRL. Odznaczone osoby, które wstąpiły 
w szeregi ludowego Wojska Polskiego, 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrzne- 
go, WOP, MO, Służby Więziennej lub in- 
nych formacji uzbrojonych, nie mogły 
na umundurowaniu służbowym oficjal- 
nie nosić Honorowej Odznaki Plebiscy- 
towej, mimo, że w początkowym okresie 
„władzy ludowej” patrzono na to przez 
palce. Obecnie na podstawie zasobów 
archiwalnych liczba nadań Honorowej 
Odznaki Plebiscytowej jest szacowana 
na ok. 1500 sztuk. » 


Autor wyraża szczególne podzięko- 
wanie za udzieloną pomoc i materiały 
wykorzystane w artykule Panu Jerzemu 
Urbańczykowi. 
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Przypisy: 
' śląsk Hulczyński (czes. Hlućinsko) — fragment nie- 
mieckiego Górnego Śląska, wokół miasta Hulczyn, 
przekazany po | wojnie Czechosłowacji mimo pro- 
testów lokalnej społeczności, która identyfikowała 
się sama jako Morawcy i pragnęła pozostać w grani- 
cach Niemiec. Terytorium Śląska Hulczyńskiego sta- 
nowiło przed wojną południową część powiatu ra- 
ciborskiego. 

2 Kościół był nadal podporządkowany niemieckiej 
hierarchii. 

» Międzysojusznicza Komisja Rządząca i Plebiscy- 
towa na Górnym Śląsku działała od 11 Il 1920 r. do 
VI 1922 r. 

*Centrala Wychowania Fizycznego (CWF). Organi- 
zacja powołana we wrześniu 1920 r. Oficjalnie mia- 
ła propagować zdrowy styl życia i upowszechniać 
sport, w rzeczywistości zajmowała się ochroną 
polskich wieców i placówek plebiscytowych, chro- 
niąc je przed niemieckimi bojówkami. 

* Dowództwo Obrony Plebiscytu (DOP) powstało 
11 XII 1920 r. w Kępnie w Wielkopolsce, z inicjaty- 
wy gen. Kazimierza Raszewskiego i Wojciecha Kor- 
fantego. Początkowo w celach konspiracyjnych 
Organizacja nosiła nazwę Warszawskie Towarzy- 
stwo Przemysłowo-Budowlane. Po wcieleniu do 
niej CWF stała się gł. ośrodkiem dowódczym pol- 
skiego podziemnego ruchu zbrojnego na Górnym 
Śląsku. W skład DOP weszły: CWF, Związek Przyja- 
ciół Górnego Śląska, Związek byłych Hallerczyków 
oraz popowstaniowych uchodźców śląskich. 

* Kampforganisation Oberschlesien (KOOS) - Bojo- 
wa Organizacja Górnego Śląska. 

7 Sicherheitspolizel (Sipo) - Policja Bezpieczeństwa. 
* Ślązacy, którzy z różnych przyczyn opuścili Gór- 
ny Śląsk i zamieszkali na terenie całych Niemiec. 
Niemcy, a także dopuszczeni do udziału w plebi- 
scycie byli mieszkańcy G.Śl., których Niemcy prze- 
transportowali na teren plebiscytowy w liczbie ok. 
200 tys. 

*W literaturze Odznaka określana jest również jako 
Honorowy Krzyż Plebiscytowy — od kształtu od- 
znaki, która jest w formie krzyża. 

"Wstążka Odznaki jest koloru ciemnoniebieskiego 
o szerokości ok.38 mm. Rewers jest gładki. Spoty- 
kane są egzemplarze z numerem kolejnym nada- 
nia. Numery na rewersie odznaki były umieszczane 
jako inicjatywa osób uhonorowanych, na ich koszt. 
* Jedynie na ubiorze cywilnym (smoking, frak, gar- 
nitur) z okazji świat państwowych, rocznicowych 
lub innych było dopuszczalne noszenie odznaki 
w pełnej formie. 


śŻ__ Grzegorz Grześkowiak 

Pasjonat historii Polskiej Organizacji Wojskowej Góme- 
go Śląska i Policji Województwa Śląskiego II RP Wielolet- 
ni współpracownik „Odkrywcy” 
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|| BATALIE I POTYCZKI | at 


Żydzi polscy w EE o niepodległość Rzeczypospolitej w XVIII i XIX w. 


erek Joselewicz nie był jedyny... 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 


3 K:= Il wojny światowej na za- 
A K- zmienił oblicze naszego kra- 
5 ju. Totalitarne ludobójstwo et- 


> raj liczne przyniosło kres wielowiekowej 
'gzystencji narodów dawnej Rzeczy- 
pospolitej. Współczesna Polska to pań- 

ło o wyjątkowej w Europie jednolitości 


nicznej. Według spisu powszechnego 
z 2011 r. niemal 94% obywateli deklaruje 
narodowość polską, podczas gdy przed 
rokiem 1939 Polacy stanowili jedynie 
około 2/3 mieszkańców Il RP, a w czasach 
przedrozbiorowych blisko 60%. Wśród 
nacji współzamieszkujących Koronę i Li- 
twę szczególne miejsce zajmowali Żydzi, 
którzy przez stulecia zachowali swoją od- 
rębność religijną, językową i kulturową. 
Na mocy przywilejów cieszyli się liczny- 
mi swobodami i szerokim samorządem 
opartym o struktury terytorialne — kahały, 
czyli gminy wyznaniowe, z własnym zgro- 
madzeniem ogólnopaństwowym - Sejm 
Czterech Ziem. Rynek usług finansowych 
i handlowych był w znacznej mierze do- 
meną Żydów, podobnie jak drobne rze- 
miosło i usługi. W okresach szalejącego 
na Zachodzie antysemityzmu Żydzi znaj- 
dowali w Polsce bezpieczne schronienie 
przed prześladowaniami, czego świadec- 
twem są m.in. pisma Mojżesza ben Isra- 


(ozak w służbie carskiej u schyłku 
XVIII wieku. Podobnie mogli prezen- 
tować się żołnierze Pułku Izraelow- 
skiego kniazia Potiomkina. 


ela Isserlesa, słynnego krakowskiego ra- 
bina i filozofa z XVI wieku. Był on twórcą 
i propagatorem określenia „Polonia para- 
disus ludaeorum" („Polska rajem żydow- 
skim”), wywodząc, że hebrajska nazwa 
Polski — 7%» (Polin) - oznacza „tu spo- 
cznij” i jest jednoznacznym wskazaniem, 
gdzie należy się osiedlać. Ziemie przedro- 
zbiorowej Rzeczypospolitej stały się cen- 
tralnym ośrodkiem życia intelektualnego 
i religijnego diaspory żydowskiej, tutaj 
także wykształcił się chasydyzm, czyli mi- 
styczny nurt judaizmu, a Wilno nazywa- 
ne było często „Jerozolimą północy” ze 
względu na międzynarodowe znaczenie 
tamtejszego ośrodka żydowskiej myśli 
teologicznej i filozoficznej. 


Starozakonni obrońcy Warszawy. 

Podczas wojen kozackich w połowie 
XVII wieku Polacy i Żydzi razem cierpie- 
li prześladowania na tle wyznaniowym 
i narodowym, a okres powstania Chmiel- 
nickiego znany jest w tradycji żydowskiej 
jako Gezerah (katastrofa). Sto lat później 
symbolem podobnego traktowania obu 
narodów przez wspólnego wroga stał 
się morderczy „żart” przywódcy tzw. Ko- 
liszczyzny (buntu prawosławnego ludu 
ruskiego na Kresach, 1768 r.), Maksyma 
Żeleźniaka, który swoim zwolennikom 
zalecał wieszać obok siebie Żydów, Pola- 
ków i... psy, mówiąc: „Żyd, Ljach i sabaka 
— wsje wira adnaka” („Żyd, Polak i pies — 
wszyscy jednej wiary!”). 

W ówczesnej Europie absoluty- 
styczne mocarstwa, które ostatecznie 
rozszarpały Rzeczpospolitą, z niechę- 
cią obserwowały tradycyjne żydowskie 
swobody, i nie miały zamiaru utrzymy- 
wać tych przywilejów na obszarach 
zajmowanych podczas kolejnych roz- 
biorów. W diasporę żydowską Europy 
środkowo-wschodniej z nieznaną dotąd 
siłą uderzał typowy dla państw zabor- 
czych antysemityzm - odgórny, urzędo- 
wy, praktykowany w duchu oświecenio- 
wej idei „modernizacji społeczeństwa” 
i „budowy nowoczesnego państwa”... 
Trudno zatem dziwić się, że gdy w ka- 
dłubowej już tylko Polsce wybuchło Po- 
wstanie Kościuszkowskie (1794), w śro- 
dowisku Żydów warszawskich pojawiły 
się hasła utworzenia odrębnej, narodo- 
wej formacji walczącej u boku Wojska 
Polskiego z najeźdźcą ze Wschodu. War- 
to jednak dodać, że pierwsza, nowo- 
żytna żydowska jednostka wojskowa 
powstała właśnie w Rosji. Stało się tak 
z woli feldmarszałka księcia Grigorija 
Aleksandrowicza Potiomkina, faworyta 
Katarzyny Il. Wśród ogromnych latyfun- 
diów, nadanych mu przez carycę, zna- 
lazł się także wielki majątek w Krzycze- 
wie (ziemia mohylowska), na terenach 
zabranych Polsce w 1772 roku. Wśród 
poddanych nowego właściciela tych 
dóbr znaleźli się liczni Żydzi, nacja w ów- 
czesnej Rosji prawie zupełnie nieznana. 
Potiomkin, który objął właśnie funkcję 
głównodowodzącego w wojnie rosyj- 
sko-tureckiej (1787-1792), postanowił 
stworzyć z nich odrębny oddział wojsko- 


Pułkownik Berek Joselewicz tuż przed 
bohaterską śmiercią w boju pod Koc- 
kiem, akwarela Juliusza Kossaka. 


wy, który w razie pomyślnego przebiegu 
działań mógłby wkroczyć do Palestyny 
i zająć Jerozolimę. Zapewne nie bez zna- 
czenia była przy tym opinia Joszuego Ze- 
itlina, zamożnego kupca, zaopatrujące- 
go armię rosyjską w żywność, a przy tym 
zaufanego współpracownika kniazia Po- 
tiomkina. Zeitlin, biegle znający księgi 
Starego Testamentu, przekonał swojego 
protektora i zleceniodawcę, że Żydzi już 
w starożytności byli znakomitymi żoł- 
nierzami. Tak więc w roku 1787 powstał 
konny Regiment Izraelowski, zwany tak- 
że pułkiem kozaków żydowskich. Do- 
wódcą jednostki został niemiecki książę, 
feldmarszałek Ferdynand von Bruns- 
wick-Liineburg, doświadczony weteran 
armii pruskiej i hanowerskiej, uczestnik 
wielu bitew podczas wojny o sukcesję 
austriacką i siedmioletniej. Tak niezwy- 
kła nominacja nie uszła uwagi współcze- 
snych komentatorów. Jeden z najbliż- 
szych współpracowników cesarza Józefa 
II Habsburga, oficer i dyplomata Charles- 
Joseph książę de Ligne, tak ujął w liście 
do władcy swoją reakcję na niezwykły 
pomysł rosyjskiego wodza naczelnego: 
„Książę Potiomkin podjął osobliwy plan 
— utworzył pułk z Żydów. Zamierza wy- 
szkolić ich na kozaków. Nic nie jest w sta- 
nie bardziej mnie ubawić”. Rzeczywiście, 
wobec tradycyjnego kozackiego anty- 
semityzmu taka inicjatywa mogła wyda- 
wać się wręcz groteskowa... 

Wkrótce dwa szwadrony Regimen- 
tu Izraelowskiego rozpoczęły służbę pa- 
trolową na granicy z Turcją. Zapewne 
nie spełniły jednak oczekiwań swojego 
zwierzchnika, gdyż już po siedmiu mie- 
siącach oddział został rozwiązany. Nie- 
którzy badacze przypuszczają, że część 
żołnierzy tego pułku mogła udać się do 
Polski, gdzie kilka lat później Tadeusz 
Kościuszko nakazał formowanie odręb- 
nego pułku kawalerii z warszawskich Ży- 
dów. Mocą pisma Naczelnika z 17 wrze- 
śnia 1794 r. misję formowania Pułku 
Lekkokonnego Starozakonnego powie- 
rzono warszawskim kupcom Józefowi 
Aronowiczowi i Berkowi Joselewiczowi, 
którzy już od początku Insurekcji opo- 
wiadali się za udziałem swoich rodaków 
w walce o ocalenie Polski, wydając sto- 
sowną odezwę w języku jidysz wkrótce 
po wybuchu powstania oraz organizu- 
jąc żydowską kompanię służby pomoc- 
niczej (logistyka i wywiad). Na poczet 
wydatków mobilizacyjnych świeżo no- 
minowany płk Berek Joselewicz otrzy- 


Żydowscy żołnierze 


Warszawskiej 
Gwardii Narodowej w 1831 r. - szkic 
Bronisława Germbarzewskiego. 


mał kwotę 3 tys. złotych. Mundury Lek- 
kokonnych Starozakonnych miały być 
czarne z niebieskimi wyłogami. Jak się 
wydaje, pułk nie zdołał osiągnąć peł- 
nej gotowości bojowej, najprawdopo- 
dobniej z braku koni i czasu na odpo- 
wiednie wyszkolenie pozostał jednostką 
pieszą w sile około 500 ludzi iw tym cha- 
rakterze wziął udział w tragicznej bitwie 
0 Warszawę 4 listopada 1794 roku. 
Pierwsza bitwa pułku była zarazem 
jego ostatnim bojem. Podczas niesław- 
nej rzezi Pragi żydowscy obrońcy pol- 
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skiej stolicy w większości zginęli w wal- 
ce lub zostali zamordowani przez Rosjan, 
podobnie jak ogromna część cywilnych 
mieszkańców miasta, w tym wielu Ży- 
dów. Niestety, nie po raz ostatni Polaków 
i Żydów złączyła przelana krew i zagłada 
z ręki wspólnego wroga... 


Pod sztandarem Napoleona 
Tragicznego losu większości obroń- 
ców Pragi uniknął pułkownik Berek Jo- 
selewicz. Ten urodzony w litewskiej Kre- 
tyndze (1764) kupiec i zaufany bisku 
wileńskiego, księcia Ignacego Jaku 
Massalskiego, w młodości wiele podró: 
żował i spędził dłuższy czas w Paryżu. 
Opanował biegle język francuski i nie- 
miecki. Jeszcze przed drugim rozbiorem 
Polski osiadł w Warszawie, gdzie z powo- 
dzeniem zajmował się zaopatrywaniem 
wojsk królewskich. Ranny podczas walk 
na Pradze w 1794 r. zdołał wydostać się 
z pustoszonego przez wrogów miasta, 
Osiadł we Lwowie, gdzie poddany zo- 
stał przez Austriaków inwigilacji jako 
„osobnik politycznie podejrzany”. Nie 
zrażony brakiem zaufania władz habs- 
burskich Joselewicz zaproponował im 
nawet utworzenie legii żydowskiej (Ga- 
lizisches Judenkorps) do walki z Fran- 
cuzami we Włoszech. Projekt nie zna= 
lazł jednak uznania w Wiedniu. W roku 
1798 płk Joselewicz opuścił Lwów i prze- 
dostał się do Italii, gdzie wstąpił do Le- 
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(Odezwa Joselewicza z 1 X 1794, pisownia oryginalna) 


Słuchajcie dzieci plemienia lzrealitów! 


„Kto Wiecznego i Wszechmocnego na sercu swojem wyrył i chce pomódz walczyć za ojczy- 
znę, co my wszyscy ludzie powinni, to teraz przyszedł czas, siły nasze na to ar Tak jest, wier- 
ni moi bracia ! Wzbudza nas do tego miłość waszej ojczyzny, abyście nabrali krwi nowej, przez 
jadowite węże. już od tylu lat z was wyssanej. Wszakże wielu jest możnych panów, dzieci szla- 
checkich i głów bardzo wielkich, gotowych życie położyć, aby nieprzyjaciołom kości łamać i od- 
zyskać ojczyznę. 

Prócz tego, łatwo nam teraz to przychodzi, gdy opiekun nasz, naczelnik Tadeusz Kościusz- 
ko zaiste posłańcem Wiecznego Wszechmocnego będący, przedsięwziął na to wszystkie łożyć 
starania, aby wystawić regiment żydowski. On to posiada wszelką zdatność, on dobry umysł 
i łaskawe serce, on naczelnikiem obrany. Stąd mili bracia, bierzmy sobie przykład. On mąż tak 
wielki i tyle inszych mężów wielkich posiadających zaiste już dużo wolności, Pragną, przecie jesz- 
cze wolności i odzyskania ojczyzny. A czemuż to my, uciemiężeni wziąć się do broni nie mamy, 
gdyśmy więcej uciemiężeni nad wszystkich ludzi na tym świecie? Wybierzcie się więc i wezwij. 
cie Jawa lo Boga na pomoc, on będzie naszym obrońcą. Ten, który z większych kaj- 
dan nas oswobodził i teraz nam będzie pomocny. Powstańcież! Otwórzcie zamknięte oczy! cze- 
muż to nie mamy pracować, zyskać wolności, tak pewno i szczerze nam obiecanej, jak i inszym 
ludziom na świecie? Ale wprzódy trzeba na nią zasłużyć. Czyż rozumiecie, że myślę własny mój 
naród wystawić na zgubę? Albo moich współbraci dusze z tego świata wyprawić? Nie! Kochani 
bracia, spodziewam się po Wiecznym, Wszechmogącym, ani wątpię, iż teraz przyszedł szczęśli- 
wy czas poskromienia nieprzyjaciół. Wieczny w niebie chce, już są tego znamiona. Nic nam nie 
trzeba, jak być godnymi i mężnie bohaterskie mieć serce. Bóg wszechmogący z wami, a ja wam 
przewodniczę! Gdzie będzie najniebezpieczniej, tam ja pójdę , a wy dopiero za mną. Więc kt 
chani bracia, ja miałem szczęście za rozkazem naczelnika najwyższego pułkownikiem zostać 
obudźcie się pomóżcie odzyskać uciemiężoną Polskę. Wierni bracia! Walczymy za ojczyznę, pól 
w sobie mieć pomy. kroplę krwi. Gdyby i my się nie doczekali tego, to dziatki nasze przecić 
mieszkać będą bezpiecznie i swobodnie i nie będą się tułały jak dzikie zwierzęta. Kochani bracić 
Obudźcie się jak uł i lamparty, za pomocą wroga, połkniemy tych nadęto-wielkich! Nie czekaj- 
cież, póki was gwałtem brać wypadnie, dobrowolnie będąc przy popisie: 

Berek Joselewicz 
pułkownik 


Sadyk Pasza czyli Michał Czajkowski, 
dowódca Kozaków Sułtańskich w mun- 
durze tureckiego generała. 


gionów Polskich gen. Dąbrowskiego. 
Z braku wolnego etatu odpowiadające- 
go posiadanej randze wojskowej przy- 
jął nominację (de facto degradację!) na 
| porucznika i rozpoczął służbę w kawale- 

rii. Uczestniczył w wielu walkach, a w bi- 

twie pod Novi (1799) odniósł ranę. Po re- 
konwalescencji powrócił do służby, tym 


razem w Legii Naddunajskiej gen. Knia- 
jewicza i w kampanii lat 1800-1801 po- 
lownie wykazał się zarówno osobistą 
|dwagą, jak i umiejętnością dowodze- 
ia powierzonymi mu oddziałami, jed- 
jak po zakończeniu działań wojennych 
rezygnował z dalszej służby legiono- 
jej. W roku 1803 był już oficerem jazdy 
Legionu Hanowerskiego, pułku złożo- 


nego z niemieckich ochotników w służ- 
je francuskiej. W jednostce tej zdobył 
prestiżowe odznaczenie za waleczność 
- krzyż kawalerski Legii Honorowej. 
Jednak na wieść o wkroczeniu armii na- 
poleońskich na ziemie polskie (1806) 
Joselewicz powrócił pod sztandar z Or- 
łem Białym. Już jako rotmistrz i dowódca 
szwadronu w 1. pułku lekkiej jazdy (póź- 
niej przemianowanym na 5. pułk strzel- 
ców konnych) wsławił się podczas kam- 
panii 1807 roku, walczącz powodzeniem 
pod Tczewem, Gdańskiem, Dobrym Mia- 
item, Lidzbarkiem i Frydlandem. Wkrót- 
e otrzymał zasłużoną nagrodę — krzyż 
iwalerski Orderu Virtuti Militari. Kolej- 

la kampania wojenna bohaterskiego 
ficera okazała się już jego ostatnią. Po 
chwalebnym udziale w boju z Austriaka- 
mi pod Warszawą (Raszyn, 1809) Josele- 
wicz zginął w starciu swojego szwadronu 


strzelców konnych z cesarskimi huzara- 
mi pod Kockiem. Śmierć na polu chwały 
nie przeszła bez echa, pisano o niej na- 
wet w paryskim dzienniku „Le Moniteur”. 
W uznaniu dokonań poległego ofice- 
ra Fryderyk August Wettin, władca Księ- 
stwa Warszawskiego, przyznał rodzinie 
pułkownika rentę, co nie było wówczas 
praktyką powszechną. Dzieło bohatera 
kontynuował jego syn, Józef Berkowicz, 
który jako 20-letni młodzieniec walczył 
u boku słynnego ojca, a w kampanii ro- 
syjskiej 1812 r., już w stopniu porucznika 
nagrodzony został Legią Honorową. 

Pamięć o niezwykłej drodze życiowej 
faktora z Kretyngi, który nie wyrzekając 
się swojej tożsamości etnicznej (syno- 
wi zapewnił tradycyjne żydowskie wy- 
kształcenie) był żarliwym patriotą pol- 
skim i za niepodległość naszej wspólnej 
ojczyzny oddał życie, przetrwała długie 
lata. Jeszcze w roku 1935 ziemia z mogi- 
ły Joselewicza przeniesiona została uro- 
czyście na krakowski Sowiniec, gdzie po- 
wstawał kopiec marszałka Piłsudskiego, 
upamiętniający nie tylko tego męża sta- 
nu, lecz także tradycje niepodległościo- 
we Rzeczypospolitej. 


Między Listopadem a Styczniem 
Dramatyczny koniec epoki napole- 
ońskiej i likwidacja Księstwa Warszaw- 
skiego przez zwycięskie mocarstwa za- 
borcze nie położyły kresu marzeniom 
o odzyskaniu suwerenności. Dzieło oj- 
ców kontynuowali synowie. Dosłownie 
tak się stało w przypadku porucznika Jó- 
zefa Berkowicza. W armii Królestwa Pol- 
skiego (zwanego potocznie kongreso- 
wym od Kongresu Wiedeńskiego, mocą 
postanowień którego zostało powołane 
doistnienia) syn legendarnego już boha- 
tera nie znalazł dla siebie miejsca. Został 
leśnikiem, utrzymywał rodzinę i kształcił 
syna, Leona Józefowicza. Jednak gdy je- 
sienią 1830 roku ponownie zagrał „złoty 
róg"wolności, syn i wnuk słynnego Berka 
wstąpili w szeregi wojsk powstańczych. 
Niestety, podobnie jak podczas Insu- 
rekcji Kościuszkowskiej, koncepcja po- 
wołania odrębnego żydowskiego pułku 
kawalerii nie została w pełni zrealizowa- 
na. Wobec wielu problemów utrudniają- 
cych formację samodzielnej jednostki, 
kawalerzyści w liczbie około 120 zosta- 
li wcieleni do ochotniczego 1. Pułku Ma- 
zurów jako jego 7. szwadron. Berkowicz 
uczestniczył w kampanii 1831 roku, peł- 
niąc przez pewien czas funkcję dowódcy 


tego pododdziału. Po upadku powsta- 
nia udał się na emigrację, osiadł w Anglii 
i tam zmarł w 1846 r. 

Oprócz szwadronu jazdy powstał 
także żydowski batalion pieszy war- 
szawskiej Gwardii Narodowej. Oddział 
ten, którego liczebność szacowana jest 
na około 850 żołnierzy, pełnił służbę 
w garnizonie stołecznym i po upadku 
Warszawy przestał istnieć. Na przypo- 
mnienie zasługuje także propolska po- 
stawa wielu gmin żydowskich na Kre- 
sach. Według ówczesnej prasy zdarzało 
się, że synagogi ozdabiano polskimi or- 
łami, co było jawną demonstracją pa- 
triotycznych przekonań, żywych w dia- 
sporze na Wschodzie. 

Stłumienie Powstania Listopadowe- 
go przyniosło szereg represji. Ciężka ręka 
imperium rosyjskiego nie oszczędza- 
ła także Żydów. Władze carskie wydaliły 
przedstawicieli tej mniejszości z Finlan- 
dii i z Kijowa. Z czasem doszło nawet do 
ogłoszenia formalnego zakazu noszenia 
tradycyjnej odzieży żydowskiej, zgodnej 
z nakazami chasydyzmu oraz do wpro- 


'wadzenia uciążliwego podatku od mię- 


sa z uboju rytualnego. Żydzi polscy ob- 
jęci zostali także poborem do wojska (na 
25 lat!), co w praktyce oznaczało pozba- 
wienie rekrutów swobody judaistycz- 
nych praktyk religijnych. Taka polityka, 
w połączeniu z surowo egzekwowanym 
zakazem osiedlania się Żydów w Rosji, 
poza wyznaczonym obszarem (tzw. stre- 
fa osiedlenia) obejmującym głównie za- 
garnięte ziemie Rzeczypospolitej, wpły- 
wała na wzrost nastrojów antyrosyjskich 
w diasporze żydowskiej. W tym czasie 
działacze polskiej Wielkiej Emigracji nie- 
jednokrotnie ogłaszali postulaty równo- 
uprawnienia wszystkich obywateli przy- 
szłej, odrodzonej Polski, niezależnie od 
ich wyznania, języka czy narodowości. 
W kręgach współpracowników księ- 
cia Adama Czartoryskiego, przez wiele 
lat pełniącego nieformalną funkcję „re- 
genta Królestwa Polskiego na uchodź- 
stwie, żywa pozostawała koncepcja 
tworzenia żydowskich oddziałów pod 
polskim sztandarem. Próbę jej realizacji 
podjęto podczas wojny krymskiej (1853- 
1856), kiedy imperialistycznej ekspansji 
Rosji kosztem Turcji zapobiegła koalicja 
Anglii, Francji i Sardynii. Zapadła wów- 
czas decyzja o utworzeniu z emigrantów 
polskich odrębnej formacji wojskowej, 
walczącej po stronie państw sprzymie- 
rzonych ze wspólnym wrogiem. Trzeba 
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pamiętać, że w ówczesnej Turcji przeby- 
wało wielu dawnych powstańców, któ- 
rzy znaleźli tam azyl polityczny i osiedli- 
li się w Adampolu — osadzie wzniesionej 
specjalnie dla nich w pobliżu Stambułu. 
Wiodącą rolę w organizacji oddziałów 
polskich w Turcji odegrali dwaj poeci — 
Michał Czajkowski vel Sadyk Pasza, ofi- 
cer kawalerii i dyplomata, od 1850 roku 
generał wojsk tureckich i Adam Mickie- 
wicz, organizator Legionu Polskiego we 
Włoszech podczas Wiosny Ludów. Za 
sprawą pierwszego z nich w roku 1853 
utworzono legion chrześcijański w służ- 
bie tureckiej, nazwany Pułkiem Koza- 
ków Sułtańskich, w sile około 600 szabel. 
W jego szeregach zgromadzili się nie tyl- 
ko Polacy, stanowiący kadrę oficerską re- 
gimentu i jego pierwszy szwadron, lecz 
także ukraińscy Kozacy, Bułgarzy, Ży- 
dzi, Wołosi i Ormianie. Pułk Sadyka Pa- 
szy wziął udział w walkach z Rosjana- 
mi na froncie bałkańskim, w roku 1854 
zajął Bukareszt i uczestniczył w obronie 
Dobrudży. Wkrótce rozpoczęto formo- 
wanie - wyłącznie z emigrantów pol- 
skich w liczbie niespełna 500 żołnierzy 
— 2. Pułku Kozaków Ottomańskich, któ- 
ry wraz z 1. pułkiem wszedł w skład Dy- 
wizji Kozaków Sułtańskich. W roku 1855 
zamiar powołania kolejnej jednostki bo- 
jowej w Turcji podjął Adam Mickiewicz. 
Planował on utworzenie odrębnego le- 
gionu żydowskiego w sile pułku kawale- 
rii (Huzarzy Izraelici), lecz nagła choroba 
i śmierć poety uniemożliwiły realizację 
tej koncepcji. 

Tymczasem na ziemiach polskich 
zaboru rosyjskiego narastały nastro- 
je sprzeciwu wobec dyskryminacyjnej 
polityki carskich władz. Do najznako- 
mitszych orędowników współpracy Po- 
laków i żydów w dążeniach wolnościo- 
wych należał główny rabin Warszawy, 
Dow Ber Meisels. Za jego sprawą w pa- 
triotycznych manifestacjach rocznico- 
wych lat 1860-1861 (upamiętniających 
Powstanie Listopadowe) uczestniczyli 
delegaci żydowskiej gminy wyznanio- 
wej. W lutym 1861 r. Rosjanie ostrzelali 
demonstrantów ostrą amunicją, zabija- 
jąc pięć osób, a patrole kozackie złośli- 
wie sprofanowały katolickie kościoły 
stolicy, rzekomo „poszukując wichrzy- 
cieli. Pogrzeb poległych stał się wiel- 
ką, masową manifestacją sprzeciwu wo- 
bec brutalności władzy. W kondukcie 
uczestniczyło wielu warszawskich Ży- 
dów, a rabin Meisels wraz z duchowny- 


ORT FOR 
Rabin Dov Beer Meisels, zwolennik 
ścisłej współpracy Żydów i Polaków 
w walce z rosyjskim uciskiem narodo- 
wym i wyznaniowym. 


mi wyznań chrześcijańskich celebrował 
uroczystość żałobną. W akcie solidarno- 
ści z duchowieństwem katolickim, któ- 
re nakazało zamknięcie kościołów war- 
szawskich, rabin Izaak Kramsztyk polecił 
zamknąć także synagogi. Odważna po- 
stawa rabinów warszawskich zosta- 
ła ukarana. Na rozkaz władz carskich 
Meisels został uwięziony w warszaw- 
skiej Cytadeli, a po wybuchu Powsta- 
nia Styczniowego (1863 r.) deportowa- 
ny do Austrii (był wcześniej naczelnym 
rabinem Krakowa). W jednej z kolejnych 
demonstracji, w kwietniu 1861 r. zginął 
uczeń szkoły rabinackiej Michał Landy, 
który tuż przed odniesieniem śmiertel- 
nej rany przejął z rąk trafionego poci- 
skiem zakonnika krucyfiks. Śmierć mło- 


BATALIE I POTYCZKI 


dego Żyda w obronie symbolu wiary 
katolickiej nie pozostała bez echa, cze- 
go świadectwem są publikacje i malo- 
widła z epoki. W walkach partyzanckich 
lat 1863-64 uczestniczyli także polscy 
Żydzi, niektórzy w szeregach oddzia- 
łów powstańczych, jak brat poległe- 
go Michała Landego, inni w służbie wy- 
wiadowczej, kurierskiej i w konspiracji 
miejskiej. Nie bez znaczenia były także 
transporty broni przemycanej z krajów 
Zachodu przez żydowskich dostawców, 
zaopatrujących powstańcze oddziały. 
Surowe represje wymierzone przeciwko 
„polskim buntownikom” nie omijały ty- 
sięcy ich żydowskich towarzyszy broni. 

Klęska ostatniego w XIX wieku an- 
tyrosyjskiego powstania na ziemiach 
polskich zapoczątkowała szereg głębo- 
kich przemian społecznych i politycz- 
nych, m.in. powstanie nowoczesnych 
nurtów i partii politycznych, co sprzy- 
jało narastaniu antagonizmów pomię- 
dzy warstwami społecznymi, wyznania- 
mi i narodami zamieszkującymi ziemie 
polskie. Zaborcy starannie podsyca- 
li narastające konflikty społeczne i et- 
niczne, by zapobiec sojuszowi Polaków 
i żydów we wspólnej walce o wolność. 
Mimo to żydowscy ochotnicy licznie 
zasilili powstające w roku 1914 Legiony 
Polskie, a po roku 1918 walczyli o nie- 
podległość i granice odrodzonej Polski. 
Jest to jednak zagadnienie tak szerokie, 
że wymaga poświęcenia mu odrębne= 
go opracowania. » 


4. Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
i przyjaciel „Odkrywcy': Konsultant z dziedziny wojsko= 
wości. Kolekcjoner-falerysta. 


Pogrzeb pięciu poległych demonstrantów w 1861 roku w malarskiej wizji 
Aleksandra Lessera. Wśród duchownych wyznań chrześcijańskich obecny 
jest rabin w tradycyjnym ubiorze chasydzkim — czarnym chałacie ikołpaku: * 


z lisiego futra (sztrejmlu). 
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Żamiśi w Czorsztymie i Niedzicy 


TEKST, ZDJĘCIA I RYSUNKI: JACEK JAROSZ 


południowej części województwa małopolskiego", 
W: od granicy ze Słowacją, między Nowym Tar- 
giem i Krościenkiem znajdują się w niewielkiej od sie- 

bie odległości dwie bardzo interesujące budowle obronne po- 
chodzenia średniowiecznego — zamki w Czorsztynie i Niedzicy”. 
Usytuowane na terenie Pienińskiego Parku Narodowego wa- 
rownie stoją na brzegach Jeziora Czorsztyńskiego*, przy czym 
pierwsza z nich nad jego częścią północno-wschodnią, druga 
natomiast — nad częścią południowo-wschodnią. Oba obiek- 
ty powstały na Spiszu*, który wraz z większą częścią Podtatrza 
przez kilkaset lat znajdował się w strefie wpływów węgierskich”. 
Zamek czorsztyński został wybudowany na lewym brze- 
gu Dunajca będącego przez długi okres rzeką graniczną mię- 
dzy Polską i Węgrami, natomiast warownia niedzicka powsta- 
ła na jego brzegu prawym. Obie budowle po zakończeniu 
| wojny światowej znalazły się w granicach Polski, która po 
wielu latach rozbiorów odzyskała niepodległość. Zamki po- 


Widok z Jeziora 
Czorsztyńskiego na 
zamek w Czorsztynie. 


Widok z Jeziora Czorsztyń- 
skiego na zamki w Czorsz- 
tynie (z lewej) iw Niedzicy 
(w głębi z prawej). 


wstały w miejscach z natury wyjątkowo obronnych i zalicza- 
ne są do grupy warowni typu wyżynnego*. Prawdopodobnie 
z tego też względu czasami oba obiekty, błędnie, zaliczane 
są do grupy warowni leżących na trasie słynnego Szlaku Or- 
lich Gniazd. Obecnie te historyczne budowle stanowią wiel- 
ką atrakcję turystyczną regionu, przy czym zamek czorsztyński 
jako trwała ruina, natomiast warownia niedzicka jako obiekt 
w większej swojej części pieczołowicie odrestaurowany. Do- 
datkową atrakcją jest możliwość odbywania rejsów po Jezio- 
rze Czorsztyńskim kilkoma stateczkami wycieczkowymi, któ- 
re mają swoje przystanie usytuowane w pobliżu obu zamków. 
Nad południowo-zachodnią częścią J. Czorsztyńskiego znaj- 
duje się jeszcze jeden interesujący historyczny obiekt o cha- 
rakterze obronnym — dobrze zachowany XVI-wieczny kasztel” 
w miejscowości Frydman, obecnie stanowi własność prywat- 
ną i nie jest udostępniony do zwiedzania. 


Historia zamku w Czorsztynie 
Czorsztyńska warownia stanowiła 
nadgraniczną strażnicę broniącą pol- 
skich ziem od południa. Jednym z jej 
zadań miało być zahamowanie postę- 
pującej w kierunku północnym ekspan- 
sji węgierskiej. Zamek strzegł biegną- 
cego doliną Dunajca ważnego szlaku 
handlowego z Polski na Węgry, z Kra- 
kowa do Budy. Pilnował także znajdu- 
jącej się w pobliżu przeprawy przez 
Dunajec. Murowana warownia najpraw- 
dopodobniej została wybudowana na 
początku XIII wieku*, w miejscu wcze- 
śniejszego grodu o konstrukcji ziemno- 


drewniano-kamiennej. W pierwszym okre- 
sie swojego istnienia zamek należał do 
konwentu klarysek ze Starego Sącza, 
prawdopodobnie nosząc wtedy na- 
zwę Wronin. Po raz pierwszy nazwa ta 
pojawiła się w dokumentach w roku 1320. 
Podczas pierwszego najazdu Tatarów na zie- 
mie polskie w 1241 r. w warowni schronił się 
książę krakowski Bolesław V Wstydliwy 
wraz z żoną Kingą. W tym czasie panem 
na zamku miał być Piotr Wydżga 
- syn kasztelana” ołomu- 
nieckiego Zawiszy. W roku 
1348, za panowania kró- 

la Kazimierza Ill Wielkiego, 
obiekt był już warownią 
królewską, pełniącą funk- 
cję strażnicy nadgranicznej 
oraz komory celnej na Dunaj- 
cu. Wtedy też po raz pierwszy po- 

jawiła się obecnie obowiązująca nazwa 

zamku — Czorsztyn. W XIV w. warownia została dość znacz- 
nie rozbudowana przez Kazimierza Wielkiego. Swoją drugą, 
poważniejszą rozbudowę przeszła w XV wieku. Na początku 
tego wieku była dzierżawiona przez słynnego rycerza — Zawi- 
szę Czarnego z Garbowa. Później funkcję starostów" pełnili 
m.in. przedstawiciele rodów: Pieniążków, Paniowskich, Dem- 
bińskich, Sienieńskich, Cikowskich, Baranowskich i Potockich. 
Największa, trzecia już rozbudowa czorsztyńskiego zamku 
miała miejsce w XVII w., za czasów starosty Jana Baranowskie- 
go. W 1651 roku warownię zajął Aleksander Kostka Napierski 
— przywódca buntu chłopów podhalańskich'?, Wkrótce zosta- 
ła ona oblężona przez wojska królewskie pod dowództwem 
starosty Mikołaja Jordana, jednak bez większego rezultatu. Po 
kilku dniach do drugiego oblężenia przystąpiło wojsko bisku- 
pa krakowskiego Piotra Gembickiego, któremu udało się za- 
mek odbić, a Napierski trafił... na pal. W roku 1655 podczas 
potopu szwedzkiego w warowni schronił się polski król Jan II 
Kazimierz. Przed wyjazdem do Głogówka przekazał on Jerze- 
mu Lubomirskiemu na przechowanie w warowni w Lubowli 
skarb koronny i archiwum królewskie. W roku 1733 zamek za- 
jęli Kozacy sprowadzeni na Podhale przez Teodora Lubomir- 
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1. Zamek w Czorsztynie 
A. Zamek dolny 
B. Zamek średni 
C. Zamek górny 
1. Cylindryczna wieża zamku średnie- 
go rozebrana w XVII wieku 
2. Brama zamku górnego 
3. Przedbramie zamku średniego 
4. Dziedziniec zamku górnego 
5. Powstała w XVII wieku czworoboczna Basz- 
ta Baranowskiego 
6. Baszta Pięciokątna 
7. Międzymurze wchodzące w skład pierwotne- 
go zamku dolnego 
8. Dom pański zamku górnego 
9. Budynek bramny pierwotnego zamku dolnego 
10. Wejście do pierwotnego zamku dolnego 
11. Dziedziniec powiększonego już zamku dolnego 
12. Skały 
13. Baszta Narożna 
14. Brama powiększonego zamku dolnego 


skiego. Opuścili oni Czorsztyn 2 Il 1736 roku”, pozostawiając 
warownię w kiepskim stanie technicznym. W 1763 roku ostat- 
nim starostą na zamku został Józef Makary Potocki. W roku 
1769 schronienie w warowni znaleźli konfederaci barscy, któ- 
rzy przez pewien czas bronili się w niej przed wojskami rosyj- 
skimi. W 1795 roku'* obiekt spłonął od uderzenia pioruna, po 
czym został całkowicie opuszczony. Od roku 1811 zaczęto roz- 
bierać mury zamkowe dla uzyskania materiału do budowy 
pobliskiego folwarku. W roku 1819 dobra czorsztyńskie wraz 
z ruinami warowni zakupił na licytacji od władz austriackich 
Jan Maksymilian Drohojowski. Kolejny właściciel — Stanisław 
Konstanty Drohojowski na przełomie XIX i XX w. prowadził na 
zamku pierwsze badania archeologiczne i rozpoczął zabezpie- 
czanie jego murów. W roku 1921 utworzył na górze zamkowej 
prywatny rezerwat. Ostatni pan na zamku - Marian Drohojow- 
ski kontynuował badania tuż przed wybuchem Il wojny świa- 
towej. Po zakończeniu działań wojennych majątek Drohojow- 
skich wraz z zamkiem został przejęty przez państwo polskie. 
Wkrótce ruiny warowni stały się własnością Muzeum Tatrzań- 
skiego w Zakopanem. Od roku 1951 na zamku rozpoczęły się 

prace konserwatorskie, które prowadziło Kierownic- 


Il. Zamek w Niedzicy 9. Brama zamku średniego two Odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu. 
A. Zamek dolny 10. Basztka W roku 1994 usytuowaną przy ul. Zamkowej budow- 
B. Zamek średni 11. Sień zamku średniego lę, jako trwałą ruinę, udostępniono do zwiedzania. 
C. Zamek górny 12. Przedbramie zamku górnego Obecnie znajdują się w niej wystawy po- 
1. Baszta Narożna 13. Sień zamku górnego święcone Pieninom, historii Czorsztyna 
2. Baszta Kapliczna, wybudowa- 14. Studnia zamkowa oraz dziejom czorsztyńskiej 
na w miejscu pierwotnej bramy _— 15. Dziedziniec zamku warowni. Warte polecenia 
zamku dolnego górnego dla turystów 
3. Dziedziniec zamku dolnego 16. Sala Gotycka zamku jest także 
4. Skrzydło zachodnie zamku górnego wejście 
dolnego 17. Kaplica zamkowa na taras 
5. Nowa brama zamku dolnego _ 18. Czworoboczna widokowy 
6. Sień zamku dolnego wieża zamku zamku gór- 
7. Basteja przybramna górnego nego, z które- 
8. Skrzydło północne zamku go można dojrzeć 
dolnego położone po drugiej 
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stronie J. Czorsztyńskiego — wa- 
rownię niedzicką, zaporę wodną, 
Pieniny Spiskie i przy dobrej wi- 
doczności także Tatry. 

Czorsztyński zamek jest udo- 
stępniony do zwiedzania od 
1 maja do 30 września w godzi- 
nach od 9:00 do 18:00 oraz od 
1 października do 30 kwietnia 
w godzinach od 10:00 do 15:00 
(bez poniedziałków). Obiekt jest 
nieczynny: 1 stycznia, 1 listo- 
pada, od 25 do 26 grudnia oraz 
w Święta Wielkanocne. 


FALSTTM] 


Wybudowana z kamienia 
czorsztyńska warownia jest bar- 
dzo malowniczo usytuowana na 
stromej skale nad brzegiem Du- 
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lil. Usytuowanie zamków 
w Czorsztynie i Niedzicy 

1. Zamek czorsztyński 

2. Jezioro Czorsztyńskie 

3. Przystań statków wyciecz- 
kowych 

4. Zamek niedzicki 

5. Zapora górna (główna) 

6. Elektrownia górna (główna) 
7. Jezioro Sromowieckie 

8. Zapora dolna 

9. Elektrownia dolna 

10. Dunajec 


starosty. Wejście do zamku gór- 
nego znajdowało się w jego 
części zachodniej. W XV w. wa- 
rownię rozbudowano w kierun- 
ku północnym, tworząc pierw- 
sze elementy zamku dolnego. 


najca na wysokości 588 m n.p.m. 
Jako pierwsze powstały zamek 
średni i zamek górny, wybudowane na nieregularnym planie, 
bardzo dobrze dostosowane do warunków terenowych. Znaj- 
dujący się w południowo-zachodniej części warowni najstarszy 
zamek średni, w pierwszym okresie swojego istnienia posia- 
dał nie istniejącą już cylindryczną wieżę, mającą pełnić funk- 
cję punktu ostatecznego oporu'. Relikty rozebranej w XVII w. 
wieży o średnicy około 10 m i grubości murów sięgającej po- 
nad 3 m zostały odkryte podczas prowadzonych na zamku 
badań archeologicznych. Oprócz wieży, w otoczonym mura- 
mi o grubości około dwóch metrów zamku średnim, w jego 
południowej części znajdowały się głównie zabudowania go- 
spodarcze, dostawione do niewielkiej baszty. Brama do zamku 
średniego została usytuowana w jego północno-wschodniej 
części, na prawo od wieży. W południowo-wschodniej części 
warowni ulokowano zamek górny, w którego południowej 
części znajdowały się pomieszczenia mieszkalne, w tym dom 


Zamek czorsztyński 
z Basztą Baranowskiego. 
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Pierwotny zamek dolny od pół- 
nocy zabezpieczony był murem 
kurtynowym!ś, po którego wschodniej stronie znalazła się bra- 
ma zamku dolnego, natomiast po stronie zachodniej - Basz- 
ta Pięciokątna. W XVII w. czorsztyńska warownia została roz- 
budowana w stylu renesansowym. Starosta Jan Baranowski, 
w zachodniej części pierwotnego zamku dolnego, w pobliżu 
rozebranej wieży zamku średniego wybudował czterokondy- 
gnacyjną czworoboczną basztę - tzw. Basztę Baranowskiego, 
przystosowaną do prowadzenia ognia z armat i ręcznej broni 
palnej. W jej wnętrzu znalazło się przedbramie zamku średnie- 
go. Powiększony został także zamek dolny, którego elementy 
łączyły się ze skałami w części północnej. Brama do znacznie 
powiększonego teraz zamku dolnego znalazła się pośrod- 
ku północno-wschodniej części nowego muru kurtynowego, 
na którego wschodnim krańcu wybudowano Basztę Narożną. 
W zamku dolnym mieściły się głównie drewniane budynki go- 
spodarcze. Baszta Baranowskiego oraz część murów warowni 
najprawdopodobniej zostały ozdobio- 
ne popularną w epoce renesansu atty- 
ką”. Obecnie odrestaurowana Baszta 
Baranowskiego jest najbardziej czy- 
telną częścią warowni, natomiast ele- 
menty zamku dolnego, średniego oraz 
górnego z jego główną częścią miesz- 
kalną zostały trwale zabezpieczone. 


Zamek w Niedzicy - historia 
Miejscowość Niedzica'* została lo- 
kowana w 1209 r. przez Rudygera z Ty- 
rolu nadaniem węgierskiego króla An- 
drzeja Il. Z czasem właścicielem wsi 
stał się Kokosz Berzeviczy, który w roku 
1320 sprzedał ją swojemu synowi Ja- 
nowi. Ten ostatni wkrótce rozpoczął, 
najprawdopodobniej w miejscu wcze- 


Warownia w Czorsztynie - dziedzi- 
niec zamku średniego. 


śniejszego grodu o konstrukcji ziemno-drewniano-kamien- 
nej, budowę murowanego zamku”. Warownia miała pełnić 
funkcję broniącej północnych krańców Węgier strażnicy nad 
granicą z Polską. W roku 1330 będący nowym właścicielem 
zamku żupan?” ziemi spiskiej i orawskiej — Saros Wilhelm Dru- 
geth, po raz pierwszy wymienił go w swoim testamencie pod 
nazwą Dunaiecz”'. Nazwa ta pochodziła od przepływającej 
w pobliżu granicznej rzeki, przy,czym, stosowano także nazwę 
warowni pochodzącą od pobliskiej wsi Niedzica — Nisitz lub 
Nyznecz. Sam zamek w powyższym testamencie został daro- 
wany przez Sarosa jego bratu — Mikołajowi. Warownia powró- 
ciła do rodu Berzeviczych w roku 1347. Około połowy XIV w. 
nastąpiła pierwsza rozbudowa obiektu. W roku 1425 właści- 
cielem warowni był podskarbi?* króla Zygmunta Węgierskie- 
go Piotr Schwarz Berzeviczy. W latach 1431 i 1433 Spisz pusto- 
szyły wojska husyckie, które jednak niedzickiego zamku nie 
odważyły się zaatakować. W 1439 r. panem na zamku był syn 
Piotra Schwarza — Jan Berzeviczy, po którego śmierci w 1470 r. 
właścicielem obiektu został żupan spiski Emeryk Zapolya. Ten 
ostatni w ciągu kolejnych dziesięciu lat dokonał drugiej roz- 
budowy warowni. Po śmierci Emeryka w roku 1487 właści- 
cielem zamku stał się jego brat — Stefan Zapolya. Warownię 
po śmierci Stefana w 1499 roku przejęła jego żona — Jadwi- 
ga, która osiem lat później sprzedała ją Andrzejowi Horvatho- 
wi.W roku 1526 panem na niedzickim zamku został podstaro- 
ści?3 spiski Stefan Potturniański. W 1528 roku warownię zdobył 
stronnik węgierskiego króla Jana Zapolyi — Piotr Kostka z Ora- 
wy, który wkrótce ściął Potturniańskiego. W roku 1529 zamek 
wraz z całym żupaństwem spiskim stał się własnością Polaka 
— Hieronima Łaskiego. W 1533 budowlę opanowali raubritte- 
rzy?* — Jerzy Witzhum i Zygmunt Kaufung, jednak w następ- 
nym roku została ona odzyskana przez swojego prawowite- 
go właściciela. Pod koniec lat 30. XVI w. obiekt pod zastaw 
przejął Jan Horvath. W roku 1589 panem na zamku został Je- 
rzy Horvath, który spłacił zastaw kolejnemu z rodu Łaskich 
- Olbrachtowi. Około 1601 r. warownia została rozbudowa- 
na w stylu renesansowym przez Jerzego Horvatha. Ten ostatni 
zmarł w roku 1617, a po nim władanie na zamku przejął jego 
syn - Stefan Horvath. W roku 1670 warownię objął Sylwester 
Giovanelli. 4 maja 1683 roku została ona zdobyta przez wę- 
gierskich powstańców - Kuruców, jednak sam Giovanelli wy- 
kupił się napastnikom. Teraz na zamku dowodził przywódca 
Kuruców — Jan Gorgey**. W następnym roku wa- 

rownię odbiły wojska cesarskie, a w 1685 powró- 

ciła do niej rodzina Giovanellich. Po śmierci Jana > 
Giovanellego w roku 1776, mocno już zniszczo- 
ny zamek trafił ponownie do rodu Horvathów. 
W latach 1821-1823 budowla została odbudo- 
wana przez Andrzeja Horvatha, po śmierci które- 
go w roku 1828 przejął ją jego brat Ferdynand. Po 
śmierci tego drugiego w 1843 roku nowym wła- 
ścicielem warowni stał się jego syn — Aleksander. 
Kilka lat później budowla została poważnie uszko- 
dzona w pożarze. Po śmierci w roku 1856 Aleksan- 
dra - ostatniego z Horvathów, zamek przejęła 
jego siostra — Kornelia. Od roku 1857? jego wła- 
ścicielem był Aleksy Salamon. Warownia została 
odbudowana w 1861 roku. Salamonowie przeby- 
wali na zamku aż do roku 1945. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Po zakończeniu Il wojny światowej obiekt został przejęty 
przez polski skarb państwa. W roku 1949 rozpoczęły się na nim 
prace konserwatorsko-badawcze prowadzone pod kierownic- 
twem prof. Alfreda Majewskiego. Do 1952 roku trwało zabez- 
pieczanie ruin, natomiast odbudowy dokonano do 1982. Kilka 
lat po wojnie odnaleziono na zamku inkaskie kipu, będące for- 
mą zapisu informacji przy pomocy pisma węzełkowego. Po- 
dobno zawierało ono wiedzę o ukrytym w warowni legendar- 
nym skarbie Inków. Według innej legendy w zamkowym lochu 
miał być więziony słynny słowacki rozbójnik — Janosik. W roku 
1950 w niedzickim zamku otworzono muzeum i ulokowano 
Dom Pracy Twórczej Stowarzyszenia Historyków Sztuki i Na- 
uki. Dziesięć lat później w jednej z baszt urządzono stację sej- 
smologiczną Zakładu Geofizyki PAN. W trakcie prowadzonych 
w drugiej połowie lat 80. XX w. prac archeologicznych i archi- 
tektonicznych, pod kier. prof. Majewskiego, odsłonięto niezna- 
ne dotąd pozostałości zamku dolnego. Na bazie tych badań 
powstało także najlepsze jak dotąd opracowanie dotyczące 
historii rozbudowy niedzickiej warowni. Na zamku kręcone 
były sceny do popularnych seriali: „Wakacje z duchami" oraz 
„Janosik”. W roku 1955 robiono na nim zdjęcia do filmu „Ze- 
msta', a w 1975 - do filmu „Mazepa”. Warownia stała się także 
miejscem akcji w książce przygodowej Agi Paszkot „Ciotka, li- 
cho i niedzickie zamczycho”. Obecnie pełniący funkcje muze- 
alno-hotelowo-gastronomiczną zamek jest udostępniony do 
zwiedzania przez cały rok. Od maja do sierpnia w zwykłe dni 
jest otwarty w godzinach od 9:00 do 19:00 (we wrześniu od 
9:00 do 17:00), a w weekendy - od 9:00 do 17:00. Od paździer- 
nika do kwietnia — w godzinach od 9:00 do 16:00. Obiekt jest 
zamknięty w Boże Narodzenie, Nowy Rok i Wielkanoc, nato- 
miast w Wigilię i Wielką Sobotę jest otwarty w godzinach od 
10:00 do 13:00. Położone w pobliżu warowni niedzickie osie- 
dle nosi nazwę Zamek. 


Opis niedzickiego zamku 

Podobnie jak zamek czorsztyński, warownia niedzicka zo- 
stała usytuowana na wysokim, skalistym brzegu Dunajca, na 
wysokości 566 m n.p.m. Do czasu powstania Jeziora Czorsz- 
tyńskiego obiekt znajdował się około 80 m nad poziomem 
wody Dunajca. Został wybudowany z kamienia na nieregular- 
nym planie. Najstarszą częścią niedzickiej warowni jest pocho- 
dzący prawdopodobnie z końca XIII wieku, usytuowany w jej 


Widok zamku niedzickiego od 
strony Jeziora Czorsztyńskiego. 


Zamek w Niedzicy — brama zamku dolnego, 
Baszta Narożna i Baszta Kapliczna. 


wschodniej części zamek górny. Jego skrzydło za- 
chodnie stanowił najprawdopodobniej dwukon- 
dygnacyjny budynek mieszkalny, natomiast na 
skrzydło północno-wschodnie składały się — ka- 
plica i tzw. Sala Gotycka. Na dziedzińcu, w północ- 
nej części zamku górnego, znajdowała się studnia sięgająca 
na głębokość około 60 m”, Wejście do zamku górnego zostało 
ulokowane w jego części południowej. Początkowo od strony 
południowo-zachodniej do budowli przylegało przedzamcze, 
które zostało otoczone ziemnym wałem z palisadą, do której 
dobudowany był drewniany budynek bramny. W pierwszej 
połowie XIV wieku wał ziemny i palisada przedzamcza zosta- 
ły zastąpione kamiennym murem obronnym. W miejsce sta- 
rego drewnianego budynku bramnego wybudowano budy- 
nek kamienny. Powyższa rozbudowa utworzyła zamek średni. 
W wyniku kolejnej rozbudowy (przełom XV i XVI w.), częścio- 
wo zredukowano północną część zamku średniego, natomiast 
wybudowano spory zamek dolny, który powiększył otoczo- 
ny murami obszar warowni ponad dwukrotnie. W części za- 
chodniej i północnej zamku dolnego znajdowały się skrzydła, 
w których ulokowano pomieszczenia mieszkalne i gospodar- 
cze. Wejście do zamku dolnego początkowo usytuowane było 
od strony południowej, przy czym, w miejscu tym z czasem 
powstał budynek bramny. Od strony północnej warowni, na 
styku murów zamku górnego i dolnego, wybudowano basz- 
tę — tzw. Basztkę. W północno-zachodniej części zamku gór- 
nego powstała górująca nad całym obiektem czworoboczna 
wieża, pełniąca funkcję punktu ostatniego oporu. Kolejna roz- 
budowa warowni nastąpiła na przełomie XVI i XVII wieku. W jej 
trakcie dokonano przebudowy w stylu renesansowym, część 
murów budowli ozdabiając attyką i dekoracją sgraffitową”. 
W miejsce rozebranego budynku bramnego zamku dolnego 
wybudowano Basztę Kapliczną, natomiast nowa brama po- 
wstała w jego części północno-zachodniej. Od północy brama 
była broniona przez solidną basteję. W południowo-zachod- 
niej części warowni wybudowano Basztę Narożną. Wszystkie 
baszty były przystosowane do prowadzenia ognia z broni pal- 
nej. Obecnie w udostępnionej do zwiedzania warowni znaj- 
dują się całkowicie odbudowane zamki - średni i dolny, nato- 
miast najstarszy zamek górny pozostaje w trwałej ruinie. b 


Przypisy 
' Wcześniejsze województwo nowosądeckie. 

3 Czasami zamek w Niedzicy mylony jest z krzyżacką warownią w Nidzicy, usy- 
tuowaną na północy Polski, niedaleko Olsztyna. 

3 Określane także jako Zalew Czorsztyński lub Zalew Czorsztyńsko-Niedzicki. 
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Widok z dziedzińca 
zamku dolnego na za- 
mek górny. 


* Spisz — historyczna kraina 
w Karpatach Zach, obecnie 
głównie na Słowacji i czę- 
ściowo w Polsce. 
* Spisz wraz z obszarem 
współczesnej Słowacji stano- 
wił wtedy tzw. Górne Węgry. 
* Jedna z klasyfikacji zam- 
ków dzieli je na dwa pod- 
stawowe typy: z reguły bu- 
dowane z cegły warownie 
typu nizinnego oraz bu- 
dowane z kamienia obiek- 
ty typu wyżynnego, cza- 
sem określane jako górskie. 
Ze względów natury geo- 
graficznej na terenie Polski 
zamki pierwszego typu ge- 
neralnie znajdują się w jej 
północnej części, natomiast typu drugiego - w południowej. 

Kasztel — odmiana dworu obronnego, w większej ilości występującego 
w Czechach i na Słowacji 
* Wg części danych murowany zamek miał powstać dopiero w 1246 r. lub ok. 
1287 r. niedługo po trzecim najeździe tatarskim. Wg innej wersji obiekt miał 
zostać ufundowany przez klaryski ok. 1320 r, a nawet wzniesiony dopiero 
przez Kazimierza Wielkiego w roku 1350. 
* Kasztelan — w Polsce w XIl-XIII w. urzędnik królewski sprawujący władzę nad 
grodem i okręgiem - kasztelanią. 
e Nazwa ta prawdopodobnie pochodzi od niemieckiego słowa Schorstein lub 
Schorrenstein, co ma oznaczać sterczącą skałę. 
* Starosta — od przełomu XIII i XIV w. mianowany i odwoływany przez mo- 
narchę urzędnik pełniący funkcję namiestnika prowincji lub ziemi. W połowie 
XIV w. pojawił się urząd starosty grodowego, który zarządzał zamkiem i przy- 
legającymi do niego ziemiami królewskimi (tzw. królewszczyzny). 
'a Bunt chłopów na Podhalu wywołany w poł. 1651 r. przez emisariusza Boh- 
dana Chmielnickiego, Kostkę Napierskiego, który wykorzystał osłabienie 
wojsk królewskich w kraju, spowodowane ówczesną koncentracją polskich sił 
na Ukrainie. 
* Wg części danych Kozacy na zamku przebywali w latach 1734-1735. 
'*Wg części danych pożar miał miejsce około 1790 roku. 
' Wg części danych samotna wieża powstała w drugiej poł. XIII w. i dopiero 
później otoczono ją murami. 
1 Mur kurtynowy — mur obronny stanowiący zewnętrzny obwód warowni, 
broniony przez wbudowane w niego baszty lub basteje. 
* Attyka - stosowana powszechnie od renesansu dekoracyjna ścianka wień- 
cząca budynek i zasłaniająca dach. 
'* Nazwa węgierska - Nedecz. 
w Wg części danych budowę warowni mógł rozpocząć brat Jana Berzevicze- 
go - Rylkof. 
* Żupan - urzędnik królewski w okresie średniowiecza w Europie Środkowej. 
Wg części danych nazwa ta po raz pierwszy pojawiła się w roku 1325. 
2 Podskarbi — najwyższy królewski urzędnik zarządzający skarbem. 
% Podstarości - zastępca starosty, zajmujący się głównie sądownictwem. 
 Raubritterzy - z niemieckiego: rycerze-rozbójnicy. 
* Kurucowie — pierwotne węgierskie określenie krzyżowców. Od połowy 
XVII w. nazwą tą określano uczestników antyhabsburskich i antyfeudalnych 
powstań. 
3 Wg części danych - Emeryk Thókoly. 
* Wg innej wersji — 1858. 
**Wg części danych - nawet 90 m. Wg legendy studnia miała być wybudowa- 
na przez jeńców tatarskich. 
* Dekoracja sgraffitowa — rozpowszechniona w renesansie technika deko- 
racyjnego malarstwa ściennego polegająca na pokrywaniu ściany warstwa- 
mi tynku o różnych barwach i zeskrobywaniu według wzoru jego wierzch- 
niej warstwy. 


2 __ Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Badacz historii statków. Miłośnik hi- 
storii i fortyfikacji. 
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Rok 2012 na terenie województwa lubuskiego ma być rokiem turystyki militarnej 
i historycznej, a akcję promocyjną organizuje Urząd Marszatkowski. „Odkrywca? wspie- 
ra medialnie to działanie publikując cykl artykułów przedstawiających warte poznania 


miejsca MRU. 
asze rozważania  rozpocznie- psiej Perły fortyfikacji MRU (cz. 6) 
N my od wyboru miejsca budowy . 7 
schronu, który pierwotnie nosił 
numer 515. Obiekt został wkompono- Wie$ B Or SZ n 
wany w zabudowę na wschodnim skraju 


wsi i zamaskowany drewnianą obudową 
imitującą szopę. Przylega bezpośred- 
nio do szosy oraz do niewielkiego stru- H Ą k. 
mienia, który w tym miejscu ją przeci- Na pierwszy rzut oka pancerwerk numer 778 zbudowany na wschodnim skraju 

na. Teren jest podmokły, zapewne przed niewielkiej wsi Boryszyn nie wyróżnia się niczym szczególnym. Turyści mijają go naj- 
rozpoczęciem budowy znajdowały się częściej obojętnie, podążając w stronę mocno reklamowanych podziemnych tras tu- 
w tym miejscu łąki. Na północ od drogi * rystycznych, jak pobliska „Pęta Boryszyńska”. Tymczasem ta niewielka i w sumie nie- 
SE aira A pozorna budowla obronna jest pełna mniejszych i większych zagadek. Otóż w tym 
rym stały poziom wody zapewniono za Obiekcie, jednym z najstarszych na MRU, niemal wszystko jest zaprojektowane i wy- 
pomocą progu wykonanego ze stalo- konane zupełnie na odwrót niż w innych schronach bojowych Linii Obra-Niesłysz. 
wych profili. Natomiast na południe od : 
drogi rozciągały się podmokłe łąki, sta- | SYGN 06 eo www a 

wy i kolejny kanał forteczny, stanowiące Pz.W. 778 od strony zapola, dobrze widać prawe wejście oraz izbę bojową. 
również wystarczającą przeszkodę. Wy- EDS z $ p, PRE 

bór miejsca spowodował, że na obu tych 
kierunkach załoga schronu miała do- 
skonałe warunki do obserwacji i obro- 
ny. Dużo gorzej sytuacja przedstawia się 
od strony wschodniej, skąd w pierwszej 
kolejności należało spodziewać się ata- 
ku wojsk polskich. Bezpośrednio przed 
schronem teren wznosi się, a szosa skrę- 
ca na północ. Dodatkowo, po obu stro- 
nach była ona zabudowana murowany- 
mi domami, po których dzisiaj pozostały 
jedynie fundamenty. Taka sytuacja po- 
wodowała, że obrona terenu na bezpo- 
średnim przedpolu była mocno utrud- 
niona, zwłaszcza w sytuacji zaskoczenia 
niespodziewanym atakiem. Trudno bo- 
wiem skutecznie rozpoznać i zatrzymać 
nieprzyjaciela pojawiającego się kilka- 
dziesiąt metrów od obiektu nawet przy 
dobrej widoczności, a co dopiero we 
mgle lub w nocy. 

Podobnie jak większość schronów Li- 
nii Obra-Niesłysz, obiekt otrzymał cały 
system sztucznych przeszkód przeciw- 
pancernych, przy czym, wbrew obowią- 
zującym regułom, zostały one zbudo- 
wane bezpośrednio przy schronie. Jak 
więc miała wyglądać ich obrona w sy- 
tuacji, gdy nieprzyjaciel mógł dotrzeć 
do schronu na odległość mniejszą niż 
zasięg rzutu granatem ręcznym? Prze- 
szkoda składa się z systemu barier, wy- 
konanych z szyn kolejowych tworzą- 
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Plan Pz.W. 778. Inwenta- 
ryzacja Marcin Dudek. 


cych szpaler kanalizujący ruch wozów 
bojowych, jednak zaporę przegradzają- 
cą drogę zbudowano nie przed, lecz za 
schronem, w miejscu, w którym może 
być obserwowana i broniona co naj- 
wyżej przez strzelnicę obrony wejścia. 
Obecnie żelbetowy blok tej zapory jest 
schowany pod asfaltem i trawą pobocza, 
natomiast stalowe zapory zachowały się 
w stanie dobrym i można samemu prze- 
konać się jak blisko schronu je umiesz- 
czono. 

Ściany obiektu osiągają grubość od 
1 do 1,5 m; czyli odporność B1/B. Jed- 
nak rozplanowanie pomieszczeń i kon- 
strukcja obiektu jest niepotrzebnie 
mocno skomplikowana, jak na tak nie- 
wielki obiekt. O ile stopniowanie grubo- 
ści ścian tak, aby te zwrócone w stronę 
nieprzyjaciela były grubsze, a ściana tyl- 
na cieńsza, jest celowe, to przyjęcie po- 
dobnej zasady dla stropu obiektu nie ma 
większego sensu, a jednocześnie moc- 
no komplikuje budowę w sytuacji, gdy 
mamy do czynienia z trzema poziomami 
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stropu pomiędzy kondygnacjami. Praw- 
dopodobieństwo trafienia schronu poci- 
skiem dużego kalibru albo bombą lotni- 
czą jest takie same dla całej powierzchni 
stropu. Natomiast strop schronu 515 jest 
najcieńszy w miejscu najbardziej wrażli- 
wym, czyli nad klatką schodową. Jest to 
najsłabszy punkt całej konstrukcji, bo- 
wiem pocisk przebijający tylko jeden 
strop, wybucha na dolnej kondygna- 
cji niszcząc cały schron. Kolejną cieka- 
wą cechę stanowi wysokość pomiesz- 
czeń na dolnej kondygnacji. Zwiększa 
się ona stopniowo w stronę ściany tyl- 
nej, aby w największym pomieszczeniu 
załogi osiągnąć wysokość 310 cm, pod- 
czas gdy w pozostałych schronach Li- 
nii Obra-Niesłysz miała zwykle 210-230 
centymetrów. Tak duża ilość miejsca po- 
zwoliła zagospodarować przestrzeń pod 
„zapadniami:” (o typowej głębokości 200 
cm), gdzie znalazło się miejsce na pod- 
ręczne magazynki. 

Wszystkie te rozwiązania _ projek- 
towe to jednak drobiazg w porówna- 


niu z decyzją budowy schronu ma- 

jącego dwie kondygnacje, w tym 

jedną zagłębioną w ziemi, na tere- 

nie podmokłym i tuż przy spiętrzo- 

nym kanale fortecznym. Pomijając 

dodatkowe, zapewne niemałe kosz- 

ty izolacji, prędzej czy później mu- 

siało się to skończyć zalaniem dol- 

nej kondygnacji wodą przesączającą 

się przez pęknięcia powstałe od wy- 

buchu albo w wyniku uszkodzenia 
studni. Zapewne oba te wydarzenia na- 
stąpiły już w 1945 roku. Po zajęciu Bory- 
szyna czerwonoarmiści wysadzili schron 
w powietrze, co widać na jednej z kronik 
filmowych, w której kilka ujęć poświę- 
cono właśnie temu obiektowi. Widać na 
nich poderwany wybuchem strop i lufę 
karabinu maszynowego wystawioną ze 
strzelnicy w płycie pancernej. Mogło się 
również zdarzyć, że któryś z osadników 
przybyłych po wojnie do Boryszyna zde- 
montował jakąś rurę albo zawór i w kon- 
sekwencji tego woda zalała dolną kondy- 
gnację. W takim stanie schron przetrwał 
do połowy lat 90. XX wieku, kiedy ktoś 
wpadł na pomysł wypompowania wody. 
W tym czasie wszystkie schrony MRU 
były już spenetrowane, a ciekawe znale- 
ziska coraz rzadsze. Był to przysłowiowy 
strzał w „dziesiątkę”, a cała akcja obrosła 
już legendą i doczekała się nawet arty- 
kułu w „Odkrywcy”. Wewnątrz schronu 
znajdowały się meble i sprzęty oraz roz- 
maite wyposażenie tkwiące na swoim 
miejscu od 1945 roku. Niestety, po ak- 
cji, jak większość znajdowanych na tym 
terenie eksponatów, uległy one rozpro- 
szeniu i są zapewne ozdobą niejednej 
kolekcji. Mniej więcej 2 tygodnie póź- 
niej miałem okazję zobaczyć dolną kon- 
dygnację. Jednak naszym celem nie były 
„fanty” a wykonanie dokumentacji po- 
trzebnej do rekonstrukcji obiektu. Po- 
ziom wody sięgał już kolan, ale w wode- 


Wnętrze pomieszczenia załogi. Widać 
wyrwę w stropie spowodowaną wybu- 
chem w znajdującym się powyżej ga- 
rażu armaty przeciwpancernej. Warto 
zwrócić uwagę na wysokość pomiesz- 
czenia i wiszącą jeszcze na ścianie ramę 
pryczy oraz kable elektryczne. 


Wnętrze górnej kondygnacji Pz.W. 728, 
w głębi wyjście ewakuacyjne. * 


rach można było swobodnie poruszać 
się po całej dolnej kondygnacji. Wszyst- 
kie ściany pokryte były rdzawym mu- 
łem, spod którego prześwitywały dosko- 
nale zachowane napisy informacyjne. 
Wyraźnie było widać do jakiego pozio- 
mu sięgała woda i jednocześnie, że jej 
poziom jest praktycznie stały. Niezwykłe 
wrażenie dopełniały zachowane w kom- 
plecie drzwi, a także wiszące ramy prycz, 
kompletna centralka telefoniczna i bla- 
szana szafka na prowiant. Z innych cie- 
kawostek wypada wspomnieć o drew- 
nianym stojaku na karabiny, stojącym 
w korytarzu i metalowym, cywilnym łóż- 
ku w pomieszczeniu dowódcy. Pamię- 
tam również niemiecki granat zaczep- 
ny w kształcie jajka, ale bez zapalnika, 
leżący w jednej z nisz lampowych. O ile 
pomiary wypadły dobrze i można było 
zinwentaryzować cały schron, to doku- 
mentacja fotograficzna nie wypadła naj- 
lepiej - z powodu awarii sprzętu. Z wielu 
zdjęć wykonanych podczas tamtej akcji 
zachowało się jedynie kilka i prezentu- 
ję dwa spośród nich, chyba najbardziej 
oddające klimat jaki panował wówczas 
w obiekcie 515. 

W latach późniejszych akcja wypom- 
powania wody była podejmowana jesz- 
cze kilkakrotnie, lecz ilość eksponatów, 
ze zrozumiałych względów, stopniowo 
malała. Być może za jakiś czas po raz ko- 
lejny ktoś podejmie się takiego wyzwa- 
nia. Może warto by było zdemontować 
i przenieść w bezpieczniejsze i suchsze 
miejsce np. forteczną centralkę telefo- 
niczną, o ile oczywiście jeszcze się tam 
znajduje? Niestety, to może być niełatwe 
zadanie, ponieważ w roku 2007 podjęto 
dość niefrasobliwą próbę zagospodaro- 
wania tej zabytkowej budowli dla ruchu 
turystycznego. Przygotowanie do zwie- 
dzania polegało na zasypaniu schodów 
i otworów w posadzkach gruzem żelbe- 
towym oraz kilkoma wywrotkami pia- 
sku. Obecnie, z uwagi na liczne otwo- 


ry którymi wpada światło, zwiedzanie 
części górnej kondygnacji może odby- 
wać się bez użycia latarek (uwaga: nie- 
które pomieszczenia nadal są niebez- 
pieczne). Wewnątrz, do dzisiaj, wyraźne 
są ślady funkcji pomieszczeń. Zacho- 
wały się także niektóre napisy eksplo- 
atacyjne. Schron miał oświetlenie elek- 
tryczne na co wskazują wnęki na lampy 
sufitowe, charakterystyczne dla budowli 
wznoszonych w programie Linii Niesłysz 
-Obra. W izbie bojowej można zobaczyć 
grubość płyty pancernej osłaniającej 
niegdyś MG 08, na stropie przekrój ko- 
puły 3P7. W wartowni natkniemy się na 
nietypowe strzelnice broni ręcznej i wyj- 
ście zapasowe z wykrojami na wkłada- 
nie zastaw. W ubikacji ślady po muszlach 
ustępowych wskażą rury w posadzce 
(schron miał bieżącą wodę i kanalizację). 
Garaż dla armaty przeciwpancernej jest 
uszkodzony i brak mu stropu zerwanego 
wybuchem. Izby załogi oraz wejście do 
kopuły pancernej znajdują się na zalanej 
wodą i zasypanej kondygnacji dolnej. 
Schron w swojej pierwotnej postaci 
był znakomicie zamaskowany, gdyż zo- 
stał obudowany drewnianymi ściana- 
mi i imitował szopę przy nieistniejącym 
już młynie. Śladem maskowania są za- 
głębienia w betonowych ścianach pozo- 
stałe po drewnianych listwach, do któ- 
rych przybito deski. Szopa była znacznie 
większa niż schron, co pozwalało ukryć 
jego nieregularny kształt, a budowlę 
otaczała betonowa podmurówka. Nie- 
stety, w czasach PRL-u tuż na południe 
od schronu wykopano staw, a urobek 
wysypano także na„bezpańskiej” działce 
fortecznej. Później wydobyta ziemia zo- 
stała rozplantowana i obecnie całe oto- 
czenie schronu jest zdeformowane. 
Pętla Bo! ńska”, czyli podziemi 
O jedynej na MRU baterii pancernej 
oraz o znajdującym się tu Nordwerku na 


łamach „Odkrywcy” pisano już kilkakrot- 
nie. W odległości kilometra od wsi Bory- 
szyn od lat funkcjonuje podziemna tra- 
sa turystyczna, pozwalająca na poznanie 
tego najciekawszego zakątka podziem- 
nego systemu komunikacyjnego. Lecz 
od maja bieżącego roku trasa ma no- 
wego dzierżawcę, a dalszy jej los pozo- 
staje nieznany. Natomiast pod obecną 
nazwą „Pętla Boryszyńska” kryje się naj- 
dalej na południe wysunięta część głów- 
nego systemu podziemi MRU. Jest to 
miejsce, gdzie tunel prowadzący do nie 
zbudowanego T-Werka łączy się z ma- 
gazynami i obiektami baterii pancer- 
nej nr 5 - jedynej, której budowę rozpo- 
częto. Korytarzami prowadzą tory kolei 
wąskotorowej, a dla nieskrępowanego 
ruchu pociągów dostarczających amuni- 
cję do komór magazynowych, a następ- 
nie rozwożących ją do stanowisk dział, 
podziemne korytarze zamknięto w dwie 
pętle wpisane w nieforemny trapez. 
W północnym i południowym korytarzu 
baterii umieszczono podziemne komo- 
ry określane jako stacje kolejowe Nord 
i Sid, wyposażone w mijanki dla pocią- 
gów amunicyjnych. Podziemia obu pętli 
obejmują łącznie około 1,6 km chodni- 
ków oraz zespół kilkunastu komór ma- 
gazynowych. Zgromadzone tu zapasy, 
w tym amunicja artyleryjska, miały star- 
czyć na dwa miesiące ciągłej walki. 
Bateria miała być uzbrojona w trzy 
haubice kalibru 149 mm, strzelające po- 
ciskami o masie 43,5 kg na odległość 
15,5 km. Każde z dział miano umieścić 
w osobnej wieży o pancerzach mają- 
cych ponad 60 cm grubości i masie oko- 
ło 700 ton. Wieże planowano osadzić 
w dwukondygnacyjnych schronach bo- 
jowych o odporności A. Dla zapewnie- 
nia osłony tak cennych i ważnych dział, 
konieczne było umieszczenie w pobli- 
żu klasycznych schronów bojowych. 
Tę rolę miały pełnić dwa skrzydłowe 
schrony ulokowane w odległości około 
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NALKIRIA 


MAZURSKI PIKNIK MILITARNY 


21-22 lipca 2012 


na terenie Poligonu Wojskowego 
w Parku Militariów oraz Parku 
Miniatur Warmii i Mazur 

w Gierłoży k/Kętrzyna 


w Gierłoży; 
pokazy współczesnej 
wojskowości, dioramy 
, Grup Rekonstrukcji 
Historycznyc, „ Przegląd 
Filmów Wojennych 


i Historycznych 


Udział: Ponad 100 
Park Miniatur Warmii 
i Mazur w Gierłoży: 
pokazy manewrów 
wojskowych, 
inscenizacja historyczna 


Normandia 1944 Współpraca 


Olsztyn, 


REKLAMA 


80 m od skrajnych wież działowych. Rozpoczęto budowę 
tylko schronu północnego nazwanego Nordwerk. Ponie- 
waż jego zadaniem byłaby jedynie obrona wież z ciężkimi 
działami przed szturmem piechoty, miał otrzymać wyłącz- 
nie lekkie uzbrojenie: moździerz i karabiny maszynowe 
oraz forteczny miotacz ognia. Budowa tylko tej jednej ba- 
terii pancernej kosztowałaby wiele milionów marek, a po 
ukończeniu prac nie byłoby widać nic spektakularnego. 
Ponad ziemię wystawałyby wyłącznie wieże z działami, ko- 
puły dla karabinów maszynowych oraz kopuły czerpni po- 
wietrza. Wszystkie byłyby starannie zamaskowane, zdra- 
dzałyby je jedynie zasieki z drutu kolczastego. Budowę 
baterii przerwano nieoczekiwanie latem 1938 roku, w mo- 
mencie, gdy gotowa była prawie cała struktura podziemi, 
a w Nordwerku oraz stanowisku wieży pancernej nr 3 wy- 
konano kondygnacje dolne - wówczas cała okolica stano- 
wiła jeden wielki plac budowy. Dzięki temu iż przerwano 
prace, obecnie możemy zobaczyć niecodzienny stan i eg- 
zotyczne elementy tych budowli obronnych. O potężnej 
grubości ścian przekonamy się, obserwując pozostawio- 
ne zbrojenia lub zaglądając do wyjścia ewakuacyjnego 
przecinającego jedną ze ścian, które ma postać „tunelu” 
o długości ponad 3 m. W trakcie wojny fundament wie- 
ży nr 2 nadbudowano halą potrzebną do funkcjonowania 
zakładów Daimler-Benz, które przeniesiono do podziemi 
MRU w 1943 r. Natomiast nieukończony szyb wieży nr 1 
jedynie zabezpieczono przez przykrycie płytą żelbetową. 
Dla drugiego schronu bojowego bezpośredniej osłony ba- 
terii, czyli Siidwerku, nie wykonano nawet korytarza ko- 
munikacyjnego. 

W sąsiedztwie „Pętli Boryszyńskiej” znajduje się kil- 
ka ciekawych pancerwerków, będących prawdziwymi B- 
Werkami: 713 z jedyną na MRU kopułą typu 60P8, 714 zod- 
słoniętą kopułą obserwacyjną 23P8 i całkowicie wyrwanym 
z betonu przekrojem kopuły 424P01, 715 z zachowaną ko- 
pułą pancerną 20P7 naznaczoną śladami ostrzału, 766 sta- 
nowiący obiekt wejściowy (niestety te zabytkowe schrony 
są zakratowane lub zamurowane z uwagi na rezerwat-zimo- 
wisko nietoperzy). Na wzgórzach górujących ponad „Pętlą 
Boryszyńską” również można znaleźć ślady infrastruktury 
przemysłowej przygotowanej dla podziemnych zakładów 
w latach 1943-44: nieukończony szyb wentylacyjny, zbior- 
niki wody, szyb techniczny, resztkę kotłowni wskazanej ko- 
minem. Cały teren oplatają liczne ślady torów kolei budow- 
lanej i zakładowej. Na ten forteczno-przemysłowy krajobraz 
nakłada się kolejna historyczna warstwa - fortyfikacje OKH- 
Stellung d-2 z jesieni 1944 roku. Stąd w sąsiedztwie pan- 
cerwerków i na szczycie wzgórza zajętego przez baterię nr 
5 znajdują się oczywiście okopy, stanowiska ziemne i Ring- 
standy tego systemu umocnień. » 


Artykuł powstał w oparciu o przewodnik turystyczny 
„Fortyfikacje MRU w okolicy Lubrzy. Od Pętli Boryszyńskiej 
do Jeziora Niesłysz”. 


Jerzy Sadowski 
Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny for- 
tyfikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel 
wielu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


aS  J/  odky: 


księgarnia 
odk:s: 


Tomasz Śnieżek „Góry Sowie 

- przewodnik”, opr. miękka, 

str. 184, wyd. Rewasz. Cena: 

32,90 zł 

Bogdan Musiał „Wojna Stalina 1939-1945 Góry Sowie wraz z otoczeniem 
Terror, grabież, demontaże', opr. twarda, str. to obszar niezwykle interesu- 
416, wyd. Zysk i S-ka. Cena: 44,90 zł jący pod względem przyrodni- 
Awans Związku Sowieckiego do rangi światowe- . czym, kulturowym i historycz- 
go mocarstwa byłby niemożliwy bez material- nym.Wniniejszym przewodniku 
nego technologicznego, a także politycznego zrezygnowano z klasycznego 
wsparcia z Niemiec - taką tezę przekonująco do- ) opisu wyznaczonych szlaków 
kumentuje w swojej nowej książce Bogdan Mu- turystycznych. Punkt początko- 
siał, który dał się poznać jako wytrawny znawca wy i końcowy proponowanych 
rosyjskich i wschodnioeuropejskich archiwów. wycieczek wyznaczony został 
Szeroko zakrojone dostawy niemieckich maszyn na jednej z sowiogórskich prze- 
i urządzeń, które trwały do czerwca 1941 roku, , łęczy, bądź w innym ważnym 
umożliwiły Sowietom budowę przemysłu cięż- komunikacyjnym miejscu. Prze- 
kiego i zbrojeniowego. Prowadzona już po woj- _ wodnik zawiera także opisy wybranych miejscowości poza pro- 
nie przez reżim Stalina polityka systematycznych _ ponowanymi trasami oraz opisy miast i osad leżących u stóp Gór 
demontaży urządzeń przemysłowych oraz infra- _ Sowich. Czytelnik odnajdzie w tej publikacji wiele nieznanych 

struktury na obszarze Polski i Niemiec, stanowiła dotąd ciekawostek, faktów i związanych z nimi historii oraz wiele 

drugi impuls modernizacyjny oraz zapewniała dynamikę wzrostu, której kraj interesujących zdjęć. 

ten nigdy nie zdołałby wypracować własnymi siłami. Grabież zapewniła so- 

wieckiemu dyktatorowi dopływ nowoczesnych maszyn, cennych surowców 

i produktów, laboratoriów naukowych, urządzeń przemysłowych i infrastruk- _ Robert Primke, Maciej Szcze- 

turalnych. Gdy tylko ustał transfer zachodnich technologii, rozpoczął się pro- epa, Wojciech Szczerepa 


ces upadku sowieckiego imperium. „Tajemnice Kamiennej Góry 
i okolic, opr. miękka, str. 


114, wyd. Archiwum-System. 
Cena: 25,20 zł 

Książka jest kolejną publikacją 
trójki autorów poświęconą se- 
kretom Dolnego Śląska. Tym 
razem zajęli się oni historią Ka- 
miennej Góry w czasie Il wojny 
światowej. W pracy przedsta- 
wiono zarówno epizody z lat 
1939-45, jak również nieznane 
dotychczas fakty dotyczące 

funkcjonowania Zakładów Lot- 

niczych Arado i fabryki łożysk w Kamiennej. f 
amunicji w Antonówce. Wiele miejsca poświęcono też dobrom 
kultury ukrytym w czasie wojny na terenie ziemi kamiennogór- 
skiej i ich powojennym losom. Wydanie książki zbiegło się z otwar- 
ciem Podziemnej Trasy Turystycznej w Kamiennej Górze. 


j z nami historię na now. 


Dagmara Silwanowicz „Lubuskie. Między 
Śląskiem a Łużycami”, opr. miękka, str. 
288, wyd. Region. Cena: 32,50 zł 
Przewodnik opisuje tereny bliżej nieznane 
szerszemu gronu turystów. Jest to jednak 
rejon, w którym nie brakuje wielu ciekawych 
miejsc do zwiedzenia. Większość z nich jest 
świadectwem splatającej się w tym miejscu 
historii niemieckiej i polskiej. Znajdują się tu 
takie osobliwości, jak MRU, czyli zespół bun- 
krów i tras podziemnych z czasów Il wojny 
światowej; liczne atrakcje związane z tradycją 
winiarską zwłaszcza terenów Zielonej Góry 
czy też monumentalne zamki, np. zamek De- 
winów i Bibersteinów w Żarach. 


Adrian Weale „SS Historia pisana na 
Arin Weale nowo”, opr. twarda, str. 344, wyd. Dol- 
nośląskie. Cena: 48,30 zł 
O historii SS napisano już wiele. Może się 
wydawać, że ta jedna z najważniejszych 
formacji militarnych Ill Rzeszy nie kryje już str. 376, wyd. Technol. Cena: 
żadnych tajemnic. W rzeczywistości jednak 38,90 zł 
$S należy do najmniej poznanych organiza- Druga część „Zapomnianych 
cji hitlerowskich. Ponad 60 lat od rozwiąza- podziemi” prezentuje m.in. pod- 
nia jej obraz nadal jest niepełny. Autor tych ziemnego „Rycerza” w rejonie 
na nowo pisanych dziejów Schutzstaffel Wałbrzycha i Góry Dzikowiec, 
Adrian Weale nie tworzy kolejnej historii wąskie korytarze w okolicach 
działań bojowych. Opierając się na niedo- Kamionek, kopalnie srebra i ba- 


Krzysztof Krzyżanowski, Da- 
riusz Wójcik „Zapomniane 
podziemia cz.2", opr. miękka, 


stępnych wcześniej materiałach, w tym nie- rytu w Srebrnej Górze, nieczynną 
dawno ujawnionych aktach wywiadu, po- ||| kopalnią rud srebra, ołowiu i cyn- 
dejmuje próbę wyjaśnienia realiów, w jakich ku w Tarnowskich Górach. Każda 
powstała 55, analizuje jej ideologię, proces z proponowanych tras to odkry- 


decyzyjny i strategie realizacji celów. Ukazuje piętno, jakie na jej członkach wanie nieznanych podziemi, anali 
odcisnęły nazistowskie idee aryjskiej supremacji, eugeniki i Lebensraumu. za związanych z nimi dokumentów 
Zbrodnie popełnione przez 5$ są tak potworne, że dziś trudne do wyobraże- | | iinnego rodzaju śladów. Autorzy wyjaśniają wiele legend i mitów 
nia, Niniejsza książka to próba zrozumienia, jak i dlaczego do nich doszło. __ |, „| 9 ukrytych w kopalniach skarbach bądź tajnych fabrykach. 


= EEE —WTETENYTDE I 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


odkryj z nami Nn1StOrię na Row. 


księgarnia 
O odkrywcy 


Ryszard Demel „Sergiusz Pia- 
secki 1901-1964. Życie i twór- 
opr. miękka, str. 232, 
wyd. LTW. Cena: 24,90 zł 


Adrian Weale 


pocz /4- Robert Citino „Niemcy bronią się 
przed Polską”, opr. miękka, str. 360, 
wyd. Tetragon i Erica. Cena: 43,30 zł 
Książka jest opisem procesów zacho- GGZARE KU Orzed WOJ. 
BRONIĄ SIĘ PRZED ||. dzących w Reichswehrzewlatach 191 RWE (ako alle póty) 
1933. Była ona wówczas kuźnią myśli wieści takich jak: zKochanele 
M | wojskowej która przeobraziła sposób NA NOW Wielkiej i Niedźwiedzicy” czy „Bo- 
| prowadzenia działań wojennych. Sm NACJ TóWRI IMiaseckiibiea 
Autor opisuje ewolucję niemieckiej tak- , PR waysk SZ fu toć 
kid p odacei ZE 4 graniczu polsko sowieci, Ba 
4 L krytykiem komunizmu. W latacł 
perspektywy militarnej wymykają się 20. pracował dla polskiego wywia- 
„pełnemu zrozumieniu. Książka oparta du, w czasie wojny walczył w sze- 
jest na rozbudowanej bazie źródłowej, co PERON AC Po wojnie przebywał na. 
pozwala zrozumieć, jak armia niemiecka emigracji we Włoszech iw Anglii 
ua dochodziła do rozwiązań taktyczno-ope- 
racyjnych, świecących triumfy na polach bitew Il wojny światowej. Szcze- 
gólnie interesujące są zarówno opisy manewrów Reichswehry, jaki obraz 
Wojska Polskiego w oczach niemieckiego wywiadu wojskowego. 


Przemysław Dominas „Koleje regio- 
nu kaczawskiego”, opr. miękka, str. 


Bernhard Kiekenap „Szkoła 

podchorążych $$ w Brunszwi- 

ku z siedzibą w podpoznań- 

skich Owińskach; opr. miękka, 
str. 176, wyd. Vesper i Pomost. 
Cena: 29,40 zł 

Historia powstania i funkcjo- 
nowania Szkoły. Podchorążych 
SS w Brunszwiku, przeniesionej 
w 1944 r. do podpoznańskich 
Owińsk. Bernhard Kiekenap wni- 
Kliwie analizuje kwestię winy za 


252, wyd. Archiwum-System. Cena: 
55zł 

Książka ukazuje sieć kolejową Lwówek 

Śląski-Złotoryja-Marciszów oraz Jele- 

nia Góra-Wleń-Lwówek Śląski. Koleje 
te powstały na przełomie XIX i XX w. 
i uchodzą za jedne z najatrakcyjniej- 
szych krajobrazowo w regionie. W pu- 
blikacji obok ukazania szczegółowych 
dziejów budowy i funkcjonowania 
kolei przedstawione zostały parame- 
try techniczne drogowych obiektów 


zbrodnie popełnione przez Niem- 
ców w czasie Il wojny światowej. 
Niektóre stawiane przez niego 
tezy mogą wydać się polskiemu 
czytelnikowi kontrowersyjne. 


inżynieryjnych linii. Opisano również 
architekturę dworców kolejowych zbu- 
dowanych w duchu późnego historyzmu 

i modnego na początku XX w. w Niemczech 
stylu rodzimego (Heimatstil). 


Andrzej Olejko „Niedoszły so- 
Jacek Solarz „Włochy 1943-1944. Od jusznik czy trzeci agresor?', opr. 
Sycylii do Rzymu”, opr. miękka, str.200, | k twarda, str. 544, wyd. Arkadiusz 
wyd. Militaria. Cena: 26,60 zł 0LUSTNTNJJOE Wingert. Cena: 68,60 zł 
Po zakończeniu kampanii afrykańskiej 5 Niniejsza praca próbuje odpowie- 
głównym polem wojny stał się Półwysep dzieć na szereg fundamentalnych 
Apeniński. Po utracie Afryki Północnej woj- pytań: Jak Polacy i Słowacy przyjęli 
ska włoskie były osłabione. Gdy 10 VII 1943 2 wspólne sąsiedztwo w nowych re- 
r.na Sycylii wylądowały oddziały brytyjskie aliach Europy Środkowej po 1918 
i amerykańskie, wiele włoskich jednostek roku? Co sprzyjało, a co przeszka- 
szybko składało broń. Wkrótce po areszto- dzało polsko-słowackim kontak- 
waniu Mussoliniego i oddaniu władzy przez tom? Jaka była droga Słowaków 
Wielką Radę Faszystowską, Włochy przeszły do autonomii w ramach Republiki 
na stronę aliantów. Zmagania w Italii koja- Czechosłowackiej, a następnie do 
rzą się głównie z krwawą batalią o przeła- pełnej niepodległości? Co ten fakt 
manie Linii Gustawa pod Monte Cassino. oznaczał dla obu nacji i jak układały 
Ten wątek jest już dość dobrze opracowany * się stosunki między War: 
w literaturze, więc autor skupił się na opisaniu innych: walk o Sycylię, pod 4 tysławą? Oraz co najważi 
Salerno, czy tez pod Anzio-Nettonu. Oprócz opisów bitew czytelnik od- doszło do udziału Państwa Słowac- 
najdzie tutaj również mapy, zdjęcia i plansze przedstawiające użyty sprzęt | kiego w niemieckiej agresji na Polskę we wrześniu 1939 roku i jaką rolę 
pancerny i zmotoryzowany. odegrały w niej słowackie siły zbrojne? | 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


KRYWCY 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemiecki)|opis stałych bu- 
dowli obronnych eg0 odcinka 
FF OWB a także opistwartych obejrze- 
nia pobliskich mie Godny 
polecenia jest równiezaktualnyinfor- 


mator noclegowo-tuĘ zy: ZE. 


„VADEMECUM CZYSZCZENIA 
I KONSERWACJI MONET 
Pierwsza tak wyczerpują: 


MAPA „POZYCJA ODRY” 


jera 


fotografiamifiir 
technicznymi. Mapa 


do A5 na pewno 


Cigacie. 
TAJEMNICA 
SOWIE 
PRZEWODNIK. 
Najnowszy przewodnik 
autorstwa znanego 


„„KIESE?* 


TAJEMNICA GÓR 


podróżnika oraz tropi- mat pozycja na rynkujpols| Jee. K 
ciela Marka Książka jest bogato ilustrowa? 
Dudziaka. Na blisko na, ukazuje wiele praktycznych: "- 
I00/stronach informa- metod - krok po kroku. Da 
cieilkolorowe zajęć wykorzystania nawet dla mało + 


tkichibard: 
fimmitęjzrenydh OWE 
tów cwiGorach 
Sowich Polecamy! 


ZejWSZ 


doświadczonych kolekcjone 
rów. Metody prezentowane 

w książce można także zasto. 
sować do wielu innych, deli- 
katnych, starych i zniszczonych 
wyrobów metalowych w tym, 
wydobytych z ziemi. 


przod 


WIĘ ieymy, 


ZEE 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
T-SHIRMDAMSKI 


rozpinana na suwak, ze stójką, 
kolor'Khakilwirozmiarach M, Li XI boczne kieszenie, napis haftowany. 
kolor granatwirozmiarachiS, M i L 


M. L. XL 
uw dostępne jedynie w kolorze 


granatowym i rozmiarze L. 


muflazy: 


)ferta dostępna, az/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do tygodni: 


wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Nowe wydawnictwojzawie- 

ace mapę obiektow/wraz 

tanujzacho- 
kawymi 


w formacie A2 składanym. 
ydatna: 
w czasie wycieczekpojRO* 
Odrzańskiejlwicejonie 


JADEMECUM 
CZYSZCZENIA 
1 KONSERWACJI MONET 


M. L. XL. Koszulki idea 


ORYGINALNA CZAPEĆ 
„ODKRYWCY 

Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


(ispomnienia 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO 
POSZUKIWACZA 
SKARBÓW I TAJEMNIC 
Książka opowiada. 

o niezwykłej cie! 
wych wątkachikisto! 


OBKTeCY "Ś 


przód 


Koszulki „Odkrywcy” z miękkiej i przyjemnej 
100% bawełny. Kolor czarny w rozmi 


XI Kolor oliwkowy w rozm 
e do wszystkich ka- 
pis „Odkrywcajżz przodu i z tyłu. 


Łwrotów nie przyjmujemy. 


ulica 


tiefon 


podpis zam; 
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ploracje 


Wyprawa do wraku 
0RP „GROŃ* 


KÓW 
anie wyłate 


ODKEYWU: 


LzA 


WNE ZEISYY 
WRNK. 


(BKAWA 


KIK) + MOJ 2 


ZUTRTWIT 


s TOM + HOTUŁA 


Gul 
Sh Woli lności 


OMINEA 


na 
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podziemi 


Ć im 


ODRAWTA 


GONĄCZI 


OWY 


k ATR si 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” Jest to gwarancja: > stałej, niższej ceny 3» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres B> otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

e - PocztaPolska 

* Ruch 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. 20.0. 

ul. Wojska Polskiego 15, 62-500 Konin 

Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne | 

z inf od którego ru ma 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
>> krajowa roczna — 136,50 zł; półroczna — 68,25 zł 

>. zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
— list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 3297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywa.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nr od 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60zł 
moczniki 2006 do 2009 — cena 96zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 108 zł 
(ena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i gozi odpowiedzialnością 
karmą. 
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